; 24 Fe rwać regat yno AŻ W Pyra; aa pady ud sa „AEP W WADE GOP A BI dE AA Pr PA pan A A 063 LLL WJ WS PARKU 5 WOTYTYVIE 


ye” i. imeec PFA | 20 %..|yPVv pew F* (dupy pr Em ka 
że = wów m < bu* 4 » dy "IŁ Gć | „pesĘ wap Om r s. = P . Pe ZE a, wro R 5 HLG - 14 += =. 
aa + tł || 4 basimaś pę | w w224 + "+ 447 *€* dż owi=40h Gda głaz m IE — t ru | daną w W-* wą ** w.ę 0€44-),7% 446 rx ae rv 59=% + qm © www m ak . *PA gów 
re MJ pęzn dk pij póki sory ph 4 nawe rei p wy > fa" p m bor .. € Pyt .- «m di . EEE we ae ak . + ma mać © ręowi mowmń tame PY BWT 0/5 le toć 
SR" u 4 0% «a gowa tęmaii moda kę wdóy 46” |a| AM - „ME WZ nn "Ip" PPP NA aa mag ==d6 WB « m „m > ju mó poz „oP 46 ak rowi wór o 1000 "ab Toy 
pśćmiIP A | M adj Jap l, A 00 +4 . = "a a, do, W ę poi * "A -$aĘ . uąyia = ah gł iw 'A „tę kJ "« - 4 + x = m W Ó 10 <a=am' 144 wy4ą << Fm ; 
2 m m 247 Roz wp ry rp dO PAZ AA LT WED ETZ + «sa wów m a A a* WAPPEN mafpząwy Gi ępwyt "WM (Mp < +... e — W EKCEOI A sumą iiy W4  AÓ w Y 
«wam wów wr WWR WUP AE —kęTH 4 4 4pAMEM w) AER G6roń.,4 1 w;G wę de mę Popa pe. 4 = | Eidudii m rr wa to ir o= «. BYWA AG PTA 0 4 + YA WA tz 
mz gi ru w dk P ów ya yGi "ft" 6 "dj PW + 4. "w omy i. pb PR a są m wptę «4 = ww. Kim + +44" 2/9" zad qóó8 PY W 6: m Trza no ta b + 
+ Mm swid-Mogjoę WE "wos "md. 4-4 pre m «zu i w" . ba +6 «+ . = wów +7 = «a ma « pe 1 czhog= K z, law ję ETYCE Oo er ez pow z 
wał wawy” r e dwą ja w (wad 4 tyko ZĘKP OPŁ oo Wi „b * « jów 3 pb po OAÓREÓR.| 6. gp . - . +4 wm am r Tynk = ją pe mów © Ho M PPI 4 7 wózyo ij OE ECA Tą m 9 
eo © m pafóeańnki tac wór. © 4 | w 6 a * =, 4% mp 22- = w $— « > Pzzz - ba - uć d ma - - mę + e. © lm WAŁA FE Jh owi +64 4$mę-66— VP "ym z... 
ammo A> 44 aw w" ę-<«'4vaj w > m w. « . © «+ — 4 „— — A mj w p. = | = * * ' 5d - + am pou Hm mj ŃÓ 6 0 1 m Gm —i rw bm — | +46 m | wów 4) zrwbę> 
NOT +14 "dk" = weń 4. .Pio bom óó"" eż. _ + . . 4.4 gw+ + e są p 6 | r" b — .w - 4 e » m z - 40% sąGihity $om WY poR OH mó = > Pro. O WOM s W 12? py Ć 
2) 6 * — 4 uh = ę4+4 wą - == «h | =| y «e sk Wz 14 a a w = . - [ . - 4 = 4 jg” 2 t «+ ha „ik | 4 N. Mmaj JA) DL km yo 
i PPR NAK mio WE ILAKA SE . . „e = m O bw MK « <w w . - - "- m "wę Ar w LAT W balu p PRE 1a wre zoo m > I Pan 7 5) OC PATA | szy 
w" AD PPIETYWINAE JE nt. męuż a 4: ać D ae paz | ros mh . ę - - 5 « - - _ =" 6 „R m wm b dam, łyd O RP OUR R ga GO du oC Koy oś w 4” pw x > . 
=swyso 244 m "Goli aaj 40 220744 MA 4 „10040004 gam he. prym aw aż” i „” . "+ — - 5 +6 . w W « a go 6 Adhm u | e bom © ogóle P7- bor 44702 Gy „MM ZA AO ARNE e, bęlay 
u ori r. dooecie" May mę sat: | bk pa o«5 oójĆ tów ERY "4 ""— e” uż - > =. . 7% ad «2 "pm dm w W paw w A »<Ą wra raóćś! a dw kal 
o I 10 wmóbóci. GEE * w - b. ,4% EJ po dkó ta, « MPA Ww . +. sdhę » - - +6 <<< % « 1ę%ą +» b - 5% wiwa — 4 OJ M |< w*.5 
475 —wrd ai kiaj 4. owi * G6 BTO 2.7 A m. Mu © pe xi) = 5 - |. SE |. ab . se + «w + EEE PR nai dd PEPE DE OJ udala .+.- powera Wym 4 * 
om umię dw F m4, Aaba st; 1-45 = pa. »+* usuff G64 di Tic) mma a uÓ-4 + — * + a -- «* «+. m. p je gy Wag. R- go tyo oduów do? PGAP AR e z rmAĄ aeg] m „am 2.1 
9924 99% = —4 Woła, bec kb Go b astt — + dh adj e a u «= -« = - j0+>— ga ja . . «a pęk q PzRAĄD, ae uło" Le) ukosa dn, Aadkdr wy” kot rnt ch way > zlom ołów = 
skm, + pokożz? ziół loż 2041.21.59 - da A = $ ni Paz” a r— a = +. a db 9 .. 4 wi a = a m "w . = «a 4,* 1w © 4 —ó <a 6 (6 Gp RK ś ay dw Pą Twe a Gra Wika = W TiA - «= MJ 
am |. ar aj Po a W uda Monadi 3 „diod a m dób mw ŚĆ W kT Pk . w R 4» =. © - . g - a = +; - 4 WE si Wake arp yi p dy o pk M w | = (24a (ba 4 lolo — © na A 4 y= | 
"2 : - i lg Plano pa zo PCE zy. daf Pp H>—-0p2 Pm wa Ty sę! - 4h papa e w «bo - Pam ar sean ox buka" w 04 0x4 4. rq, Pw ów p] Tranda P0-0 Wi je «w b 
dó « sm ŃĄCĆ wę —. dawców = . yk 4—Węy — © = kPa wii ob TĘ | . + — > *t .+* U — « sag 4 May de .kuty Rtwó pwyę © RI —. „łęk ma-$19N07= 
ym. PMR $ f «w w Wp WA 0 WT iu "— wię G wm Z A doo + « «| -—€ ” 4 guiP* | olka - 4. wir ę+* + + == 4„ęp + =— "ke G Ą . a a amEMRĘ + « frow Rym A g * aietajawy "m_p sąaqwgt+>0 = 
— a ad powyzej Brek PET "oJ=" mł a aj dy WA dk p "w pw t* 4 | «W * .. r pas "Ę m ią dy 612 tad i Pom BROŃ way (UA Ay | R Bór HW A Amaya | 6 „wą w a. Fóęa may rod EE PE PY 404 WT 4 
skad WPA  MĘMWĄ —ę jawiać Szmidta 40 098104 mópĘ- Wa a. W” <Pr"$ 4 WE IV ó 5% M g « 4.6 « rowżę — Ww w - m «te Pawii YĆ Wupyw |tw opary © m 2 mj ge WWE M Ów, A. 
|1e wm + sado i PKT hok tęwa opal goÓj woo! Rak 4: 74 „a—4g> ng 0 O SU NE „wę - TK +4 +. Śp - — me a z 0 r — l A | Wawa | % | PSE 20. = Er kw=M uk A p waw ea > 4-4 
0 mL o O Ps | WW 0 ka TwaTÓ" M7 atm GE 10— | np mk j Ro wi | go. Wa. p w 4% "m" . " « e 6 44 , m u ©9-Ww71= 3 arek Y 2 TOW main EB zaj pd. 
sj wad | R W” 1 les rive ptak kotow APE Tzw YMM my A + „ię «4 ut» +—%  giyp e R TĄ 007% 7% 4 . || 0 ap ik po i ay BE 004 TYM? R A aaa E posz zato miłe 
pa aa Z SaL— san mb m2 w YE ma tw o.-. GG<dP="ve a— 4 ah 9 „ów <q ph " a r"figu +0 © RWÓY | ma WY JĄ GTE W. ap Tp odp dn "yy b A W R ii 0 1 WNP OR My | 42 U 
AB Poz koi WY KME spier w Ńwóymyide © teka W "WG Nadu siTU TWE ŚPTOY W + a = a - zo = a. . a 3 wag = "4, mr zę wm R ttmió tag rz e w wyć W WR PY doś e Mony a oł ; nh 
 Mjrr= 464; 4-7, IP WY we bum doży wł $A?: ra s "je i TY w m mad Pa Ja day s 0 M0 za ET" a -_ | 2% = yy". <A, gprikfere opB ih 6a motu" R * |aki R R""lx_. "=w= *' H 
zy: 2 TO tgm ai lp zaiak zi” Zz ie skwydo Momina ol zodoratą ja LA M 829 usęd 4 sł . z 20 w + aż = A DET +H"ęnyt Wa Po zk zaa A, © skóa Ró mana PB wn 
- 7 agg> vo ooo 24 RULES r YA dy? p m yy tele" "> 2 | pe w pa m my „ A m" . 44 WW | am. +46- W i4> Gu. apyo r A mz Jęz" WA — m WE +AamóIĄ W mA A wyłom jw | 
= Ę a w | saw "= ała Peruna p TO gy” +4 dp bwwore ej w +. + a KK Tw . ę w ;—— a ' = e _ .«.* 44 = |+mi 25 w Pó R A W M WK Au|lę 2 uądni, 9: =, ed i WG (30-07 
go" ao siłe gwiawiać Pw 45 rz e rysy + g/w a śp m, u" wyw b. „4 go” a 4 t = gk « - - a ię mzk a mię z OWE WG Baa, 0 EPT vaa ml pry NE zyć | > 
<w i toya w gym 00 04900 R piw + TER SE Łiocmnsuie wyg" © u ww uóa wi ow 4 „RE ** --4 . - — 49 oho +4 w * Vo 41 di 1 w « „Była i Ot wi -| bad ków +++ „X myć mą 
. +0 oemórm w ye w. iw dyon. | Wd u aóó a rw AwA -. u . m ' - Ms EE. . ad w. p< = = L= wro «m ++. — © „Ai ASTEK: a "zaj (o odu p PTI ć 
ama e mórk "2 + > 20 014 wy og "Rb. 4 sd 6 jw hw ** + - - b + owy* | _ «* Gstóń „Tow „= a e. —* . | "w ę— we zp mzk "ld s% KOR W |; Foprdgo ody o pier (b. tee, | 
a " m im 0 «wół «w di Pd wę: Fwdóicąne"dnia « PPR r" da ne 0 OP A ESKI = za = wa %.. - - — 4. «w „a „= U : pm 46m ie ów W) M w” .ę.%'% *, M, a nere || et! )a/ śe > 
| AR "akad 1 Gg uh"'W vag, © « qwa tw | Go Pub tw 6 aa 6 m | PONYTYE + ak” — + +. "= = 6 a - * - 4 w. ma wać 0 nę ów 6 wia i WE WRO uw 4 463.- 8 47v% wera a ROR "== sze — 94 
6 RAE wi zy app za po gón 2 poe „ 2 u eq rtgei: - = lMiw iwa « . © . .+* Piw. . „=. sę z - — tw = - .- = | = 4-540 my 20, I. qpa mh 6 WERE PW „a MR 50 *' . 
wd 6 l 6 ważuczł Wii w A (0 AÓ ta m Ia pd, sPE +. « amg € wę" — wę -— s «om - «4 - gw + M 4. «w « = 4 wam id w ww AMM W Pam 9.4. wód p SELEJ 4, w „api, a | 
k Nee 7 gel Sapapząże Poe py - 0 Bako” SAB: r+ „By znaj «=p „ag *. « ab +. 4 «4 « « dd =. = 4 «+ -Ą z w Y W 004 = Je ya mw Akar 2/90 0124 00 W w m m 
| Ak, R < 04 16 gda ak wów mó pa! gwa WT óR W + © Prze mi > 0 s di * - « dasy* - pa «d o — —J == - p ać wy" - » w 44 Gy. ś 9 pe "p. ÓW” 2 ap -+-74169% SEDJ 
44,4 ru" ze m jaw mj map maj0 db, ma Mpa A "+, m="=ó . « - u” --d  .. a" 1 w ą-"v "” ców 4 mw W mm || dj aksa G* 4 WmTUSY 4 ow 4 BR FW a lę we PAP B 
« —_ m 600% 2% (UW aś jb kaj Pm w gp 4 Ba I mk 4d w” «wę Pw | «a " - Z h. naw) . | 4 + -4 .«- 2. 66 -4—4 4 +« « gad a-© lwa Tlóy 49.003 W «= ady dą 2% 144% m brą 7 179 reż a . 
Et> ax z Fi eż, DOC MOTO WZW LEI AI mmm tw ka c / py ——„$4 -+ w. — 440% BE mx wt MÓŃ Po Slodk 4 3 (951 MEGGŁ WED 471 Poka Gio "a 192. 1=p, rad 1 2 
plamy O ra aw 1 tj lmn a atófrą 7 maj wę pm I 0 m1 AND W Ą  4 A ry qm A pW qm lada O =" 4%, * z) — padb m -2 yy j w 0 MW PR M łe vu Pó 15 PJ M. 1. TR Tra od4b BYT" "+ bi wa.a; 66% - 
ah .0_aósu pikom A> vyriih( "0. 6 PWORO 07 "KA OCT ęprówj wy ze n.,.g jów + wm (ut mam © sz fo - snaoówizwk w miu Mi aw doi pO Y PA ÓW YA o byk "Coy O ŻYD mm lo rOwwkA AW 4 
a= = wię + Mł OP dB ii if ip A WAR ROI oriLę meg PW Kay AN o r”; © t 40 . - „a = Ju w 6 0 jw 4% . - z "Fw" iw 4: try wi ang Ów A otw uk | yk W Toy RW 47, i, PRM W AJ 51010 
w wu tro wm a fęc | gba dą 4% niema wom wpowj gru jaa Na m4 1" . m hw mię w. 4+ « i | = - 4174 "z R TĘ w TT Biramy PP ELI SS= zaj 0001- 0% ana 2-171 34 ha WY nów A » i 
„Pu +uwąm waz tie Mówie jaw Fi; YB wWinei "gAPTZY GO 0 w 00.020 a ma 4-42 +wylimź - 4umsńma +ĘędW mó — +. 4. waga w « wę ew a <w Ray pad, «aja © Mira Pro" NR PANA RA r 4 toń wmdp_ = 
1424, 7-0 OIP | af-4* P9 + — - pr „oka G, ape RA Sam iz kg fm" 24094 * e m = lad r +: 4 4 .-. . + - . * „a a. 4 -f my U ONY Z a «- TwTwwpk ARÓW ięczaimw | )-9-6% 4 m 01 it e Pa w 4 
ZROPDA "eż 44714 dg AS ska AT wa Naj > >= ol nĄ4%= 6 wdym 0 Oiż 3 . v"« 2 w . HH Pk" R EŃ R ib A m wę BTW p wa lak <jyV Baj "PŚ piwiOK m PJ a cep Poi la Ja LLU 1 
[LA dl adu kó ry >» Gata - e < Tewa yóka urazy w © . ng w ó 6 46 A %*.*'w | 4 4. — R 4 trywów b 4 DEL) . "= w u| "Rusa. dh wty „wę a" dB Aida dwa — lam. EE +" = -2 
o ZZL pf pp złoowadie E męmg ca Ewy o 4 a_ s* m . wo" MA, hok a tmp Babo 9 "waż 4łbę RPW PO wo ma «wb "AP *% 4 Wp *BÓ 4- m e 4% no aiik are wiwa a Feron=j -. 
no rów TF = o ty +. ma Usęrw=" sd + odbezia TĘ" BO |wip tw Wy "yw «= -- 2”. - 6 we w . goa „My 40 "ad ai: „= Mwyuzo =" w e "yw a wórdkyć mną (13 5 4 aw = Lary” m 0144 TV 4 AB * utarte) dy 
z-- zm 0 ujemna spie si 1 mienia +63: ca 2. hdd 2 IE pd dj PP hy zk4 o AGE 4 . = u" RK W Ta Dw w pą Mz AK od VB” wk Te „ uspikgy >* 46 (U teka Kg PKIZ toż > FE '4 
—-— $ "„* = Głiakodłó =P „ył rę wrócę aaa KAT" + 64 wał wzpuń tomó Fl = 647 im 4% ck ; de aw p 4  Bi« w w > pp kę wręgi kw iąrać wim Pa a »- 00 Pbde 9 T"myl dyw wio Pi = .. 
= osady "o" lh "n Wam Mo +4: - A Mme uawdwiblka"i 1 yz A o WB iapkó- MP FEG MKA a « ae WY +. = + , - a | * uwa” «= ) ma ww wenę Ę WK 04 l ha a waye sed 01 A = 
e 0 p 0 an NA 0a. y= pań + ów "ii Pik rNĘ PY wziać OE: 08 = |. e U m | «= m. Wę= .. 6 a4a= ZE LL. Mię m W wą R W w mfmwć WIRE TE A 10 DĄ 41 lipy Ć mano + A 144 
=%|WemP„p.de pam ód w aka a 0 RZY 00 Ta po ma wyko mówi 197% * - M OESTE = a o zaó i += pewny we. NE mał "RO DOK o A ET, z 
SZŁO PZA ; oo za EE da AA AŚ 0. a” e amd 227 - ry <a ua - my +. - w. TWE KĘ. 4 popr oRiWIWWEW aska "rea w - wwie (MA Fa 4 + +. 
„ pumy pomoz SES odci dat yw = 1 BER orne a= "a era i im „w ud” € _ - ke ę Ya * «+, tem" e - —.  — + a A. a ao Płycie Yi m e 0% m" A> pre | 
; | poż, okosta > piłamażę adrian 000% waw 6 01 łk "m.w Nawa e == © mą fo o wlEĘ TT = «ań «- . + („ewa ią m | PE a -< w o Wwa zzz jj wmn z Mak RM Wi 4 rpm" HR 007.77 06%W > w 
wire 1 pk Pk pon zazna py + EWY" O Y ] Za ind a (af w wieka « - — - « „si YZ TL Pig PW 0 w WA WT W qm oai PA (m tg w m dy — a pk w 
ZY Cao 0 o A AA Za —ó 6 p .. Tow h oh gy m Madhi a s $— — ra. +0 6 . .- - w . = ay w pp TE EE alu aid „ zwą yk Rik - pako wnęk 0 8097 Ł 
gor. męb wa Wo OM >. 4/4244 .4w+— wap —ę + — m ma a — e  „ - a a Vos « geońóę 4- — a - aw. Spy [r mó, w” eq zaa l o W „a, cpama (reo o z— pra Pny pc ze rm s 
— ge rępwam ;wózjka 4 w Ń A + "z. dy | ga wywi ką wdów © ! Fam w | 6" «i .« += — m l | - - a | - - = +, WR w A FRL = <a, Pw p" 4 „+... +" wm PA WÓWACO 9 4 a wródpę a 
| - CZ ozyż w We clik=l M żle | pęt e „ skęwka „A + e — e. « «ab 6 «= s. * "ug W 4 R R wad. 0% tO uw, PA = z ozapdyfęózcE of 4 al owy erem 16 
p" — aj o. dr S-2 IT> 2 p 4 Tdk 1 + o m ue dęwyee> 2,74% uv - - . a > = w wa « - "= Mó: rip mg a pi K0Ż <A> u. apa a ms pak Kar 9 ry zy «ra 
a — a y= +4 wia * W 4 We 16 s4 (ug Ć + Emo m KÓW W WK O pa „m podac FAW WO - r= .. . PET py” dh = a m wo „MaMÓY | A FWiĘSYE wta Ę PIO WOK — 6 sewaoe yk" P' 4 u = 
s NA | . w» . tod i = w"AHiH"=" += s py F ów 14 .. p . - . 4. . z | * . m om maub .-."- s. mer A Pery riyy poi 6 AA jar adzna « a cba”. ra" 
zwi. 6. NT aa io „adłud = dą wat" w God « wap * Td pł g.+= wę + |am o w sARP - . po . - .- M 6:+ - 4 wk ow b 2 0140 W 045 Wy EQ om <UllkocE WT W mę V fw 
apo | zał py ou | poi dwa 00 7 Ewy © WIRY GW. Pm m 6 zk ky, .«F aż” m - - UL + 4jte s". = fr «— gg =" EE = w w zdkad «gat Ww a wł oma A m = + = dak | +4 
- = > wym 4 PW "TV HM _ "wł ** mZKŚ pf w Piw 4 wEe 4. **> m | 4 RP .*. gmp lm>= +" m 4 + wa gt m oi E . b dh": I aa af zwy Toma 7 zmyj ge pe 
pia spo = nA pam zakowiwiema wio proj PAM AEM PZ PRZE P.4*© „m „dw — 4-46 . z = | = . m _| - gw” = swa ę Gg * „pa |< wł mkw „ ia EE 4—0wĄ © . „A są: 
pami pogdg "LO 040 Papo Gru -4prr400 W "Atar W EPA maio ao p Pzaddł Mod wę " + - - | wodę 4 . 40. w ve ww ee" 4 m mw | wiwa" 5 „Ak Kikch Ń 4 dj 4%, ak rw 9 i = * id 1só wa tg 
p, +* ay * mik seedów "4 aa (06 ika" Yo +... gra 644 gó mazi A kaw i ao A siie — ka6 ma 4% 9 s «A m— „ NE ZE” - SĄ, Poką= * lu ją „= 4 w 0 paz PEOE 6 2 gop HP 0 = ge" "sx jm] -4 
ajj re zy HE ed +. dHóA dE 6- TIR EM óó,. e Ś.7* "a 4-4 uwóę l 4 W dzy a> - 4 "PE - w © w*<42+ *a «464 4 44 |" wy Wi rz Ów RAY "c A 1" "ŁY 4 Jhsą GA 07. Tła m 
sę „+ p au) UAB TUR g doi Mm WE W mpzp. WĄO WE. W pwd ap6 BA FR «4 - . * - «it - a onówtyów wy A)og gazów aj Uni 40 . bsap o Pw m, „amaje — po WA ZŹ Za | A 
nfo A bwa > m oz pidko= 2 m zyć" Ż. „gras +" * w + « = « + p © . R - a « dw 2 rtg 4 — += = = « a 0 = wu +e*RR . Aaa Foro= - oe + + w o maków 
a © ono m Dz aaptcn a Zoo 2 a oadzen til kawa Kowdj = 4 . p 2 . - _ - — "A 4. -. > — = mk” w * „ia ka Mau zwi m wi | WAY KR 0 smarGcpaE Potwpa U 00 e j1st—g 1 
„JPG 9% a Pa | aod mae. ore mywęząy w Taga ię w de kod !|- 60 - pz ++ w „. a qq - — PPP PE a a i TE dw "6.090 r 0 dok i PTY W Ta czł "<« witóh 4 ke. kmadłeóm ao o 
„a + wpro 6 W W wi bitów p oi" * mi WP mig diz * g.> a pó == a wi majom, 0 w dE wydry tp o „w mó m 6% - do M a «- * aiw AE . z | Tdk 6 WJ uk 449 KOŃ va dd ek 2 j— ma 
Ue Naf głyk et „ała ć AG Ba.< = W nw > ap dy — © « ko=dygwii a 06.0  -— - w". a --H py gi a — , dękawyć Ga | TA WE sz pą wł Wiem tg, sd RiP 1.0 wa dka 4 TJĘ PK Wy | proŚTE AR W my Mbę 4 po mó 
Aa NZD ua ua dia 024010) 0) 2 ży Z, am =, jom 4 ty w ędkw Wyk dp W. 4— w «> dów MY  -- +.” - Gy wk w + - — ru + e Wa ocz ww p 0 P.O NLP" PAP da oka - RóócJ 
PRZEZE Apr + a wa dymów * kie „ąz SE w obw a wyci Fuki „<A 04 + + + - « * = +% wóe m * 4 I 6 2, im +. su w orm ——ę myk er<"<a > m... w dk W ód ią mie wyć re pół 0-11 4 
- AE zk moczniyżiokeć +2, pea +14= Pny gy nna pa kdo gag z 4 zak "REZPA"LERRRP"P" ep gr - , g PPT O 2 = R rż W mm. w | upkŃ 4 MWaaskcw Mao RÓ ta pea juka ód aa dy 
pm” da mik mW KA = 90 | mma Po mę yw0 W By AKA dyw a Wa ay = wów sw wów R w . . p Wz PA . a + a | wa i wii w wk WEW w py 4 = 10 AŃ ką Taayy m DZ Za Z 0 
fa Wn. woah zy na 2 «de ady - je + = Jęz» + — +. ar<4  —— +. ię "H mtz 0 ug - 4” p ape, ++ "Ax = $©|w+-- «a - pe mą dd b W 4 zew awe padł w wY By PrR ny dłu hw Ml ai rw 
PY = - 41 - Pw”. eg. we — Wil maÓ Pe:wiorar* lep „ż % nad = . "= s "wn Ń - = dw — = umów _ p mn Ja. 15 PY AT ph 2 1 Polipy paco RÓ 
NALE w wk ęwytmyki w Mi wyko * AMY wł ORA; crm (tia ję m, md UKE ma — PP WPRRPPA « 240 6-41 Po Ś k . a ah +2 Tzw + 4 "mąż 04 ww ya wp z W are kalka, * 
„yna DT tg ery goni pików ipndkwt a | — Tp, maja oki cowakoa "w Męqn+ mh Ga e 454 "2 ręka — e + - „mA «mj Ói w © my W ę mamę = Ko wy i AWAY yo wik meta 44% pPłkawgw © =. ad w W 4—% 
„e niw wę 4 wgly" PY IADÓ —. pipa TE PPP” 2, DZE 1 POR B.oż 0 4 «af Pó mamęzog i PRYSOŚ 2= mole PATI - aą dpa 4 mę 4% mik | mó m ią Ró poaE: iz zdE 4 aRoY Upożczdą © AR. BÓR OĘ +4 30. Aną 
PŁORCHZH = - i rpm WZ Z ETU w Ją Syn za" z „. .© g<mmea a -€ - = + 4— w fx e< APM M PĘ m 4 PAT" PE mAJŃŁSH44 sok R iP>T+=, PGR 4a „zd w 
NE zmian ROA ie: g7 > pm 1 zę mu odd ł mak G TK < oaóo > 494 — - . je m . = _ . - . > 4 pm EB w . g"” .-4%- sA BG "OGoA? w A, 0 płękqi ŁA WIPE R 
mg m0 pzd asap aus Je wmn gą wÓor"RE +aeRe "4 — LI. epa SAP + - » «-« . - * boy | ko —-. —p— + - 2,88 wd? > paw y4— - a oai 6 "Wu. + <— - | dLa lak 
dwąać © «44 uk, «ymi | — km mó m ii mh dół W mpĘ — m ai wał ww w Ó” «4 = h Am 4 4d , powuęe> "A | p — p amy ” m, w pI . ewa Je 2%, mą | ZR 
ve "= R hh a w HA » | AŚ | +46 TJ he Pp arwÓ|2 0 7 [0.670 m A 4 ś € ARP Topy PPE w. paz > ".« + „ph W pów maj prog opt" paki TE iw ra” Proślng=" pi fly («Ww "Pa Pa 
myjka” — z" p "Ę ry” r >= w m ada” wa dow rm" Ppor Ś owa 6 MWpoańiową WWE RPO a 4 w mę = 4d. — %* „ = ę”'.* . - + ra ageła! W A M MEKEN" O LYDEE dake wwa licy =kuói - 
f a 2. RA aa Ta | OEI ze Mo Pw na gary <> M — + wazą "ak | udiyim ka zyt A Gyiąy +" + i WR PO „apÓ wm nyamam A ay w pay dy by TA? za © home, ATR iR 0 =Ł 
Pun 6 kak etu w Ramy 0000) TOT PO PORT rmgyć oo R -g—+ u « wp o pod p | wyw i <w w w 4 "e .«e.-- mód « +; - « PDP PNE 4. kiaad tańca + w ząłew ra % mę śmy" rwa ryk 100 4 ow M - 
me 2mEse owa | wag M aAŃ waj wew wę dławik "MY . OBY mpk w — ły PTB 0 m. ** a vikgw DE . = «mua m - m. grze owy Pok 4WT| wany ca GIT WOY** 1 400400 awe 4 |. daw wiki. " 
ws 1 spra PPŁZY TAKI PZŁ mir a— sePY W WY ywtę4r. w ZE" o PE y = €-- | «- -” e a "a +). ©" +. GĘ%G 44 ohm pw agplóó wątki hnaakk w o waaĘk WanEJ W VP ah We ay 
okę wra sil mtz zona s APgĄ — ua rawęz A+ 4 6 =; +. ó wmyze | = o; mą ww. . << — da MY - - mawik w wiąz - GOA dat ni WE Gondk DO. 73 [4 6 RZE 0445) AA 2 mię 0  . 
= 4«vóażyprąy c wwwe= | + 90 4 dwedę wi j.a dmg Alb hi 9.70 AYEWUŃ 6 0-4 GTW «<= Tę uw ma m | ukęp 7 + <oae+ © IZ me a mąz "2 po | iz raęko «ki 2) 4 Bom Leje" 
Eos sA Bo gY 099 opo pawi 6 Ro DRM wita W WM AG" Ba + zm a <— u aj o Gd NSE PL piPw= = 2 zinc © y= r „4 mk oi udp wh mędnzN * Po api 0 UN m JB. dhgy 0 las RZE RLZ 
4. wę” w rwa "wara pr 4 dw ati „m BO PNA BE ap oj; a gi TŻ WP „W 2+ «Q > 7 * +a * e pa i A "s e ue” Pa i « „eg pstry” e daria =— rid en mm — zen 
mes 6 —am (irbĄ . <Twaó== "54" 4| weak wę wdkani b" |gmoaw e vipażau | pap +— w PW ÓŃ 4 Vodka ME —4 «wm 4 p „gu u rpa | =dięej mod 632 zwi do Gzaż: p z © 
- R ćw zd, = - KR * GOA a ami zaj AW wg” « gp soma Fama WY *Ę -.. « += - " s=4 , , 4 FY—— . + pad "m TEWERE LoL Hora (BG W MW GK W | PRAG YA 004 <q 49 wek 0 ME WR: 
s mę - wg ohm «+. w iwa" A A gm Toiw Mp PARE ES O an - w PiE OPER « — m Kopa md s PRork Gyoy „A wipąa ATW WTA ę o miazga TY p Ry 34 4 ty | Bri POETA 
3 A kat ZEE IE wota 9 o lz pne Et air ryi word A Yo g-ce GA "+© aw EA L=. .ę w” prad oyk TRmjs ener me%t o porewk 00 w "rm 
5 y woczyć Udaj Pa <4ETT +5 OPR PZ ZYWO. WP nr dół tyt wm R — = * m 6 +” , 6 — - - — a a *+ .. ń .. | kał | P Adii pea ru po ye A wyż  « 7 "<a + = %*4:4-.m%0% + $— ——100 sza ia 
je mP rud Ry dba W MiG" "p Pha) Wó iii="", Tomy ROPA | -BM m i ak = ) h— ITA. +. — . .«- - WAR loop yy „azja 04 afro" B"W WAY WI VP e Peche: pa peł uć > 
A „am aa — 2 page" +d+.3» pati agrżkóno 4 Ho gg ay 0144 | iu "yk wo 64 Tw ma m ..«a% w — gą == " Z— = m ów Ów +6 "... 46 TAM w w WA GE wo adi e *1* B4A9 * "m +:% + aa «Tad Topa MA 4 
<zci (ÓOWÓ WR WE «= —gą4 s Ęa a 7 ÓO M 6-4 kw ai) póPóŃ a po a. .bą | orm w ay A - - - O * g. == +0 644mm a — "<A ą - kdzdiatwiyf kak. 4 | pe sli 0” „w Ee myee my i + każe yć, „= r 
— < wódz audio py mę moba wł ęReumó wdro Fw 1+%*,v pg b46— 4 md 4%4- mę m Pai . bożąe * «mię Wy w 6-6 = rr - - + my WMIEW PAŁ Pay 4.» l s4%9 Pm —* = ą Bółmiię Gu? am 
„m W +4ffeef=aik "1 9" „4 TY mj 2% dy m «RR deo + pow mó og ż = wę . r 4 nę 47 ppm b > ÓW W pz mÓ dh i bq EG wy dy * "OPORY M kozim masoni BA 
+" > a zdskodł wów uj mógoe |Etu Uisdpo""i, 6 5 4 ę- g=_6- ' - wj Wo Bu" MW" W j 4 m |Pdkyów Wdy «* 5 . wawy wia Tik Kł WY + e, at mę u jw + m lodz dłęakortęacyt" 1a% 
az. a aw a yć T— 4 ya 4 yw m w kW yk w mał w Tm tę Wa 44m © r" ap pm 4 9 e wm M w W w W Ww „| zdw wdę w ó kę ii I. KT ły Pha zi: | WE BR | 
115p+<"q + ——— - wyd ay 7 mh 2 Gmoń W-* + +a.awo- i = „ą 8- Lg w><qg 2 kdpyqmać a © mdącdh w p. ©+.W r NE deadcoodo Mokók. „© a je Ra | i io ŚJ m r. tym tle 4 | SPA P w mpaj 
javę „= 22 Pea wi m + mdywć agóół 4 46 PPR U al — «b 44 pa wy — p— = 4 tw <q 4 up pzałyć sł y= -. | 5 7-7 „ ZE . 
mm p f0 | ——— A W A W RY Fi Aamóy ob R | wó Erę maótwę « - | |. „m o <492R' 4 «R a= a A. EE «* + ”« m.- | w uw « wią: © «0404 WEWLGY pm GK > 
pom MÓĘ * +. mw ęe= >. a ry pł. » eds i w -" "pc TÓ B 4 męką. ŁĄ pom PE — md a 6 a= qwe 1a . - 4 + * u LJ ę wa w pó = pe pm | uudoiowamać tei dosa '9- BR w at = "= w — 
zaey de: 2 tej SES 7 yo PA AS PZ = oss g Pa py fe=mi -« nna t=a H ooh * tj - .. ga + wę A usa == oo bęre Fortwo "R PRO KM da] adam 440 
puj |” yet mdlkę=" ARM (w w mł 2 Tp tętmnlg szkoy „kwi Pa BIoRÓR? PRAD = (/.m.44 = m" = | O Po tw A mę Po>O a nA WYW Wa "lol ap) w am | 
X... ah maj a poozywiwae 44, w polec | + Fez br 0 0B2 Jęże i aka” w e OSO ZŁ = a. u i ub bem 2 + mg ld uk Tnact (z otw oi SBE 
—=w p wk «tow w śPra . A dw .ę sł » ma «1 ano” lb .+| 0 GÓÓOP wa * BR em * | « « 6 - = w m dób » | I. LES" optró wi m 4 E A „md jo AW — = "wyw asd s » a „<B 
dk 0 m dm a wyr + ©  mwóm wm TY aka | = W . 4 w /Wrw-iw* a pm jw sko KL Bik . 9 * (= - pędu. (2.y = |gmqh 0-0 RAW" 20 ow BRT NA a su! ed m R 
AJ om ói rw 6,40 4/0, "= | —«P4 B + wyg | gw a= 6% * — a "aa *.= . RP" 4 - - 1% m e oba > mka = je. — Pm "| oe — + 
pam p je dni a | wr o m ad ć "imę ai go ra e daj ra w| OSA „mP RE sa p gm o bk zj © My ay a” + . b md — 3 T r] mapce * 22 odd tray = Z 
= 24 ma -qosae> M. AW amd milena d..yorh to"oóo ls 12 BĘ mE"mowe 2d Fr plik TG TW A gl G nm Paię "dy dw m A Wypad WB 204 ra p EE p m m Mod 4 WW Wo a M W | jj l M gp 
PR + somat 14. = "waj; perm "0 Roóaor ln + Bi « wa amm" re" +. m „sm gdde .- . | h. 4 wem p — > 2a al em dodóc W |do ch koi Oli HE "A WAP EA ŁAP 
=", zi, <a AB lżpy TZ 0 LB ADA pra 1 4; fos” J . sa sŃ > 66 „iówira+"e gadk w ** L= gra twi R o=Mkiy ei PR PRO z ubaw aj? Tam» DÓW WEW 4 u 
pk > > żę > ze | apa abe s="Rf" pia + e p< U awt o>bó węg Fu a mw * = + - « - - «w b — ra am. 4,724 Momma RÓ owy 4 wiikakkkGn ib 00 TY 1 pw 7 o. amq = 
mangi nY A s = >ażż 2% ,4-k am 17% g: © + ak; w w |. „wę. 4" tmu= = » bem "YI 4 U - „* eh a 14 .«-= «+ a. — Hoy WwucTyłkkyg W. „APR kóÓŁ Boa — 7 ó ama m wh | m pr 2 
a" mw ód We +0 "4 W we” "dT A MÓWIC | «= a wę ijie ... wa m = + wmę p" « «1*$" . E h L= D me . — a w WWW kwa w u WY We „= 
.+amę 4 „ww | mó — nl: mf > zie +») MU a — yy Wp dd MT A afk FT mak + + pd „ARR u 1 PTR a 7 AL bia M. w ę-+ do W BT kl aa u tdlomę — Widz p ma 
a wam, + WW w: + km i mW sd b gó id +. a .. =... - «a "v< * a _ «m — mą — „a ) © a 4 hm gp pó Z dwyw m „ad Za 70 — : e. 
s) „mea wi w” kk Ń w Wań 1-4 $ . «+ +««g-* . *=4' rum L4 m ÓW 084 vum” 8 W . € e - = z + w gór |= — x- e pb wyżu = Cu - — = | = 2 — 
e g4 = - «śe > mę pów twovy Pia póĄ MBA 0-2 Wil MR + Aa - ud: de Só omy 6 64 mj a i ma Z . " 3 = » m Un ię ima wau: 3 m oedwkao | an zm: 3 
2 lanz W RK ©. um md» | dk TÓWTY PW W i WĄŁ o mY (= ) DEGYWW= "PF" - „w +. . © 2144m-:% miĘ « Mya z * r = Pi Pary niee o zk ! = z 
- „aaó” w = e 9 - - = e = - SKIE "m" «a - u +p ex «= MET) = +.” ę% +. . - — tie . ds. . w. s” - kb wóri sama = 
m U m a kam” = e o - - 
w 
WDOWA AE ASIEK ZĘ EE MONEY POZA BOJ NALIĄSA A AUDE PTY WTA Przryy Ma sRzacea 
4 ; 4 j PPE 441,6. % = uryfkee Giy mop w. m 389 są4* - - ! zl oby (071 pa ALM 
, . TEZ + h 7 . * a 
NUM AAU 47 JU LzGA/ai Ul4i6., 158, NY w, y 
Ń h « s ra 


83. 0AWY Mia ) I NMO 1. G<7.1 


« 


,. b r tau > s - - 


| gy) AM c >>. MO m 


UruireńsikY OF 
ILLINOIS LIBRARY 
AT URBANA-CHAMPAIGN 
STACKS 


Digitized by Google 


Digitized by Google 


TH: 


"!BRARY OF THE 


JUN 2 9 1983 


UNiveroit Y O+ ILLINOIS 
AT URBANA-CHAMPAIGN 


Prolefarlusze wszystkich krajów, łączcie sięl 


ORGAN TEORETYCZNY 1 POLITYCZNY 
KOMITETU CENTRALNEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


4 (407) 


KWIECIEŃ 1983 


py |CELUNSANNE 


RADA REDAKCYJNA: 


KONRAD BAJAN; HENRYK BEDNARSKI; RYSZARD BRODOWICZ; AN- 
DRZEJ BUSZOWSKI; EUGENIUSZ DURACZYŃSKI; BOLESŁAW FARON; 
STANISŁAW GABRIELSKI; ZYGMUNT GAŁECKI (wiceprzewodniczący); 
JAN GŁÓWCZYK; ZDZISŁAW GRZELAK; MARIUSZ GULCZYŃSKI; 
ZBIGNIEW HANF; TADEUSZ M. JAROSZEWSKI; ZBIGNIEW KAMECKI; 
JERZY KUBERSKI; JAN ŁABĘCKI; MIECZYSŁAW MICHALIK; KAZI- 
MIERZ MINIUR (wiceprzewodniczący); STANISŁAW OPAŁKO; JÓZEF 
PAJESTKA; TADEUSZ PORĘBSKI (przewodniczący); WALERIAN SOLIŃ- 
SKI; TADEUSZ SZACIŁO; JÓZEF URBANOWICZ; TADEUSZ WALICH- 
NOWSKI; JERZY J. WIATR; RYSZARD WOJNA; MIECZYSŁAW WOJT- 
"CZAK; STANISŁAW WROŃSKI; TADEUSZ ZARĘBA, 


REDAGUJĄ: STANISŁAW WROŃSKI — redaktor naczelny; WIESŁAW 


KLIMCZAK i LUDWIK KRASUCKI — zastępcy redaktora naczelnego; 
WŁADYSŁAW WOŁODKOWICZ — sekretarz redakcji oraz zespół. 


* 


NR INDEKSU 36681 ISSN 0029—5388 


RSW „Prasa-Książka-Ruch”. Druk: Prasowe Zakłady Graficzne, ul. Nowogrodzka 84/86, 
02-017 Warszawa. Oprawa: Zakłady Wkięsłodrukowe, ul. Okopowa 50/72, 01-013 Warszawa, 
zam. 8354. M-77. Podpisano do druku 3.V.1983 r. 


" —n A moz dk — 9 kai 


Spis treści Kwiecień 4 (407) 


ZBIGNIEW MADEJ 


5 Trwałe wartości sojuszu, przyjażni i współpracy 
ADAM ŁOPATKA 
13 Zasady polityki wyznaniowej PRL 
STANISŁAW MARKIEWICZ 
86 Partia a religia 
BENON MIŚKIEWICZ 
37 Szkolnictwo wyższe — płaszczyzny walki i konstruktywne zadania 
MIECZYSŁAW MICHALIK 
48 Socjalistyczna sprawiedliwość społeczna i drogi jej urzeczywistniania 
ALEKSANDER ŁUKASZEWICZ 
64 Refleksje e ideologii i reformie 
LECH WINIARSKI 
69 Odzyskiwanie siły 
i z 
99 Lenin e walce z biurokratyzmem, znieczulicą i korupcją 
3% 
MARIAN PODKOWIŃSKI 
94 Pięćdziesiąt lat temu, Hitler u władzy 
JERZY KOCHAŃSKI 
104 W czterdziestą rocznicę powstania w getcie warszawskim. „Łączy na6 mUP 
egzekucji...” 
PROBLEMY — DYSKUSJE 
WŁODZIMIERZ LEBIEDZIŃSKI 
113  Marksizm a budownictwo socjalistyczne 


KŁ: :. 


125 


137 


147 


ZYGMUNT KOSSUT 
Reforma gospodarcza w sterze handlu zagranicznego 


RYSZARD CHOLEWA, JANUSZ CZYŻ 
Wyniki reformy w PGR 


JAN WAWRZYNIAK 


. Odpowiedź nie tylko na „List do redaktora naczelnego” 


LJ 


JERZY PUTRAMENT 
SAMOPAS — „.et nos mutamur in illis 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


„150 


167 


116 


MIECZYSŁAW OLENDER 
Zewnętrzne przesłanki przezwyciężania kryzysu w Polsce 


JOACHIM LISZKA 
Obraz Polski w publikacjach RFN 


B 4 
Na lanzach miesięcznika „Nova Mysl” 


RECENZJE - 


181 


MICHAŁ ŚLIWA: Myśl polityczna Mieczysława Niedziałkowskiego (1893— 
—1%40), PWN, Warszawa 1980, str. 393 — rec. EUGENIUSZ RUDZIŃSKI 


p 


" 184 Z pobytu delegacji „Nowych Dróg” w NRD 


zh m A M 


——nz z - 


— A A M m A | zn z naa 
! dk, 


| sin 


lrwsse wartości sojuszu, 
czzyjaźni i współpracy 


ZBIGNIEW MADEJ 


I. 


Przed £3 laty w kwietniu 1945 r. dokonało się wydarzenie o wielkim 
itrwalym znaczeniu. Położony został jeden z kamieni milowych polskiej 
historii w Xi wicku. Był nim i pozostaje Układ o Przyjaźni, Pomocy 
Wzajemnej i Współpracy Powojennej między Polską Rzecząpospolitą Lu- 
cową I Zwięzkiem Socjalistycznych Republik Radzieckich. 

Cd tego czasu przez prawie 40 lat układ stale sprawdzał się w toku 
wydorzeń, zdewał eszamin w prak.yce. Niezawodnie służy on interesom 
narodu polskiego i narodów Związku Radzieckiego. Stał się on gwa- 
rancią trwclości i bezpieczeństwa polskich granic, stanowiących wielkiej 
waz element pezkojowego ładu polityczno- terytorialnego w powojennej 
Liuwopie. Jest podstawą wspólpracy politycznej i gospodarczej, technicznej 
i kuliurn! nej, pizectanką rozwijania przyjaznych, równoprawnych i wza- 
jemnie korzystnych stosunków między dwoma państwami socjalistycz- 
nymi. | 
Dla narocu i państwa polskiego, które w owym czasie wkroczyło na 
arczę rewolucyjnych przeobrażeń, był to pierwszy wielki akt polityki za- 
ranicznej wywodzący się z myśli programowej PPR i założeń Manifestu 
lipcowego, wraz z nim współokreślający Polskę jako państwo o nowym 
kształcie ustrojowym, rządzone pod przewodem klasy robotniczej przez 
lud pracujący miast i wsi, budujące sojusz ze swym wielkim sąsia- 
ciem — Związkiem Radzieckim. Układ kwietniowy stał się dla Polski Lu- 
dowej pomestem do aktywnego udziału w tworzeniu ładu pokojowego 
w Europie, niezawodnym oparciem w PZA jej interesów, w urze- 
czywistnianiu polskiej racji stanu. 


Nigdy nie zapomnimy, że właśnie Związek Radziecki w toku rokowań 
poczdamskicn konsekwentnie poparł nasze dążenia do przywrócenia Pol- 
sce ziem zachodnich i północnych. Ponieważ niedawno przetoczyła się 
przez nasz kraj mętna fala nawoływań zwróconych przeciwko zasadom 
Jaliy i Poczdamu, trzeba raz jeszcze podkreślić nieocenione znaczenie tych 
postanowień dla naszej niepodległości, bezpieczeństwa i rozwoju. 


Związek Rodziecki uczynił poparcie interesów sojuszniczej Polski jed- 
nrz.m z kanonów swej polityki zagranicznej, Chronił en nasz, kraj (przed 


roszczeniami odwetowców 1 wespół z nami torował drogę uznaniu gra- 
nicy na Odrze, Nysie Łużyckiej i Bałtyku przez całą społeczność mię- 
dzynarodową. To stanowisko Kraju Rad i całej wspólnoty państw socja- 
listycznych uzasadnia nasz spokój i poczucie pewności jutra wobec kolej- 
nych prób ponawiania roszczeń rewizjonistycznych przez polityczną i spo- 
łeczną prawicę RFN. Jest to istotny aspekt kardynalnej tezy, że nie ma 
problemu granic, jest tylko problem pokoju w Europie. 

Układ kwietniowy miał zarazem ogromne znaczenie w sferze ideologii, 
polityki i świadomości. Akt ten uwieńczył zmagania połączonych wspólno- 
tą ideałów pokoleń polskich i rosyjskich rewolucjonistów, Stał się on hi- 
storycznym zadośćuczynieniem dla tych dalekowzrocznych sił obu na- 
rodów, które we „wzajemnej przyjaźni widziały cel słuszny i godny, wart 
wysiłków i poświęceń, ważny dla państw przez wieki związanych bezpo- 
średnim sąsiedztwem. 

Znalazły potwierdzenie wspólne dążenia proletariatu obu krajów w cza- 
sie rewolucji 1905—1907. Również na polskim gruncie zaowocowały prze- 
łomowe zdobycze Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej, w 


której wespół ze swymi klasowymi braćmi przelewały krew i budowały 


zręby ustroju sprawiedliwości społecznej tysiące Polaków. 

Stało się już tradycją, że z okazji rocznice polsko-radzieckiego układu się= 
gamy pamięcią do wodza rewolucji, Włodzimierza Iljicza Lenina, którego 
dzień urodzin obchodzimy 22 kwietnia, W stosunku Lenina do Polski i Po- 
laków było nie tylko wiele rewolucyjnej dociekliwości, internacjonalistycz- 
nego zaangażowania i historycznej mądrości, ale i zwykłej ludzkiej sym- 
patii, wzmocnionej pierwiastkiem osobistych przyjaźni z polskimi rewo- 
lucjonistami, z którymi spotykał się i współpracował we wszystkich okre- 
sach swej przebogatej działalności, a także głęboką wiedzą wyniesioną 
z pobytu w Krakowie i Poroninie w latach 1912—1914. 

Również te składniki osobowości i biografii największego rewolucjoni- 
"sty XX wieku stanowią istotne źródło i ważny motyw stosunku naszej 
partii, wszystkich zwolenników socjalizmu w Polsce do dzieła Lenina, 
do jego idei torujących drogę wielkim przemianom współczesności. 

Dzisiaj bieg wydarzeń dostarcza nam materiału do nowych przemyśleń 
i wniosków dotyczących treści i znaczenia układu kwietniowego, Minione 
38 lat umożliwiło sprawdzenie w praktyce wszystkich jego zalet. Rezul- 
taty konfrontacji założeń z doświadczeniami wskazują, że akt ten sta- 
nowił odpowiedź na dojrzałe potrzeby i drogę wykorzystania realnych 
możliwości. Był on słuszny i korzystny zarówno dla obu państw, jak i dla 
całej wyłaniającej się ze zwycięstwa nad faszyzmem wspólnoty państw 
socjalistycznych, dla pokoju w Europie. 

Trzeba to podkreślić, tym bardziej że idee układu kwietniowego wielo- 
krotnie były i są nadal atakowane i podważane. Sojusz polsko-radziecki 
pozostaje solą w oku sił, które kierują się klasową wrogością do socja- 
lizmu i z tych pozycji negują powojenny ład pokojowy w Europie, Nie 
licząc się z interesami narodu i państwa polskiego, usiłują one osłabić 
sojusz polsko-radziecki, próbują rozgrywać „kartę polską” na forum mię- 
dzynarodowym przeciwko nam i całej wspólnocie socjalistycznej. 

Podjęta na nowo antypolska i antysocjalistyczna kampania przetoczyła 
się w 1982 r. z inicjatywy wrogich odprężeniu kół Zachodu przez wiele 
krajów świata, ale w Stanach Zjednoczonych utrzymuje się ona szczegól- 


nie uporczywie. Wtórują jej nurty rewizjonistyczne na prawicy RFN. Sta- 
nowcza, a zarazem wyważona, konstruktywna postawa z naszej strony 
sprawi, że i tym razem wrzawa z czasem umilknie. Nacechowane wiel- 
kim poczuciem odpowiedzialności za losy pokoju stanowisko ZSRR, Pol- 
ski, wszystkich sygnatariuszy doniosłego dokumentu praskiego Układu 
Warszawskiego znajduje drogę do coraz szerszych kręgów opinii publicz- 
nej na Zachodzie. Dorobek pokojowego współistnienia i odprężenia służy 
wszystkim ludziom dobrej woli. Chcemy wierzyć, że i tym razem dą- 
żenia do pokoju przeważą nad koncepcjami wyścigu zbrojeń i „zimnej 
wojny”, nad antysocjalistyczną histerią i złudzeniami. 

Przyjaźń polsko-radziecka została poddana szczególnie trudnej próbie 
również wewnątrz naszego kraju. W wyniku deformacji i błędów popełnio- 
nych w przeszłości nasz kraj i jego gospodarka znalazły się w głębokim 
kryzysie. Wiele organizacji partyjnych i znaczna część klasy robotniczej 
dostrzegały już wcześniej to niebezpieczeństwo i dawały temu wyraz, Gło- 
sy te nie zostały w porę wzięte pod uwagę, co skwapliwie wykorzystali 
wewnętrzni i zagraniczni przeciwnicy socjalizmu, Przez wiele lat budo- 
wali oni organizacyjne struktury opozycji antyustrojowej, która wykorzy- 
stała do swych celów wybuch robotniczego niezadowolenia w sierpniu 
1980 r. 

Jednym z podstawowych kierunków propagandy przeciwników partii, 
władzy ludowej i socjalizmu było szerzenie haseł i nastrojów antyradziec- 
kich. Podjęta została kampania zmierzająca do fałszowania historii, akty- 
wizacji mitów i resentymentów, przeinaczania faktów, Nie cofnięto się 
przed działaniami wymierzonymi w poczucie godności narodu radzieckie- 
go, jego historię i tradycje, a nawet w pamięć ogromnych ofiar poniesio- 
nych przez Armię Radziecką w walce ze wspólnym wrogiem. 

Kontrrewolucja na ziemi polskiej nie przeszła, również i tym razem za- 
łamała się tak jak w dobie ostrej walki klasowej pierwszych lat Polski 
Ludowej. Wprowadzenie 13 grudnia 1981 r. stanu wojennego położyło 
kres anarchii i rozwydrzeniu, demontażowi państwa i rujnowaniu gos= 
podarki, otworzyło perspektywę normalizacji i ładu społecznego, ureal- 
niło szanse stopniowego przełamywania trudności, socjalistycznej odnowy 
i porozumienia konstruktywnych sił narodu. Spełniają się słowa I se-> 
kretarza KC PZPR, prezesa Rady Ministrów, gen. armii Wojciecha Jaru- 
zelskiego, który podczas ubiegłorocznej wizyty polskiej delegacji partyj- 
no-państwowej w Związku Radzieckim stwierdził: 

„Polska z drogi socjalizmu nie zejdzie. Nie będzie jego słabym ogni- 
wem (...). Naród polski nieraz dowiódł swego patriotyzmu. Nigdy w hi- 
storit nie ugiął się przed obcym naciskiem. Nie ugnie się również i dziś. 
W spokoju i twórczej pracy wykaże swą mądrość, utwierdzi swe godne 
miejsce w socjalistycznym systemie politycznym, obronnym, gospodar- 
czym, wśród innych narodów Europy”. 

Walka trwa również i na płaszczyźnie rozumowego i emocjonalnego 
podejścia do zagadnień sojuszu polsko-radzieckiego, rozwoju i roli ZSRR, 
idei i praktyki socjalistycznego internacjonalizmu. Stoi przed nami za- 
danie odrobienia skutków splądrowania świadomości społecznej, odbudo- 
wania potencjału rzetelnej wiedzy i samowiedzy, umocnienia pozycji 8o= 
cjalizmu w myśleniu i odczuwaniu naszego narodu, Jest to integralna 
część ofensywy ideologicznej, której kierunki niewątpliwie określi XII 
Plenum KC PZPR. 
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Dziedziną, która codziennie daje dowody siły i znaczenia sojuszu pol- 
sko-radzieckiego, jest współpraca gospodarcza. 

Obroty towarowe z radzieckim partnerem stanowią od dziesięcioleci 

bardzo poważny i dynamiczny segment naszej wymiany międzynarodowej. 
Od lat pięćdziesiątych ukształtowały się one na poziomie jednej trzeciej 
całych obrotów zagranicznych Polski. Gdyby osobno potraktować nasze 
obroty z krajami RWPG, tą ich dwie trzecie przypada na ZSRR. Dla 
strony radzieckiej obroty z Polską w ciągu ostatnich kilkudziesięciu lat 
kształtowały się powyżej 10 proc. Jak na kraj tej wielkości co ZSRR, 
nie jest to mało, ale sądzimy, że w przyszłości może i powinno być więcej. 
' Startowaliśmy w 1946 r. z niecałych 100 mln rubli eksportu i zbli- 
Żonej wielkości importu. W 1983 r. eksportujemy do ZSRR za ponad 4,4 
mld rubli, a importujemy stamtąd za około 5,5 mld rubli. Warto podkre- 
ślić, że poczynając od 1950 r. w każdym kolejnym dziesięcioleciu nastę- 
puje — w przybliżeniu biorąc — potrojenie eksportu i importu między 
Polską a ZSRR. ABE | 

Między obu krajami ukształtowały się trwałe więzi o strukturalnym 
znaczeniu. W dobie, w której szczególnie odczuwamy problemy zaopatrze- 
nia gospodarczego, tym bardziej przypomnieć trzeba, że niemal całe na- 
sze zapotrzebowanie w ostatnich latach na takie surowce, jak ropa naf- 
towa, gaz ziemny, bawełna czy azbest jest pokrywane dostawami ze Związ- 
ku, Radzieckiego. Około 85 proc. rudy żelaza, 84 proc. celulozy, 85 proc. 
nawozów potasowych przywozimy z ZSRR. Łącznie pokrywa on prawie 
połowę zapotrzebowania na surowce importowane do Polski. 

Jest to zresztą rezultat generalnego przesunięcia w strukturze naszych 
obrotów z zagranicą. Jeszcze trzy lata temu jedną połowę naszych obro- 
tów plasowaliśmy na rynkach krajów socjalistycznych, a drugą na ryn- 
kach kapitalistycznych. Teraz, w 1983 r., około 63 proc. importu pocho- 
dzi z państw socjalistycznych i około 53 proc. naszego eksportu przezna- 
cza się do tych krajów. W ramach tego trendu szybko rośnie wymiana 
z ZSRR. Zmiana struktury wynika m. in. z tego, że import z Zachodu 
znacznie się zmniejszył. Wpłynęły na to utrudnienia kredytowe i przeja- 
wy restrykcyjnego traktowania stosunków gospodarczych z Polską, jak 
chociażby decyzja prezydenta USA dotycząca cofnięcia klauzuli najwięk- 
szego uprzywilejowania, czym zamierzano ,pokarać” Polskę za przegro- 
dzenie „własnymi siłami” i konstytucyjnymi środkami drogi kontrrewo- 
lucji i anarchii. 

Te i inne restrykcje nie zdołały jednak załamać naszej gospodarki. 
Dzięki wysiłkowi polskich ludzi pracy, pomocy krajów socjalistycznych 
zahamowaliśmy w 1982 r. spadkowe tendencje w produkcji przemysło- 
wej. Od półrocza ub. r. występuje już jej wzrost, Warto zaznaczyć, że 
jest to rozwój coraz mniej zależny od importu z Zachodu, O ile bowiem 
spadek importu z krajów kapitalistycznych wynosił w 1982 r. 28 proc., 
o tyle produkcja przemysłowa była tylko o niecałe 2 proc. niższa niż 
w 1981 r. | 

Import z krajów socjalistycznych, w tym zwłaszcza z ZSRR, w całym 
„okresie naszego kryzysu wykazuje systematyczny wzrost, choć nasz eks- 
port do tych krajów cechowało w 1981 r. poważne, sięgające ok. 9 proc. 


załamanie (eksport do Związku Radzieckiego zmniejszył się wówczas o po* 
nad 11 proc.).. 

Z uwagi na ogromne znaczenie obrotów z ZSRR dla naszej sytuacji, 
wielkie znaczenie ma pytanie: czym płacimy za radzieckie dostawy do 
naszego kraju? Przede wszystkim eksportem towarów, W strukturze obro- 
tów z ZSRR zawsze dominował eksport maszyn. W 1970 r. eksport do 
Związku Radzieckiego składał się ze sprzedaży maszyn w 53, a w 1983 r. 
już w 64 proc. W liczących się wielkościach sprzedawaliśmy także na 
tym chłonnym rynku przemysłowe artykuły trwałego użytku: w 1970 r. —. 
25, a w 1983 r. ok. 20 proc. (przede wszystkim chemikalia i wyroby prze- 
mysłu włókienniczego). i | 

Podkreślmy, po pierwsze, że wymiana między współpracującymi gospo- 
darkami ma dla obu partnerów poważne znaczenie w ustalaniu kształtu 
ich programów produkcyjnych, i po drugie, że w stosunkach handlowych 
między Polską a ZSRR, co dotyczy również innych krajów socjalistycz= - 4 
nych, przyjęta jest zasada, -że ceny we wzajemnych obrotach kształto- 4 
wane są na podstawie notowań na rynkach światowych z trzyletnim opóź- 
nieniem. - 

Są to przesłanki ekwiwalentnej wymiany towarowej, która stanowiła | | 
i będzie stanowić główny segment polsko-radzieckich stosunków gospo- 
darczych. Należy do nich również świadczenie usług, zwłaszcza transpor= TE 
towych, które również opłacane są zgodnie z umowami międzynarodowy j 
mi. ć 

Od 10 lat na zasadach handlowych prowadzi się również wymianę no- SE 
woczesnej myśli technicznej (licencje), która kiedyś była w krajach socja- ' 
listycznych przekazywana bezpłatnie, Miało to bardzo ważne znaczenie 4 
dla Polski i dla innych mniej zaawansowanych przemysłowo krajów jako 
pomoc w najtrudniejszym okresie powojennego rozwoju. Dziś, kiedy wiele 
z tych krajów jest w stanie przekazywać myśl techniczną na zewnątrz, 
korzystniejsze są ekwiwalentne zasady kupna-sprzedaży. 

Przyjrzyjmy się bliżej pomocy, z jaką przychodzi nam ZSRR w ostat- 
nim, trudnym ze względu na sytuację wewnętrzną i zewnętrzną okresie. 

Pamiętając pierwsze formy jego pomocy materialnej dla zniszczonej woje 2. | 
ną Polski i wsparcie przy rozbudowie naszego przemysłu, możemy stwier- 
dzić, że równie wyraźne jest braterskie nastawienie do nas dziś, kiedy 
znów znaleźliśmy się w potrzebie. | 

Na początku 1982 r. rząd polski zwrócił się o pomoc do wszystkich 
państw socjalistycznych. Ze Związku Radzieckiego otrzymaliśmy natych- 
miast bezzwrotną pomoc w postaci dostaw towarów rynkowych o wartoś- 
ci 10 mln rubli. Nieco wcześniej ZSRR udzielił nam w walucie wymie- 
nialnej bezzwrotnej pomocy w wysokości 465 mln dol. na doraźne wspar- 
cie potrzeb importowych. W 1982 r. otrzymaliśmy także pożyczkę zbo- 
żową: 500 tys. ton ziarna. 

Otrzymaliśmy również pomoc typu produkcyjnego. Wskutek znacznego 
zmniejszenia możliwości importu z krajów kapitalistycznych, wiele przed- 
siębiorstw polskich stanęło przed groźbą poważnego ograniczenia lub na- 
wet całkowitego zatrzymania produkcji. Dotyczyło to m. in. nieRtórych 
zakładów przemysłu włókienniczego, obuwniczego, maszynowego. Określa 
to wagę pomocy produkcyjnej, która polega na tym, że ze strony ra- 
dzieckiej dostarczany jest surowiec do przetworzenia w polskich przed- 
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siębiorstwach przemysłowych. W przemyśle włókienniczym, który biorę 
jako przykład, połowa surowców pozostaje w Polsce na potrzeby wewnę.- 
rzne; tylko z połowy dostaw wytwarza się towary przeznaczone dla ZSRR. 
Jak znaczna jest skala tych umów świadczy fakt, że surowce dostarcza- 
ne ze Związku Radzieckiego dla przemysłu włókienniczego i obuwni- 
czego dodatkowo, poza protokołami handlowymi, stanowiły około jedną 
czwartą tego, co rocznie importowaliśmy z Zachodu. 

Wiele z maszyn produkowanych dla radzieckiego partnera — takich. 
jak np. maszyny budowlane lub statki — wyposaża się w komponenty im- 
portowane z krajów kapitalistycznych. W sytuacji, gdy na import tych 
elementów brakuje nam dewiz, wynegocjowaliśmy z ZSRR, że będziemy 
kontynuowali eksport tych maszyn pod warunkiem zakupienia przez fir- 
my radzieckie za dewizy elementów, które uprzednio były sprowadzane 
przez nas. 

Ze Związku Radzieckiego otrzymujemy też poważne wsparcie kredy- 
towe. W ostatnich latach polski eksport jest” rokrocznie o około miliarda 
rubli mniejszy niż import z ZSRR, Oznacza to po prostu, że Związek Ra- 
dziecki kredytuje nasz rozwój. Fakt ten, podobnie jak to, że kredyt uzy- 
skiwany w ZSRR jest oprocentowany znacznie niżej od zaciąganego w kra- 
jach kapitalistycznych, trzeba potraktować jako cenną formę pomocy. 


Nasze zadłużenie w ZSRR wynosiło pod koniec 1982 r. 3,1 mld rubli. 
Z końcem bieżącego roku wyniesie ono, jak się przewiduje, około 4 mld 
rubli. Jeśli nadal eksport polski do ZSRR byłby rokrocznie 6 około mi- 
liard rubli mniejszy niż eksport radziecki do PRL, moglibyśmy poważnie 
się zadłużyć. Dlatego obecną politykę zadłużenia zamierzamy prowadzić 
jeszcze przez trzy lata, co wynika z konieczności, a nie z chęci. Ale z roku 
na rok będziemy w tym czasie zwiększać eksport do Związku Radzieckiego 
i stopniowo likwidować długi. Wymaga to zdecydowanych działań celem 
rozwijania skali produkcji i podnoszenia jej efektywności. 


Dodajmy, że w obrotach z innymi krajami socjalistycznymi stopniowo 
powracamy do pozycji rzetelnego partnera, W 1982 r. dostawy węgla by- 
ły już np. punktualne i przebiegały z pewnym wyprzedzeniem w stosun- 
ku do porozumień kontraktowych, a nawet z nawiązką, gdy partner sobie 
tego życzył. To samo dotyczyło innych kopalin, po części także dostaw 
maszyn i niektórych innych towarów. W wyniku tego na koniec 1982 r. nasz 
ekspórt do krajów socjalistycznych osiągnął już poziom z 1980 r. Jest 
to jeden z niewielu odcinków naszej gospodarki, który zdołał już powrócić 
do stanu przedkryzysowego. 


Coraz więcej uwagi we wzajemnych stosunkach poświęcamy proble- 


mom długofalowym, sięgającym lat 90-ych, a nawet końca XX wieku. - 


Przed Polską, podobnie jak i wieloma krajami, wyłania się dziś pytanie, 
jak sięgnąć po nowe generacje technik wytwarzania, gdzie szukać źródeł 
zasilania w nowoczesne technologie. Jest to kluczowe pytanie strategicz- 
ne, na które już nieraz musiano odpowiadać w okresie powojennym. 


Przypomnijmy, że pierwsze wielkie „pchnięcie techniczne” otrzymał 
nasz przemysł ze Związku Radzieckiego w drugiej połowie lat czterdzie- 
stych i w początkach lat pięćdziesiątych. Skorzystały na tym przede wszyst- 
kim przemysł hutniczy i maszynowy oraz transport, Powstawały wówczas 
fabryki i kombinaty przemysłowe wyposażone całkowicie w technikę ra- 
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dziecką. Od tego czasu datują się kooperacja przemysłowa i specjalizacja 
trwające do dnia dzisiejszego. 


W latach sześćdziesiątych w widoczny sposób dały już znać o Sobie ro- 
dzime rozwiązania techniczne, które po części odgrywały rolę działalności 
postlicencyjnej w stosunku do technicznej pomocy radzieckiej z poprzed- 
niego okresu, a po części były rozwinięciem naszej własnej myśli technicz- 
nej. Określone, choć niewielkie jeszcze miejsce zajmowała również techni- 
ka importowana z krajów kapitalistycznych. 


W latach siedemdziesiątych wystąpiło skoncentrowane zasilanie pol- 
skiej gospodarki przez technikę zachodnią. Na ten okres przypada okoła 
80 proc. licencji zakupionych przez Polskę w całym okresie powojennym; 
roczne przyrosty importu maszyn i urządzeń z krajów kapitalistycznych 
sięgały wówczas 20 proc. Pozwoliło to na odnowienie naszego przemysłu, 
ale — jak to widać dziś jednoznacznie — uzależniło nas nadmiernie ód 
importu z krajów kapitalistycznych i wpędziło w długi. Również dlatego 
taka strategia rozwoju nie może być kontynuowana. 


Wyłania się problem: skąd teraz oczekiwać technicznego pchnięcia, jak 
rozwiązać problem paliwowo-surowcowy, w jaki sposób zapewnić rozwój 
całego kompleksu rolno-spożywczego? Czy rodzime ośrodki myśli tech- 
nicznej zaoferują np. nową generację samochodów osobowych? Jaka bę- 
dzie kolejna generacja telewizji kolorowej, jaki typ autobusu będziemy 
produkowali? Na te i podobne pytania próbujemy szukać odpowiedzi przy 
konstruowaniu planów gospodarczych do 1990 r. i kształtowaniu kierun- 
ków współpracy gospodarczej oraz naukowo-technicznej z ZSRR, a także 
z innymi krajami socjalistycznymi. 

Związek Radziecki dysponuje poważnymi zasobami surowcowymi I — 
podobnie jak dotychczas — udostępnia surowce innym krajom socjalistycz- 
nym w oparciu o dwie zasady. Po pierwsze, jest to wymiana surowców 
za towary przemysłowe powszechnego użytku lub za maszyny i urządze- 
nia. Trzeba przyznać, że jest to dogodne dla uprzemysłowionych krajów 
socjalistycznych, w tym dla Polski, która dysponuje nowoczesnym poten- 
cjałem produkcyjnym i nieźle wykwalifikowanymi załogami, może więc 
nadal być liczącym się partnerem w tej wymianie. Jest rzeczą zrozumia- 
łą, że importujące firmy radzieckie oczekują wyrobów na wysokim, nie 
odbiegającym od standardów międzynarodowych poziomie, Odpowiada to 
obowiązującym w handlu zasadom, ponieważ surowce radzieckie mają 
odpowiedni standard i, jak wiadomo, są zbywalne na wszystkich rynkach. 
Ponadto oczekiwanie wysokiej jakości i nowoczesności przez odbiorcę za- 
granicznego — jak to z reguły bywa w handlu zagranicznym — wywie- 
ra pobudzający wpływ na postęp w kraju eksportującym. 


Po drugie, jest to możliwość korzystania z surowców Kraju Rad dzięki 
współudziałowi w budowie odpowiednich obiektów surowcowych na jego 
terenie. W ten sposób zapewniliśmy sobie dostawy gazu. Związek Radziec- 
ki wysuwa obecnie nowe propozycje; wchodzą w rachubę gaz, ruda że- 
laza, miedź, cynk i aluminium. Są to na ogół wielkie przedsięwzięcia wy* 
magające współudziału wielu krajów. Uczestniczą oczywiście te, które są 
zainteresowane danymi surowcami. Polska będzie uczestniczyć w budowie 
gazociągów na terenie ZSRR, aby w zamian za to zapewnić sobie dodat- 
kowe dostawy gazu. 
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EPSEZWETZ Wy 
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"W przemyśle przetwórczym chcemy zwiększyć produkcję i dostawy 
do źwiązku Radzieckiego maszyn budowlanych Oraz Ciażninow 1 Urzu- 
dzeń do budowy wielkich obiektów surowcowych, kadziemy bo..15BU0- 
wali rozwój produkcji eksportowej sprzętu elcktrotechniczn._o C€:a pPo- 
. trzeb przemysłowych oraz dła gospodarstw domowych. | 

Poważną pozycją dla nas i dla Związku Radzieckiego jest wszysko to, 
co przemysł może dostarczyć rolnictwu, a więc środki ochiony resiin, nau- 
wozy sztuczne i sprzęt techniczny. Chcemy w oparciu o wiesne surowce 
rozwinąć we współpracy z ZSRR i innymi krajami socjalistycznymi pro- 
dukcję środków ochrony roślin. Na podobnych zasadach będzicmy rówalcz 
rozwijać produkcję urządzeń dla przemysłu spożywczego. 

Jako polskie wiano do współpracy ze Źwiazkiem Radzisczim i ianymni 
krajami socjalistycznymi oferujemy swoją myśł techniczną, sprzęt i in- 
ne środki. Ale jest również w naszym kraju wiele rozpoczętych bu- 
dów, maszyn i urządzeń, które mogłyby być wykorzystane w przysziości. 
Przedłożyliśmy krajom socjalistycznym, w tym ZSRR, pokiet propozycji 
wspólnego dokończenia tych obiektów. Są to propozycje o dużym cięża- 
rze gatunkowym. W sumie zglosiliśmy kilkadziesiąt ofert inwestycyjnych 
o wartości kosztorysowej około 100 mid zł, co stanowi około 1:5 rocznycn 
nakładów inwestycyjnych w Polsce z 1981 lub 1982 r. Należy tu m. in. 
propozycja wspólnego kontynuowania budowy baterii koksowniczach oraz 
innych wydziałów w Hucie „Katowice”. Zaproponowaliśmy także wsrotne 
prowadzenie w Hucie „„Jedność” budowy walcowni ciągłej rur o Zau.nawci 
produkcyjnej 400 tys. ton w roku, co stanowi około 40 proc. produkcji 
rur w Polsce. Rozważa się także dokończenie wspólnymi sianii kucowy 
przędzalni w Białymstoku i Wrocławiu oraz fabryki farb i lacierów w 
Kocku. Kolejny przykład to propozycja rozbudowy wytwórni jedwabiu 
poliestrowego w Zakładach Włókien Chemicznych w Toruniu, co daioby 
przyrost zdolności produkcyjnych o blisko 1/3. Zakończenie kuwowy Guty 
szkła w Sandomierzu mogłoby całkowicie zaspokoić nie tylzo nisee po” 
trzeby, lecz i część potrzeb naszych partnerów. 

Są to — jak widać — propozycje poważne, obejmujące liczocą się częćć 
naszego potencjału produkcyjnego w poszczególnych branzuca, bo.yczą 
one przedsięwzięć długofalowych. Dokończenie takich inwestycji wyma- 
ga średnio 2—3 lat, gdy eksploatacja obiektu trwa 20—25 lut. Crodzi 
zatem o powiązania obliczone na około ćwierć wieku; takie umowy w go- 
spodarce światowej nie zdarzają się często. 

Aby rozwijać współpracę gospodarczą z ZSRR, dysponujemy w:cioma 
sposobami i środkami działania. Współpraca ta jest skorelowana za wspoł- 
pracą -z innymi krajami socjalistycznymi, stanowi wyodrębniony, S'uro0- 
wany z jednego ośrodka segment polityki państwa. Do prowaueenia tej 
współpracy powołana jest międzyrządowa polsko-radziecka komisja wspe- 
pracy gospodarczej i naukowo-technicznej, kierowana po kużrcj stronie 
przez wicepremiera. Ważną rolę w kształtowaniu wspórpracy od.wywa ko= 
ordynacja planów średniookresowych i rocznych, w której orezny p.ano- 
wania obydwu krajów ustalają giowne linie powiązań mięlzy Obu g05D9- 
darkami. 

Jako kolejny ważny instrument kształtowania wspólpracy wymienić 
trzeba wieloletnie umowy handlowe, umowy specjalne dotyczące wyudrę2- 
nionych rodzajów działalności (np. transportu, turystyki itp.) oraz roczne 
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protókoły handlowe 1 kontrakty na poszczególne grupy towarów. Oprócz 
tego istnieją porozumienia wielostronne obejmujące współdziałanie trzech 
i więcej krajów. Są one regulowane przez zasady ukształtowane w ra- 
mach RWPG. Jeśli chodzi o instrumenty wewnętrzne, dotyczące wyłącz- 
nie podmiotów gospodarczych w naszym kraju, ha pierwszy plan wysuwa 
się wobec przedsiębiorstw wszelkie: stymulatory, W naszych warunkach 
w stosunku do produkujących na eksport przedsiębiorstw korzysta się 
z całej wiązki takich stymulatorów, zarówno z bodźców ekonomicznych, 
jak też — jeśli zachodzi potrzeba — z nakazów, poleceń lub apeli poli- 
tycznych i obywatelskich, z nasilonych oddziaływań poprzez organizacje 
partyjne i społeczne. | i 

Wybór kierunków postępu technicznego i zewnętrznych powiązań £g 
podarczych stanowi domenę wielkich strategicznych decyzji, które są po- 
dejmowane przez centralne ogniwa państwowe. Tak dzieje się w całym 
współczesnym świecie. W ustawodawstwie polskim wyrąźnie stwierdzono, 
że powiązania towarowe z zagranicą mogą być wspierane nakazami. Gdyby 
okazało się, że podejmowanie jakiegoś eksportu nie jest opłacalne z punk- 
tu widzenia przedsiębiorstw, istnieje cała szeroka instrumentacja, która 
może tę sytuację zmienić (ceny, dopłaty, subwencje, ulgi itp.). — 

W oddziaływaniu stosuje się także dźwignie pozaekonomiczne, 'chociaż- 
by przez informację dowodzącą, że w interesie państwa leży rozwijanie 
eksportu do danego kraju. Jeśli na razie ze względu na pewną inercję 
lub ociężałość systemu ekonomicznego znajdującego się w pierwszej fa- 
zie głębokich zmian nie możemy nadążyć ze zmianą cen, powinniśmy 
apelować, aby w wypadku wystąpienia sprzeczności między interesem pań- 
stwa i przedsiębiorstwa jego kierownictwo i załoga uwzględniały interes 
ogólny. Jest to jeden z wielu przykładów działań, które nieustannie po- 
dejmujemy po to, by zwiększyć solidność we współpracy z socjalistycznymi 
partnerami. | 


III. 


Układ kwietniowy z 1945 r. podobnie jak kontynuujący i rozwijający 
jego idee układ z 1965 r. wykraczają swym znaczeniem daleko poza ra- 
my stosunków pomiędzy dwoma krajami, Są one trwałym komponentem 
nowego układu sił i nowej mapy Europy. Sojusz polsko-radziecki jest 
czynnikiem. współkształtującym nową sytuację politycznosterytarialną. 
jednym z filarów, na których opiera się pdkój panujący już 38 lat na na- 
szym kontynencie. 

Właśnie jako państwo socjalistyczne, sojusznik i przyjaciel Związku 
Radzieckiego kraj nasz osiągnął rangę ważnego uczestnika życia między= 
narodowego. Polska przestała być i nigdy już nie będzie przedmiotem 
zmiennej gry mocarstw zachodnich. Jako pełnoprawny uczestnik poli- 
tyki europejskiej i światowej urzeczywistniamy narodowe cele naszego 
socjalistycznego rozwoju, ściśle sprzężone z leninowską strategią pokoju, 
której głównym rzecznikiem jest nasz wielki sąsiad. 

Związek Radziecki jest socjalistycznym mocarstwem światowym, dla 
którego — zgodnie ze wskazaniami Lenina — podstawowym motywem 
działania w sferze polityki międzynarodowej jest zachowanie i utrwalenie 
pokoju, międzynarodowe bezpieczeństwo i odprężenie, hamowanie wyś- 
cigu zbrojeń, urzeczywistnianie zasad współistnienia, 
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Polska Ludowa jak zawsze, wspólnie ze Związkiem Radzieckim I In- 
nymi bratnimi krajami, czyni wszystko, aby obronić i umocnić pokój. Dla 
nas Polaków, podobnie jak dla narodów Związku Radzieckiego, jest ón 
wartością najwyższą. Pod tym względem panuje między nami owita 
zgodność celów i działań. 

Życie w pokoju ma szczególne znaczenie dla młodego pokolenia obu na- 
szych krajów i dla młodzieży całego świata. Przekazujemy kolejnym ge- 
neracjom spuściznę pokojowego rozwoju Europy w minionych 38 latach 
z nadzieją, że to wielkie dzieło okupione bezmiarem krwi i cierpień, zro- 
dzone z międzynarodowego wysiłku będzie kontynuowane. Dlatego wiel- 
ką wagę przywiązujemy do wychowania w duchu pokoju i umiłowania 
ojczyzny, w duchu internacjonalizmu, który każe zarówno szanować tra- 
dycje, aspiracje i kulturę innych narodów, jak i dostrzegać wspólne cele 
międzynarodowej klasy robotniczej, ludzi pracy. 

Dzisiaj, kiedy imperializm wzmaga napięcie międzynarodowe, kiedy 
siły, którym nie w smak jest istnienie wielkiego i silnego systemu państw 
socjalistycznych próbują wszelkimi metodami zawrócić bieg historii, tym 
ważniejsze jest przeciwstawienie tym planom jednolitego działania kra- 
jów socjalistycznych, międzynarodowego ruchu komunistycznego i robot- 
niczego, wszystkich sił pastępu społecznego i pokoju. 

Podzielamy radziecką filozofię pokoju i gorąco popieramy inicjatywy 
pokojowe Związku Radzieckiego przedstawione na arenie międzynaro- 
dowej, w tym doniosłą inicjatywę redukcji zbrojeń rakietowo-nuklear- 
nych przedstawioną przez sekretarza generalnego KC KPZR, Jurija An- 
dropowa, z okazji obchodów 60-lecia Związku Radzieckiego, Będziemy u- 
czestniczyli w ich realizacji, korzystając ze zwiększających się w miarę 
normalizacji możliwości naszego kraju, pogłębiając tradycyjne zaangażo- 
wanie naszego narodu po stronie pokoju, odprężenia i rozbrojenia, współ- 
pracy państw Europy. Będziemy umacniać koalicyjną jedność państw 
Układu Warszawskiego i RWPG — dynamicznej siły pokoju na świecie. 

Duch i litera układów sojuszniczych ze Związkiem Radzieckim są dla 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej jednym z drogowskazów zawsze i w 
pełni obowiązujących. Leży to w interesie naszego narodu, naszego pań- 
stwa, naszej przyszłości. | | 


Zasady polityki wyznaniowej PRL 


ADAM ŁOPATKA 


Polityka wyznaniowa PRL jest przedmiotem licznych studiów 1 dzieł 
naukowych, wypowiedzi mężów stanu, publicystów, a także często przed” 
miotem wymiany poglądów na zebraniach czy rozmów w kręgu rodzin- 


nym. Tutaj pragnę zwrócić uwagę tylko na pewne jej aspekty, a miano- 


wicie: na realia tej polityki, na wartości, których osiąganiu ona służy, oraz 
na cele, jakie państwo stawia w tej dziedzinie. 


Realia 


W Polsce działają obecnie legalnie 34 kościoły lub związki wyznaniowe. 
Potrzeby religijne obywateli PRL w najszerszym zakresie zaspokaja 
Kościół Rzymskokatolicki. O pozycji i znaczeniu tego Kościoła świadczą 
chociażby następujące dane liczbowe wg stanu na koniec 1981 r.: 21 059 
księży, w tym 5117 zakonnych, 85 biskupów i arcybiskupów, 9 603 zakon- 
ników (razem z księżmi zakonnymi), 27 429 zakonnic. Działają oni w ra- 


mach 7 299 parafii, 27 diecezji, 45 zakonów i zgromadzeń zakonnych męs- 


kich oraz 104 zakonów i zgromadzeń zakonnych żeńskich. Obrzędy religij- 
ne odbywają się w 14 660 kościołach i kaplicach, Nowe kadry duchownych 
kształcą się w 46 wyższych seminariach duchownych, gdzie w roku szkol- 
nym 1981/1982 przebywało 7 225 alumnów. Działają też kościelne wyższe 
uczelnie oraz państwowa Akademia Teologii Katolickiej, Katolicka prasa 
kościelna obejmowała 60 tytułów o jednorazowym nakładzie 1 825 959 
egzemplarzy. Polskie Radio od września 1980 r. nadaje co niedzielę mszę 
świętą. Nadawana jest też osobno msza święta dla marynarzy, Nie jest na- 
tomiast znana dokładna liczba wierzących — katolików, Część osób, które 
były chrzczone, przestaje wierzyć bądź zmienia religię. Niewątpliwe jest 
jednak, że większość obywateli PRL wyznaje wiarę katolicką. 


W Polskiej Radzie Ekumenicznej skupionych jest 8 kościołów chrześci- 
jańskich. O ich pozycji mówią następujące dane obrazujące stan z końca 
1981 r. Polski Autokefaliczny Kościół Prawosławny ma 320 duchownych, 
w tym 4 biskupów, 233 parafie i dysponuje 301 cerkwiami, Skupią on 
około 480 tys. wyznawców. Kościół Ewangelicko-Augsburski w PRL ma 
92 duchownych, w tym 1 biskupa, 122 zbory i 352 świątynie i domy mod- 
litwy. Skupia on około 72 tys. wyznawców. Kościół Ewangelicko-Reformo- 
wany w PRL ma 4 duchownych, w tym 1 biskupa, 8 zborów, 13 domów 
modlitwy oraz około 4 500 wyznawców. Kościół Metodystyczny w PRL ma 
36 duchownych, 60 zborów, 56 damów modlitwy i około 4 000 wyznawców. 
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Kościół Polsko-Katolicki w PRL ma 116 duchownych, w tym 3 biskupów, 
88 parafii i 93 kościoły i około 33 tys. wyznawców, Kościół Starokatolicki 
Mariawitów w PRL ma 29 duchownych, w tym 1 biskupa, 42 parafie, 55 
kościołów i około 25 tys. wyznawców, Polski Kościół Chrześcijan Bapty- 
stów ma 60 duchownych, 128 zborów, 56 domów modlitwy i skupia oKoło 
6 tys. wyznawców. Zjednoczony Kościół Ewangeliczny w PRL ma 256 du- 
chownych, 124 zbory, 79 domów modlitwy i około 10 tys. wyznawców. 

Spośród kościołów i związków wyznaniowych nie zrzeszonych w Polskiej 
Radzie Ekumenicznej najwięcej wyznawców ma Kościół Adwentystów 
Dnia Siódmego w PRL. Jest ich około 7 tys. Ma on też 64 duchownych, 
118 zborów i 118 domów modlitwy. Nie ma potrzeby wymieniać nazwy 
wszystkich działających w Polsce innych kościołów i związków wyzna- 
niowych. Ograniczę się tylko do niektórych. Mamy więc Kościół Katolicki 
Mariawitów w PRL (około 3 600 wyznawców), Kościół Chrystusowy w PRL 
(około 3 000 wyznawców), Świecki Ruch Misyjny „Epifania” (około 2 tys. 
wyznawców), Kościół Wolnych Chrześcijan w PRL (około 2 tys. wyznaw- 
ców), Zrzesżenie Wolnych Badaczy Pisma Świętego (około 2 tys. wyznaw- 
ców). 

Godzi się dodać, że działają też w Polsce niechrześcijańskie związki wy- 
znaniowe, jak Muzułmański Związek Religijny (około 2 100 wyznawców), 
Związek Religijny Wyznania Mojżeszowego w PRL (około 2 tys. wyznaw- 
ców) czy dwa stowarzyszenia buddyjskie. 

Wszystkie kościoły i związki wyznaniowe nierzymskokatolickie skupia- 
ją w Polsce nieznaczny odsetek ludzi wierzących, W sumie mają one oko- 
ło 1900 duchownych i kaznodziei świeckich, 1 311 jednostek organizacyj- 
nych, 1 381 kościołów i domów modlitwy i około 660 tys. wyznawców. 

Wyznania nierzymskokatolickie mają także swoją prasę. Obejmuje ona 
21 tytułów, o jednorazowym nakładzie 84 800 egzemplarzy. Polskie Radio 
nadaje, na życzenie 14 kościołów lub związków wyznaniowych, ich obrzę- 
dy religijne z okazji dni lub świąt o szczególnej doniosłości dla danego wy* 
znania. 

Ilościowe spojrzenie na kościoły i związki wyznaniowe jest ważne dla 
polityki państwa. Jest jednak niewystarczające. Równie ważny jest aspekt 
jakościowy. Mianowicie ważne jest, jakie wartości społeczne wniosły i wno- 
szą do życia społeczeństwa, do kultury narodowej poszczególne związki wy- 
znaniowe. Jest bezsporne, że wielki wkład do polskiej kultury narodowej 
i wielki wpływ na mentalność społeczeństwa miał i ma Kościół Rzymsko- 
katolicki. Ale znaczny jest też w tym zakresie wkład innych kościołów 
i związków wyznaniowych, zwłaszcza prawosławia, kościołów protestan- 
ckich, wyznania mojżeszowego, wyznania muzułmańskiego i niektórych 
innych. 

Wreszcie, państwo ma obowiązek dostrzegać i doceniać również aspekt 
międzynarodowy działania kościołów i związków wyznaniowych. 

Jest oczywiste, że i pod tym względem największe znaczenie mają sto- 
sunki między PRL a Stolicą Apostolską, jak i stosunki Kościoła Katolic- 
kiego w Polsce z Kościołem Katolickim w innych krajach. Stan stosun- 
ków między państwem a Kościołem Rzymskokatolickim w Polsce ma też 
znaczenie dla stosunków PRL z państwami, w których to wyznanie ma 
również wysoką pozycję. 

Ale także stan stosunków między państwem a innymi kościołami i związ- 
kami wyznaniowymi ma duże znaczenie dla stosunków między PRL a pań- 
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stwami, w których dany kościół czy związek wyznaniowy gra dużą rolę. 
Wystarczy zwrócić uwagę na fakt, że jest wiele państw na świecie, z Któ- 
rymi, Polska współpracuje i w których wyznanie muzułmańskie jest panu- 
jące. Podobnie można powiedzieć o znaczeniu stosunków z Kościołami 
Ewangelickimi dla współpracy z państwami, w których te kościoły mają 
znacznie większe wpływy niż w Polsce. 

Dodać należy, że niektóre Kościoły odgrywają dużą rolę w polityce 
międzynarodowej, uczestniczą aktywnie w pracach ONZ i wielu innych or< 
ganizacji międzynarodowych, w tym i organizacji regionalnych. 


Realia sytuacji wyznaniowej zawsze wymagają uwzględnienia przynaj- 


mniej trzech aspektów: liczbowego, jakościowego i międzynarodowego. 


Wartości 


Polityka wyznaniowa jest częścią całokształtu polityki PRL. Dla polityki 
wyznaniowej ważne są te same wartości, których osiąganiu i pielęgnowaniu 
podporządkowana jest cała polityka państwa. Istnieją też Ścisłe zależno- 
ści między sferami i dziedzinami polityki państwa, w tym i między poli- 
tyką wyznaniową, a innymi dziedzinami jego polityki. 

Wartości, którymi kieruje się polityka wyznaniowa, są wyrażone w Kon- 
stytucji PRL. Naczelną wartością jest dobro narodu polskiego, jego Su- 
werenność, niepodległość i bezpieczeństwo. Najlepiej dobru temu służy 
umacnianie państwa socjalistycznego, które jest podstawową siłą zapew- 
niającą rozkwit narodu. 

Przyspieszanie rozwoju politycznego, gospodarczego i kulturalnego Pol- 
ski zajmuje wysokie miejsce w hierarchii wartości, które osiągać chce 
polityka PRL. ; 

Istotną wartością, którą realizuje polityka PRL, w tym i wyznaniowa, 
jest pogłębianie uczuć patriotycznych, jedności i zwartości narodu w walce 
o stałą poprawę stosunków społecznych, całkowite zniesienie wyzysku 
człowieka przez człowieka, o urzeczywistnienie sprawiedliwości społecznej 
i rozkwit osobowości obywateli. | | 

Zacieśnienie przyjaźni i współpracy między narodami, opartych na soju- 
szu i braterstwie, solidarności z siłami postępu, umacnianie przyjaźni 
i współpracy ze Związkiem Radzieckim i innymi państwami socjalistycz- 
nymi to kolejna wartość, której realizacji służy całokształt polityki PRL. 

Utrwalenie pokoju, uniemożliwienie agresji, wnoszenie konstruktywne- 
go wkładu do życia społeczności międzynarodowej są wysokiej rangi war- 
tością, którą pragnie osiągać polityka PRL. 


Utrwalanie ludowładztwa, rozwój demokracji socjalistycznej, umacnia- 
nie praworządności, realizacja praw człowieka i podstawowych wolności 
to także wartości, którym służy polityka PRL. 


Utrwalanie, obrona i rozwój społecznej własności środków produkcji, 
podobnie jak umacnianie przewodniej roli politycznej PZPR w budowie 
socjalizmu w Polsce są wartościami, które ma urzeczywistniać polityka 
PRL. Są to wartości instrumentalne, służące osiąganiu innych, wyżej wy- 
mienionych wartości, ale są one także wartościami samoistnymi. 

Są też pewne wartości ważne tylko dla polityki wyznaniowej. Jednak 
mogą być one prawidłowo realizowane jedynie z uwzględnieniem wartości, 
których realizacji ma służyć całokształt polityki państwa. Taką przede 
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wszystkim wartością jest wolność myśli, sumienia, wyznania i przekonań 
wg swego wyboru, 

Wolność posiadania, wyboru i zmiany przekonań religijnych lub innych 
nie może podlegać i nie podlega żadnym ograniczeniom. 

Wolność uzewnętrzniania swoich przekonań lub religii podlega jednak 
już pewnym ograniczeniom. Międzynarodowy pakt praw cywilnych i poli- 
tycznych, którego stroną jest również Polska, przewiduje, że ograniczenia 
te powinny być przewidziane w ustawach i że powinny to być tylko takie 
ograniczenia, które są niezbędne dla zachowania bezpieczeństwa, porządku 
publicznego, zdrowia publicznego, moralnoścj lub praw i podstawowych 
wolności innych ludzi. Nie jest to więc wartość bezwzględna, choć w hie- 
rarchii wartości zajmuje niewątpliwie wysokie miejsce. 


Cele. 


Cele, których osiąganiu ma służyć polityka wyznaniowa PRL, są realne, 
tzn. osiągalne. Ustalając ie cele państwo uwzględnia całokształt realiów 
kraju, w tym i w sferze wyznaniowej. Idzie przy tym o cele długofalowe, 
nie dorażne czy cząstkowe, o cele bardziej strategiczne niż taktyczne. 

Uwzględniając te okoliczności można stwierdzić, że polityka wyznanio- 
wa PRL zmierza do osiągnięcia trzech głównych celów. Są to: zapewnie- 
nie pełnego przestrzegania w życiu zasad Konstytucji PRL odnoszących się 
do religii, kościołów i związków wyznaniowych; wyeliminowanie faktów 
antysocjalistycznego i antypaństwowego zaangażowania się osób duchow- 
nych oraz obywateli świeckich, gdy zaangażowanie to ma związek z wyzna- 
niem; osiągnięcie stanu normalności w stosunkach między państwem 
a wszystkimi kościołami i związkami wyznaniowymi. 

Zasady Konstytucji PRL, o których tu mowa, zostały ustanowione 
w 1952 r., wyjąwszy jedynie skreślenie w 1976 r. w dawnym art, 70 (obec- 
nie 82) ustępu 3, który mówił, że nadużywanie wolności sumienia i wyzna- 
nia dla celów godzących w inieresy PRL jest karalne, i od tej pory nie by- 
ły zmieniane. Nie są też one, w zasadzie, oprotestowywane przez zaintere” 
sowanych. W ich realizacji na co dzień pojawiały się jednak, a i obecnie 
występują różnorakie trudności czy ograniczenia, Realizacja tych zasad 
ma zawsze swój kontekst historyczny, który wpływa na samo rozumienie 
owych zasad, jak i na ocenę stopnia ich wcielania w życie. 

- Przypomnę interesujące nas tu zasady konstytucyjne. 


Przede wszystkim jest to zasada równości praw i obowiązków obywate- 
li PRL bez względu na wyznanie lub przekonania. Wyrażona jest ona 
w art. 67 ust. 2, art. 81 i art. 95. Art. 81 Konstytucji precyzuje, że równe 
prawa, m.in. niezależnie od wyznania, mają obywatele PRL we wszystkich 
dziedzinach życia państwowego, politycznego, gospodarczego, społecznego 
i kulturalnego. Karane jest w PRL naruszanie tej zasady przez jakiekol- 
wiek bezpośrednie lub pośrednie uprzywilejowanie albo ograniczenie w 
prawach ze względu na wyznanie. Podobnie zakazane jest szerzenie niena- 
wiśei lub pogardy, wywoływanie waśni albo poniżanie człowieka ze wzglę- 
du na różnice wyznania. 

Należy stwierdzić, że realizacja tej zasady nie nastręcza obecnie w prak- 
tyce godnych uwagi trudności. Występujące pewne uprzywilejowanie osób 
duchownych w niektórych sprawach nie budzi poważniejszych zastrze 
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żeń ze strony opinii publicznej. Można zasadnie przewidywać, że | w przy- 
szłości urzeczywistnianie tej zasady nie będzie napotykać na istotne 
trudności. 

Zasada wolności sumienia i wyznania ustanowiona jest w art. 82 Konsty- 
tucji PRL. Zasada ta oznacza, jak precyzuje art. 18 cytowanego już paktu 
praw cywilnych i politycznych, wolność posiadania lub przyjmowania re- 
ligii albo przekonań wg swego wyboru. Oznacza też wolność uzewnętrznia- 
nia swej religii lub przekonań i to indywidualnie lub wspólnie z innymi, 
publicznie, jak i prywatnie. Owo uzewnętrznianie może mieć postać mo- 
dłów lub obrzędów, praktyk i nauczania, Konstytucja PRL stanowi, że nie 


wolno zmuszać obywateli do niebrania udziału w czynnościach lub obrzę”. 


dach religijnych. Nie wolno też nikogo zmuszać do udziału w czynnościach 
łub obrzędach religijnych. O niezbędnych ograniczeniach wolności 
w uzewnętrznianiu swej religii lub przekonań wspomniałem wyżej. 

Wolność uzewnętrzniania swej wiary lub przekonań jest obecnie przez 
władze w Polsce powszechnie przestrzegana, Osiągnęliśmy w tej dziedzi- 
nie wysoki stopień tolerancji. Niemniej, nadal zdarzają się fakty wywiera- 
nia w najróżnorodniejszych formach nacisku wobec osób niewierzących, 
wobec dzieci nieuczestniczących, zgodnie z wolą swoich rodziców lub opie” 
kunów, w nauczaniu religii czy w niektórych obrzędach religijnych. Zda- 
rzają się też niekiedy fakty nietolerancji ze strony wyznawców jednej re- 
ligii wobec wyznawców innej religii. Państwo w 'takich przypadkach po” 
dejmuje stosowne kroki, aby zapewnić wszystkim wolność uzewnętrznia- 
nia swej religii lub przekonań.w ramach obowiązujących ustaw. Występuje 
jako gwarant tej wolności. Państwo nie może pobłażać tym, którzy nie chcą 
szanować cudzych uczuć i przekonań. 

Są podstawy, aby przewidywać, że w przyszłości wolność ta będzie 
coraz pełniej zapewniana. 

Art. 82 Konstytucji PRL stanowi, że kościoły i związki wyznaniowe mogą 
swobodnie wypełniać swoje funkcje religijne. Ta zasada konstytucyjna jest 
w Polsce szeroko i bez skrępowania wykorzystywana przez kościoły 
i związki wyznaniowe. Państwo nie interesuje się treścią i przebiegiem 
obrzędów religijnych odbywających się w kościołach, kaplicach lub domach 
modlitwy, a także w bezpośrednim otoczeniu kościołów i na cmentarzach. 
Nie interesuje się również uzewnętrznianiem religii czy przekonań, ma- 
jącym miejsce w swoich mieszkaniach. Państwo w szerokim rozmiarze 
wyraża zgodę na tradycyjne obrzędy religijne organizowane przez niektó- 
re kościoły poza terenem świątyni i bezpośredniego jej otoczenia czy też na 
cmentarzach. Jest zamiarem państwa kontynuowanie tej praktyki i w 
przyszłości, choć obrzędy te niekiedy poważnie zakłócają życie obywatelom, 
którzy w nich nie biorą udziału. 

Zdarzają się jednak próby nadużywania omawianej tu zasady podejmo- 
wane lub tolerowane zwłaszcza przez niektórych duchownych katolickich. 
Bywają fakty organizowania w świątyniach, pod pozorem obrzędu religij-- 
nego, manifestacji lub imprez, np. odczytów na tematy polityczne, imprez 
artystycznych itp. o wymowie antypaństwowej, o charakterze politycz- 
nym, skierowanych przeciwko państwu i porządkowi prawnemu. Innym 
sposobem nadużywania tej zasady jest organizowanie — bez właściwego 
zezwolenia — różnych nietradycyjnych obrzędów i manifestacji religij- 
nych poza obrębem świątyń, ich bezpośredniego otoczenia i cmentarzy. 
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Zdarzają się również niekiedy próby korzystania z tej wolności przez 
niektórych duchownych czy grupy wyznawców nie tylko dla realizacji 
funkcji religijnych, lecz i innych funkcji, które sobie niektóre kościoły, 
zwłaszcza Kościół Rzymskokatolicki, przypisują, np. dla realizacji funkcji 
charytatywnych czy nauczycielskich, a nawet niekiedy wręcz dla funkcji 
nie mających nic wspólnego z religią. Jest istotna różnica między swobod- 
nym wykonywaniem funkcji religijnych a politycznym klerykalizmem. 

W interesie wolności wypełniania funkcji religijnych zainteresowane 
kościoły i związki wyznaniowe powinny dbać lepiej, niż dzieje się to obec- 
nie, aby wolność ta nie była w taki czy inny sposób nadużywana dla celów 
sprzecznych z interesami narodu i państwa. Państwo udzieli im w tych 
wysiłkach niezbędnej pomocy i nie będzie szczędzić zachęty. 

W Polsce obowiązuje konstytucyjna zasada, że kościoły i związki wy- 
znaniowe są oddzielone od państwa (art. 82 ust. 2). Oznacza to, że organy 
i urzędy państwowe, formacje zbrojne, przedsiębiorstwa państwowe, za- 
kłady i instytucje państwowe powinny być wolne od obrzędów religijnych 
i emblematów religijnych. Państwo bowiem jest wspólnym dobrem wy* 
znawców wszystkich religii, jak i ludzi niewierzących. Dlatego też ustawa 
z 15.VII.1961 r., o rozwoju systemu oświaty i wychowania, w art. 2 stanowi, 
że szkoły i inne placówki oświatowo-wychowaweze są instytucjami świec- 
kimi. Całokształt nauczania i wychowania w tych instytucjach ma cha- 
rakter świecki. Świeckość państwa jest wielkim postępowym osiągnięciem 
zrealizowanym wpierw w niektórych krajach kapitalisiycznych, a póź- 
niej we wszystkich krajach socjalistycznych. 

Obywatele wierzący i wyznający taką lub inną religię mogą — jak 
wspomniałem wyżej — uzewnętrzniać swoje przekonania religijne w 
świątyniach swego wyznania, na cmeniarzach, a także u siebie w domu. 
. Świątyń w Polsce nie brakowało i nie brakuje. Tam, gdzie są niezbędne 
i gdzie jest to możliwe, powstają nowe. Należy zauważyć, że w latach 
1944—1970 odbudowano ze zniszczeń wojennych 912 kościołów oraz zbu- 
dowano 445 całkowicie nowe kościoły i kaplice katolickie, W latach 1971— 
—1980 wydano 741 zezwoleń na budowę, odbudowę i rozbudowę kościo- 
łów i kaplic. W samym roku 1981 wydano 331 takich zezwoleń oraz 5 ze- 
zwoleń na budowę seminariów duchownych. 

W oparciu o zarządzenie nr 47 prezesa Rady Ministrów z dnia 
24.X1.1981 r. wojewodowie i prezydenci miast stopnia wojewódzkiego wy- 
razili na okres 1982—1985 zgodę na budowę 304 obiektów sakralnych 
o powierzchni powyżej 600 m? każdy. W toku rozpatrywania są dalsze 42 
wnioski o budowę takich obiektów sakralnych. Równocześnie w 1982 r. 
naczelnicy miast, gmin i dzielnie wydali około 300 zezwoleń na budowę 
obiektów sakralnych o powierzchni poniżej 600 m? każdy. 

„Inne związki wyznaniowe korzystają z zezwoleń na budowę nowych 
obiektów w znacznie mniejszym rozmiarze. Nie brakuje więc w Polsce 
świątyń wszystkich wyznań. 

W latach 1980—1981 były podejmowane udane wysiłki, aby wprowa- 
dzić do niektórych zakładów pracy, a także szkół, wbrew zasadzie oddziela- 
nia Kościoła od państwa i wbrew obowiązującym przepisom, praktyki re- 
ligijne czy emblematy religijne. Uchybienia te są stopniowo eliminowane, 
czasami także z inicjatywy duchownych, którzy właściwie pojmują wol- 
ność wyznania. Świeckość państwa oznacza, że nie jest ono na usługach 
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tej czy innej religii. Nie oznacza również, że państwo prowadzi walkę 
z religią. Świeckość państwa jest wartością, która powinna być szanowana 
przez wszystkich obywateli i wszystkie kościoły i związki wyznaniowe 
w ich własnym i wspólnym interesie. 


Jest zasadą konstytucyjną, że państwo traktuje jednakowo wszystkie 
kościoły i związki wyznaniowe, że mają one jednakowe prawa i obowiązki. 


Zasada ta nie jest atakowana w Polsce przez jakikolwiek kościół czy zwią= : 


zek wyznaniowy. Zdarzają się jedynie, niekiedy, próby obejścia jej w ta- 
kich czy innych konkretnych sprawach. Państwo, jednakowo odnosząc się 
do wszystkich kościołów i związków wyznaniowych, jest gwarantem prze- 
strzegania i tej zasady. 

Jak wspomniałem, drugim celem polityki wyznaniowej PRL jest wy- 
eliminowanie wszelkich faktów antysocjalistycznego i antypaństwowego 
angażowania się politycznego duchownych czy osób świeckich, wykorzystu- 
jących w tych celach wierzenia religijne. , k 

Wszystkie kościoły i związki wyznaniowe znajdują i mogą w pełni zna” 
leźć trwałe miejsce w ustroju socjalistycznym w Polsce i zaspokajać re- 
ligijne potrzeby obywateli odpowiednio do tego, jak one występują. Do- 
wodzi tego przede wszystkim pomyślny rozwój stosunków między pań- 
stwem socjalistycznym a wszystkimi nierzymskokatolickimi kościołami 
i związkami wyznaniowymi działającymi w Polsce. Od dawna duchowni 
tych wyznań, a także niemal powszechnie ich wyznawcy, nie manifestują 
jakiejkolwiek działalności godzącej w ustrój socjalistyczny, w jego pod- 
stawowe wartości i w polskie socjalistyczne państwo, ani w jego Sojusze 
międzynarodowe. Tak postępuje też obecnie znaczna większość duchow= 
nych rzymskokatolickich. Niestety, zdarzają się nadal przypadki, że nie- 
którzy duchowni, nawet biskupi, wykorzystują swoje stanowiska duchow= 


ne, świątynie i różne obrzędy religijne do zwalczania i szkalowania ustro- 


ju socjalistycznego, jego podstawowych wartości społecznych, państwa so- 
cjalistycznego, jego przedstawicieli, a także do podważania i dyskredyto- 
wania sojuszów międzynarodowych Polski, bądź dają okazję do takich 
działań i przyzwolenie na nie. Tego rodzaju fakty spotykają się obecnie 
z dezaprobatą kierowniczych osobistości i kierowniczych gremiów Kościo- 
ła Rzymskokatolickiego. Są one też coraz częściej i coraz śmielej potę- 
piane przez wiernych, którzy w kościele oczekują przeżyć religijnych, a od 
duchownych oczekują modlitwy i ukojenia, a nie podniet do czynów prze- 
ciwko porządkowi prawnemu. 


Można mieć nadzieję, że władze Kościoła Rzymskokatolickiego zdołają 
skutecznie i do końca odgrodzić Kościół od wszelkiego rodzaju prób podej- 
mowanych przez zdecydowanych przeciwników Polski Ludowej, aby po- 
służyć się tym Kościołem czy wiarą do swojej czys:o politycznej, destruk- 
cyjnej działalności. Wymaga tego interes narodu polskiego, państwa, a tak- 
że Kościoła Rzymskokatolickiego. 


Zagraniczni, a także niektórzy miejscowi wrogowie Polski socjalistycz- 
nej działają od dawna, aby zakłócać stosunki między państwem a Ko- 
ściolem Rzymskokatolickim, aby stale w tych stosunkach panowało napię- 
cie. Marzy się im wojna między państwem a Kościołem. Pragnęliby, 
wbrew najbardziej żywotnym interesom narodu, państwa i Kościoła, po- 
dzielić społeczeństwo na wierzących i niewierzących, zaprzepaścić wspólne 
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Interesy ogółu obywateli i pomyślność Polski w imię ich, tak czy Inaczej 
maskowanych, brudnych ambicji i pragnień. 

Trzecim zasadniczym celem polityki wyznaniowej PRL jest pełna nor- 
malizacja stosunków między państwem a Kościołem Rzymskokatolickim, 
tak jak zostały one znormalizowane z innymi Kościołami i związkami wy- 
znaniowymi. 

Prawie 40-letnie doświadczenie Polski Ludowej pokazuje, że potrzeby 
religijne obywateli są bardzo trwałe, Wszystko wskazuje na to, że będą 
one występować również w masowej skali w społeczeństwie zbudowane- 
go socjalizmu. Będą więc i w ustroju zbudowanego socjalizmu potrzebne 
Kościoły i związki wyznaniowe, w tym i Kościół Rzymskokatolicki, Rów- 
nież doświadczenie historyczne Polski Ludowej i innych krajów, które 
weszły na drogę socjalizmu, pokazuje, że nie ma siły, która byłaby w sta- 
nie obalić władzę socjalistyczną, cofnąć koło historii wstecz. Znane są fak- 
ty, że różne siły reakcyjne, kontrrewolucyjne i wsteczne korzystały z po- 
parcia wpływowych kręgów Kościoła Katolickiego i mimo to ponosiły klę- 
skę. Potwierdzeniem tej prawdy jest doświadczenie Polski z lat powojen- 
nych, w tym i z lat 1980—1982, kiedy to z poparcia tych kręgów kościel- 
nych w szerokim zakresie korzystały ugrupowania kontrrewolucyjne oraz 
ekstremiści w ruchu związkowym i studenckim. Dziś bardziej niż kiedy- 
kolwiek dla wszystkich jest jasne, że rachuby na to, że Polska .może nie 
być socjalistyczna, są czystą mrzonką, Rzeczywiste więc interesy ludzi 
wierzących i Kościoła oraz gorzkie doświadczenia historyczne przemawia- 
ją za tym, że przyszłość w Polsce ma Kościół Rzymskokatolicki, gdy szcze- 
rze i nieodwracalnie będzie starał się znależć swoje miejsce w socjalizmie 
zarówno w procesie jego budowy, jak i w przyszłości, gdy socjalizm będzie 
już zbudowany. 

Państwo ludowe zawsze dążyło do ułożenia normalnych stosunków z Ko- 
ściołem Rzymskokatolickim. Stanowisko to potwierdził IX Nadzwyczajny 
Zjazd PZPR z lipca 1981 r. Uchwała zjazdu głosi m.in. „Zjazd wyraża sza- 
cunek i uznanie dla patriotycznej, nacechowanej wysokim poczuciem od- 
powiedzialności za Polskę postawy Kościoła Katolickiego oraz innych 
związków wyznaniowych, opowiada się za dalszym konstruktywnym roz- 
wojem dialogu i współdziałania między państwem a Kościołem w imię 
pomyślności Ojczyzny”(1). Państwo odnosi się do Kościoła Katolickiego 
z całą powagą, wychodząc naprzeciw jego potrzebom w spełnianiu misji 
duszpasterskiej. | 

.W początkach lutego 1983 r. W. Jaruzelski, prezes Rady Ministrów PRL, 
ocenił, że „obecny stan stosunków państwo—kKościół jest na ogół dobry, 
choć przyznaję, że nie wszystko może zadowalać (2). 

Powstaje pytanie, co oznacza normalność w stosunkach między socjali- 
stycznym państwem a Kościołem Katolickim w Polsce? Niewątpliwię 
oznacza to przede wszystkim, że państwo nie zmierza do likwidacji Kościo- 
ła, a Kościół nie zmierza do obalenia ustroju socjalistycznego, nie walczy 
z państwem. Oznacza to, że istnieje zgodność co do pojmowania podstawo- 
wych interesów narodu, państwa i pokoju w świecie, Ona jest bazą nor- 


(1) IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR, 14—20.VI.1981 r. Podstawowe dokumenty i ma- 
teriały, Warszawa 1981, KiW, str. 116. 

(2) Wywiad gen. W. Jaruzelskiego dla dziennika „Nepszabadsag”, „Trybuna Ludu 
8—6.11.1983, 
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malnych stosunków. Czy oznacza to, że nie ma między nimi żadnych spraw 
spornych, żadnych różnic w podejściu do wielu problemów współczesności? 
Niewątpliwie, nie. Inne bowiem są funkcje państwa i inna jest misja Ko: 
ścioła. Na co dzień owa normalność zakłada istnienie w tych stosunkach 
elementów ścierania się sprzeczności wynikających z charakteru misyjne- 
go Kościoła i świeckiego charakteru państwa. Występują one trwale w 
płaszczyźnie filozoficznej i ideologicznej. Mogą występować także w odnie- 
sieniu do tych czy innych spraw w płaszczyźnie politycznej. Ale meżna 
też sobie wyobrazić, że w tej płaszczyźnie nie będzie trwałych elementów 
konfliktowych. I taka sytuacja jest pożądana i osiągalna. 

Elementem normalnych stosunków między państwem a Kościołem jest 
też występowanie, jeśli można się tak wyrazić, elementów pokojowego 
współistnienia. Państwo nie interesuje się w zasadzie wewnętrznym ży” 
ciem Kościoła, dogmatami i obrzędami religijnymi. Są rozległe dziedziny 
aktywności państwa, które są odległe od misji religijnej, a nawet i chary- 
tatywnej Kościoła i powinny, i mogą pozostawać poza sferą jego bezpośred- 
niego zainteresowania. 

Zawsze istniała sfera współpracy między państwem a Kościołem Rzym- 
skokatolickim w rozwiązywaniu wielu ważnych dla narodu spraw. W sy- 
tuacji normalnej elementy współpracy będą przeważać w stosunkach mię- 
dzy państwem a Kościołem Rzymskokatolickim, tak jak przeważają w 


stosunkach między państwem a innymi Kościołami i związkami wyznanio- 


wymi. Uchwała VIII Zjazdu PZPR z lutego 1980 r., która w tym zakresie 
zachowuje swoją aktualność, stwierdza między innymi: „Sprzyjać będzie- 
my współdziałaniu Kościoła z socjalistycznym państwem w umacnianiu 
rodziny, w przeciwdziałaniu ujemnym zjawiskom moralnym, w krzewie- 
niu zrozumienia nadrzędności dobra publicznego, w zespalaniu społeczeń- 
stwa w imię bezpieczeństwa i pomyślności Polski”(3). Życie coraz bardziej 
napełnia tę dyrektywę konkretną i różnorodną treścią. Jest dziś możliwe 


i pożądane, aby współdziałanie między państwem a Kościołem Rzymsko- . 


katolickim, jak i między państwem a innymi Kościołami i związkami wy- 
znaniowymi odbywało się na płaszczyźnie troski o niepodległość Polski, 
integralności jej terytorium i jej bezpieczeństwa; na płaszczyźnie walki 
o pokój i zahamowanie wyścigu zbrojeń; na płaszczyżnie upowszechniania 
postaw nowoczesnego i dostosowanego do aktualnych warunków i potrzeb 
patriotyzmu; na płaszczyźnie upowszechniania i utrwalania postaw mo- 
ralnych; na płaszczyźnie działań na rzecz poprawy higieny i zdrowia na- 
rodu oraz dbałości o porządek i estetykę; na płaszczyźnie wysiłków na rzecz 
pomnażania dostatku materialnego narodu, korzystania z owoców postę- 
pu naukowego i technicznego. Poważnym polem współdziałania między 
państwem i Kościołem jest walka z takimi plagami społecznymi, jak alko- 
holizm, narkomania, chuligaństwo itp. Podobnie, taką płaszczyzną współ- 
działania może być umacnianie poszanowania własności społecznej, indy= 
widualnej oraz osobistej. Tak samo umacnianie trwałości rodziny, razwija- 
nie troski o należyte wychowanie dzieci przez rodziców i opiekunów mogą 
być płaszczyzną owocnego współdziałania między państwem a Kościołem. 
To samo można powiedzieć o umacnianiu i upowszechnianiu szacunku dla 
pracy rzetelnej i wydajnej we wszystkich dziedzinach aktywności ludzi. 


(3) VIII Zjazd PZPR, 11—15.11.1980 r, Podstawowe dokumenty 4 materiały, War- 
szawa 1980, KiW, str. 200—201, 
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Wiele mogą wspólnie zrobić państwo i Kościół na rzecz umocnienia szacun- 
ku dla władzy publicznej, dla przestrzegania prawa, szacunku dla przed- 
- stawicieli i funkcjonariuszy państwa. 

Sferą współdziałania jest działalność opiekuńcza i charytatywna wobec 
osób najbardziej potrzebujących opieki i wsparcia, Wiele mogą wspólnie 
zdziałać państwo i Kościół w sferze poczynań zmierzających do utrzymy- 
wania patriotycznych więzi między Polską a Polakami żyjącymi stale za 
granicą, zmierzających do eliminowania występujących w niektórych krę- 
gach Polonii uprzedzeń i postaw niechętnych, a nawet wrogich Polsce Lu- 
dowej. | 

Doświadczenie ostatnich lat poucza również, że owocne może być współ- 
działanie państwa i Kościoła na rzecz rozładowywania szkodliwych emo- 
cji i napięć społecznych, usuwania i łagodzenia konfliktów społecznych oraz 
ich negatywnych skutków, eliminowania rozległych obszarów obojętności 
społecznej. Współdziałanie takie może wydatnie sprzyjać wychodzeniu 
z kryzysu gospodarczego, społecznego i moralnego, w jakim Polska nadal 
się znajduje. 

Jest prawdopodobne, że, w miarę nabywania dobrych doświadczeń w tej 
dziedzinie, sfery współdziałania między państwem a kościołami i związ- 
kami wyznaniowymi będą się poszerzać, Do współdziałania potrzebna jest 
dobra wola wynikająca z właściwego pojmowania interesów narodu, Na 
takie współdziałanie polityka państwa jest otwarta. 

W normalnych stosunkach między państwem i kościołami oraz związka- 
mi wyznaniowymi powinno i, wierzę w to, będzie dominować współdzia- 
łanie, mimo zasadniczych różnic w płaszczyźnie filozoficznej i ideologicz- 
nej, a może także niekiedy i w płaszczyźnie politycznej. Niezbędna jest 
właściwa perspektywa widzenia i kształtowania tych stosunków. 

Ważne znaczenie dla stanu stosunków między państwem a Kościołem 
Rzymskokatolickim w Polsce mają stosunki między Polską a Watykanem. 
Od wielu lat kontynuowany jest dialog między Polską i Watykanem. Prze- 
widywana na 16—22 czerwca 1983 r. druga wizyta papieża Jana Pawła II 
w Polsce może przyczynić się do dalszego rozwoju konstruktywnego dia- 
logu między państwem i Kościołem w Polsce oraz rozwoju stosunków mię- 
dzy PRL i Stolicą Apostolską. Może przybliżyć pełną normalizację tych 
stosunków. 

PRL prowadzi politykę umożliwiającą w ramach obowiązujących ustaw 
kontakty między kościołami i związkami wyznaniowymi działającymi w 
Polsce a ich centralami międzynarodowymi, a także siostrzanymi kościo- 
łami lub związkami wyznaniowymi w innych krajach. Można nawet po- 
wiedzieć, że PRL sprzyja takim kontaktom. Polityka ta wyprzedziła o wie- 
le lat postanowienia uchwalonej 25.X1.1981 r. przez Zgromadzenie Ogólne 
NZ Deklaracji o eliminacji wszelkich form nietolerancji i dyskryminacji 
opartych na religii lub przekonaniu. Art. 6, lit. i tej Deklaracji, z pewnymi 
ograniczeniami, przewiduje wolność ustanawiania i utrzymywania kontak- 
tów z jednostkami i wspólnotami, dotyczących religii lub przekonań, w 
płaszczyźnie narodowej i międzynarodowej. Kontakty te m.in. polegają na 
wyjazdach w sprawach religijnych za granicę przedstawicieli kościołów 
i związków wyznaniowych działających w Polsce, jak i na przyjmowaniu 
wizyt z zagranicy, składanych przez przedstawicieli kościołów i związków 
wyznaniowych. Powszechnie wiadomo, że wizyty tego rodzaju składane w 
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Polsce, jak i przez przedstawicieli działających w Polsce kościołów i związ- 
ków wyznaniowych za granicą, obejmują corocznie setki, a nawet tysiące 
osób. Żywe są kontakty kościołów i związków wyznaniowych działających 
w Polsce ze Światową Radą Kościołów w Genewie, a także z wielu inny- 
mi wyznaniowymi organizacjami międzynarodowymi. 

W tej płaszczyźnie sytuują się również pielgrzymki papieża w Polsce. 
Pierwsza taka pielgrzymka odbyła się w czerwcu 1979 r. Obecnie władze 
państwowe i Episkopat Polski zaprosiły Ojca Świętego, Jana Pawła II, do 
odbycia ponownie pielgrzymki duszpasterskiej do Ojczyzny z okazji ju- 
bileuszu 600-lecia obrazu Matki Boskiej Jasnogórskiej. Papież przyjął za- 
proszenie. | 

Są podstawy, aby oczekiwać, że wizyta ta przyniesie trwałe korzyści nie 
tylko Kościołowi, ale i całemu społeczeństwu i państwu. Przyczyni się do 
najważniejszej obecnie dla państwa i narodu sprawy, a mianowicie do 
pojednania między Polakami, do porozumienia narodowego i normalizacji. 


Partia a religia 


STANISŁAW MARKIEWICZ 


W określaniu stosunku PZPR do religii, Kościoła i ludzi wierzących w 

obecnych warunkach, w stosowaniu kryteriów światopoglądowych wew- 
nątrz partii i wytyczaniu generalnych kierunków polityki wyznaniowej 
nie jest potrzebne formułowanie zasad nowych, lecz jedynie mocne po- 
twierdzenie zasad laninowskich, które najpierw PPR, a następnie PZPR 
traktowały jako swoje własne. Nacisk trzeba by natomiast położyć na to, 
że leninowskie zasady nie mogą być jedynie deklarowane, lecz muszą być 
wcielane w życie, w sposób nie sztywny, lecz elastyczny, w dostosowaniu 
do sytuacji. Podobnie jak Lenin powinniśmy analizować i oceniać religię 
w ścisłym związku z konkretnym przebiegiem procesu społecznego, walką 
klasową, życiem ekonomicznym oraz sytuacją społeczno-polityczną mas 
pracujących. 
- Tak jak Lenin traktujmy religię nie jako przejaw „ciemnoty ludu”, lecz 
jako jedną z form świadomości społecznej, jako długotrwałe zjawisko hi- 
storyczne wyrastające z konkretnych przesłanek społeczno-ekonomicznych 
i pełniące określone funkcje ideologiczne, światopoglądowe i moralne. 


Konieczność przymierza komunistów i niekomunistów. 
Partia wobec ludzi wierzących 


Lenin akcentował, że w walce klasowej mas sprawą pierwszorzędnej 
wagi jest oparta na wspólnocie materialnych interesów polityczna i ideo- 
logiczna jedność ludzi pracy bez względu na ich stosunek do religii. „Jed- 
ność w tej rzeczywiście rewolucyjnej walce klas uciemiężonych o stworze- 
nie raju na ziemi — pisał Lenin — jest dla nas ważniejsza niż zgodność 
poglądów proletariuszy na sprawę raju w niebie”(1). 

Występując przeciwko „lewackiej frazeologii i awanturze politycznej 
wojny z religią”, przeciwko odwracaniu uwagi klasy robotniczej od „„istot- 
nych zadań i walki rewolucyjnej na rzecz bardzo powierzchownego i bur- 
żuazyjnego antyklerykalizmu”, Lenin rozpatrywał problem wierzeń reli- 
gijnych w szerszym kontekście społecznym. Twierdził, że nie wolno „wy* 
suwać sprawy religii na, bynajmniej nie przysługujące jej, pierwsze miejs- 
ce, nie należy dopuszczać do rozproszenia sił prawdziwie rewolucyjnej, 
ekonomicznej i politycznej walki z powodu trzeciorzędnych poglądów” (2). 


(1) W. I. Lenin: O religii, KiW 1955, str. 9. 
(2) W. I. Lenin: Listy do A. M. Gorkiego z grudnia 1914 r. O religii, 1960, str. 10. 
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Formułując tezę o nadrzędności interesów klasowych i działania mas pra- 
cujących nad różnicami czy nawet sprzecznościami w sferze światopoglą- 
du, Lenin podkreślał, iż marksista, uwzględniając całokształt konkretnej 
sytuacji, powinien zawsze znajdować granicę między lewackim anarchiz- 
mem a prawicowym oportunizmem. Jeden i drugi, przy całej pozornej prze- 
ciwstawności, tkwią korzeniami w burżuazyjnej ideologii, również w sie- 
rze odnoszącej się do pojmowania zjawisk religijności. Lenin podkreślał, 
że granica ta istnieje, aczkolwiek jest względna, ruchoma, zmienna. Prze- 
 strzegał, aby w łonie ruchu robotniczego nie wpadać w czczy „rewolucjo- 
nizm” anarchisty, który walkę o wyzwolenie społeczne sprowadza do 
walki z religią, ani w kołtuństwo i oportunizm drobnomieszczanina lub li- 
berała, który tchórzy przed .wszelką krytyką religii, zapomina o tym swo- 
im zadaniu, godzi się z obskurantyzmem, kierując się „nie interesami wal- 
ki klasowej, lecz małostkowym nędznym wyrachowaniem; nie obrazić, nie 
odepchnąć, nie przestraszyć...” (3). Wyłania się tu problem walki z klery- 
kalizmem, do którego jeszcze powrócę. 

Leninowska teza o nadrzędności klasowych interesów mas pracujących 
nad sprzecznościami w sferze światopoglądu znajduje u nas obecnie zasto- 
sowanie w polityce partii. Zmierza ona do kształtowania jedności ludzi pra- 
cy i wszystkich kierujących się dobrą wolą obywateli, niezależnie od ich 
stosunku do religii, w działaniach na rzecz wyprowadzenia Polski z kry- 
zysu i utorowania naszemu krajowi drogi do efektywnego rozwoju w dal- 
szej perspektywie. Polityka ta nie może mieć nic wspólnego z lansowaną 
w dekadzie lat siedemdziesiątych tezą o ,„moralno-politycznej jedności na- 
rodu”, w której nie uwzględniono w dostatecznej mierze faktu, że walka 
klasowa toczy się w dalszym ciągu (w zakresie wewnętrznym i między- 
narodowym) i że przeciwnicy socjalizmu nie zaniedbują niczego, aby wła- 
dzę ludową podważyć. | 

Partia nasza, pomna doświadczeń, których nie szczędziły naszemu Krajo- 
wi ostatnie lata, stosując obecnie nową formułę jedności mas' pracują= 
cych powinna pamiętać we wszystkich swoich ogniwach o słowach Lenina, 
iż „powodzenie wszelkiej poważnej działalności rewolucyjnej wymaga zro- 
zumienia oraz umiejętności wcielania w życie tej prawdy, że rewolucjoni- 
ści mogą odegrać rolę jedynie jako awangarda klasy rzeczywiście żywoi- 
nej i przodującej. Awangarda jedynie wówczas spełnia zadanie awangar= 
dy, gdy umie nie odrywać się od kierowanych przez siebie mas, gdy umie 
rzeczywiście prowadzić naprzód najszersze masy. Bez przymierza z nie- 
komunistami na najróżniejszych odcinkach działalności nie może być na- 
wet mowy o żadnym pomyślnym budownictwie komunistycznym ”'(4). 

„Chodzi zatem o przymierze komunistów z niekomunistami jako niezbęd- 
ny, podstawowy warunek powodzenia w kształtowaniu nowego ustroju. 
Lecz to przymierze, inaczej mówiąc (co wychodzi na jedno) porozumienie, 
musi być oparte na socjalistycznych zasadach, nie może więc być porozu- 
mieniem wszystkich ze wszystkimi. Trzeba tu przypomnieć — gwoli wydo- 
bycia z tradycji PPR jej najlepszych kart — słowa Władysława Gomuł- 
ki wypowiedziane w referacie wygłoszonym na zjeździe przewodniczących 
rad narodowych w Lublinie w dniu 29 września 1944 r. Komentując pod- 


ś AR Ró p Lenin: O znaczeniu wojującego materializmu, w zbiorze O religii, KiW 
„str. 19. 
(4) W. I. Lenin: O znaczeniu wojującego materializmu, w zbiorze O religii, cyt. 
wyd., str. 50—51. | 
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stawowe założenia ideologiczno-politlyczne Manifestu PKWN, Władysław 
Gomułka oznajmił: „Front Narodowy, będący wyrazem odradzającej się 
demokracji, nie może być pomyślany i nie jest przez «Manifest PKWN» 
pomyślany tylko na czas trwania wojny. Front Narodowy stanowi w ogó- 
le siłę demokracji. Bez trwałej współpracy wszystkich warstw narodu 
i wszystkich demokratycznych kierunków politycznych nie może być 
mowy o szybkiej odbudowie straszliwie zniszczonego kraju ani o możli- 
wości szerokich reform społecznych (...). Bez jedności narodu nie będzie 
można ani wywalczyć Polsce granic zachodnich, ani też zespolić ich 
z organizmem państwa polskiego. Jedność narodowa «Manifestu PKWN» 
nie jest jakimś solidaryzmem społecznym, zamazaniem przeciwieństw 
między demokracją a reakcją, lecz jest (...) gwarancją siły i rozwoju Pol- 
ski oraz wzrostu dobrobytu wszystkich warstw narodw” (5). 


Podobnie jak u zarania władzy ludowej nie można było kształtować jed- 
ności społeczeństwa pod przewodem partii bez walki i konfliktów z siłami 
reakcji, również obecnie, jak nauczyło nas doświadczenie lat ostatnich, for- 
mowanie frontu porozumienia społecznego nie może przebiegać bez walki 
politycznej. Unikając w działaniach partii wszelkich poczynań, które mog- 
łyby tę walkę sztucznie podsycać, nie wolno jednocześnie ulegać złudze- 
niom, iż można jej uniknąć. Przypomnienie tych elementarnych kwestii 
nie byłoby potrzebne, gdyby nie to, że przed sierpniem 1980 r. głoszono 
np. wytrwale, że między państwem a Kościołem już w ogóle nie ma kon- 
fliktu(6), co oczywiście nie odpowiadało rzeczywistości. 


Realistyczne potraktowanie problemu jedności narodowej i porozumie- 
nia społecznego znajdujemy w następującym fragmencie przemówienia 
gen. Wojciecha Jaruzelskiego w Sejmie 9 października 1982 r.: „Naiwna 
byłaby pogoń za mirażem sztucznej jedności. Nie wysuwamy hasła «ko- 
chajmy się». Mówimy inaczej: spróbujmy, dla dobra narodu, porozumieć 
się wbrew wszystkiemu i mimo wszystko. Porozumieć się — to przede 
wszystkim chcieć rozumieć innych. Wyzbyć się uproszczeń i uprzedzeń, 
arbitralności ocen i rozstrzygnięć. Myśleć po polsku o socjalistycznej Pol- 
sce. Innej bowiem nie ma i nie będzie. 


W socjalistycznym państwie porozumienie musi mieć socjalistyczną treść. 
Rozstrzyga o niej uznanie nadrzędności interesów ludzi pracy, przede 
wszystkim klasy robotniczej. Im więcej odstępstw od tej zasady, tym da- 
lej od socjalizmu, tym bliżej do następnego konfliktu. 


Patriotyczny Ruch Odrodzenia Narodowego może stać się cenną dźwig- 
nią socjalistycznej demokracji. Kojarzyć różnorodne poglądy, dążenia i as- 
piracje, odmienne punkty widzenia wielkich i małych organizacji spo- 
łecznych, ruchu młodzieżowego, środowisk zawodowych, grup regional- 
nych, związków wyznaniowych, różnego rodzaju wspólnot i stowarzyszeń. 
Na tej płaszczyźnie powinni współdziałać bezpartyjni z partdłfmymi, wie- 
rzący z niewierzącymi, społeczeństwo z władzą”(7). 


(5) Władysław Gomułka: Artykuły i przemówienia — styczeń 1943 — grudzień 
1945, Warszawa 1962, str. 91. 

(6) Patrz przemówienia Edwarda Gierka w Mielcu (3.1X.1976), na audiencji u pa- 
'pieża Pawła VI (1.XI1.1977) i na spotkaniu z Janem Pawłem II w Belwederze 
(2.V1.1979). 

(7) „Trybuna Ludu” z 11.X.1982. 
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Z powyższych słów wynika oczywisty wniosek, że w całokształcie pos 
lityki partii priorytetowe, rozstrzygające znaczenie ma nie walka świato* 
poglądowa, lecz umacnianie jedności interesów klasowych i społecznych 
w kształtowaniu ustroju socjalistycznego. Przytoczony wywód gen. Woj- 
ciecha Jaruzelskiego, bezsporny z punktu widzenia marksistowsko-leni- 
nowskich założeń teoretycznych i ideowo-politycznych, ma zasadnicze, 
trwałe znaczenie. Nie powinien podlegać dyskusji, bo nie ma w nim nie 
dyskusyjnego. , 

Chodzi o to, aby skutecznie przeciwdziałać ożywiającym się wciąż dzia- 
łaniom, które mają na celu wytworzenie w świadomości ludzi przekonania, 
że podział na wierzących i niewierzących jest najważniejszy, Ujawniając 
szkodliwość takich działań, w większym niż dotychczas stopniu trzeba 
wskazywać na to, że nie tylko partia nie jest zainteresowana w utrzy+ 
mywaniu podziałów na wierzących i niewierzących, Tworzenie owych po- 
działów godzi w żywotne interesy całego społeczeństwa, w tym ludzi wie- 
rzących. . 

W jednej z niedawnych publikacji związane z tym problemy naświetli- 
łem w sposób następujący: „„Sądzę, że do pogłębienia takiego podziału 
obiektywnie prowadzi utożsamianie takich kategorii, jak: światopogląd, 
ideologia, doktryna polityczna, postawa klasowa itd., oraz nieuwzględnia- 
nie faktu, że są to zjawiska różne, których nie wolno traktować jako 
jednorodne. Te zjawiska niewątpliwie wiążą się ze sobą przez wzajemne 
oddziaływanie, lecz nie są tożsame. Kto utożsamia światopogląd z ideolo- 
gią społeczną czy z postawą polityczną, ten, czy chce czy nie chce, uznaje 
w praktyce podział społeczeństwa na wierzących 'i niewierzących za naj- 
ważniejszy. 

Taka jest rzeczywistość, że ludzie o podobnym światopoglądzie, np 
ateistycznym czy religijnym, różnią się nieraz poważnie pod względem ide- 
owym, pod względem przynależności klasowej, jak również pod względem 
politycznym, Uwzględniając zatem to, że podział na wierzących ti niewie- 
rzących biegnie mimo i poprzez inne podziały (klasowe, ideologiczne, poli- 
tyczne), partie komunistyczne z reguły dalekie są od tego, aby podziały 
światopoglądowe przeceniać. PZPR, a przed nią PPR zawsze uwzględ- 
niały fak*, iż wierzący i niewierzący różnią się co prawda pod pewnymi 
względami, ale nie są to względy najważniejsze, decydujące o postawie 
życiowej ludzi. Ci wierzący i niewierzący pod wieloma innymi, daleko bar= 
dziej istotnymi, względami nie muszą się różnić i mogą posiadać wspólne 
interesy społeczne, narodowe, państwowe, klasowe itd.*(8). 

Partia żywi stosunek krytyczny do religii jako do formy świadomości 
społecznej, która jest przeciwstawna naukowemu światopoglądowi mate- 
rialistycznemu, co, rzecz jasna, bynajmniej nie oznacza, że równie kry- 
tyczne jest jej odnoszenie się do rzesz wyznawców religii. To oczywiste 
stwierdzenie musi być zawsze brane pod uwagę w rozważaniach na temat 
stosunku partii do Kościoła, religii i ludzi wierzących, a także stanowiska 
partii w sprawie przymierza komunistów i niekomunistów(9). 


© z, Markiewicz: Religijność a przynależność do partii, „Ideologia i Polityka”, 
nr 1—2/1982. 


(9) Nawiasem zaznaczamy, że wskazania Lenina, iż nie należy traktować na równi 
religii z jej nosicielami, zostały na swój sposób zaakceptowane przez Kościół współ= 
czesny, tyle tylko, że w sensie odwrotnym, tzn. w odniesieniu do wyznawców pogląe 
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Śwłiatopoglądowe zaangażowanie partii 


Marksistowska filozofia materialistyczna, będąca najważniejszym skład- 
nikiem światopoglądu partii, wszechstronnie, w sposób naukowy, bez żad- 
nych postronnych idealistycznych dodatków i spekulacji odzwierciedla 
ogólne prawa rozwoju przyrody i społeczeństwa, Naukowy marksistow= 
sko-leninowski pogląd na świat jest światopoglądem konsekwentnym i ca- 
łościowym, cechuje go spójność i logiczny porządek. Jako światopogląd 
oparty na filozofii materializmu dialektycznego ma, z jednej strony, walo- 
ry wybitnie naukowo-poznawcze, z drugiej strony jest zarazem światopo- 
glądem socjalistycznym, odzwierciedlającym dążenia mas pracujących. 
Stanowi więc system zawierający propozycję teoretyczną opartą na prze- 
słankach naukowych, permanentnie uzgadnianą z aktualnym stanem wie- 
dzy i jednocześnie wytyczającą kierunki orientacji ideowo-politycznej. Po- 
budzając nieustannie do refleksji światopoglądowych, zarówno ponadcza- 
sowych, jak i najbardziej aktualnych, współczesnych, filozofia ta odgry- 
wa współcześnie coraz większą rolę w określaniu postaw zbiorowości spo- 
łecznych i jednostek. Nowe potrzeby w zakresie upowszechniania świa- 
topoglądu naukowego wzrastają w sensie ilościowym i jakościowym 
zwłaszcza tam, gdzie przystąpiono do budowy społeczeństwa socjali- 
stycznego. Krzewienie światopoglądu naukowego jest nieodłącznym ele- 
mentem rozwoju humanistycznej kultury świeckiej, a pamiętać trzeba 
o tym, że ugruntowanie tego typu kultury stwarza dogodniejsze warunki 
do upowszechnienia socjalizmu naukowego w szerokich kręgach społeczeń- 
stwa. Do spełnienia tych zadań partia będzie zdolna tym bardziej, jeśli 
w jej własnych szeregach osiągnięty zostanie odpowiedni poziom wy* 
kształcenia światopoglądowego. NE | 

Również i pod tym względem partia musi nieustannie podążać naprzód, 
ale nie może tu wszystkiego osiągnąć od razu. Zwróćmy uwagę na to, że 
w Statucie PZPR uchwalonym na IX Nadzwyczajnym Zjeździe (jak rów- 
nież w statucie obowiązującym przedtem) nie formułuje się w sposób bez 
pośredni wymagań światopoglądowych. Nakłada się na każdego członka 
obowiązek przyswajania i popularyzowania marksizmu-leninizmu (w któ- 
rym mieści się także filozofia marksistowska, światopogląd naukowy), lecz 
nie wyszczególnia drobiazgowo, jaki powinien być u członków partii sto- 
pień znajomości filozofii marksizmu. Bardzo szczegółowo natomiast for- 
mułuje się w statucie wymagania polityczne, ideologiczne, moralne i orga- 
nizacyjne. 

Spróbujmy rozważyć, do jakich konsekwencji doprowadziłoby sformuło- 
wanie w statucie partii maksymalistycznych, pryncypialnych wymagań 
światopoglądowych wobec każdego członka partii. Okazałoby się wtedy. że 
do partii można by przyjąć jedynie stosunkowo niewielką liczbę osób, któ- 
re zdołały gruntownie opanować filozofię marksistowską, dyscyplinę wy 


dów ateistycznych. Oto pouczenie Jana XXIII o potrzebie odróżniania „błędu” od 
ludzi „błądzących” w encyklice Pacem in terris: „Słuszność zatem wymaga, aby 
zawsze odróżniać błędy od osób, wyznających błędne poglądy, chociażby ci ludzie kie- 
rowali się albo fałszywym przekonaniem, albo niedostateczną znajomością religii lub 
moralności. Człowiek bowiem żyjący w błędzie nie przestaje posiadać człowieczeństwa 
ani nie wyzbywa się swej godności osoby, którą to godność zawsze trzeba mieć na 
uwadze. Ponadto w naturze ludzkiej nigdy nie zanika zdolność do przeciwstawiania 
się błędom it do szukania drogi, wiodącej do prawdy”. 
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magającą wieloletnich studiów. Wchodziłaby tu w grę nie tylko znajomość 
tej filozofii, ale i przekonanie o trafności jej wszystkich racji. Światopo- 
gląd partii jest oparty na filozofii materializmu dialektycznego i historycz- 
nego, która jest w rozwoju myśli ludzkiej zjawiskiem jakościowo nowym, 
stanowi jednak kontynuację całego dorobku historii filozofii, Aby taką fi- 
lozofię opanować, trzeba mieć czas i sposobność, Przeważyła więc nie tyl- 
ko w naszej, ale i w innych partiach komunistycznych opinia, że w statu- 
cie nie należy formułować szczegółowo wymagań światopoglądowych. Moż- 
na wszakże i trzeba wymagać od członków partii, a zwłaszcza od jej akty- 
wistów, aby jej światopogląd naukowy studiowali i poznawali coraz głę- 
biej. 

Rozważając problem: religijność a przynależność do partii, trzeba znów 
odwołać się do pracy Lenina Socjalizm a religia, którą cechuje wciąż żywa 
aktualność: „Program nasz opiera się całkowicie na naukowym, i to wła- 
śnie materialistycznym poglądzie” — pisał tam Lenin i dodawał, że dlate- 
go właśnie formułowanie programu partii nieodzownie obejmuje również 
wyjaśnienie prawdziwych historycznych i ekonomicznych źródeł wierzeń 
religijnych. I dalej: „Nasza propaganda nieodzownie obejmuje również 
propagandę ateizmu: wydawanie odpowiedniej literatury naukowej, która 
dotychczas była surowo zakazana i prześladowana przez samowładczo-feu- 
- dalistyczną władzę państwową, powinno obecnie stanowić jedną z dziedzin 
naszej działalności partyjnej (...). Nie powinniśmy jednak w żadnym wy- 
padku schodzić przy tym na manowce abstrakcyjnego, idealistycznego, 
czysto «rozumowego» ujmowania zagadnienia religii w oderwaniu od 
walki klasowej — ujęcia dość często spotykanego wśród radykalnych de- 
mokratów spośród burżuazji (...). Żadne książki ani żadna propaganda 
nie zdołają oświecić proletariatu, jeśli nie oświeci go jego własna walka 
przeciwko ciemnym siłom kapitalizmu” (10). 

Lenin postulował metodę „wyjaśniania masom prawdziwych historycz- 
nych i ekonomicznych źródeł religii i ujawnienia jej funkcji klasowych”. 
Uzasadniał potrzebę taktu i szacunku w stosunku do ludzi wierzących. 
Przestrzegał przed obrażaniem ich uczuć religijnych, wypowiadał się za 
„czysto ideowymi” metodami krytyki religii. Rozumiał przez to przede 
wszystkim co do treści — ukazywanie ludziom pracy społecznych funkcji 
religii oraz ujawnienie związków między instytucjami religijnymi (Kościo- 
łami) a klasami wyzyskującymi, co do metody zaś — przekonywanie, wyja- 
śnianie, rzeczową argumentację. Dowodził, że działalności partii marksi- 
stowskiej powinno towarzyszyć pryncypialne, ale cierpliwe wychowywa- 
nie klasy robotniczej w duchu naukowego światopoglądu materialistycz- 
nego. 


Najskuteczniejszą jednak formą przyciągania do partii robotników za- 
chowujących wiarę w Boga — pisał Lenin — jest angażowanie ich do 
praktycznego działania na rzecz realizacji programu partii. Rzeczywista, 
tj. najgłębsza konfrontacja światopoglądu religijnego ze światopoglądem 
marksistowskim i socjalizmem nie przebiega bowiem w dziedzinie propa- 
gandy, lecz rozgrywa się, w ostatecznej instancji, na gruncie praktyki spo- 
łecznej. „Tylko walka klasowa mas robotniczych — stwierdzał Lenin 
— wciągając najszersze kręgi proletariatu w świadomą i rewolucyjną prak- 


(10) W. I. Lenin: O religii, cyt. wyd., str. 8—9. 


31 


1” .-8 
. 


p: ż 


U 


tylkę społeczną jest w stanie rzeczywiście wyzwolić uciemiężone masy spod 
panowania religii, gdy tymczasem proklamowanie wojny z religią, jako po- 
litycznego zadania partii robotniczej, jest anarchistycznym frazesem”(11). 

W rozważaniach Lenina na temat stosunku partii robotniczej do religii 
znajdujemy również kapitalne stwierdzenia odnoszące się do głoszonej za- 
sady, iż religia powinna być sprawą prywatną obywatela. Ta demokra- 
tyczna w swej treści zasada na ogół nie budziła większych sporów w mię- 
dzynarodowym ruchu robotniczym, Kontrowersje zostały natomiast wy- 
wołane próbami zastosowania tejże zasady w odniesieniu do stosunków 
wewnątrz marksistowskiej partii robotniczej. Fryderyk Engels, a w ślad 
za nim Lenin potraktowali tego rodzaju próby zdecydowanie krytycznie. 
W pracy Socjalizm a religia Lenin podkreślał, że jeżeli obowiązkiem partii 
klasy robotniczej jest walczyć o to, aby sprawa religii była traktowana 
przez państwo jako prywatna sprawa obywatela, to jednak jeśli chodzi 
o członków partii — kwestia wygląda zupełnie inaczej, Lenin pisał: „Reli- 
gię należy uznać za sprawę prywatną — tymi słowami wyraża się zwykle 


. stosunek socjalistów do religii. Znaczenie tych słów należy jednak dokład- 


nie określić, aby nie mogły wywołać żadnych nieporozumień. Żądamy, aby 
religia była sprawą prywatną w stosunku do państwa, ale w żadnym wy- 
padku nie możemy awazać religii za sprawę prywatną w stosunku do wła- 
snej partii (12). 

Rzecz w tym, że partia jest dobrowolnym związkiem ludzi złączonych 
wspólnymi celami programowymi i każdy, kto do niej wstępuje, świadomie 
wybiera drogę rewolucyjnej walki o urzeczywistnienie ustroju socjali- 
stycznego. Powinien też przyjąć do wiadomości, że jedność myśli człon- 
ków partii opiera się na wspólnie akceptowanych zasadach ideologicznych 
i światopoglądowych. 

W związku z tym w pracy Socjalizm a religia Lenin sformułował pyta- 
nie: „„Skoro tak jest, to dlaczego nie głosimy w swym programie, że jeste- 
śmy ateistami, dlaczego nie zabraniamy chrześcijanom i wierzącym w Bo- 
ga wstępu do naszej partii?”. W odpowiedzi na to pytanie stwierdził: „Win- 
niśmy nie tylko dopuszczać, ale szczególnie usilnie przyciągać do partii 
wszystkich robotników zachowujących wiarę w Boga, występować bez- 
względnie przeciwko najmniejszemu obrażaniu ich przekonań religijnych, 
ale wychowywać ich w duchu naszego programu, nie zaś dla aktywnej wal- 
ki 2 tym programem”(13). Chociaż słowa te były pisane przed kilkudziesię= 
ciu laty, zachowują aktualność i w naszych warunkach nacechowanych 
szczególnie szerokim rozpowszechnieniem wierzeń religijnych. 

Uwzględniając ten stan rzeczy, uchwała programowa IX Nadzwyczajne- 
go Zjazdu partii głosi: „PZPR musi skupiać w swych szeregach ludzi sto- 
jących na ideowo-politycznych pozycjach marksizmu-leninizmu, wartościo- 
wych, zaangażowanych w urzeczywistnianiu ideałów i celów socjalizmu, 
przestrzegających statutowych zasad partii”. Jednocześnie w tejże uchwa- 
le ustalono: „,„Partia przyjmuje w Swe szeregi także wierzących ludzi pracy. 
Umożliwia im działalność polityczną w myśl zasad swego programu, opo- 
wiada się jako całość za światopoglądem naukowym oraz prowadzi w tym 
duchu działalność edukacyjną i wychowawczą?” (14). 

(11) W.I. Lenin: Dzieła tom XVII, wyd. ros., str, 416. 

(12) W.I. Lenin: O religiź, 1955, str. 6. 


(13) W. I. Lenin: O religii, 1955, str. 18. 
(14) „Nowe Drogi” nr 8/1981, str. 122. * 
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Te zgodne z tradycją PPR i PZPR, a zarazem uwzględniające realną sy= 
tuację, potrzeby i możliwości partii, ustalenia zjazdu zostały wywalczone 
i wypracowane wśród sporów, wątpliwości i emocji naszego trudnego 
czasu. Zjazd nie przyjął sprzecznych z leninowskimi założeniami propozy- 
cji, które naruszyłyby komunistyczny charakter partii. 


Stanowisko wobec polityki wyznaniowej państwa 


Modele stosunków między państwem a Kościołem i związkami reli- 
gijnymi w poszczególnych państwach socjalistycznych są zróżnicowane 
w zależności od struktury wyznaniowej, tradycji historycznych; zakorze- 
nienia wierzeń religijnych wśród ludności, pozycji i zakresu wpływów po- 
szczególnych konfesji religijnych w społeczeństwie oraz wielorakich uwa- 
runkowań współczesnych. Każdy kraj socjalistyczny odznacza się pod tym 
względem swoją specyfiką i stosownie do wynikających z niej potrzeb 
urzeczywistnia własną linię polityki wyznaniowej. Pomimo tych zróżni- 
cowań w państwach naszej wspólnoty socjalistycznej przestrzegane są pew- 
ne zasady uniwersalne, sformułowane przez Lenina, i stosowana jest ta 
sama logika postępowania, wynikająca z marksistowsko-leninowskich za= 
łożeń określających generalnie stosunek partii i państwa socjalistycznego 
do religii, Kościołów i ludzi wierzących. 


W sprawie modelu stosunków między państwem socjalistycznym a Koś- 
ciołami i związkami religijnymi Lenin zajął stanowisko następujące: „Na- 
leży pozostawić każdemu zupełną swobodę wyznawania takiej religii, jaka 
mu odpowiada, ale niewyznawania żadnej religii, tzn. pozostawania ate- 
istą, jakim zazwyczaj też bywa każdy socjalista, Czynienie jakichkolwiek 
różnic w prawach obywateli z powodu wyznawanej przez nich religii jest 
absolutnie niedopuszczalne (...). Całkowite oddzielenie Kościoła od pań- 
stwa — oto żądanie, jakie stawia socjalistyczny proletariat współczesnemu 
Kościołowi”(15). 


Te dobitne sformułowania Lenina zyskały rangę założeń klasycznych 
i stały się podstawową wytyczną dla określenia podstaw i zasadniczych 
kierunków polityki wyznaniowej w krajach socjalizmu, Stwarza to Ko- 
ściołom i związkom wyznaniowym w tych krajach szansę poprawnego uło- 
Ag stosunków z państwem i współdziałania z nim w określonych zakre- 
sac 


Możliwości współdziałania Lenin rozpatrywał w odniesieniu do konkret- 
nych warunków rewolucji rosyjskiej, uwzględniając przede wszystkim 
funkcję Kościoła prawosławnego w systemie absolutyzmu carskiego jako 
coś, eo jest już nie do zniesienia. Wychodził przy tym naprzeciw dążeniom 
części duchowieństwa prawosławnego, które pragnęło wyzwolić się z car- 
skiego ucisku i uwolnić Cerkiew od spełniania służebnej roli wobec samo- 


władztwa zacofanej monarchii. W ślad za podkreśleniem walorów rozdzia* . 


łu Kościoła od państwa jako zasady ogólnej, Lenin przedstawił związane 
z tym problemy na gruncie specyficznej sytuacji Rosji. Po zwycięstwie 
Rewolucji Październikowej Lenin uwzględniał możliwość przystosowania 
się Cerkwi prawosławnej i innych wyznań religijnych do warunków pań- 


(15) W. I. Lenin: Socjalizm a religia, KiW 1955, str. 6—7. 
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stwa socjalistycznego. Znalazło to dobitny wyraz w podpisanym przezeń 
dekrecie Rady Komisarzy Ludowych z 23 stycznia 1918 r. O rozdziale 
Kościola od państwa. Ustalił on główne, obowiązujące do dziś zasady sto- 
sunków wzajemnych między państwem radzieckim a Kościołem. 

U podstaw polityki wyznaniowej Polski Ludowej 'od początku leżała 
tendencja do zagwarantowania obywatelom wolności sumienia, Instytucjo- 
nalną gwarancję tego uprawnienia stanowi rozdział Kościoła od państwa 
i świecki charakter państwa. Państwo nie powinno czynić zróżnicowania 
pomiędzy wyznaniami i powinno kierować się wytyczną, że przynależność 
do jakiegoś wyznania religijnego nie może być wobec nikogo powodem 
dyskryminacji ani uprzywilejowania, Ustalono, że wszyscy obywatele mają 
prawo do swobodnego wyznawania swej wiary lub niewyznawania żadnej 
i że wszystkie wyznania są równe wobec prawa, Deklaruje się przy tym 
nieustannie, że prawo obywatela do indywidualnej wolności sumienia i wy- 
znania oznacza obowiązek respektowania wolności sumienia i wyznania 
każdego innego obywatela. 

Wymienione zasady są oczywiste. Rzecz w tym, jak je urzeczywistniać. 
Nie trzeba dodawać, że sposób ich realizacji jest zależny nie tylko od pań- 
stwa, ale i od Kościoła, od jego postawy, od jego stosunku do podstawo- 
wych racji narodu i państwa. W zależności od sytuacji mogą być stosowa- 
ne różne warianty praktycznej realizacji zasady rozdziału Kościoła od pań- 
stwa. Gdzieniegdzie wypowiadane są wątpliwości, czy postulat współdzia- 
łania Kościoła i państwa w najbardziej istotnych sprawach narodu, wraz 
z zachęcaniem Kościoła do wsparcia idei porozumienia społecznego, nie 
oznacza wkraczania Kościoła w dziedziny życia publicznego i zatem nie jest 
sprzeczny z zasadą rozdziału Kościoła od państwa. Nie jest sprzeczny, gdyż 
konstruktywne współdziałanie nie musi naruszać świeckiego charakteru 
państwa, nie musi powodować ingerencji państwa w sprawy wewnętrzne 
Kościoła, ani — na odwrót — ingerencji Kościoła w sprawy polityki pań- 
stwowej. Kościół nawet w przypadku bardzo ścisłego współdziałania z pań- 
stwem nie musi i nie może odgrywać roli partii politycznej, gdyż nie jest 
do tego powołany ani przystosowany. 

Kościół Rzymskokatolicki w Polsce jest dla licznej rzeszy wiernych wy- 
sokim autorytetem religijnym i moralnym, może wywierać wpływ na ich 
postawy obywatelskie i społeczne w sensie pozytywnym lub negatywnym. 
Taki lub inny układ stosunków kościelno-państwowych w ramach niepod- 
ważalnego systemu rozdziału Kościoła od państwa jest w decydującej mie- 
rze uwarunkowany właśnie tym, w jaki sposób Kościół wpływa na sumie-= 
nia swych wiernych w działalności duszpasterskiej, Działalność duszpaster- 
ska tego rodzaju ma zawsze — obiektywnie rzecz biorąc — znaczenie poli- 
tyczne, ale sama w sobie może nie mieć charakteru politycznego. Religij- 
no-etyczne zasady ewangeliczne, których głoszenie jest funkcją Kościoła, 
mogą być różnorodnie przedstawiane i interpretowane. Można np. z ich 
pomocą uzasadnić potrzebę rozdziału Kościoła od państwa, zalecać lojalność 
„obywatelską, nawoływać do rzetelnej pracy, do miłości bliźniego (również 
bliźniego komunisty), do poszanowania wspólnego dobra, prowadzenia ży- 
cia uczciwego, wolnego od przywar i nałogów itp. Jeśli działalność duszpa- 
sterska wypełniana jest taką treścią i jeśli istnieją szanse, że w tym kie- 
runku może rozwijać się dalej, wpływając pozytywnie na bieg życia pub- 
licznego (bez naruszenia rozdziału Kościoła od państwa i zasady świecko- 
ści państwa), to nie ma najmniejszych powodów do tego, by z systemu 


34 


rozdziału Kościoła od państwa czynić przeszkodę utrudniającą pożyteczne 
zaangażowanie Kościoła jako całości i poszczególnych duchownych. 

Chodzi o to, aby z jednej strony energicznie zwalczać reakcyjny klery= 
kalizm związany z przeciwnikami socjalizmu, żądać absolutnego poszano+ 
wania autonomii świeckich dziedzin życia społecznego, z drugiej jednak 
dopuszczać i popierać pozytywne, konstruktywne i korzystne dla Polski 
Ludowej zaangażowanie Kościoła w życie publiczne. Jednym słowem 
zasady rozdziału Kościoła od państwa nie należy traktować w sposób 
sztywny. Nie można jej fetyszyzować, trzeba natomiast funkcjonalnie pod 
porządkowywać nadrzędnym celom politycznym państwa ludowego. 

Przypomnijmy jeszcze jeden fragment przemówienia sejmowego Woje 
ciecha Jaruzelskiego z 9 października ub. roku: „Doniosłą rolę w dziele po* 
rozumienia narodowego mogą odegrać związki wyznaniowe, przede wszyste 
kim Kościół Rzymskokatolicki. Wzajemne stosunki państwa i Kościoła 
wywołują wciąż wiele domysłów i spekulacji, zwłaszcza za granicą. Ich esl 
jest jasny: dyskredytacja socjalistycznego państwa, wyolbrzymianie 
sprzeczności w imię niepolskich, zimnowojennych celów. 

W ciągu minionych dziesięciu wieków polskiej państwowości między 
Kościolem i państwem nie panowała nieustanna idylla. Miały miejsce 
konflikty, okresami znacznie ostrzejsze niż w powojennym okresie. 

Również w Polsce Ludowej stosunki państwa i Kościoła układały się róż- 
nie. Obecnie stosunki te nie są złe. Oczywiście, mogłyby być lepsze. Ale 
mogłyby też być i gorsze. Istnieją różnice zdań. Nie powinny one jednak 
prowadzić do konfliktu. Straciłyby na nim obie strony, a przede wszyst 
kim — społeczeństwo polskie”. | 

Następnie Wojciech Jaruzelski podkreślił, że obecnie chcemy z przeszło- 
ści i teraźniejszości wybierać to, co łączy, że dużą wagę przywiązujemy do 
udziału katolików świeckich w życiu państwowym i społecznym oraz w 
organizowaniu PRON. Oceniając pozytywnie konstruktywny wkład środo» 
wisk katolickich w dzieło przezwyciężania kryzysu i stabilizacji życia spo- 
łecznego w naszym kraju, Wojciech Jaruzelski zwrócił wszakże uwagę ną 
następujące zjawisko: 
|| ,„„Z ubolewaniem trzeba jednak stwierdzić, że nie wszystkim odpowiada 
perspektywa zgodnego współżycia wierzących i niewierzących. Rozlegają 
się głosy jątrzące, rodem z najciemniejszych kart kontrreformacji. Zdarzają 
się i sprzeczne z prawem działania. Rzecznicy upolitycznienid Kościoła, 
opowiadając się po stronie tendencji przekreślonych przez historię, nawią- 
zują nie do pojednawczego ducha II Soboru Watykańskiego, lecz do złych 
tradycji politycznego klerykalizmu. Fanatyzm nie ma w Polsce przyszio- 
ści”. ! 

Walka z klerykalizmem ma charakter walki politycznej i w żadnym 
razie nie oznacza walki z religią, przeciwnie, w naszych warunkach jest 
równoznaczna z obroną właściwego charakteru religii i Kościoła(16). 

Klerykalizm w Polsce współczesnej odznacza się kilkoma cechami szcze- 
gólnymi. Ujawnia się m.in. w dążeniu do podporządkowania sfery prze- 
konań katolików świeckich, dotyczących form ustrojowych państwa i spo- 
sobów rozwiązań problemów społecznych i gospodarczych, poglądom spo- 


(16) W Słowniku Teologicznym wydanym przez Księgarnię św. Wojciecha (19609 
ks. Marian Kowalewski podaje następującą definicję: „Klerykalizm, termin ornaczae 
jący kierunek polityczny, który opowiada się za wpływem kleru na rządy czyste 
świeckie i na sprawy nie związane z religią”. | 
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łeczno-politycznym przeciwnym socjalizmowi nie tyle hierarchii kościel- 
nej jako całości (bo ta pod tym względem nie jest jednolita), lecz raczej 
poglądom pojedynczych biskupów. Z drugiej strony w naszych warunkach 
obserwujemy zjawisko odwrotne: grupki katolików Świeckich o nastawie- 
niu integrystycznym(17) wywierają nacisk na duchownych, którzy na róż- 
nych szczeblach hierarchii nie zajmują postawy klerykalnej, pouczając ich, 
jakie stanowisko społeczno-polityczne mają zajmować. Jak wskazywały na 
to poczynania klerykałów świeckich usadowionych w „Solidarności”, po- 
suwają się oni przy tym nawet do zarzucania tymże duchownym „kolabo- 
racji” oraz „zdrady” Kościoła i chrześcijaństwa. Tego rodzaju integryści 
wskazania hierarchii w sprawach religijnych, moralnych i ogólnospołecz- 
nych traktują wybiórczo. Bez wahania odrzucając takie, które nie odpo- 
wiadają ich czarnosecinnej mentalności i kontrrewolucyjnym poczynaniom, 
akceptują zaś tylko takie, które mogą służyć dążeniom do zuniformizowa- 
nia społecznego i politycznego katolików (i nie tylko katolików) w duchu 
prawicowej reakcji. 

Po sierpniu 1980 r. pojawił się u nas jeszcze jeden typ klerykalizmu 
reprezentowanego przez ludzi dalekich od katolicyzmu, z reguły związa- 
nych z KOR. „Nawrócili” się bardzo szybko, a w lansowaniu klerykalnych 
haseł i programów oraz w wywieszaniu gdzie się tylko dało emblematów 
i symboli religijnych starali się prześcignąć najzagorzalszych nawet inte- 
grystów. Według ich koncepcji Kościół miałby ogarniać całokształt świec- 
- kiego życia publicznego, pod jednym wszakże warunkiem: miałby miano- 
wicie stać się narzędziem politycznej walki z socjalizmem, narzędziem, 
którym mogliby oni manipulować. 

Od przeszło roku napór wojującego klerykalizmu słabnie, lecz wciąż jesz- 
cze dają znać o sobie ponawiane próby nadużywania religijności w anty= 
socjalistycznych działaniach politycznych, które z religią jako taką nie ma- 
ją nic wspólnego. 

W ideologicznej i propagandowej działalności partii krytyka klerykaliz- 
mu politycznego w różnych jego postaciach będzie niewątpliwie w dalszym 
ciągu rozwijana. Ważne jest w tej płaszczyźnie podkreślanie faktu, że wal- 
ka z klerykalizmem nie jest walką z religią, że klerykalizm stanowi za- 
grożenie dla całego społeczeństwa, toteż powinni mu się przeciwstawić 
wszyscy zwolennicy porozumienia narodowego, niezależnie od swego sto= 
sunku do religii. > 


Przed drugą wizytą Jana Pawła II w Polsce i w czasie samej wizyty, 
a także po niej, sprawdzianem stosunków między państwem a Kościołem 
będzie praktyka, postawa hierarchii kościelnej wobec problemów nadrzęd- 
nych państwa i przezwyciężania aktualnych trudności. Będzie to miało 
istotny wpływ na dalszy rozwój polityki wyznaniowej i kształt stosun- 
ków między Kościołem a państwem. 

(17) Termin „integryzm” wywodzi się z łacińskiego słowa „integer”, co oznacza 
— całkowity, cały, nienaruszony. Obecnie określenie to służy do oznaczenia tego nur- 
tu we współczesnym katolicyzmie, który głosi ideę całkowitej wierności średniowiecz- 
nej tradycji kościelnej. Rzecznicy integryzmu dążą do pełnej klerykalizacji całości 
życia społeczeństwa i jednostek, absolutnej supremacji Kościoła nad państwem — naj- 
pierw w poszczególnych krajach, a z czasem w skali całego świata. Idea ta w formie 
klerykalnej odmiany totalizmu została ostatecznie sprecyzowana przez papieża Piusa 
XII. Korzenie integryzmu tkwią głęboko w tradycji kościelnej, szczególnie okresu 
średniowiecza, kiedy to Kościół ciążył nad każdym przejawem. życia zbiorowege 
i poszczególnych ludzi. 


Szkolnictwo wyższe — 


płaszczyzny walki 


i konstruktywne zadania 


BENON MISKIEWICZ 


Realizacja programu wychodzenia kraju z głębokiego kryzysu ekono= 
micznego i społeczno-politycznego, stopniowe rozszerzenie tendencji roz* 
wojowych w gospodarce i kulturze parodowej wymagają — ze względów 
oczywistych — szerokiego współuczestnictwa nauki i wysoko kwalifiko- 
wanych kadr inteligencji. Zadanie to o ogromnej społecznej i obywatel- 
skiej doniosłości niesie ze sobą ważkie konsekwencje dla kształtowania 
polityki naukowej państwa oraz potrzebę zrozumienia i akceptacji jego 
wagł i znaczenia przez całą społeczność akademicką, która stanowi naj- 
liczniejsze i najbardziej znaczące środowisko naukowe kraju. 

Prezentacja tej tezy w kategoriach postulowanych jest' wynikiem: za- 
równo oceny sytuacji w latach 1980—1981, jak i aktualnej analizy klima= 
tu politycznego wśród kadry naukowej i studentów, Jest rzeczą bezspor- 
ną, że negatywne zjawiska charakterystyczne dla kryzysu ujawniły się 
z całą ostrością w środowisku szkół wyższych. Z jednej strony zostało ono 
wkalkulowane w scenariusz aranżowany przez siły opozycji, z drugiej 
— część kadry dostarczała teoretycznych argumentów i uzasadnień dla 
działalności antysocjalistycznej, angażując w tym kierunku — w znacz 
nym stopniu — swą wiedzę oraz autorytet naukowy i moralny. 

Mimo iż grupa o wyraźnie wrogim nastawieniu nie była dominująca 
pod względem ilościowym, wywarła ona poważny wpływ na kształtowa» 
nie się niekorzystnej atmosfery politycznej w uczelniach, na krystalizo- 
wanie się postaw i zachowań większości. Z kolei znaczna część kadry, nie 
angażując się bezpośrednio w działania opozycyjne, udzielała im moral- 
nego poparcia lub nie przeciwstawiała się im w imię haseł „pluralizmu po- 
litycznego”, „niezależności” czy „wolności” nauki, Wyraźnie wystąpiły 
też postawy bierności i oczekiwania na rozwój wypadków. 

Analiza obecnego klimatu politycznego w uczelniach prowadzi do wnios- 
ków dwojakiego rodzaju. Z jednej strony nastąpiły znaczne przewartoś- 
ciowania w postawach społeczności akademickiej. Zdecydowanie straciły 
aktywność grupy najbardziej agresywne, jawnie demonstrujące swój an" 
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tysocjalistyczny charakter, nawołujące do czynnego oporu. Mimo ich wy* 
siłków, w tym szerokich akcji propagandowych, szkoły wyższe nie stały 
się w ub. roku (z wyjątkiem kilku incydentów) terenem jawnych demon- 
stracji politycznych na szerszą skalę. Bez organizacyjnych zakłóceń i obni- 
żenia poziomu studiów zakończono rok akademicki przerwany przez falę 
strajków jesienią 1981 r., a nasiępnie przez zawieszenie zajęć dydaktycz- 
nych w początkach stanu wojennego. Realizowane są podstawowe zada- 
nia dydaktyczne i badawcze, stosunkowo wysoka jest dyscyplina stu- 
diów. Częściowo odzyskały zdolność działania organizacje partyjne, 
uwzględniając w swych programach kluczowe problemy Życia uczelni. 
Rozpoczynają pracę organizacje związkowe. Znaczna część kadry włącza 
się do działalności Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego. 

Z drugiej strony środowisko akademickie nie prezentuje jeszcze jednó- 
litego stanowiska co do akceptacji przedstawionego przez władze progra- 
mu: przezwyciężania kryzysu społeczno-ekonomicznego i integracji spo- 
łeczeństwa. Zróżnicowanie postaw jest wciąż duże. Z żalem dostrzegamy, 
że pojedyncze grupy włączyły się bezpośrednio i to aktywnie do działal- 
ności podziemia politycznego. W podejmowanych próbach zakłócenia po- 
rządku poprzez organizowanie nielegalnych demonstracji uczestniczyła 
także, choć w niewielkiej liczbie, młodzież studencka. 

W poglądach, nawet w działaniach sporo jest ukrytej wrogości, zwłasz- 
cza wśród młodej kadry i studentów. Czasami manifestowana jest wola 
przetrwania i powrotu do aktywności politycznej minionego okresu w do- 
godnej sytuacji w przyszłości. Nadal częste są przejawy bierńości, pro- 
gramowego nieangażowania się, demonstrowania rozczarowania i fru- 
stracji. Ten stan posłużył wręcz do sformułowania tezy o przesunięciu się 
punktu ciężkości działalności opozycyjnej ze środowisk wielkoprzemysło- 
wej klasy robotniczej do naukowych i twórczych. Gesty demonstracji 
politycznej, czynione w tych środowiskach, tezę tę umacniają w świa- 
domości społecznej, niezależnie od ich ciężaru gatunkowego. 

Mówiąc o złożonej sytuacji w środowisku naukowym i przejawach ne- 
gatywnych postaw i zachowań tej grupy społeczno-zawodowej, nie wolno 
nie dostrzegać zróżnicowania sytuacji w poszczególnych uczelniach i ośrod- 
kach akademickich. Dla przykładu 10 listopada 1982 r., a więc w dniu 
zapowiadanych i organizowanych przez opozycję manifestacji i prote- 
stów, w 34 uczelniach podległych MNSZzWiT (na 54) nie podjęto najmniej- 
szych prób demonstracji, zakłócenia porządku lub naruszenia regulaminu 
studiów. W 17 ośrodkach miały one charakter raczej symboliczny, jedynie 
w 3 uczelniach zanotowano wystąpienia na relatywnie szerszą skalę, w 
których uczestniczyło do kilkuset, a w Uniwersytecie Warszawskim po- 
nad 1000 osób. Napięcie polityczne przejawia się w większych, z reguły 
uniwersyteckich uczelniach. W mniejszych ośrodkach akademickich po- 
trafiono lepiej (często całkowicie) zdyscyplinować środowisko i odizolo- 
wać je od negatywnych wpływów zewnętrznych. 


Akty zakłócenia porządku przez studentów i pracowników mają zresz- 
tą wyraźną tendencję malejącą, w głównej mierze uzależnioną od postę- 
pującej normalizacji życia gospodarczego i społecznego w kraju. 8 mar- 
ca br., a więc w rocznicę wydarzeń 1968 r., incydenty miały charakter 
minimalny, nie wpływały w żadnym stopniu na tok normalnej pracy dy- 
daktycznej i naukowo-badawczej uczelni. Świadczy to o postępującej sta- 


bilzacji. Must jednak zarazem niepokoić jako dowód istnienia trwałego 
ogniska jątrzenia i podsycania napięcia. 

Ocena stanu, a nade wszystko świadomość potrzeb kraju i 'możli- 
wości środowisk naukowych skłaniają więc do wysunięcia jako szczegól- 
nie istotnego zadania pełnej normalizacji sytuacji politycznej w szkolnict- 
wie wyższym, konsolidacji społeczności akademickiej i podjęcia przez nią 
działań o charakterze konstruktywnym, zdolnych przyczynić się do efek- 
tywnego poszukiwania dróg rozwoju kraju, w tym nauki i systemu edu- 
kacyjnego. Oczywistość wymienionych stwierdzeń w aktualnej sytuacji 
Polski jest bezsporna, nie może być dla nich alternatywna ani bierność 
i nieuczestniczenie w tych procesach, ani stawka na konfrontację poli- 
tyczną. 

Konsolidacja środowisk akademickich następować może w ramach re- 
alizacji ogólnego założenia samorządności szkół wyższych. Stała się ona 
regułą ich funkcjonowania i nie musi być przeciwstawiana roli organów 
państwowych w kreowaniu polityki oświatowej. To często wymieniane 
w ostatnich latach pojęcie w toku licznych polemik nabrało jednak zróż- 
nicowanego znaczenia. Nie wchodząc w szczegóły, należy w sposób wy 
raźny określić rozumienie samorządności jako prawa społeczności akade- 
mickiej do kształtowania profilu, zadań i organizacji wewnętrznej uczel- 
ni; od hasła „samorządności” traktowanego jako instrument walki poli- 
tycznej, drogi rozkładu systemu ussrojowego i państwowego. Z perspek- 
tywy dnia dzisiejszego analiza postulatów, zgłoszonych w trakcie nego- 
cjowania tzw. porozumień łódzkich w trakcie licznych dyskusji z b. .kie- 
rownictwem NZS, czy wreszcie wysuniętych przez konferencję rektorów 
szkół wyższych w listopadzie 1981 r., wskazuje specyficzny dobór za- 
dań o wyraźnie politycznym charakterze (zgłoszonych pod hasłem ,samo- 
rządności”). W swych intencjach miały one postawić przedstawicieli or- 
ganów państwowych albo wobec konieczności rezygnacji z pryncypiów 
ideowych i politycznych w imię zachowania spokoju społecznego, albo 
wobec groźby oskarżania ich o stworzenie podstaw do masowych straj- 
ków i protestów, o hamowanie procesów porozumienia społecznego. 


Niekiedy „samorządność” wykorzystywana była przez zainteresowane 
grupy działające na uczelni do wprowadzenia swoistej „dyktatury”, Odgry= 
wała ona rolę czynnika negacji i destabilizacji, blokowania konstruktyw= 
nych działań z chwilą uzyskania dostatecznych wpływów w uczelni i śro” 
dowisku. Rzecz charakterystyczna, że takie właśnie było rozumienie pew- 
nych grup młodszych pracowników nauki, pracowników inżynieryjno- 
_technicznych i studentów, które atakowały niekiedy samodzielną kadrę 
naukową — profesorów i docentów. Wyrazem tej postawy było m. in. 
dążenie do zapewnienia przewagi ilościowej w organach kolegialnych przy 
wyborze władz uczelni itp. (1/3 studentów, 1/3 młodych pracowników, 1/3 
profesorów i docentów). Stwarzało to groźbę chaosu organizacyjnego, utra- 
ty kontroli nad realizacją podstawowych funkcji uczelni. c 

Odrzucając przedstawione wyżej rozumienie „samorządności”, należy 
stwierdzić, iż we właściwej swej wykładni stała się ona de facto pow" 
szechnie akceptowaną formą zarządzania w szkolnictwie wyższym. Znaj- 
duje to wyraz w kolejnych ustaleniach normatywnych i metodach ich 
formułowania. Raz jeszcze podkreślić należy, iż samorządność uczelni 
jest jej prawem do określania kierunków rozwoju, profilusi organizacji 


w granicach wynikających z państwowego i socjalistycznego charakteru 
szkół wyższych oraz w granicach zakreślonych przez ogólną politykę 
społeczną, naukową i oświatową PRL. 

Takiemu rozumieniu odpowiada ustawa z 5 maja 1982 r., która, mimo 
wielu uwag do jej poszczególnych sformułowań nasuwających się w prak- 
tycznym działaniu, w ogólnym swym zarysie w pełni umożliwia realiza- 
cję omawianej idei. Jej wprowadzenie w życie odpowiadało poglądowi 
większości społeczności akademickiej. W listopadzie ub. roku ukształto- 
wała się Rada Główna Nauki i Szkolnictwa Wyższego. Jej powołaniu to- 
warzyszyło wiele emocji, opozycja polityczna próbowała narzucić jej ro- 
lę antagonistyczną wobec państwowych organów zarządzania nauką, Zbyt 
wcześnie dziś na pełną i pogłębioną ocenę wzajemnego współdziałania po- 
między naszym resortem a Radą Główną. Dotychczasowe efekty wskazu- 
ją, że może ono rozwijać się korzystnie i że odrzucanie go „z zasady” 
jest sprzeczne z intencjami obydwu stron. Dobiegają praktycznie końca 
prace nad przygotowaniem aktów wykonawczych do ustawy o szkolnict- 
wie wyższym. W powojennej historii szkolnictwa wyższego jest to o ty= 
le ewenementem, iż po raz pierwszy w ciągu jednego roku zamknięty 
zostanie zbiór całości aktów dających podstawy do funkcjonowania uczel- 
ni. Na ukończeniu są też prace nad ustawą o stopniach i tytułach nau- 
kowych. Zaawansowany jest proces przygotowania statutów poszczegól- 
nych uczelni, będących praktycznym wyrazem realizacji idei samorząd- 
ności, pozwalających na dostosowanie zadań, form i metod zarządzania 
do specyfiki szkoły, jej miejsca w kraju i w regionie, bez niebezpieczeń- 
stwa stosowania powielonych, schematycznych rozwiązań. 

Przygotowanie statutów angażuje większość społeczności akademickiej, 
trudno byłoby więc postawić zarzut o „narzuconym” kształcie tych doku- 
mentów. Natomiast sposób ich zatwierdzenia uwzględnia stały roboczy 
kontakt i porozumienie ze środowiskami uczelnianymi, poprzez konsul- 
towanie z nimi postanowień szczegółowych, wynikających ze specyfiki 
i wielkości uczelni, jej tradycji, w tym określonych rozwiązań lub pro- 
pozycji wykraczających poza obowiązujące ustawodawstwo. 

Tak więc w.okresie zarówno stanu wojennego, jak i jego zawieszenia, 
w trakcie walki politycznej, jaka w środowisku akademickim jest faktem, 
konsekwentnie realizowane są zamierzenia zmian w systemie zarządza- 
nia w szkolnictwie wyższym w ramach i w granicach określonych przez 
ekonomiczną, społeczną i edukacyjną politykę państwa, Działanie to po- 
średnio służy uwiarygodnianiu procesu odnowy i przełamywaniu uprze- 
dzeń środowiska. Jego głównym celem jest wszakże zwiększenie efek- 
tywności pracy szkół wyższych, postęp w badaniach, dydaktyce i wy- 
chowaniu. Rola organów państwowych ulega w tym modelu zmianie: 
przechodzą one od dyrektywnych form zarządzania do koncentracji dzia- 
łalności na kształtowaniu wzajemnych związków i współzależności między 
pracą uczelni a potrzebami gospodarki i kultury narodowej oraz na umac- 
nianiu społecznego kontekstu i uwarunkowań w funkcjonowaniu szkół 
wyższych. Droga do ukształtowania w praktyce prawidłowych relacji nie 
jest bynajmniej prosta. Z pewnością wymaga ona przezwyciężenia wielu 
tradycji i przyzwyczajeń, często korekt w działaniu. 

Odrzucanie czy negowanie zaprezentowanej tu płaszczyzny współdzia- 
łania byłoby równie niecelowe, co nierealistyczne. Powrót do metod dy* 
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rektywnych spowodowałby brak aprobaty Środowiska; niedostrzeganie 
państwowego charakteru i społecznej funkcji szkolniccwa wyższego uczy- 
niłoby jego działalność wręcz niemożliwą. 

Trzeba podkreślić, że wdrażanie w życie przyjętych założeń odbywa 
się ze znaczną konsekwencją. Mimo szeregu gestów demonstracji politycz- 
nej w środowisku naukowym, władze państwowe przyjęły jako drogę 
postępowania kierunek integrowania tego środowiska na rzecz dźwignię- 
cia kraju z rozległego kryzysu, Niestety w niektórych kręgach wywołało 
to reakcję odwrotną i zostało odczytane nie jako wyraz tendencji norma- 
lizacyjnych, lecz jako wyraz słabości władz, co z kolei miało stanowić 
zachętę do nasilenia wrogich działań. Ten kierunek myślenia starają się 
podsycać rozgłośnie dywersyjne. Jest jednak faktem, że zdecydowana 
większość społeczności akademickiej zachowała w tym względzie reali- 
styczne stanowisko. : 

Kierunek umacniania samorządności i tym samym zwiększania poczu- 
cia odpowiedzialności środowiska za realizację węzłowych zadań w pełni 
odpowiada koncepcji jakościowego rozwoju szkół wyższych, zakładając 
kontrolowanie przez samo środowisko poziomu prac naukowych oraz 
procesu nauczania i wychowania, podnoszenie tego poziomu, Realizację 
tej koncepcji umożliwia zarówno związany z osłabieniem tempa rozwoju 
gospodarki spadek zapotrzebowania na kadry z wyższym wykształceniem, 
jak i przesłanki natury demograficznej. Zmniejszenie liczebności roczni- 
ków młodzieży w wieku 19—24 lat sprawiło, iż mimo obniżenia rozmia- 
rów rekrutacji na studia nie zmalał wskaźnik dostępności szkół wyższych. 
Należy jednak pamiętać, że już w drugiej połowie lat osiemdziesiątych 
sytuacja może ulec radykalnym zmianom w związku z kolejną falą skut- 
ków „wyżu demograficznego”. Okres 4—5 najbliższych lat musi być wy- 
korzystany na jakościowe umocnienie sieci szkół i rozwój kadry naukowej 
w stopniu, który umożliwi ponowne zwiększenie zadań dydaktyczno- 
-wychowawczych bez wstrząsów oraz zakłóceń organizacji i poziomu 
kształcenia. Tym razem należy wyciągnąć wnioski z doświadczeń przeło- 
mu lat 60-ych i 70-ych, kiedy to tworzenie nowych ośrodków akademie- 
kich i szybki wzrost rozmiarów kształcenia nie znajdowały dostatecznego 
oparcia kadrowego, po części także materialnego. Z tych względów na- 
leży postawić tezę o słuszności zachowania stanu ilościowego kadry nau- 
kowej mimo obniżenia zadań dydaktycznych. 

Okres zmniejszonych obciążeń powinien zostać wykorzystany na: 


— intensyfikację prac badawczych, zwiększenie roli szkół w centralnie 
sterowanych programach badawczych oraz zapewnienie udziału w no- 
wo tworzonych tzw. zamówieniach rządowych; | 

— dokonanie zmian modernizujących proces dydaktyczny; 

— szeroką rozbudowę form kształcenia ustawicznego, w tym także 
„otwartych form przekazu” dydaktycznego; | 

— umocnienie funkcji wychowawczych szkolnictwa wyższego; 

— dokonanie korekt w sieci szkół, w tym optymalizację rozmiarów 
kształcenia na poszczególnych kierunkach; i 

— zmiany w strukturze zatrudnienia, ustalenie właściwych proporcji 
między poszczególnymi grupami nauczycieli akademickich, stworzenie wa- 
runków dla tzw. „mobilności kadr naukowych, właściwe rozmieszczenie 
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kadry i obniżenie wieku awansowania nauczycieli akademickich, a więc 
zespół zamierzeń służących poprawie poziomu kadr naukowych; 

— normalizację wymiaru zajęć w szkołach wyższych poprzez likwida- 
cję godzin ponadwymiarowych, a częściowo także zleconych. 


Znaczna część tych zadań została już podjęta. M.in. w ciągu ostatnie- 
go roku dokonano sporych korekt w sieci punktów kształcenia, zawiesza- 
jąc rekrutację na kilkudziesięciu kierunkach o zdecydowanie najsłabszej 
obsadzie kadrowej oraz niewielkim zapotrzebowaniu społecznym, a także 
stawiając w stan likwidacji 51 punktów konsultacyjnych (na 87 istnieją- 
cych dotychczas), Wywołało to szeroki rezonans społeczny, liczne i często 
kontrowersyjne dyskusje. Trudno jednak zaprzeczyć, że kluczem do ja- 
kości kształcenia akademickiego jest stan kadry, stworzenie dostatecznie 
silnego ośrodka naukowego, umożliwiającego efektywną realizację pro- 
cesu dydaktycznego. Istotą tego procesu jest bowiem włączenie studiów 
do prowadzonej w uczelni działalności badawczej, kształcenie i wycho- 
wanie poprzez uczestnictwo w pracy tzw. szkół naukowych, prowadzonych 
pod kierunkiem „mistrza” i tworzących aktywne centrum naukowe. Przej- 
ściową alternatywą może oczywiście stać się dla zaspokojenia pilnych po- 
trzeb społecznych kształcenie o niższym poziomie, obecnie jednak za- 
potrzebowanie na to wykazuje raczej tendencję malejącą. Bliższa analiza 
problemu prowadzi zresztą do wniosków zdecydowanie bardziej radykal- 
nych, a więc do korekt sieci szkół, Korekty te powinny jednak być tak 
dokonywane, by nie przekreślać wysiłków i dorobku wielu lat tworzenia 
i funkcjonowania poszczególnych ośrodków akademickich, Często jedynie 
przemieszczenia kadry mogą spowodować zagwarantowanie właściwego 
poziomu dydaktyki i badań, procesy rozwoju i awansu własnej kadry nau- 
kowej są bowiem zbyt odległe. Nie jest właściwa sytuacja, w której po- 
nad 85 proc. ogółu profesorów i docentów jest zatrudnionych w 8 ośrod- 
kach akademickich; na pozostałe 14 przypada niespełna 15 proc. tej kadry. 


Nie bez znaczenia dla ewentualnych decyzji w omawianej kwestii są 
też względy wynikające z ekonomiki kształcenia, Jest swoistym para- 
doksem, że w warunkach kryzysu znacznie wzrosły w przeliczeniu na jed- 
nego studenta koszty kształcenia, co związane jest przede wszystkim 
z obniżeniem liczebności roczników i grup studiów, przy konieczności 
utrzymywania pełnej obsady kadrowej. Pytanie o celowość utrzymywania 
odrębnych punktów kształcenia musi być szczególnie silnie akcentowane 
przy rekrutacji w granicach 100—200 osób, w takiej sytuacji wątpliwe są 
bowiem również w odleglejszej przyszłości szanse stworzenia ośrodka 
naukowego. Zresztą w wielu regionach i zawodach zapotrzebowanie na 
kadrę z wyższym wykształceniem zostało względnie zaspokojone. 


Ogólny program oszczędnościowy i antyinflacyjny wymaga otwartego 
postawienia kwestii koncentracji kadry oraz środków finansowych na in- 
westycje, zakup aparatury, książek, czasopism, skupienie sił i środków za- 
pewniających efekty w kierunkach badań naukowych. W tym kontekście 
należy analizować nie tylko samą, zbyt rozproszoną sieć szkół, lecz także 
nadmierne rozdrobnienie kierunków i specjalności kształcenia, nadmierne 
zróżnicowanie kierunków badawczych. 


Równolegle prowadzone są prace nad oceną stanu i struktury kadr 
naukowych. Ubiegłoroczny przegląd kadry ujawnił wiele nieprawidłowo” 
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ści, przede wszystkim zaś zbyt powolne tempo przyrostu tzw. kadry sa- 
modzielnej — profesorów i doceniów, nadmierny rozrost grup adiunktów 
i wykładowców o słabych perspektywach awansu naukowego, niedosta- 
teczny dopływ najmłodszej kadry naukowej. W perspektywie zwiększa- 
nia się zadań dydaktycznych ku końcowi lat osiemdziesiątych struktura 
ta wymaga niezbędnych zmian, muszą zostać wypracowane „kanały droż- 


ności” dla przyspieszenia procesów rozwojowych kadry. Zwiększenie licz- » 


by profesorów i docentów jest nieodzowną koniecznością w świetle kon- 
cepcji jakościowego rozwoju szkół wyższych. Właśnie oni mają bowiem do 
odegrania szczególną rolę w wiązaniu dydaktyczno-wychowawczej i nau- 
kowo-badawczej funkcji uczelni. . 


Następstwem takiego postawienia problemu są pytania o założenia po- 
lityki zatrudnienia kadr w szkolnictwie wyższym, o zasadność nadmier- 
nej stabilizacji kadr, o sposoby powiązania ze stałymi ocenami wyników 
jej pracy przy uwzględnieniu kryteriów postawy obywatelskiej, Oceny 
te nabierają w obecnej sytuacji szczególnego znaczenia wobec znacznie 
zwiększonego w warunkach kryzysu oczekiwania na efekty działalności 
badawczej ze strony całej sfery nauki, zmniejszenie obciążeń dydaktycz- 
nych pozwala na taką intensyfikację. Niezbędne jest zapewnienie uczel- 
niom warunków uczestnictwa w określaniu i urzeczywistnianiu prioryte- 
tów badawczo-rozwojowych związanych z wyprowadzaniem kraju z kry- 
zysu oraz w badaniach podstawowych. Łączy się z tym opracowanie kie- 
runków badań własnych przy uwzględnieniu znaczenia tych badań dla 
praktyki, dla procesu dydaktycznego i wychowawczego oraz dla rozwoju 
poszczególnych dyscyplin naukowych. 


Trzeba wyraźnie powiedzieć, że współczesna dydaktyka na poziomie 
akademickim musi być oparta na dostatecznie ugruntowanym, nowoczes- 
nym i twórczym warsztacie badawczym. W tym tkwi istota jedności 
trzech podstawowych funkcji uczelni — dydaktyki, wychowania i badań 
naukowych. W tym tkwi także warunek jakościowego rozwoju szkół po- 
legający na zerwaniu z „produkcją braków” poprzez pełne wykorzysta- 
nie zasady jedności trzech wymienionych funkcji. 


Uząsadnione oczekiwania dotyczą właściwej realizacji funkcji wycho- 
wawczej uczelni. Była ona przedmiotem szczególnie zaciętego i skutecz- 
nego ataku ze strony przeciwników politycznych w latach 1980—1981. 
Spór o koncepcję wychowania jest w istocie sporem o socjalistyczny 
charakter szkoły wyższej. Nie mają szans powodzenia plany przeciwni- 
ków politycznych, którzy chcieliby by uczelnie, działające w socjalistycz- 
nych warunkach ustrojowych, tworzone i finansowane przez , państwo, 
mogły stanowić ośrodki opozycji politycznej i ideologicznej, tworzyć zin- 
stytucjonalizowane formy dla głoszenia treści tego rodzaju. Spór, o któ- 
rym mowa, z natury rzeczy musi być i będzie rozstrzygnięty na rzecz so- 
cjalistycznego charakteru szkolnictwa wyższego. Oczywiście odbudowa 
i nasilenie funkcji wychowawczej nie oznaczają powrotu do słusznie kry= 
tykowanych z uwagi na nieefektywność form i metod oddziaływania wy- 
dajaca Za istotne dla właściwej realizacji tej funkcji uznać na- 

ży: 

— wzmocnienie ideologiczno-wychowawczej funkcji przedmiotów dy- 
daktycznych, zwłaszcza przedmiotów społeczno-politycznych, poprzez _wła- 
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ściwy wybór treści i wartości eksponowanych w procesie nauczania, w 
interpretacji poszczególnych zjawisk i problemów, oraz zdecydowaną po- 
prawę jakości ich przekazywania. (Warto na marginesie podkreślić, że 
swoista porażka dydaktyki nauk społecznych w konfrontacji z agresyw- 
nością i demagogią opozycji była w dużej mierze pochodną niskiego po- 
ziomu przekazywania tej wiedzy); 

— eksponowanie trwałych, mających oparcie w polskiej kulturze i tra- 
dycji historycznej, wzorców postaw i zachowań patriotycznych i obywatel- 
skich oraz kształtowanie przekonań internacjonalistycznych; 

— eksponowanie roli wychowania przez pracę. 

Upowszechnianie tych treści w pracy wychowawczej może nastąpić 
w sposób różnorodny, uzależniony od profilu i zadań poszczególnych uczel- 
ni. Na uwagę zasługują: koncepcje zróżnicowania form i metod oddziały- 
wania wychowawczego na młodszych i starszych latach studiów, zmia- 
ny odbudowy znaczenia „szkół naukowych” jako drogi wychowania przez 
uczestnictwo w pracy badawczej, prowadzonej pod kierunkiem doświad- 
czonych nauczycieli akademickich, a także rozwój studenckiego ruchu 
naukowego i umacnianie jego związków ze środowiskiem pracy. Towa- 
rzyszy temu umacnianie socjalistycznej orientacji w ruchu studenckim. 
W oparciu o tę orientację powinien być tworzony samorząd studencki. 
Osiągnięcia wychowawcze nauczycieli akademickich muszą znaleźć uzna- 
nie poprzez traktowanie ich jako równorzędnego kryterium przy ocenie 
wyników pracy, rozpatrywaniu wniosków o awans naukowy i zawodowy, 
przyznawaniu nagród i wyróżnień. 

Dużego znaczenia nabiera modernizacja procesu dydaktycznego. Po- 
winna ona zmierzać w kierunku kontynuacji w dydaktyce tendencji, któ- 
re eksponują szeroki profil kształcenia, zmierzają do oparcia studiów 
na gruntownej przebudowie teoreiycznej i metodologicznej, do likwidowa- 
nia nadmiernie rozdrobnionych, wąskich specjalności, Upoważnienie szkół 
do kształtowania we własnym zakresie planów i programów nauczania nie 
może oznaczać rezygnacji z wypracowania ogólnych założeń koncepcji 
studiów na poszczególnych kierunkach, koncepcji tworzonej w drodze sze- 
rokiej, meryiorycznej dyskusji środowiska akademickiego, koncentrującej 
uwagę na określeniu profilu naukowego i zawodowego absolwentów oraz 
środków i sposobów jego realizacji. Częściowe ujednolicenie jest zresztą 
konieczne z uwagi na potrzeby polityki, która konkretyzuje wymogi 
związane z pełnieniem funkcji zawodowych (np. przedmioty psychope- 
dagogiczne w wykształceniu nauczycieli) oraz ze względu na „interes sa- 
mych studentów, w tym umożliwienie im zmiany uczelni w trakcie stu- 
diów. Szkodliwe, grożące samemu założeniu o wiązaniu dydaktyki i war- 
sztatu badawczego, są jednak wszelkie unifikacyjne tendencje przekreśla- 
jące indywidualność nauczyciela i twórcy, osłabiające motywacje studen- 
ta do zdobywania wiedzy. Nade wszystko najbliższe lata muszą przynieść 
wdrożenie do praktyki dydaktycznej koncepcji kierowanego samokształ- 
cenia, oparcia modelu studiowania na własnej, kierowanej i kontrolowanej 
pracy studenta. Model ten niesie ważkie konsekwencje dla określenia 
miejsca zajęć dydaktycznych w procesie kształcenia, Skłania on do pre- 
ferowania aktywizujących form zajęć, odchodzenia od biernego przekazu, 
zobowiązuje do opracowania odpowiednich podręczników, skryptów i ma- 
teriałów dydaktycznych, wprowadzenia do procesu nauczania i uczenia się 
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technicznych Środków dydaktycznych. Za jedno z ważniejszych zadań 
uznać więc należy tworzenie ruchu intelektualnego na rzecz modernizacji 
nauczania akademickiego i wdrażania innowacji dydaktycznych, tworze- 
nia warunków dla szerokiej, środowiskowej oceny treści, form i metod 
nauczania. 

Przewidywane są radykalne zmiany koncepcji studiów dla pracują- 
cych. Spełniły one swoje zadanie, umożliwiając zdobywanie kwalifika- 
cji naukowych i zawodowych osobom zajmującym stanowiska wymaga* 
jące wyższego wykształcenia. Od dłuższego już czasu stanowią też one 
drugą drogę zaspokojenia aspiracji oświatowych młodych ludzi, którzy 
nie dostali się na studia dzienne. Obie te funkcje mogą być uwzględnio- 
ne w dwu różnych wariantach organizacyjno-programowych. Pierwszy 
wymaga częściowego oddelegowania z pracy, kontroli przebiegu studiów 
przez pracodawców, wielu ułatwień formalnych itp. Drugi — to po pro- 
stu uczestnictwo w tzw. otwartych formach kształcenia, traktowane ja- 
ko spełnienie postulatu zaspokojenia potrzeb indywidualnych, ale i nie 
pociągające za' sobą zobowiązań uczelni i zakładu pracy. Oba warianty 
wymagają różnej organizacji zajęć, odmiennego toku studiów, innych me- 
tod egzekwowania wiadomości. Celowe wydaje się również rozszerza- 
nie form studiów przemiennych i stacjonarno-zaocznych, rozbudowa stu* 
diów podyplomowych i innych form aktualizacji wiedzy. | 

Zmian wymaga system rekrutacji kandydatów na studia wyższe. Już 
w br. organizowane są pierwsze kursy przygotowawcze dla młodzieży 
pochodzenia robotniczego i chłopskiego dla wyrównania jej szans w pro- 
cesie rekrutacji. Jest to kolejna próba otwarcia dróg poprawy struktury 
społecznej studentów bardziej skutecznych niż preferencje punktowe. 
Szczególnie niepokoi dziś niski odsetek młodzieży chłopskiej wśród kan- 
dydatów przyjętych na studia (ok. 8 proc.). Młodzież robotnicza stanowi 
ok. jedną trzecią, tu spadek w ostatnich latach był mniejszy. Zródła 
problemu tkwią w społecznej strukturze kształcenia na poziomie śred- 
nim; młodzież robotnicza i chłopska podejmuje bowiem w większości na- 
ukę w szkołach zawodowych, a nie w liceach ogólnokształcących, które 
stanowią główną bazę rekrutacji na studia wyższe. Począwszy od 1984 r. 
obowiązywać będą zmodyfikowane zasady przyjęć, rozszerzające zestaw 
kryteriów i zwiększające prognostyczną wartość wyników nauki w szkole 
średniej. Docelowo dążyć jednak należy do uproszczenia procedury kwali- 
fikacyjnej, wprowadzenia w miejsce dwu (matura i egzamin wstępny) jed- 
nego sprawdzianu egzaminacyjnego, zwiększenia wpływu preorientacji 
zawodowej rozumianej jako możliwie wczesnego rozpoznawania uzdolnień 
młodzieży i kierowania jej rozwojem. To zadanie nauczycieli szkół śred- 
nich powinno — jak sądzę — być realizowane wespół z kadrą szkół wyż= 


Przedstawiony zespół zamierzeń nie wyczerpuje oczywiście wachlarza 
zadań szkolnictwa wyższego w najbliższych latach, Z innych wymienić 
przede wszystkim należy konieczność ulepszania warunków realizacji za- 
dań dydaktyczno-wychowawczych i naukowo-badawczych” poprzez racjo- 
nalne ukierunkowanie inwestycji, remontów i zakupów, racjonalne wy- 
korzystanie aparatury badawczej i dydaktycznej, zwiększanie roli finan- 
sowych instrumentów zarządzania. Waga tych zagadnień rośnie wraz ze 
świadomością trudności ekonomicznych, które muszą dać znać o sobie 
w szkolnictwie wyższym. Zasadnicze znaczenie mieć będzie doskonalenie 
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współpracy naukowej z zagranicą, przede wszystkim z krajami socjali- 
stycznymi. 

Wymieniam te kryteria celem ukazania różnorodności i złożoności za- 
dań, które muszą być rozwiązane w najbliższym czasie, Wymagają one 
integracji środowiska akademickiego, jego pełnego włączenia się do ich 
efektywnej realizacji. 

_. Nakreślona na wstępie charakterystyka obecnej sytuacji politycznej 

w uczelniach rodzi pewne obawy co do realności tego postulatu, Obraz 
nie jest zresztą jednolity. W wielu uczelniach i środowiskach naukowych 
wyraźnie zwiększa się zakres zainteresowań realizacją zadań merytorycz- 
nych, umacniają się konstruktywnie działające zespoły ludzkie. W in- 
nych niestety nadal, choć ze zmniejszającą się aktywnością, występu- 
ją tendencje destrukcyjne. Tutaj instrumenty samorządności, m. in, w po- 
staci zwiększonych kompetencji organów kolegialnych, często wykorzysty= 
wane są do walki politycznej, Każda szczelina w przepisach prawnych, 
każda możliwość ich sprzecznej interpretacji są wykorzystywane dla ge- 
stów politycznej demonstracji. W warunkach postępującej normalizacji 
w życiu całego kraju tego rodzaju enklawy nie mogą być i nie będą tole- 
rowane. 

Głównym kierunkiem działania jest integrowanie środowiska akade- 
mickiego wokół głównych zadań, pozyskiwanie wszystkich konstruktyw= 
nych sił do realizacji nakreślonego programu. Wymaga to przejęcia ini- 
cjatywy i aktywizacji działalności uczelnianych organizacji PZPR i so- 
juszniczych stronnictw politycznych oraz organizacji studenckich, pow- 
stających dziś związków zawodowych i ogniw PRON — wszystkich sił 
kulę rozumiejących obecny etap rozwoju społecznego Wymagają 

ęc konkretyzacji ich programy działania, potrzebna jest ich „jakościo- 
wa” obecność we wszystkich istotnych poczynaniach uczelni. Chodzi o wie- 
lostronne działania na rzecz inspirowania, organizowania i kierowania 
szeroko zakrojoną merytoryczną dyskusją o podstawowych problemach 
funkcjonowania szkół wyższych. Dotyczy to: 

Rep analizy sieci szkół i kierunków kształcenia w kontekście potrzeb 
aju; | 

-—— modernizacji procesu dydaktycznego 1 upowszechniania: innowacji 
dydaktycznych; | | 

— systemu planowania, organizacji i finansowania badań naukowych; 

.— skutecznych treści, form i metod pracy wychowawczej; 

«— kierunków i form współpracy naukowej z zagranicą; 

«— organizacji wewnętrznej i systemu zarządzania w szkołach wyż- 
szych; 

— polityki kadrowej; 

= materialnych i socjalnych warunków pracy. 

Tworzymy warunki dla reprezentatywnego udziału środowiska w tej 
dyskusji, ścierania się racji merytorycznych, uświadamiania sobie szer- 
szych, społecznych uwarunkowań poszukiwanych rozwiązań. Byłoby poży- 
teczne, gdyby w ramach współdziałania uczelniane organizacje PZPR, 
ZSL i SD opracowywały wspólne stanowisko i przedstawiały je na fęrum 
organów kolegialnych i samorządowych. Inicjatywy takie będą pobudza- 
ne także ze szczebla centralnego dla uzyskania pogłębionej opinii środo- 
wiska, przy określaniu trafnych, społecznie akceptowanych rozwiązań, 
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Resort zamierza m.in. inicjować wymianę doświadczeń dydaktycznych 
i wychowawczych między poszczególnymi ośrodkami akademickimi, in= 
spirować spotkania jednoimiennych instytutów na temat dydaktyki i wy- 
chowania, organizować wzajemne wizytacje międzyuczelniane. Będziemy 
inicjować ogólnokrajowe konferencje studenckiego ruchu naukowego w 
wybranych dyscyplinach. Nadchodzi czas merytorycznej dyskusji pub- 
licznej na tematy samorządności szkół wyższych, jej wykorzystania dla 
podniesienia społecznej efektywności funkcjonowania uczelni. Witamy 
z satysfakcją wszelkie przejawy udziału kadry naukowej w działalności 
Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego. Sprzyjamy powoływaniu 
w szkołach wyższych nowych związków zawodowych, odradzaniu się so- 
cjalistycznych treści ruchu studenckiego. 

Toczy się walka o przywrócenie wewnętrznej spójności trzech pod- 
stawowych funkcji uczelni: dydaktyki, wychowania i badań naukowych, 
o przyspieszanie procesów rozwojowych i wzrost społecznej funkcji szkol- 
nictwa wyższego, o normalizację życia uczelni. Walka ta jest trudna, ale 
coraz więcej symptomów świadczy, że przynosi efekty i będzie wygrana 
szybciej niż można było sądzić w krytycznym okresie kryzysowych wy- 
darzeń jesienią 1981 r. 


pray! 


Socjalistyczna 
sprawiedliwość społeczna 
i drogi jej urzeczywistniania 


MIECZYSŁAW MICHALIK 


s ; 
Uwagi wstępne 


Problem socjalistycznej sprawiedliwości społecznej, jej wykładni oraz 
praktycznego urzeczywistniania należy do podstawowych problemów ideo- 
logicznych budownictwa socjalistycznego w ogóle, a obecnego okresu dzia- 
łalności naszej partii w szczególności, W naszych warunkach to; jak idea 
sprawiedliwości przyjmowana jest w świadomości społecznej, oraz jak, 
w jakim stopniu jest praktycznie ucieleśniana, ma ścisły związek zarówno 
z kwestią kryzysu społecznego — jego źródeł i przejawów, jak i z kwestią 
odzyskania przez partię zaufania społecznego, jej pełnego odrodzenia się, 
odtworzenia zdolności sprawowania przewodniej roli w życiu społecznym, 
ideowego oddziaływania na świadomość ludzi. Stoimy przed konieczno- 
ścią sformułowania konkretnych ujęć tego problemu, przeciwstawienia się 
nadawaniu mu abstrakcyjnego, spekulatywnego charakteru, Niezbędna 
jest przeto taka wykładnia socjalistycznej zasady sprawiedliwości społe- 
cznej, która uwzględnia: 

— jej klasowy rodowód i klasową treść; 

—— jej dynamiczny, historyczny charakter, rozwój, jakiemu ulega wraz 
ze zmianą i rozwojem warunków społeczeństwa socjalistycznego, realiów 
jego życia; 

— jej konkretne, skidaine odniesienia społeczne, uwarunkowania zwią- 
zane z kształtem stosunków społecznych, poziomem życia poszczególnych 
grup ludzi pracy itp.; 

— określone, związane z powyższym płaszczyzny, na których występuje 
problematyka socjalistycznej sprawiedliwości społecznej — jej aspekty, 

Owe płaszczyzny przejawiania się problematyki sprawiedliwości społe- 
cznej — jej aspekty — określić można w skrócie w sposób następujący: 

1. Płaszczyzna świadomości społecznej (aspekt świadomościowy), spo- 
łeczne wyobrażenia sprawiedliwości, oczekiwania i aspiracje, a także re- 
akcje na określone elementy praktyki społecznej, warunkowane przez te 
wyobrażenia. 
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2. Płaszczyzna teoretycznych analiz, ujęć, koncepcji problematyki spra- 
wiedliwości, w tym również pojmowania sprawiedliwości jako ideału spo- 
łecznego, jego uzasadnień i wykładni (aspekt teoretyczno-aksjologiczny). 

3. Płaszczyzna faktów, realiów społecznych: stosunków klasowych, po- 
lityki społeczno-gospodarczej państwa, zasad podziału dóbr itp. — przez 
które realizuje się (lub jest naruszana) zasada sprawiedliwości społecznej 
(aspekt praktyczny, polityczno-ekonomiczny). . „A | 

Oczywiście, takiego rozróżnienia nie należy pojmować mechanicznie, 
odrywając od siebie poszczególne aspekty problemu, które muszą być poj" 
mowane łącznie. Urzeczywistnianie socjalistycznej zasady sprawiedliwoś- 
ci społecznej wymaga właściwej, zgodnej z istotą ustroju oraz jego ideolo- 
gii, wykładni teoretycznej i aksjologicznej, w tym przeciwstawienia się 
obcym socjalizmowi ujęciom — drobnomieszczańskim i ultrarewolucyj- 
nym, ahistorycznym i demagogicznym. 


Problem sprawiedliwości 
w świadomości społeczeństwa polskiego 


Można przyjąć, że problem sprawiedliwości stanowi jeden z podstawo” 
wych czynników określających stan świadomości naszego społeczeństwa. 
Nie przeprowadzano wprawdzie takich badań, których wyniki uzasadniały” 
by niepodważalnie to założenie, Znajduje ono jednak dostatecznie pewne 
potwierdzenie w wielu zjawiskach społecznych: reakcjach na określone 
wydarzenia, wypowiedziach, dyskusjach, wyrażanych żądaniach i oczeki- 
waniach itp. — które są stwierdzalne i łatwo czytelne. 

Analizując, w jaki sposób problem sprawiedliwości występuje w Świa- 
domości społecznej w powszechnej skali (w tzw. świadomości potocznej), 
należałoby udzielić odpowiedzi zwłaszcza na następujące pytania: 

© Jak pojmowana jest socjalistyczna zasada sprawiedliwości społecz- 
nej w społeczeństwie polskim lub w poszczególnych środowiskach, zwłasz- 
cza przez klasę robotniczą? 

© Jakie znaczenie — miejsce w systemie wartości — przypisuje się 
zasadzie sprawiedliwości, jakie oczekiwania i aspiracje społeczne są z nią 
związane? 

© Jak oceniany jest stopień dotychczasowej realizacji zasady sprawie- 
dliwości społecznej w praktyce socjalizmu? 

© Jakie są aktualne żądania społeczne w kwestii dróg i dziedzin reali- 
zacji zasady sprawiedliwości w obecnych warunkach? 


Powtórzmy, że dokładne, rozbudowane i dyferencjujące odpowiedzi na 
te pytania można by uzyskać jedynie na podsiawie szerokich badań empi- 
rycznych. Odpowiedzi wstępne można przyjąć na podstawie tzw. doświad- 
czenia potocznego. Wskazułe ono m.in., iż potrzeba sprawiedliwości społe- 
cznej należy do najsilniej odczuwalnych potrzeb ludzi pracy naszego kra- 
ju. Potrzeba ta wykształcała się w całej historii walk mas ludowych o swe 
prawa, z krzywdą i wyzyskiem. Rozbudzała ją ideologia socjalizmu. Nade 
wszystko wpływ na jej utrwalanie wywarły socjalistyczne przeobrażenia, 
formowanie się nowych stosunków społecznych. i 

Poczucie sprawiedliwości wyraża się zarówno w aspiracjach, potrze- 
bach, oczekiwaniach i roszczeniach, jak i w stałej gotowości do podda- 
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wania ocenom całości życia społecznego właśnie z punktu widzenia zasa- 
dy sprawiedliwości. Wyraża się ono zwłaszcza w rozbudzonej wrażliwoś- 
ci na przypadki naruszania tej zasady. 

Sprawiedliwość społeczna należy do podstawowych wartości ogólnie 
aprobowanych; socjalizm jest wręcz definiowany jako „ustrój sprawie- 
dliwości społecznej”. Do niej sprowadzany jest sens ustanowienia społecz- 
nej własności środków wytwarzania. Ze względu na tę wartość oceniane 
są sposób sprawowania władzy i wartość państwa (z. tego punktu widze- 
nia państwo uznawane jest — lub nie — za „dobre”) oraz efekty sprawowa- 
nia przez partię kierowniczej roli w życiu społecznym. Ze stopniem reali- 
zacji socjalistycznych zasad sprawiedliwości i egalitaryzmu — przy wszel- 
kich różnicach w ich pojmowaniu — utożsamiany jest efekt walki klasy 
robotniczej o swe wyzwolenie. (Co znajduje np. wyraz w obiegowych zwro- 
tach o charakterze zwłaszcza negatywnym: „nie tak wyobrażaliśmy sobie 
socjalizm”, „nie o taki walczyliśmy”, oraz w pytaniach: „czy na tym — 
na niesprawiedliwym podziale dóbr — ma polegać socjalizm?”). To decy- 
duje też o sposobie pojmowania pracy, jej wartości i godności, o motywach 
pracy. Ranga tej problematyki ujawniała się zwłaszcza poprzez rozwój 
wydarzeń zapoczątkowanych latem 1980 r. (wcześniej zaś w narastaniu 
kryzysu społecznego) i potwierdzona została w przebiegu oraz dokumentach 
programowych IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR. 

Ma to wiele przyczyn: od charakteru socjalistycznych stosunków społe- 
cznych, statusu ludzi pracy, do stymulującego społeczną świadomość w 
tym właśnie kierunku charakteru ideologii oraz opartej na niej działalnoś- 
ci wychowawczej i propagandowej. Wiąże się to także z moralnym 
znaczeniem, jakie w społeczeństwie socjalistycznym przypisuje się 
zasadzie sprawiedliwości. 

Wartość sprawiedliwości (podobnie jak równości, demokracji, wolności, 
prawdy, godności ludzkiej) ma charakter uniwersalny w tym sensie, że 
jest przyjmowana na gruncie rozmaitych światopoglądów, ideologii, pro- 
gramów politycznych, określa ideały i dążenia wielu orientacji społecz- 
nych. Może przeto stanowić podstawę porozumienia się i współdziałania 
ludzi i grup społecznych o różnych orientacjach, przekonaniach i aspira- 
cjach. Jednakże jest to wartość strukturalnie związana z programem so- 
cjalizmu, w podstawowym stopniu określająca socjalistyczne aspiracje spo- 
łeczne. Sprawia to, że w społeczeństwie socjalistycznym nabiera ona 
treści nowych w stosunku do tradycji, treści wyrażających nowy cha- 
rakter stosunków społecznych. Stanowi więc również podstawę różnie 
ideologicznych. Problematyce tej towarzyszą demagogia i frazeologia, 
stanowi ona także dogodny instrument (moralny, psychologiczny, polity- 
czny) manipulowania ludźmi z różnych pozycji i w wielu kierunkach, 
także przeciw ustrojowi socjalistycznemu, a nie tylko deformacjom je- 
go praktyki. 


Często demonstrowana bywa niechęć do rozważań teoretycznych, ten- 
dencja do redukowania określonych problemów do prostych sformułowań, 
zrozumiałych, wyrażających powszechnie odczuwane potrzeby. W wielu 
dyskusjach słyszy się stwierdzenia, że „prostym ludziom” nie trzeba 
rozpraw o doktrynach filozoficznych i społecznych, istniejących między 
nimi kontrowersjach, szerokich wykładni spraw życia społecznego, teore- 
tyczno-aksjologicznych uzasadnień podejmowanych rozwiązań, Chodzi 


im bowiem np. o „zwykłą uczciwość” w życiu, o „zwykłą sprawiedliwość”, 

zrozumiałą i czytelną, urzeczywistnioną przez decyzje zgodne ze społecz- 

nym „poczuciem” i „potrzebą sprawiedliwości”, Rzecz w tym wszakże, 

że potrzeba sprawiedliwości nie jest w pełni jednoznacznie zartykułowana. 
Nieraz przypomina się strofy Tuwima z Kwiatów Polskich: 


„Przywróć nam chleb z polskiego pola, . 
Przywróć nam trumny z polskiej sosny, 

Lecz nade wszystko — słowom naszym 
Zmienionym chytrze przez krętaczy ! 
Jedyność przywróć i prawdziwość; | 
Niech prawo zawsze prawo znaczy, 

A sprawiedliwość — sprawiedliwość”. 


Problem zaczyna się jednak w momencie, w którym zjawia się pytanie: 
sprawiedliwość to znaczy konkretnie co? W czym ta zasada ma się prak- 
tycznie wyrażać, na czym w istniejących warunkach społecznych ma po- 
legać, zwłaszcza jeśli nie dotyczy już tylko prostego systemu płac i świad- 


czeń? Tu odpowiedzi zaczynają się mnożyć, a nawet wykluczać, ujawniają . 


się hasła demagogiczne, idealizacje, oszekiwania, które nie mogą być speł- 
nione ani ze względu na realia społeczne, ani ze względu na kryteria mo+ 
ralne. W społecznych wyobrażeniach sprawiedliwości i egalitaryzmu wy> 
stępuje wiele sprzeczności i niekonsekwencji, a także podatność na frazeo- 
logię egalitaryzmu, co zresztą jest wynikiem realnych zaniedbań i wynatu- 
rzeń w praktyce społecznej. W szczególności odnotować należy: 

— skłonność do utożsamiania przejawów przestępczości, nadużyć go- 
spodarczych ze zjawiskiem naruszania zasad sprawiedliwości i równości 
społecznej czy utożsamianie mankamentów w działaniu wymiaru sprawie- 
dliwości z naruszaniem zasady społecznie sprawiedliwego podziału dóbr. 
Dowodzi tego m.in. traktowanie działań przestępczych jako jedynego wy*- 
razu dążenia do „szybkiego bogacenia się” określonych warstw i jednostek, 
uprzywilejowania, nierównych praw; , 

— skłonność do utożsamiania wszelkiego zróżnicowania społecznego, 
materialnego i kulturalnego — związanego z podziałem pracy, miejscem 
zajmowanym w jej społecznie zorganizowanym systemie, jak i z indywi- 
dualizacją potrzeb i konsumpcji, jednostkowymi preferencjami społecznie 
adijkjć dóbr — ze zjawiskiem społecznej nierówności i niesprawiedli- 
WOŚCIi; 

— ujawnianie w grupach gorzej usytuowanych skłonności do utożsa= 
miania wszelkiego, także uzasadnionego zróżnicowania świadczeń społe- 
cznych (uwzględniającego np. stan zdrowia, wiek, wkład pracy, zakres 
kompetencji i odpowiedzialności określonych grup i jednostek) ze zjawi- 
skiem bezpodstawnego uprzywilejowania, uzurpacji, a nawet przestępcze- 
go wykorzystywania uprawnień związanych z wykonywaniem określonej 
pracy. (Wyłania się tu oczywiście kwestia słusznych podstaw i koniecz- 
nych granic takiego zróżnicowania). 

Można też przyjąć, zwłaszcza na podstawie doświadczeń z lat 1980— 
—1981, że społeczne wyobrażenia o sprawiedliwości charakteryzują się 
raczej skłonnością do absolutyzacji niż do relatywizacji. Absolutyzacja ta 


polega na tym, że urzeczywistnienie idei sprawiedliwości pojmuje się nie. 
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jako proces, lecz jako akt, że oczekuje się pełnego jej urzeczywistnienia, 
pod każdym względem, tutaj i teraz. Proby relatywizowania tej wartości 
częstokroć spotykają się ze sprzeciwem, Skłonność ta jest zwłaszcza właś- 
ciwością grup społecznych odczuwających pod «określonym względem 
ograniczenia w porównaniu z innymi grupami. Jest to również wynikiem 
i wyrazem występujących w życiu naszego społeczeństwa naruszeń zasa- 
dy sprawiedliwości w polityce społeczno-gospodarczej, narastania zjawi- 
ska bezpodstawnego uprzywilejowania, wzrostu zróżnicowania material- 
nego i kulturalnego, rażących dysproporcji w sferze pracy i podziału. 


Odnotować tu można swoisty, „wieloszczeblowy” splot sprzeczności, na 
który składają się następujące elementy: 

a) program socjalizmu rodził się jako program walki o sprawiedliwość, 
równość i wolność społeczną, dodając tym pojęciom własną interpretację, 
z tymi wartościami jest też zasadniczo utożsamiany. One to określają isto- 
tę programu socjalizmu w całej jego historii. Socjalistyczna krytyka społe- 
czeństwa burżuazyjnego bierze je za punkt wyjścia i w istocie sprowa- 
dza się do obnażania klasowych źródeł i przejawów nierówności i nie- 
sprawiedliwości w tym społeczeństwie; 

b) oczekiwania i roszczenia społeczne wobec ustroju socjalistycznego, 
motywacje uczestnictwa w jego tworzeniu zawsze były i są związane z 
realizacją zawierających je ideałów; 

c) zarazem i współczesna krytyka socjalizmu koncentruje się wokół tych 
ideałów, wytaczając przede wszystkim zarzuty, iż nie respektuje on w 
praktyce własnych założeń sprawiedliwości i równości społecznej. Zarzu- 
ty te stały się instrumentem walki ideologicznej z socjalizmem. Krytyka 
ta — i to jest przesłanką jej znacznej skuteczności — wykorzystuje przy 
tym zarówno powszechną akceptację zasad oraz potrzebę sprawiedliwości 
i równości w społeczeństwie socjalistycznym, jak i przejawy niezgodności 
praktyki społecznej z tymi zasadami; 


d) jednocześnie problematyka sprawiedliwości społecznej nie znalazła 
dotąd pełniejszego oświetlenia w analizach teoretycznych i badaniach 
empirycznych, nie zostały też wypracowane w sferze polityki społeczno- 
„gospodarczej związane z nią rozwiązania praktyczne odniesione do 
współczesnych warunków i potrzeb społecznych. Wiąże się to zresztą z 
tym, że wartość sprawiedliwości albo, z jednej strony, jest pod wpływem 
ideologii socjalizmu i poprzedzającej ją tradycji papulistycznej, ludowo-de- 
mokratycznej absolutyzowana, podnoszona do rangi swoistej „ewangelii” 
—— albo, z drugiej strony, wartość ta — podobnie jak i inne — jest z marksi- 
zmu usuwana w imię jego „naukowości”, polegającej jedynie na wykry- 
waniu „obiektywnych praw historii”, eliminującej wszelkie „ideały”. 


Scharakteryzowany powyżej stan świadomości naszego społeczeństwa, 
sposób załamywania się w niej problematyki sprawiedliwości społecznej 
musi być brany pod uwagę zarówno w ideowo-wychowawczym oddziały- 
waniu na sferę świadomości (racjonalizacja myślenia, przełamywanie mi- 
tów, przeciwdziałanie hasłom demagogicznym, prezentacja idei sprawie- 
dliwości w ujęciu socjalistycznym) oraz w analizach, badaniach i poszuki- 
waniach teoretycznych, jak i w sterowaniu procesami społecznymi, w 
praktyce decyzyjnej dotyczącej polityki społeczno-gospodarczej państwa 
socjalistycznego 


O potrżebie rozwoju teorii sprawiedliwości 


Oczywiście odnotować można wiele opracowań, dyskusji, poglądów, a 
nawet raportów dotyczących problematyki sprawiedliwości (i równości). 
Zarówno w latach 70-ych, jak i po 1980 roku ukazało się wiele artyku- 


„„ - łów teoretycznych, a zwłaszcza publicystycznych na ten temat. Nadal je- 


dnak wiele szczegółów oraz społecznie drażliwych kwestii z tej dziedziny 
pozostaje poza zasięgiem pogłębionej i usystematyzowanej refleksji teo- 
retycznej. Nadal brak jest całościowych i wszechstronnych analiz proble- 
mu, także krytycznych wobec społecznych uproszczeń oraz koncepcji 
sprzecznych z tradycją socjalistyczną. Z tego stanu rzeczy wynikają pilne 
i ważne zadania, 8 | 

Marksistowskie ujęcie problemu sprawiedliwości kształtowało się w na- 
wiązaniu, a zarazem w opozycji do wielowiekowej tradycji formalistyczne= 
go oraz abstrakcyjnego pojmowania sprawiedliwości, W pracach twórców 
marksizmu-leninizmu, oraz w całej historii myśli socjalistycznej uznawano 
za kluczowy problem stosunków własnościowych, klasowych, różnic oraz 
sprzeczności między ludźmi wynikających z niejednakowego stosunku do 
środków produkcji. Przywileje klasowe i wyzysk pracy traktowane są £ 
tego punktu widzenia jako podłoże wszelkiej niesprawiedliwości. 

W tradycji marksistowskiej zawsze też dostrzegano i ujawniano klaso- 
wy charakter i klasowe uwarunkowania treści społecznych wyobrażeń 
sprawiedliwości i równości, a także klasowe funkcje, jakie spełniają zwią” 
zane z nimi zasady służące sankcjonowaniu lub podważaniu określonych 
systemów społeczno-politycznych. Jest to podstawowe źródło różnic i prze- 
ciwieństw w sposobie interpretacji zasady sprawiedliwości; odmienność 
interesów klasowych sprawia, że za sprawiedliwe lub niesprawiedliwe u- 
znaje się społeczne uprzywilejowanie, wykorzystywanie cudzej pracy, 
zróżnicowanie ekonomiczne, polityczne i kulturalne. 

Twórcy marksizmu pojmowali wreszcie wartość oraz zasadę sprawie- 
dliwości społecznej jako względną w sensie jej treści i mocy obowiązu- 
jącej,j historycznie zmienną. Oznacza to negację absolutyzmu, 
ponadczasowości, abstrakcyjnych wyobrażeń „wiecznej” sprawiedliwości, 
poszukiwania niezmiennej jej „istoty” i dążenie do określenia konkret- 
nej jej treści znaczeniowej na drodze rzeczowej analizy warunków i po- 
trzeb społecznych, społecznych realiów, określających także społeczne 
poczucie sprawiedliwości. Oznacza to m. in., na kanwie ogólnego rozu- 
mienia sprawiedliwości, konieczność nowych interpretacji i rozwiązań 
dotyczących konkretnych stosunków i warunków życia społeczeństwa 
socjalistycznego. 

Wynikają z tego określone trudności i sprzeczności. Relatywizacja za- 
sady sprawiedliwości posunięta zbyt daleko prowadzić bowiem może do 
jej praktycznego zaprzeczenia, podobnie zresztą jak jej absolutyzacja. W 
imię absolutnie pojmowanej sprawiedliwości przekreślane być mogą słu- 
szne uprawnienia ludzi, nie brane pod uwagę ich realne warunki, losy, 
okoliczności życiowe. Relatywizowanie tej zasady, uwzględniające pyta- 
nia: sprawiedliwość — ale dla kogo, pod jakim względem, w odniesieniu 
do czego, prowadzić może natomiast do zgody na określone przejawy 
niesprawiedliwości, noszenia do godności zasady tego, ćo w danych 
warunkach ma wymiar tylko doraźnego ustępstwa. | 


53 


LE. " 


ABM er. 


Podstawowym warunkiem zniesienia istniejącej od wieków niespra- 
wiedliwości społecznej jest w koncepcji socjalistycznej likwidacja jej pod- 
stawowych źródeł: własności prywatnej i związanego z nią wyzysku kla- 
sowego, utworzenie społecznej własności środków produkcji i otwarcie 
możliwości całkowitego zniesienia klas społecznych. 

_ Natomiast do podstawowych elementów socjalistycznej zasady sprawie- 
dliwości zaliczyć należy: | ” 

— wyeliminowanie wyzysku pracy i życia na cudzy koszt, usunięcie 
krzywdy społecznej, uprzywilejowania jednych i dys inowania in- 
nych, przestrzeganie zasady życia wyłącznie z własnej pracy; 

— taki układ stosunków międzynarodowych, z którego wyelimino- 
wana została przemoc i wyzysk, w którym dominuje współpraca, wzajemne 
zrozumienie i równoprawność; 

— stopniowe znoszenie różnie między pracą na wsi i w mieście, między 
pracą fizyczną i umysłową; 

— zapewnienie ludziom pracy możliwości ich wszechstronnego rozwo- 
ju, zaspokajania i rozwoju potrzeb. 

Sprawiedliwość społeczną uznać można za podstawową obiektywną pra- 
widłowość ustroju socjalistycznego, wyraz jego istoty, Jednocześnie w 
praktyce oraz w świadomości społecznej jawi się on jako ideał, war- 
tość, zasada życia społecznego. W związku z tym istotny jest problem hi- 
storycznego procesu realizowania zię tej prawidłowości — jego etapów 
oraz wewnętrznych sprzeczności, a także takich jej naruszeń, które ozna- 
czają deformację ustroju. Niemniej istotny jest problem wykładni so- 
cjalistycznej sprawiedliwości jako ideału, wartości, zasady praktyki społe- 
czne 


Ideały te są funkcją nagromadzonych doświadczeń ludzkości, a zwłaszcza 
mas ludowych, wyrazem ich warunków życia, historycznie kształtujących 
się potrzeb i aspiracji. Są one w szczególności odzwierciedleniem obecnych 
warunków i potrzeb, kształtu i tendencji oraz możliwości rozwojowych 
realnego socjalizmu. Jednakże nie są one jedynie prostą formą odzwiercie- 
dlenia rzeczywistości — przełożeniem „języka faktów”, opisu tego, jak jest, 
na „język ideałów”, wyobrażenie tego, jak być powinno, To przełożenie 
odbywa się bowiem w świadomości społecznej — teoretycznej i potocz- 
nej — przy uwzględnieniu całości programu socjalizmu i perspektywy jego 
realizacji oraz występującego w jego obrębie systemu wartości. 

Ideał sprawiedliwości i równości społecznej wyraża tym samym bliż- 
sze i dalsze cele budowy ustroju, jego kształt możliwy i zarazem pożądany. 
Pobudza on aktywność społeczną i określa jej kierunek — stopniowa reali- 
zacja, powodująca zarazem jego wzbogacenie, stanowi założony rezultat 
oraz rekompensatę tej aktywności. Brak odczuwalnych postępów w proce- 
sie realizacji ideału aktywność ową osłabia, wywołuje społeczne frustra- 


cje. 
Dziedziny i drogi urzeczywistniania 
socjalistycznej zasady sprawiedliwości 


Jest truizmem stwierdzenie, że nie są ważne hasła (idee, koncepcje) 
sprawiedliwości, lecz sprawiedliwość realna, sprawiedliwe stosunki spo- 
łeczne, sprawiedliwy podział dóbr. Ale zawsze nieodzownym. korelatem 
sprawiedliwości jest jej społeczna potrzeba i społeczne rozumienie. To życie 
praktyczne — realia społeczne — rodzi ideał i potrzebę sprawiedliwości. 


Z punktu widzenia tej potrzeby i idei sprawiedliwości jest oceniana prak- 


tyka społeczna i w jej imię przekształcana. 
Wszelkie opinie (zawierające także oceny) mające za przedmiot spra- 


wiedliwość społeczną w jej przejawach praktycznych, aktualnych i po- . 


stulowanych — czyli stopień (dziedziny, przejawy) jej realizacji oraz za- 
dania w tej dziedzinie — muszą przyjmować określone odniesienia „uwia- 
rygodniające je”. Za odniesienia takie — uwzględniając charakter, społe- 
czeństwa socjalistycznego oraz wymogi marksistowskiej metodologii ana- 
lizy zjawisk życia społecznego — uznać można: 

— Realne, obiektywne warunki (układ stosunków klasowych) społe- 
czeństwa socjalistycznego, osiągnięty stopień socjalistycznego rozwoju, 
przy czym opinie i oceny dotyczące zakresu realizacji zasady sprawie- 
dliwości same stanowią element charakterystyki szczebla socjalistycznego 
żę danego społeczeństwa. 

— Świadomość tego społeczeństwa, jego „poczucie sprawiedliwości”, 
przeświadczenia dotyczące tego, co jest, a co nie jest sprawiedliwe. Jak- 
kolwiek tego, subiektywnego odniesienia nie można nie brać pod uwagę, 
należy widzieć, że świadomość społeczna jest i pod tym względem zróżni- 
cowana, a u podłoża tego leżą różnice warunków, interesów, statusu społe- 
cznego, a także różnice ideologiczne, W sferze świadomości dotyczącej 
sprawiedliwości występują też wspomniane przejawy dezorientacji i po- 
datności na demagogię. 

— Program socjalizmu wraz z jego: teoretyczno-aksjologicznymi pod- 
stawami, w tym również teorią oraz ideałem sprawiedliwości społecznej. 
Teorię tę można uznać za czynnik pośredniczący między obiektywnymi 
warunkami społecznymi a subiektywną stroną życia społecznego — ży- 
wiołową świadomością. Teoria bowiem zdolna jest racjonalizować świado- 
mość powszechną, o ile wyraża obiektywne procesy społeczne. : 

W filozoficzno-aksjologicznej marksistowskiej refleksjj nad kwestią 
sprawiedliwości wyróżnić zaś można trzy główne i konieczne wątki: 

— Wątek analityczno-historyczny, w którym podejmowane są rozważa- 
nia, m. in. pojęcia sprawiedliwości i jego historycznie rozwijających się 
ujęć, ich społecznych uwarunkowań itp. 

— Wątek krytyczno-demistyfikacyjny, w którym podejmowana jest 
krytyczna analiza społeczeństwa opartego na systemie własności prywat- 


nej — niesprawiedliwych stosunków klasowych, wyzysku pracy. Pod- 


stawowy w tej krytyce jest właśnie problem sprawiedliwości; niespra- 
wiedliwość tych stosunków społecznych wyrażana jest zarówno w moral- 
nych kategoriach społecznej krzywdy, zniewolenia, poniżenia, jak i w eko- 
nomicznych kategoriach sprzeczności między charakterem stosunków spo- 
łecznych a poziomem rozwoju sił wytwórczych. 

— Wątek programowy, w którym formułowany jest socjalistyczny 


ideał (zasada) sprawiedliwości, określane są sprawiedliwe reguły społecz- . 


nego podziału dóbr. 
Ta ostatnia kwestia jest najbardziej istotna z punktu widzenia potrzeb 
praktyki społeczno-gospodarczej oraz stanu świadomości społecznej. 
Uwzględniając tradycję marksistowską oraz potrzeby i warunki współ- 
częsnego społeczeństwa socjalistycznego — a w szczególności obecnego 
stadium jego budowy w Polsce — można wyodrębnić następujące elemen- 
ty socjalistycznej zasady sprawiedliwości, których suma daje odpowiedź 
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na pytanie: Co to jest, w czym się wyraża sprawiedliwość socjalistycz= 
na?”: 

1. Zniesienie prywatnej własności środków wytwarzania klas (przede 
wszystkim antagonistycznych), klasowego wyzysku i uprzywilejowania. 

2. Odpowiedni do wkładu i efektów pracy podział wytwarzanych dóbr. 

3. Równe prawa obywatelskie t szanse rozwoju osobistego jednostek. 

4. Współżycie między ludźmi i grupami społecznymi oparte na wzajem- 
nym poszanowaniu, mającym za przesłankę ich społecznie użyteczną pra- 
cę. 

Te skrótowe stwierdzenia wymagają nieco szerszych komentarzy. 
Podstawowe treści socjalistycznej zasady sprawiedliwości odnoszą się 
do stosunków klasowych, toteż naczelna jest z tego punktu widzenia kwe- 
stia zniesienia klas. Ma to sens historyczny, Program socjalizmu rodził się 
jako negacja wyzysku klasowego i wyrażał dążenie do jego zniszczenia. 
Ma to sens logiczny. Zniesienie wyzysku klasowego jest warunkiem 
realizacji pozostałych elementów zasady sprawiedliwości. Ale sprawia 
to, że często socjalistyczną zasadę sprawiedliwości sprowadza się do prak- 
tyki znoszenia klas antagonistycznych. Sprawia to również, że np. kwes- 
tia zasad podziału dóbr schodziła jakby w cień w refleksji nad kwestią 
sprawiedliwości. 

W dotychczasowej historii społeczeństwa socjalistycznego, także w Pol- 
sce — i to w podstawowej mierze określa etap rozwoju socjalizmu, na 
którym się znajdujemy — ten aspekt sprawiedliwości został zrealizowany. 
Zniesione zostały antagonistyczne klasy i niesprawiedliwość polegająca na 
wyzysku pracy. | 

Na tym etapie, w związku z przeobrażeniami stosunków społecznych, 
ten ogólny element socjalistycznej zasady sprawiedliwości ulega konkre- 
tyzacji. Zasada ta w świadomości społecznej jawi się przede wszystkim 
w postaci pozostałych jej elementów, wymienionych w punktach 2—4. 

Problem sprawiedliwości jest już tym samym na obecnym etapie so- 
cjalistycznego rozwoju naszego kraju problemem nie stosunków klaso- 
wych, lecz pracy: podziału pracy, podziału dóbr społecznych na podstawie 
wykonywanej pracy, a więc i systemu oceny wkładu pracy konkretnych 
grup i jednostek ludzkich. Na tej sferze koncentruje się uwaga społecz- 
na, jej głównie dotyczy społeczna wrażliwość i poczucie sprawiedliwości. 
Przeczy mu przede wszystkim korzystanie ze społecznie wytwarzanych 
dóbr bez pracy społecznie użytecznej, W tej sferze występują podsta- 
wowe sprzeczności i konflikty, w niej splatają się wypaczenia i deforma- 
cje. 

W ten sposób punkt ciężkości zasady sprawiedliwości przenosi się ze sto- 
sunków własnościowych, zróżnicowania pod względem stosunku do Środ- 
ków wytwarzania i związanego z tym podziału na klasy wyzyskujące. u- 
przywilejowane, oraz wyzyskiwane, zniewalane — na płaszczyznę poli- 
"tyki społeczno-gospodarczej państwa pracy, zróżnicowania warunków ma- 
terialnych i kulturalnych, związanego nie z posiadaniem, lecz z charakte- 
rem pracy i zasadami podziału. 

Nie znaczy to, że problem sprawiedliwości utracił przez to swój klasowy 
sens i charakter, że mogą być zaniechane klasowe kryteria jego pożyiy- 
wnych rozwiązań, że rozwiązywanie go może być pozbawione klasowych 
odniesień, jakimi 'są interesy klasy robotniczej. Problemem szczególnym 
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jest tu problem relacji interesów klasy robotniczej oraz interesów ogólno- 
narodowych. W okresie absolutyzowania „jedności narodu” interesy kla- 
sy robotniczej schodziły na plan dalszy, a naruszenia zasad ustrojowych 
(sprawiedliwości, egalitaryzmu, demokracji) polegały na nierespektowaniu 
tych interesów. 

Reakcją na ten stan rzeczy stało się w okresie bujnej krytyki społecznej 
po 1980 r. przeciwstawianie interesów klasy robotniczej — jako nadrzę- 
dnych — interesom narodu czy „społecznej reszty”, Jednakże przeciwsta- 
wianie interesów klasy robotniczej interesom narodowym polega na niepo- 
rozumieniu, przekreśla niejako awangardową rolę klasy robotniczej w ży- 
ciu narodu w warunkach socjalizmu, a tym samym zgodność celów przodu- 
jącej klasy i narodu w całości. Ponadto sprowadzając w istocie interesy 
klasy robotniczej do ekonomicznych, usuwą w cień jej interesy związane 
np. z rozwojem państwowości, obronności kraju, nauki i kultury. . 

Zamazywanie tych klasowych kryteriów zasady sprawiedliwości w ubie- 
głych latach oznaczało utratę punktu widzenia interesu klasy robotniczej 
w polityce społeczno-gospodarczej. Klasowy wymiar tej proklematyki 
wiąże się: . 

— z tym, że podstawą socjalistycznej zasady sprawiedliwości jest uspo- 
łeczniona własność środków produkcji; 8 

— z istnieniem pozostałości klas i warstw posiadających, co sprawia, 
że w polityce państwa i partii wobec tych klas (podatkowej, administracyj- 
nej, socjalnej) muszą być uwzględniane kryteria zgodne z klasowym sen- 
sem socjalistycznej zasady sprawiedliwości, Szczególne znaczenie mają tu 
kwestie różnic między wsią i miastem (w naszych warunkach nie są one 
tylko różnicami pracy, warunków materialnych i kulturalnych, ale i po- 
siadania środków wytwarzania) oraz między pracą fizyczną 1 umysłową. 


Klasowy wymiar i sens ma również zasada sprawiedliwości w aspekcie 


podziału dóbr społecznych, udziału ludzi pracy (grup i warstw oraz je- 


dnostek) w podziale dochodu narodowego — a więc zasadą dotycząca lu- 
dzi o jednakowym statusie społecznym ze względu na stosunek do środków 
produkcji (klasy robotniczej, różnych warstw inteligencji), jednak zróżni- 
cowanych ze względu na charakter, możliwości oraz efekty pracy, a w 
związku z tym i osobiste (rodzinne) warunki materialne. 

Sprawia to, że problematyka sprawiedliwości odnosi się nie tylko do 
ustrojowych fundamentów życia społecznego, że jej treść określają nie 
tylko konstytucyjne formy tego życia. Jest to kwestia całości procesów 


społecznych, decyzji podejmowanych na różnych szczeblach i o różnym , 


zakresie. Nie tylko w skali kraju, ale i w skali resortu, regionu, zakładu 
pracy. Chodzi o decyzje dotyczące zarówno podstawowych i trwałych 
aspektów życia społecznego (np. polityki mieszkaniowej, oświatowej, płac 
i cen oraz rekompensat, polityki kadrowej, ochrony zdrowia i wypoczynku), 
jak i jego aspektów doraźnych i fragmentarycznych (np. systemu sprzeda- 
ży towarów deficytowych). ń 


Sprawia to również, że w skali powszechnej zasada sprawiedliwości 
utożsamiana jest z zasadą równości, że w potocznej świadomości wykład- 
nią sprawiedliwości jest egalitaryzm, często pojmowany jako pełna rów= 
ność pod względem praw, szans rozwoju, dochodów ij warunków życia. 
Sprawiedliwość jest sprowadzana do równości, egalitaryzm jest traktowany 
jako podstawowe kryterium socjalizmu, humanizmu, postępu społeczne- 
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go. W świadomości potocznej, często także w publicystyce, sprawa przed* 
stawia się więc inaczęj niż w ujęciach teoretycznych. Tutaj ugruntowany 
jest pogląd, że równość jest jednym ze składników sprawiedliwości. To 
zaś oznaczać może, że w pewnych przypadkach równość jest w określo- 
nym zakresie równoznaczna ze sprawiedliwością, w innych natomiast 
przypadkach stosowanie zasady równości podlega ocenie z punktu widzenia 
sprawiedliwości jako zasady ogólniejszej i nadrzędnej. Może tu wchodzić 
w grę wspomnianą „równość sprawiedliwa”, oraz ,„równość niesprawiedli- 
wa”. | 

W myśli socjalistycznej z wielu względów nie przywiązywano nadmier- 
nej uwagi do mającej współcześnie tak istotne znaczenie praktyczne kwe- 
stii reguł podziału wytwarzanych dóbr, reguł stanowiących element so- 
cjalistycznej sprawiedliwości. Ograniczano się tu raczej do przypomina- 
nia ogólnych reguł: podziału „każdemu według wkładu pracy” oraz po- 
działu „każdemu według potrzeb”. (Przy jednoczesnym spełnieniu w obu 
przypadkach wymogu: „od każdego według jego możliwości”). Zgodnie 
z klasyczną teorią te dwie zasady odnoszą się kolejno do dwóch jakościo- 
wo odmiennych etapów rozwoju społeczeństwa opartego na powszechnej 
własności środków produkcji: socjalizmu i komunizmu, W naszych wa- 
runkach działa więc zasadniczo pierwsza z tych reguł „dziedziczona”, jak 
to przewidywał Engels, po społeczeństwie burżuazyjnym. Jest ona za- 


tem obciążona grzechem nierówności i wymaga ciągłej uwagi, by była sto- - 


sowana w sposób zapewniający sprawiedliwość w tych właśnie warun- 
kach społecznych. Problem ten — problem sprawiedliwości — żniknie 
tym samym w warunkach, w których możliwe stanie się powszechne Ssto- 
sowanie reguły „każdemu według potrzeb”. W obecnych warunkach pod- 
stawowe naruszenia zasady sprawiedliwości wiążą się natomiast z odstęp- 
stwami od reguł podziału według wkładu i efektów pracy (na rzecz podzia- 
łu według „dostępu” do dóbr materialnych, udziału w klikach, nadużyć 
uprawnień, przestępczości oraz w wyniku stosowania fałszywych kryte- 
riów oceny konkretnej pracy i jej społecznej użyteczności). 

Doświadczenie dowiodło, że nie można tych reguł podziału dóbr rady= 
kalnie rozdzielać, Muszą one działać w jedności. Znaczy to, że w obecnych 
warunkach musi znaleźć i znajduje zastosowanie także zasada podziału 
„według potrzeb”. Oczywiście w określonych granicach, zwłaszcza w 
w przypadkach związanych z potrzebami wieku (dzieciństwa lub staroś- 
ci) oraz stanu zdrowia. W poprzednim okresie wiele zrobiono, by zaspo- 
„koić w skali powszechnej potrzebę pracy — tworzono nowe jej stanowi- 
ska, rozbudowując przemysł. Zaniedbane natomiast zostały ochrona zdro- 
wia, kultura i oświata, problemy ludzi starych i niezdolnych do pracy. 
Można to odczytać jako skutek jednostronnego stosowania zasady 
„według pracy”. 

W obecnych warunkach, przy istniejącym podziale pracy i zróżnicowa- 
nym jednostkowym jej wkładzie, przy różnym stosunku do pracy, różnych 
jej efektach — konieczność i moralna słuszność podziału według wkładu 
i efektów pracy powinna być jednak poza dyskusją. Płace i inne świadcze- 
nia materialne spełniają w tych warunkach — i muszą spełniać — także 
funkcje motywacyjne, stanowią zachętę do PrACY wydajniejszej, 
czynnik postępu gospodarczego. 

Płace nadmiernie „zegalitaryzowane”, spłaszczone”, nie uwzględniają- 
ce wkładu, rodzaju i efektów pracy są nie tylko sprzeczne(ze społecznym 


poczuciem sprawiedliwości, ale I wpływają ujemnie na moralność pracy, 
osłabiają motywy pracy wydajnej. One m.in. sprawiają, że w naszych 
warunkach tak wielu ludzi nie pracuje zgodnie ze swymi kwalifikacjami 
i możliwościami, lecz wykonuje prace tak samo lub nawet wyżej płatne, 
a nie wymagające wysiłku, nie związane z wyższą odpowiedzialnością. 


Zwolennicy egalitaryzmu płacowego kwestionują rolę środków mate- 
rialnych jako czynnika motywacyjnego osiągania wysokich efektów pracy. 


Akcentują natomiast znaczenie motywacji ideowej, moralnej (dobro społe-- 


czne, poczucie obywatelskiego obowiązku itp.) Oczywiście moralna mo- 
tywacja w społeczeństwie socjalistycznym powinna odgrywać istotną rolę. 
Jednakże nie może ona oznaczać przekreślenia motywacji materialnej. 
Jest to ważne zwłaszcza w obecnych warunkach, jeśli uwzględnimy realny 
stan świadomości społecznej, Zwolennicy koncepcji zróżnicowania ma- 
terialnego odpowiednio do zróżnicowania pracy zwracają słusznie uwagę 
na to, że efekty materialne osiągane w wyniku efektów pracy stanowią nie 
tylko ekwiwalent pracy, ale źródło satysfakcji moralnej. Ta pojawia się 
wówczas, gdy uzyskiwane środki materialne odpowiadają oczekiwaniom, 
gdy konkretna praca spotyka się ze sprawiedliwą oceną. 


W grę wchodzi tu zatem nie tylko wielkość uzyskiwanych środków 
materialnych, ale i przeświadczenie, że ich podział jest sprawiedliwy, to 
znaczy odpowiedni do wkładu i efektów pracy. Że stosowana jest spra- 
wiedliwa zasada podziału, której przeczy prakiyka, zgodnie z którą „czy 
się stoi czy się leży”, czy się pracuje dobrze czy źle lub w ogóle nie 
pracuje, czy się uzyska wysoką czy niską wydajność — otrzymuje się tyle 
samo. Zwraca się też uwagę, że wydajna praca jest, przeciętnie, nie tyle 
konsekwencją uzyskanych już warunków (pracy, nagród), ile wiąże się z 
oczekiwaniem efektów materialnych, wyraża dążenie do ich osiągnięcia. 
Pod warunkiem oczywiście, że praca wydajna jest rzeczywiście premio- 
wana, że w skali społecznej działa zasada oceny pracy — a zatem i czło- 
wieka — wedle jej rezultatów. Z tego punktu widzenia społecznie szkod- 
liwe i nieusprawiedliwione są zarówno nadmierne zróżnicowanie, jak i 
nadmierne „spłaszczenie” płac, dochodów, warunków życia. 


Tu splatają się więc dwa elementy socjalistycznego egalitaryzmu: rów= 
ności i zróżnicowania; zróżnicowanie jest dialektycznym aspektem rów= 
ności. Egalitaryzm oparty jest na pracy, nie wyklucza zróżnicowania, 
lecz zakłada je. Zróżnicowanie oparte na pracy nie wyklucza egalitaryzmu, 
lecz zakłada go — od równego stosunku do środków wytwarzania do ró- 
wności zaspokajania potrzeb podstawowych. Podział według efektów pra- 
cy jest nieuchronny na obecnym etapie socjalizmu i nieuchronnie róże 
nicuje ludzi (nierówna praca — nierówna płaca), jest też zasadniczo społe= 
cznie aprobowany. | 


Ale należy sobie zdawać sprawę z tego, że, z jednej strony, stanowi 
_ to ograniczenie możliwości zaspokajania potrzeb przez ludzi wnoszących 
mniejszy od innych „wkład pracy” społecznie użytecznej, Oprócz tego 
w grę wchodzić mogą rozmaite nieprawidłowości i nadużycia w ocenie 
„wkładu pracy” grup i jednostek, a więc i w podziale materialnych środ- 
ków zaspokajania i rozwoju potrzeb. Z drugiej strony zasada sprawiedli- 
wości oznacza także świadome stosowanie ograniczenia możliwości uzyski- 
wania środków materialnych zaspokajania potrzeb — a zatem-i możli- 
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wości zaspokajania potrzeb indywidualnych i ich rozwoju — przez ludzi _ 


zdolnych do wnoszenia większego „wkładu pracy”. 

Db szczególnie istotnych, dyskusyjnych i trudnych do praktycznego 
jednoznacznego rozstrzygnięcia należą w związku z tym problemy: 

— podstaw zróżnicowanego podziału dóbr, a ściślej: sprawiedliwego, 
czyli adekwatnego stosunku tego zróżnicowania do konkretnego (nieje- 
dnakowego) wkładu pracy i jej społecznych efektów (nie wspominamy o 
przestępczych jego źródłach gdyż nie należy to do tematu); 

— rozmiarów zróżnicowania, moralnie i ekonomicznie dopuszczal- 
nych jego granic: w grę wchodzą tu m.in. kwestie tzw. społecznego mak- 
simum (pułapu dochodów, granic wysokości i w poprzednich latach sy= 
gnalizowanych „kominów” czy nożyc społecznie dopuszczalnej rozpię- 
tości dochodów, a szerzej możliwości nabywczych, poziomów życia, jego 
materialnych warunków) oraz sprawiedliwego rozłożenia ciężarów spo- 
łecznych (w tym ciężarów wychodzenia z kryzysu) na grupy lepiej usy- 
tuowane pod względem materialnym (m.in. przez system podatkowy). IX 
Zjazd PZPR postulował sprowadzenie różnic między płacą najniższą i 
najwyższą do 3,5-krotności płacy średniej lub 7-krotności płacy najniż- 
szej; | 

— sposobu wykorzystywania wyższych niż w wymiarze 
podstawowym (lub społecznie przeciętnym) możliwości nabywczych, zużyt- 
* kowania większej niż przecię:nej ilości legalnie osiąganych środków ma- 
terialnych. Chodzi tu zwłaszcza o politykę społeczno-gospodarczą w zakre- 
sie wytwarzania, importu oraz sprzedaży artykułów konsumpcji lyksuso- 
wej. Chodzi więc o możliwości oraz subiektywne potrzeby nabywania ta- 
kich dóbr, które dalece odbiegają od przeciętnych możliwości społecznych 
i społecznych warunków życia, różniąc radykalnie w naszych warunkach 
ustrojowych ludzi i wywołując poczucie niesprawiedliwości; 

— powstających na tle nieodzownego zróżnicowania możliwości 
nadużyć w rozdziale dóbr (klikowość, łapownictwo, system protekcji, 
wzajemnych świadczeń — od sprzedaży ,„po znajomości” i „spod lady” do 
działalności przestępczej). Sprawiedliwe kryteria oceny pracy oraz spra- 
wiedliwy w stosunku do możliwości społecznych i kosztów utrzymania sy- 
stem płac powinny w praktyce oznaczać barierę, by nie powstawały grupy 
zawodowe materialnie upośledzone, „niedopłacane” oraz nadmiernie u- 
przywilejowane, „nadpłacane”. Chodzi tu również o słuszne miary wiel- 
kości „wkładu pracy” (końcowy jej efekt oraz kwalifikacje, „dyplom”, 
staż pracy, doświadczenie). 


Kwestia sprawiedliwości jest relacją spożycia zbiorowego i indywidual- 
nego, zaspokajania potrzeb zbiorowych i jednostkowych. Z jednej strony 
chodzi tu o społecznie słuszny (sprawiedliwy z punktu widzenia interesów 
i potrzeb pokoleń współczesnych i przyszłych) podział środków społecznych 
na inwestycje i spożycie bieżące. Z drugiej — o sprawiedliwy podział 
środków przeznaczonych na spożycie według potrzeb zbiorowych (ochro- 
na zdrowia, oświata, wypoczynek itp.) oraz indywidualnych. 

Absolutyzacja spożycia zbiorowego prowadzi do prymitywnego kolekty- 
wizmu, negacji indywidualności ludzkiej, a także do marnotrawstwa środ- 
ków społecznych. Absolutyzacja spożycia indywidualnego .do neoelitaryz- 
mu i indywidualizmu. Rzecz ponadto nie tylko w sprawiedliwych propor- 
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cjach tego spożycia, w racjonalnej jedności zaspokajania potrzeb zbioro* 
wych i jednostkowych — co obecnie oznaczać może praktycznie odbudo= 
wę sfery spożycia społecznego (właśnie ochrony zdrowia, wypoczynku, 
szkolnictwa, kultury, z czym wiąże się dodatkowo kwestia ich kosztów i 
„rentowności”). Rzecz polega także na przestrzeganiu zasad sprawiedliwo- 
ści w obu sferach tego spożycia. 

Sprzeczna ze społecznym poczuciem sprawiedliwości jest wszelka fa- 
sadowość, luksus służący biurokratycznemu dygnitarstwu, drogie wystro= 
je gmachów administracji przy niedoinwestowaniu służby zdrowia, oświa= 
ty, urządzeń higieniczno-sanitarnych w wielu zakładach pracy, Łatwo je- 
dnak i o przesadę w odwrotnym kierunku. 

Uspołecznienie środków produkcji i jednakowy dostęp do pracy nie 
oznacza i nie może oznaczać absolutnej równości. Oprócz naturalnego 


zróżnicowania indywidualnego ludzi w obecnej fazie budowy społeczeń”. 


stwa socjalistycznego utrzymują się jeszcze różnice materialne i kultural- 
ne związane z podziałem pracy (na pracę fizyczną i umysłową, wykwali= 
fikowaną i niewykwalifikowaną, w mieście i na wsi), nierównym podzia- 
łem dochodu narodowego, występującymi w określonych dziedzinach nie- 
dostatkami materialnymi i niemożnością zaspokajania wszystkich potrzeb 
wszystkich ludzi. W tej sytuacji do zadań polityki społeczno-gospodarczej 
należy w szczególności wyrównywanie materialnych warunków życia i 
szans rozwojowych jednostek przez rozwój społeczno-gospodarczy i kul- 
turalny kraju. : 

W tradycji myśli socjalistycznej wyróżnić można dwie tendencje. Zwo- 
lennicy jednej opowiadają się za sprawiedliwością jako równością społe” 
cznych s za ns ludzi (ich rozwoju, osiągania kwalifikacji, określonych wa- 
runków życia), których wykorzystanie wiąże się także z realnym wysił- 
kiem ludzi, ich pracą. Zwolennicy drugiej akcentują bezpośrednio równość 
warunków życia ludzi, możliwości zaspokajania ich potrzeb, konsum= 


" pcji. 


Szans i warunków nie można jednak odrywać od siebie, przeciwsta= 
wiać sobie. Muszą one być ujmowane w jedności. Ani szans, ani warunków 
życią ludzi nie można rozpatrywać abstrakcyjnie, „w ogóle”, bez uwzględ- 
nienia realnych warunków, potrzeb i możliwości społecznych, zwłaszcza w 
oderwaniu od pracy, od jej wydajności i efektów. 

To zaś sprawia, że w odniesieniu do zaspokajania potrzeb w warunkach 
społeczeństwa socjalistycznego nieodzowne jest wyróżnienie poziomu pod- 
stawowego oraz ponadpodstawowego (wtórnego), przy uwzględnieniu ca- 
łej względności linii takiego podziału. 

W pierwszym przypadku chodzi o zapewnienie każdej jednostce ludz- 
kiej możliwości zaspokojenia potrzeb elementarnych (uznawanych w 
danych warunkach za elementarne) niezależnie np. od wkładu pracy, kwa- 
lifikacji. Tu obowiązywać powinna równość świadczeń materialnych, ró- 
wny udział w podziale dóbr — równość szans i warunków (oddzielna jest 
tu kwestia ludzi zdrowych uchylających się od pracy). Na tym poziomie 
płace (rekompensaty, dodatki, świadczenia itp.) spełniają przede wszystkim 
funkcję socjalną, wyrównują w elementarnym zakresie szanse i wa- 
runki życia. 

Naczelny z tego punktu widzenia jest problem określenia oraz zapew- 
nienia minimum życiowego oraz socjalnego — ilości środków niezbędnej 
do zaspokajania podstawowych potrzeb materialnych i duchowych, do 
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egzystencji i rozwoju ludzi. Minimum uwzględniające oczywiście dy- 
namizm warunków i możliwości społecznych oraz jednostkowych warun= 
ków życiowych (np. osób chorych, wymagających stałej opieki). Zapewnie- 
niu równego w tym zakresie dostępu do społecznie wytwarzanych dóbr 
służyć powinno m.in. określenie na stosownym poziomie najniższej płacy, 
właściwa polityka cen artykułów podstawowych, branie pod uwagę przy 
rozdziale świadczeń społecznych średniej dochodów przypadającej na 
członka rodziny, zapewnienie obywatelom ochrony zdrowia, możliwości 
wypoczynku, dostępu do oświaty, uczestnictwa w kulturze, godziwych wa- 
runków mieszkaniowych. Tak pojętej zasadzie sprawiedliwości służyć też 
powinny np. stosowane społecznie systemy rent i emerytur, stypendialne 
i alimentacyjne, zasiłków i dodatków, m.in. rodzinnych, dotacji, rekompen- 
sat, dodatkowych świadczeń, m.in. dla rodzin wielodzietnych oraz o niskiej 
średniej przychodów. 

Nietrudno stwierdzić, jak bardzo złożone, trudne i dyskusyjne są poję- 
cia „normalnej egzystencji”, „warunków godziwych”, „potrzeb elementar- 
nych”, „minimum socjalnego” — zawierają one treści zależne od wielu 
ezynników, a m.in. od rozwoju materialnego i kulturalnego społeczeństwa. 

Nadal też aktualny jest problem swoistego „minimum wytwórczego”, 
a więc minimum wkładu pracy każdej zdrowej i zdolnej do jej wykonywa- 
nia jednostki w istnienie i rozwój społeczny. Jest to również jeden z ele- 
mentów, choć nie zawsze dostrzegany, sprawiedliwości społecznej. 

W przypadku potrzeb „ponadpodstawowych” chodzi już o podział 
dóbr społecznych w szerszym zakresie, nie tylko niezbędnych do życia 
i rozwoju w sensie podstawowym i nie tylko w zależności od społecznych 
możliwości materialnych, ale i w zależności od — zwłaszcza — rodzaju i 
efektów pracy określonych grup społecznych i jednostek. Tutaj ma już 
miejsce omawiane uprzednio materialne i kulturalne zróżnicowanie społe- 
cene. | 

* 


Przywrócenie zerwanych więzi społecznych i zaufania do instytucji pań- 
stwowych wymaga przywracania równowagi rynkowej i racjonaljzacji 
gospodarki, czemu służyć ma zwłaszcza reforma gospodarcza. Przede 
wszystkim jednak niezbędne jest oparcie ładu społecznego na tym, co wy- 
raża istotę ustroju — na powszechnej, dobrze zorganizowanej i rzetelnie 
wykonywanej pracy oraz na sprawiedliwym podziale i racjonalnym wy* 
korzystywaniu jej owoców. 

To zaś w naszej sytuacji wymaga zwłaszcza: i 

— pociągania do odpowiedzialności wszystkich, którzy nadużywają 
społecznego zaufania przywłaszczając sobie materialne dobra społeczne; 

— stosowania skutecznych środków zwalczania spekulacji, żerowania na 
materialnych trudnościach społeczeństwa, wszelkich form pasożytnictwa 
i nieuczciwości; 

_— przeciwdziałania zjawiskom niegospodarności i marnotrawstwa, kon- 
sekwentnego usuwania krzywd, jakich w sferze podziału dóbr material- 
nych doznały w ubiegłych latach określone grupy i środowiska ludzi pra- 
cy. Wiele w tej dziedzinie — podnoszenia najniższych uposażeń, rent, za- 
siłków — w ostatnim czasie zrobiono; . 

— ochrony, w warunkach trwającego kryzysu gospodarczego, poziomu 
życia rodzin i jednostek znajdujących się w najtrudniejszych warunkach, 
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otoczenie opieką osób niepełnosprawnych, młodych małżeństw I .rodzta 
wielodzietnych. To w coraz pełniejszym zakresie uwzględniać powinna po" 
lityka płac, cen i rekompensat — rozdziału środków i świadczeń społecze 
nych; 

a zapewnienia równego startu życiowego młodych ze wszystkich grup 
społecznych, środowisk zawodowych i regionów kraju; 

— konsekwentnego respektowania zasady podziału dóbr materialnych 
uwzględniającego wkład i efekty pracy. | | 

Truizmem jest — w tym świetle — stwierdzenie, że rzetelna praca 
zapewniająca wytwarzanie niezbędnych dóbr jest podstawą ich sprawiedii- 
wego podziału. 

Społeczną politykę sprawiedliwego podziału dóbr charakteryzować por 
winny dwie ogólne właściwości: j | 

— troska o słabych — czyli o ludzi w wieku pozaprodukcyjnym, c€ho- 
rych i dofkniętych inwalidztwem, stwarzanie im warunków normalnej 
egzystencji materialnej. Tu niezbędne jest przeciwdziałanie s 
ności I bezduszności, instrumentalnemu dostrzeganiu tylko zdrowych, sil- 
nych i sprawnych, a więc użytecznych; 

— troska o podział uwzględniający możliwości i realne wyniki praco- 
wnicze, różnicujący ludzi ze względu na ich pracę. Tu niezbędne jest 
przezwyciężenie zjawiska pracy pozornej, premiowania ludzi nie chcących 
lub nie umiejących pracować, nieudolnych i wygodnych, za których pracu- 


_ ją inni 


W sytuacji „krótkiej kołdry” podstawowym zagadnieniem jest podział 
dóbr, których nie wystarcza do pełnego zaspokojenia potrzeb: sprawiedli- 
wa reglamentacja, sprawiedliwy rozdział ciężarów kryzysu i wychodzenia 


z niego. Tego wymaga sprawiedliwość czasu niedostatków, Lecz to nie: 


może przesłaniać ogólniejszych kryteriów sprawiedliwości odnoszących 
się także do czasu społecznego dostatku. Osiąganie tego stanu wymaga 
ARA szacunku dla pracy rzetelnej, dobrze zorganizowanej, wydaj- 
nej. 
Socjalistyczny ideał sprawiedliwości społecznej wzbogaca się w miarę 
jego stopniowej realizacji i rozwoju ustroju socjalistycznego, a także prze- 
zwyciężania ujawniających się w tym procesie sprzeczności. Materialną 
podstawą ucieleśniania tego ideału są socjalistyczne stosunki społeczno- 
-własnościowe. Na tym tle niezbędne jest zarówno doskonalenie polityki 


społecznej partii i państwa, zgodnie z istotą programu socjalizmu, jak i pod- 


noszenie dojrzałości politycznej i moralnej społeczeństwa. 

Realizacja socjalistycznej zasady sprawiedliwości stanowi tym samym 
jedność procesów społeczno-ekonomicznych, politycznych i administracyj- 
nych, oraz ideowo-wychowawczych. 


Rellexsje o ideologii i reiormie 


ALEKSANDER ŁUKASZEWICZ 


1. Występujące w złożonym splocie przyczyny wstrząsu, jaki przeżyliś- 
my latem 1980 r., są bardzo liczne, ale jedną z nich na pewno jest to, że 
w partii doszło do daleko idącego sformalizowania ideologii, do jej od- 
świętności. Tymczasem socjalizm musi dysponować ideologią żywą, reagu- 
jącą szybko na zmiany w siłach wytwórczych i dostrzegającą wszelkie 
skostnienia w stosunkach produkcji, Ideologią na czas wykrywającą to, co 
jest elementem walki z przeciwnikami socjalizmu, walki klasowej, i to, co 
jest elementem sprzeczności wewnątrz socjalizmu, sporu o jego kształt 
i szanse dalszego rozwoju. Wzmiankowany wstrząs musiał spowodować 
i dalej wywołuje przewartościowania, Mam tutaj na myśli przede wszy- 
stkim przewartościowania dokonywane przez członków partii, ich dialog 
ze sobą i ze społeczeństwem. Z tych przewartościowań musi zrodzić się 
nowa ofensywa ideologiczna. Przyczółki do niej w tej chwili powstają, 
Warunkiem powodzenia jest stałe i pilne rozpoznawanie pola tej nowej, 
wymierzonej w przyszłość aktywności ideologicznej. 

Nie ma już dzisiaj ważniejszych przedsięwzięć strategicznych, które by 
nie miały implikacji międzynarodowych. Każda wielka ideologia rodzi się 
i upowszechnia w walce. Jak wiadomo, ideologia socjalistyczną zrodziła 
się, istnieje i będzie rozwijać się w walce, przede wszystkim z burżuazją. 
Można odnieść wrażenie, że współcześnie, pod koniec XX wieku, burżua- 
zja obawia się o swoją przyszłość bardziej niż kiedykolwiek. Tłumaczy to 
bardzo wiele w postawach, gestach i narzędziach walki, jakie stosuje 
przeciwnik klasowy. Stara się on mianowicie uruchomić cały arsenał 
środków walki z socjalizmem, wcisnąć się w każdą szczelinę, jaka mo- 
głaby powstać czy powstaje w socjalistycznym gmachu, Wielki kapitał 
międzynarodowy dąży zwłaszcza do skupienia i skierowania przeciw 60- 
cjalizmowi wszystkich broni z arsenału konserwatyzmu politycznego, so- 
cjalnego, ekonomicznego, psychologicznego, religijnego, nacjonalistyczne- 
go itd. Agresywna opozycja jest w tym celu równie dobra jak biurokra= 
tyczna inercja, osadzona w drobnomieszczańsko pojmowanym dobrobycie 
i ładzie. Chociaż te punkty wsparcia dla walki z socjalizmem Są różne: 
pierwsza jest atakiem z zewnątrz, druga rozkładem wewnętrznym, cel 
jest w istocie ten sam 

Pole współczesnej walki ideologicznej o socjalizm w Polsce trzeba do- 
brze zidentyfikować; jakie są osoby dramatu, jakie są wewnętrzne i zew- 
nętrzne źródła wsparcia i inspiracji, jakie są ośrodki walki i koalicje w nich 
powstające, jaka percepcja społeczna różnych koncepcji. Konieczna jest 
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wreszcie identyfikacja przedmiotu, na którym koncentrowany jest atak. 
Przedmiot ten jest bowiem często traktowany zastępczo, z myślą o tym, 
że dopiero jego zniszczenie ugodzi śmiertelnie cały ustrój. 


Wymienione tutaj elementy pola walki, podmioty i przedmioty wy- 
stępujące na tym polu wymagają oczywiście pogłębionych studiów. 
Studiów tych jeszcze brakuje, zwiady publicystyczne nie wyczerpią 
sprawy. Rzecz jasna, dychotomia prawica — lewica jest dla celów ope- 
racyjnych zbyt ogólna. Trzeba bliżej przyjrzeć się całemu bogatemu wa- 
chlarzowi sił, postaw i ich wyrazowi ideologicznemu, bowiem dopiero wów- 
czas można będzie odnieść się do sprawy należycie. | 


2. Sądzę, że w ciągu kilku najbliższych lat jedną z głównych, jeśli 'nie 
najgłówniejszych, płaszczyzn walki ideologicznej stanie się problem re- 
formy. Reformy, która ma dwie zasadnicze warstwy czy dwa zasadnicze 
człony silnie ze sobą splecione i współzależne: człon społeczno-instytucjo- 
nalny i człon gospodarczy. Jest to głęboka reforma, jest to dzieło, 
którego rozmiarów jeszcze w pełni nie ogarniamy i nieprędko ogarnie- 
my. Ośrodki walki ideowej z socjalizmem doskonale wiedzą, jak wielkie 
to jest dzieło i jak wiele warto poświęcić sił i Środków na to, aby 
je podważyć bądź w krańcowym wypadku uniemożliwić jego realiza- 
cję. Toteż obie te warstwy: reforma instytucjonalna i reforma gospo- 


darcza są z różnym nasileniem atakowane przez prawicę w kraju i na. 


świecie. 

Polska reforma jest przecież umiejscowiona w wielkim nurcie prze» 
„mian, przez jakie przechodzą wszystkie kraje socjalistyczne, Wlaś. 
nie w ostatnim ćwierćwieczu XX wieku, osiągnąwszy określone szcze- 
ble zaawansowania i strukturalnego zróżnicowania w sensie społecznym 
i ekonomicznym, osiągnąwszy określony poziom awansu kulturowego, kra- 
je te osiągają nowy szczebel rozwoju, wchodzą w nowe stadium. Jest to 
w dialektyce historii zjawisko zupełnie zrozumiałe, podobnie jak fakt, że 
w toku tego procesu w krajach socjalistycznych nie musi następować 
unifikacja rozwiązań. Przeciwnie, przy przestrzeganiu i realizowaniu 
ogólnych praw i zasad wachlarz konkretnych rozwiązań, poczynań, reform 
może się w poszczególnych krajach rozszerzać i wzbogacać, Wynika to 
z różnego szczebla rozwoju, różnego stopnia zaawansowania w przemia- 
nach oraz innych specyficznych, narodowych okoliczności właściwych po+ 
szczególnym krajom. 


Ataki na socjalizm dotyczą naraz obu płaszczyzn: zarówno tego, co 
wspólne, jak i tego, w czym wyraża się zróżnicowanie, Jeśli chodzi o Pol- 
skę, to sztabowymi eksponentami tych ataków byli doradcy „„Solidarnoś- 
ci”. Metody tutaj stosowane są różnorodne, poczynając od publicystyki 
deklarującej życzliwość dla reformy, ale w istocie reformę podważającej, 
m.in. w takim trybie, że wprowadzana w życie reforma jakoby gubi 
akcent na uspołecznienie, że coraz bardziej się technokratyzuje. Innym 
chwytem jest uporczywe wmawianie, że reforma sprowadziła się do ceno- 
wej grabieży społeczeństwa. W metodach tych sięga się do arsenału ta- 
kich środków, jak głoszenie, że aktywni działacze reformy nie mają kwa- 
lifikacji merytorycznych bądź moralnych. Innym sposobem działania jest 
twierdzenie, że z kryzysu, w jakim Polska się znalazła, nie ma faktycz- 
nie wyjścia, że jesteśmy skazani na cofanie się, na regres, na atrapę tożsa= 
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mołd. W ałaku na reformę wykorzyst$wany jest fakt, że ma ona prze- 
ciwników również w aparacie różnych szczebli oraz w inercji i niedostate- 
cznych kompetencjach tego aparatu. 


3. Koncepcja reformy głęboko sięga do treści socjalizmu, Ale jej reali- 
zacja napotykać musi rafy i dewiacje, które bez należytego przeciw- 
działania mogłyby stawać w opozycji wobec jej socjalistycznych zasad. 


Pierwsza z nich to sprzeczność między interesem partykularnym 
jednostki, grupy, załogi, przedsiębiorstwa czy jakiejkolwiek innej części 
a interesem ogólnospołecznym. Sprzeczność ta nie jest nowa, istniała sta- 
le, ale jej kształt, przejawy będą oczywiście inne w warunkach, jakie 
stwarza reforma, Innych też dostarczy ona powodów do przekonywania 
i pozyskiwania ludzi pracy, kształtowania zrozumienia interesu społeczne- 
go. Walka ideowa wewnątrz socjalizmu zawsze toczyła się wokół tej spra- 
wy. Ale obecnie, w warunkach kryzysu, który zaostrza sprzeczności związa- 

ne z podziałem dochodów, również sprzeczność między interesem par- 
'  tykularnym a społecznym jawić się musi ostrzej niż wtedy, kiedy nastą- 
pi zrównoważenie gospodarki, kiedy osiągnie ona zdolność systematyczne- 
go, równomiernego rozwoju. 


Drugą warstwą przejawiania się sprzeczności wymagających oddzia- 
ływania ideologicznego jest problem efektywności i egalitaryzmu, Egali- 
_ taryzm, jako ideologia w głębokim sensie właściwa socjalizmowi, nader 

często, zwłaszcza w okresach tak trudnych jak okres kryzysu, jest ideą 
 wulgaryzowaną, sprowadzaną do haseł o „jednakowych żołądkach” itp. 
Takie wulgarne hasła są sprzeczne z możliwościami, potrzebami i istotą 
zarówno społeczeństwa, jak i gospodarowania socjalistycznego. Nie ulega 
wątpliwości, że możliwe jest pogodzenie z socjalizmem egalitaryzmu ro- 
zumianego jako równość szans i równość dostępu do osłony socjalnej 
dla tych, którzy w procesie społecznym w normalnym trybie nie mogą 
brać udziału ze względu na wiek, stan zdrowia i inne okoliczności, Ale 
tak pojmowany egalitaryzm sam przez się nie rozwiązuje jednak sprze- 
czności między nim a efektywnością. 


Reforma dąży bowiem do tego, aby uruchomić silne pobudzenia jed- 
nostkowej i grupowej przedsiębiorczości, innowacyjności, co musi po- 
ciągać za sobą dostatecznie silnie zróżnicowane wynagrodzenia, zróżnico- 
wany udział w dochodach. Zasadniczy problem tworzy właśnie to zróż- 
nicowanie, jego granice. Z jednej strony występuje łatwość zduszenia 
jego niezbędnego poziomu, z drugiej łatwość wyłamania się tego zróżni- 
cowania poza rozsądne, ideologicznie uprawnione i społecznie uzasadnione 
ramy. Owa sprzeczność będzie istniała, wymagała stałej obserwacji i sta- 
łego ideologicznego oddziaływania na procesy, w których się ona rodzi, 
ale też może być rozwiązywana. 

Trzecią płaszczyzną czy też sposobem przejawiania się sprzecz- 
ności, jakie musi nieść ze sobą reforma i jakie muszą być stale rozwiązy- 
wane (w dużej mierze także z pomocą narzędzi ideologicznych), będą 
próby osłabiania centralnych ogniw strategii i centralnego planu. Refor- 
ma stara się — do tej pory mniej czy bardziej dra ponieważ sprawa 
musi być najpierw wypróbowana i przez próby udoskbnalona — wzmoc- 
nić centralne ogniwa kształtujące strategię rozwoju społeczno-gospodar- 
czego i wykorzystać w tym celu centralne planowanie. Jednocześnie re' 
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forma dopuszcża daleko posuniętą autonomię decyzyjną ogniw podstawo- 
wych — przedsiębiorstw, jednostek terytorialnych. Niewątpliwie skoja- 
rzenie silnej centralnej dyspozycji strategicznej opartej na centralnym pla- 
nie z autonomią przed chwilą wymienioną jest i pozostanie problemem 
trudnym, obfitującym w konflikty i sprzeczności, które trzeba będzie sta” 
le rozwiązywać. Nadmierny przechył w jedną lub drugą stronę mógłby 
zniweczyć całe dzieło reformy. Pole do pracy ideologicznej jest w tym 
względzie szerokie. Nie można z tą kwestią czekać, jest ona żywa, ta" 
ka była zresztą zawsze, z tym że reforma stawia tu nowe pytania, wnosi 
nowe kształty, nowe formy, nowe instytucje, nowe ugrupowania, nowe 
układy sił społecznych. | NE 

Czwartą kwestią, która wiąże się z już wymienioną, jest prymity- 
wnie pojmowany egalitaryzm w sferze usług społecznych. Jeśli refor= 
ma ma być urzeczywistniona powszechnie i konsekwentnie, musi ona 
wprowadzić działanie ekonomiczne, ekonomiczną racjonalizację, rachunek 
kosztów, również do sfery usług społecznych, chociaż dobrze wiadomo, że 
sfera ta jest finansowana z budżetu i tylko część jej usług ma charakter 
odpłatny. Problem jest z tego powodu szczególnie skomplikowany i draż- 
liwy, tym bardziej że nie wiadomo, czy dzisiejszy zakres odpłatności po- 
winien być utrzymany czy rozszerzony. Pewne jest to, że sfera ta musi 
rosnąć, co warunkuje utrzymanie społeczeństwa na linii postępu. Zarów- 
no sprzeczny z ustrojem elitaryzm, jak i prymitywny egalitaryzm w po- 
dziale usług tej sfery byłby zjawiskiem groźnym. Również tutaj otwiera 
się więc szerokie pole do działalności ideologicznej. 

4. W oparciu o te refleksje parę konkluzji, które powinny być uwzględ- 
nione w dyskusji nad zarysem długofalowej strategii w działalności ideo- 
logicznej. 

Pierwsza kwestia dotyczy tego, aby przy całym uzasadnionym kryty= 
cyzmie wobec funkcji i treści ideologii w dotychczasowej historii przeo- 


brażeń socjalistycznych w Polsce ocalić i wydobyć to, co jest stałe 


i wymaga kontynuacji, należy bowiem do pryncypiów. Otóż tak rozumia- 
na kontynuacja powinna być ważnym elementem strategii w dziedzinie 
ideologii. 

Drugą kwestię trzeba rozpatrzyć w kontekście dylematu odczuwalnego 
y całej cywilizacji współczesnej, w tym cywilizacji socjalistycznej. Jest 
to dylemat nazywany w skrócie „mieć czy być”; gromadzić coraz to 


więcej dóbr konsumpcyjnych, orientować wzorce życia na coraz większą - 


i coraz bardziej zróżnicowaną konsumpcję, czy też dążyć do pełni ludz- 
kiego życia, dla którego dobro czy usługa materialna są instrumentalnie 
. ważne, ale nie stanowią istoty, sensu, głównego celu. Sprawa jest dysku- 
towana od dawna; w krajach socjalistycznych występuje ona zwłaszcza 
pod hasłem socjalistycznych wzorców czy socjalistycznego stylu życia. 
Ponieważ w Polsce, ani w gospodarce światowej w najbliższych kilku dzie- 
siątkach lat nie zanosi się na to, że będzie mogło powtórzyć się równo- 
miernie wysokie tempo wzrostu gospodarczego, że pojawiły się i nasilają 
naturalne bariery tego wzrostu, tym silniejszy akcent powinien być poło- 
żony właśnie na treściach i wzorcach życia, które nie sprowadzają się 
wyłącznie do konsumpcji dóbr materialnych, Jednym z zadań działalno” 
ści ideowo-wychowawczej powinno też stać się odwracanie następstw de- 
monstracji zachodniego stylu życia na kraje socjalistyczne. 
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Ściśle wiąże się z tym kwestia pogłębiania przyjaznych stosunków z 
krajami socjalistycznymi. Potrzebne są tutaj żywe i szerokie kontakty, 
bliższe poznanie się wzajemne, głębsze wzajemne zrozumienie swoich 
doświadczeń i dążeń, podobieństw i odmienności. Potrzebne jest zrozumie- 
nie, że tylko wszechstronna współpraca, rzetelność, wspólny wysiłek są 
w stanie uchronić gospodarkę socjalistyczną od trudności i załamań. Tyl- 
ko jako wspólnota krajów socjalistycznych stanowimy znaczącą siłę na 
rynku międzynarodowym i możemy skutecznie oddziaływać na społeczno- 
-gospodarcze losy świata. Wyprowadzam stąd wniosek, że reformę gospo- 
dsrczą należy interpretować i urzeczywistniać jako zespół działań służą- 
cych umacnianiu gospodarki polskiej, zwiększaniu jej efektywności i do- 
robku, jako części składowej międzynarodowego systemu gospodarki 8o0- 
ejalistycznej, a więc w ścisłej współpracy z bratnimi krajami RWPG, 
w koordynacji planów i szerokim współdziałaniu. 


Odzyskiwanie siły 


LECH WINIARSKI 
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W ubiegłym roku Zakłady Przemysłu Bawełnianego „Poltex” w Łodzi 
obchodziły 130-lecie swego istnienia, Tu pod koniec ubiegłego wieku 
przy ulicy Ogrodowej i Drewnowskiej zbudował fabrykę włókienniczą 
Izrael Kalmanowicz Poznański. Z początku była to jedna tkalnia ręczna, 
w 1912 roku zastosowano w zakładzie pierwszą turbinę parową. W lipcu 
1891 r. zaczął pracować u Poznańskiego jako mistrz farbiarski Julian Mam 
chlewski. Tu powstawały pierwsze komórki SDKPiL, Dzisiejsze ZPB im. 
Juliana Marchlewskiego z 5 tysiącami zatrudnionych nie są największą fa- 
bryką w Łodzi, ale ich znaczenie w tym mieście wynika z wiekowej tra- 
dycji rewolucyjnej, ma przede wszystkim podłoże polityczne. 

Może właśnie dlatego po sierpniu 1980 r. „,Poltex” stał się obiektem 
szczególnego zainteresowania prawicowych przywódców łódzkiej „„Solidar= 
ności”. Opanować taki zakład, podporządkować sobie jego załogę — mia- 
ło dla dalszych planów ekstremistów znaczenie nie tylko symboliczne. 

Atak rozpoczął się wkrótce po IX Zjeździe partii, Chodziło o podważenie 
jego programu, o zdewaluowanie w oczach robotników jego nowatorskich 
koncepcji mających fundamentalne znaczenie dla oczyszczenia socjalizmu 
z wypaczeń okresu ekipy Edwarda Gierka. Początkowe próby dogadywania 
się Komitetu Zakładowego partii z Komisją Zakładową „Solidarności” 
w imię wspólnych interesów załogi, w imię wyprowadzenia kraju z chao- 
su — stopniowo stają się niemożliwe. Podsycanie tendencji strajkowych, 
wysuwanie coraz to nowych postulatów, szukanie byle pretekstu do zadra= 
żniania sytuacji — to były codzienne metody awanturniczych liderów „So- 
lidarności”. | 

10 września 1981 r. Komitet Zakładowy zwraca się z dramatycznym wez- 
waniem do „Solidarności” o rozpatrzenie spornych problemów. Zakładowa 
gazeta „Głos Włókniarski”” zamieszcza następujący tekst: 
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„Kierując się największym dobrem człowieka pragniemy spokoju i zgo- " 


dy narodowej. Komitet Zakładowy PZPR przy ZPB im. J. Marchlewskiego 
w Łodzi zwraca się z apelem do Prezydium Komisji Zakładowej NSZZ 
«Solidarność» w ww. zakładzie o podjęcie rozmów w celu ustalenia zasad 
wspólnego współżycia, takich, które usuną zaistniałe i zapobiegną przy- 
szłym nieporozumieniom i konfliktom. 

Wielką potrzebę zgody narodowej budujemy od dołu, bowiem szczegól- 
nie nam jest ona konieczna do życia, My bowiem spotykamy się na co 
dzień przy warsztatach pracy, jedziemy na przysłowiowym jednym wóz= 


ku. Oczywistość wspólnoty tnteresu jest dla nas namacalna. A współza- 
leżność spokoju w pracy do jej wyników wymierna. 
A Plenum KZ w celu przeprowadzenia rozmów wyłonił zespół w skla- 

zie: 

1. Gieczewski Antoni 

2. Garus Henryk 

3. Mikołajewski Leszek 

4. Jarkowski Ryszard 

Termin przeprowadzenia rozmów zespół ustali w przyjętym przez sie- 
bie terminie. Apel kończymy wytartym już, ale zawsze aktualnym hasłem: 


«Zgoda buduje, niezgoda rujnuje». 
Plenum KZ PZPR 


przy ZPB im. J. Marchlewskiego 
w Łodzi” 


Niestety, wyciągnięta do zgody dłoń została odtrącona. W tymże ,„Gło- 
sie Włókniarskim” znajdujemy na ten temat notatkę, Wynika z niej, że 
rzecznicy zakładowej „Solidarności” znaleźli wygodny dla siebie argu- 
ment. Mianowicie, że nie chcą rozmawiać z tutejszym KZ PZPR po stano- 
wisku zajętym przez KD PZPR Łódź-Górna w sprawie występowania 
członków partii z „Solidarności”. Był to oczywisty wybieg. Tak to skomen- 
towano w artykule redakcyjnym: „tego co mówią w Górnej nie muszą po- 
pierać Bałuty, a już na pewno nie Marchlewski” (zakłady „Poltex” znaj- 
dują się w dzielnicy Bałuty — L.W.). 

Do zerwania wszelkiej współpracy, do otwartej wrogości dochodziło 
stopniowo. Przywódcy łódzkiej „Solidarności” stale dolewali oliwy do 
"ognia, byli w swych wystąpieniach antypartyjnych i antypaństwowych 
bardziej aktywni niż w wielu innych regionach, W tym duchu podbechty- 
" wali też liderów „Solidarności” w „Polteksie'. NSZZ „Solidarność” Zie- 
. mi Łódzkiej głosował np. wiosną 1981 r. przeciwko zawartemu przez Kra- 
jową Komisję „Solidarności” porozumieniu z rządem o odwołanie strajku 
generalnego i gotowości strajkowej. Przewodniczący „Solidarności” w 
ZPB im. J. Marchlewskiego Jerzy Dłużniewski mówił potem z dumą o tym 
fakcje zaznaczając, że oprócz Łodzi głosowały „przeciw” Wrocław, Kalisz 
i Bydgoszcz. 

O złej woli, nawet cynizmie ekstremistów „,Solidarności” z ZPB im. 
J. Marchlewskiego świadczy m.in. autoryzowany przez nich zapis jednej 
z konferencji w zakładzie opublikowany 10 września 1981 r. w „Głosie 
Włókniarskim”. Występowali wówczas przeciw apelowi Krajowej Komisji 
Porozumiewawczej Solidarności” o pracę przez 8 wolnych sobót dla popra- 
wy sytuacji rynkowej. Wykazywali więc postawę bardziej opozycyjną niż 
ich władze naczelne. Jeden z zakładowych działaczy „Solidarności” Z. 
Kalisiak powiedział: „Apel KKP oceniam jako zabieg propagandowy”. 
Inny działacz P. Karbowski stwierdził: „KKP opublikowała co prawda taki 
apel o poświęcenie 8 wolnych sobót, ale to przecież nie jest rozkaz”. 

Eskalacja wrogich poczynań doszła do zenitu w grudniu 1981 r. Szczyto- 
wym jej rezultatem było wyznaczenie na dzień 14 grudnia zakładowego 
referendum na temat wyprowadzenia z fabryki Komitetu Zakładowego 
partii. Wcześniej jednak był dzień 13 grudnia... 

Pod wpływem destrukcyjnej działalności ekstremistów, w wyniku ata- 
ków na ludzi partii, a także ze względu na głęboką gorycz z powodu wy* 
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paczeń zasad socjalizmu przez przedsierpniowe kierownictwo partii na- 
stąpiło w „Polteksie” poważne osłabienie organizacji partyjnej. Tylko w 
okresie połowy kadencji obecnego KZ, a więc od maja 1981 do listopada 
1982, organizacja partyjna zmniejszyła się z 1192 osób do 959, czyli o 233 


członków i kandydatów. Tylko do 13 grudnia 1981 r. oddało legitymacje - 


partyjne 165 osób. | | 

Wśród odchodzących najwięcej było robotników. Upartyjnienie tej gru- 
py zawodowej zmniejszyło się z 21 do 17,7 proc. Był to z jednej strony 
rezultat tego, że właśnie robotnicy najdotkliwiej, niejako „na własnej 
skórze”, odczuwali skutki przedsierpniowych wypaczeń, ale z drugiej stro- 
ny ujawnił się negatywny wpływ części kadry kierowniczej, która czę- 
sto demonstracyjnie zrywała swe więzi z partią, Szczególnie ostro ujawni- 
ło się to stanowisko kierowników i mistrzów w takich oddziałach, jak Głó- 
wnego Mechanika, SOWI, Tkalnia i Wykańczalnia. . 

Najbardziej odczuwalnym skutkiem wstrząsu politycznego, który w ZPB 
im. J. Marchlewskiego był szczególnie silny, przez długi okres była bierność 
znacznej części członków partii. Już nawet po wprowadzeniu stanu wojen- 
nego, kiedy siły opozycyjne próbowały podnosić głowę, trwał paraliż dzia- 
łania ludzi partii. Jaskrawym tego przykładem był brak reakcji około 20 
członków PZPR w oddziale Tkalni, kiedy 13 maja ub. r. podjęto próbę 
strajku. Konieczna była interwencja z zewnątrz, aresztowanie prowody= 
rów. 

Należy jednak przypomnieć, że w „Polteksie” znajdują się nie tylko prze- 
cież towarzysze bierni czy lękliwi. Są w zakładzie starzy członkowie partii 
o postawie bojowej, mający odwagę wyrażać własne zdanie i występować w 
obronie pryncypiów ideowych. Takie: postawy ujawniły się tutaj wkrótce 
po sierpniowym zwrocie politycznym, pod koniec 1980 r. Wówczas to gru- 
pa członków partii opublikowała dokument pt. Manifest komunistów POP 
„„Ruch”. Odbił się on echem nie tylko w Łodzi, dając wyraz poglądom 
i nastrojom części robotniczego aktywu partii. Dokument ten był ostrym 
potępieniem wypaczeń okresu lat siedemdziesiątych. Autorzy podjęli próby 
analizy źródeł tych wypaczeń. 

„Władza została przywłaszczona — czytamy w Manifeście — Ludzie 
pracy zostali wywłaszczeni z władzy i współposiadania środków produk- 
cji”. Przywłaszczenie odbyło się, według . oceny autorów  Manife> 
stu, drogą zdobywania mandatów. To zaś następowało „za pośrednictwem 
antydemokratycznej ordynacji wyborczej i odpowiednio spreparowanych 
instrukcji wyborczych. Stanowiły one narzędzie mianowania, a nie wybo- 
ru na funkcję. Pozwalały na obsadzanie — praktycznie każdej funkcji — 
pożądanym człowiekiem z punktu widzenia instancji nadrzędnej”. 

Dalej autorzy Manifestu nazywają ów wypaczony system „mandata- 
lizmem” i prezentują szereg wniosków dotyczących przywrócenia rzeczy- 
wistej demokracji socjalistycznej, leninowskich norm życia wewnątrzpar= 
tyjnego. Wiele z tych wniosków zostało na IX Zjeździe wprowadzonych na 
trwałe do statutu i' programu partii. W niektórych dziedzinach rozwiązania 
poszły dalej. Np. autorzy Manifestu domagali się, aby na obrady Biura 
Politycznego zapraszać w charakterze obserwatorów — robotników, pod- 
czas gdy obecnie robotnicy są członkami Biura Politycznego. 

Komitet Zakładowy partii, jego. ówczesny I sekretarz Antoni Giecze- 
wski, wybrany delegatem na IX Zjazd partii, sprzyjali działalności towa= 
rzyszy z oddziału „Ruchu”, stawiając na metody stanowczej, ostrej walki 


71 


politycznej. Niestety, dalszy bieg wydarzeń doprowadził do rozszerzenia 
wpływów opozycji politycznej, Dziś wspomniany Manifest pozostał tylko 
świadectwem historycznym ówczesnych nastrojów i tendencji. Natomiast 
nie udało się ówczesnemu kierownictwu partii w zakładzie i I sekretarzo- 
wi doprowadzić do ostudzenia rozpalonych głów, do uspokojenia nastrojów 
wśród załogi, w samej partii, Nie doprowadzono do mobilizacji praco- 
wników, do dyscypliny i normalnej pracy. Po 13 grudnia Komitet Zakła- 
dowy i jego I sekretarz skłonni byli nadal stosować przede wszystkim 
spektakularne metody działania — walkę na słowa, plakaty, ulotki, pod- 
czas gdy najwłaściwszym stylem działania stawała się rzeczowa rozmowa 
z ludźmi, spokojna perswazja, niejako praca organiczna, Zwracano na to 
uwagę; instancje nadrzędne podpowiadały inny styl pracy, ale bez skutku. 
Skorzystano wówczas z instrukcji Sekretariatu KC dotyczącej działania 
partii w sytuacji zagrożenia państwa i odwołano tow. Gieczewskiego 2 
funkcji I sekretarza KZ, mianując na to stanowisko Pawła Zawadzkiego, 
dotychczasowego I sekretarza KZ w WZPB 1 Maja w Łodzi. Decyzję w tej 
sprawie podjęto na podstawie opinii komisarza wojskowego fabryki oraz 
przedstawicieli Komitetu Łódzkiego, po dwu posiedzeniach Egzekutywy 
KD Bałuty, oceniających działalność KZ w ZPB im. J. Marchlewskiego. 
Odwołano także z funkcji sekretarzy KZ Jerzego Pietraszka i Marka Dwor- 
niczakad. W 3 tygodnie później plenarne posiedzenie KZ zatwierdziło do- 
konane zmiany kadrowe, Wybrano jednocześnie dwu nowych sekretarzy 
KZ Henryka Garusa i Wiesława Słokę, a także dokonano zmian w składzie 
egzekutywy KZ. Decyzje te zapadły w styczniu i lutym ub. r., a więc w pół 
roku po rozpoczęciu kadencji KZ. Jego nowy I sekretarz i odnowiona €eg- 
zekutywa stanęli przede wszystkim przed koniecznością wewnętrznej kon- 
solidacji partii, mobilizacji załogi do produkcji. 

Działalność ta nie odbywała się bynajmniej w warunkach spokoju we- 
wnętrznego. Mimo rygorów stanu wojennego stale pojawiały się w fabryce 
wrogie hasła i ulotki. Oprócz zorganizowanej próby strajku 13 maja ub. r. 
w oddziale Tkalni, podziemie ustawicznie nękało kierownictwo fabryki i 
Komitet Zakładowy coraz to nowymi terminami strajków zapowiadanych 
z okazji różnych pamiętnych dla „Solidarności” dat. Jeszcze w paź- 
dzierniku ub. r. pamiętam wewnętrzną mobilizację i czujność w Komite- 
cie Zakładowym i opinię wyrażoną przez I sekretarza Pawła Zawadzkiego: 

„Na «Marchlewskiego» patrzy cała Łódź. Gdyby nasz zakład stanął, 
byłoby to hasło do strajku w całym mieście. Obawiam się demonstracji 
przed fabryką. Od strony ulicy Ogrodowej. Bo na nią mamy skierowane 
czerpaki powietrza do hal fabrycznych. Gdyby milicja użyła gazów łza- 
wiących — snułyby się wewnątrz przez kilka dni...”. 

Próbą nerwów były jeszcze dni listopadowe, Zapowiadany z wielką 
tromtadracją strajk generalny w kraju okazał się jednak fiaskiem. Od 11 
listopada w ZPB im. J. Marchlewskiego aktyw partyjny i dyrekcja oddy- 
chają pokojniej. Jednak kwestie ekonomiczne są niezwykle trudne. W 
dniu Zakładowej Konferencji Sprawozdawczej 20 listopada ub. r. podano 
delegatom następujące dane: spadek produkcji przędzy w III kwartale w 
stosunku do III kwartału roku 1981 wyrażał się liczbą 5157 ton do 6498 
ton; tkanin surowych: 20 230 tys. mb do 22 155 tys. mb; tkanin wykończo- 
nych: 28 766 tys. mb do 35 350 tys. mb. 

W tym samym okresie nastąpił spadek zatrudnienia wyrażający się sto- 
sunkiem 5395 osób do 6082 osób. Dotkliwie odczuł przemysł włókienniczy 
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pochopną decyzję o odejściu na przedwczesne emerytury licznych rzesz 
sprawnych jeszcze i wysoko wykwalifikowanych fachowców. Ich ponowne 
zaangażowanie w produkcji napotyka niezwykle silne opory. Oto dy- 
rekcja fabryki dysponując sprawnym parkiem maszynowym i zapasami 
bawełny, dzięki wzmożonym dostawom z ZSRR, zwróciła się do 400 by- 
łych pracowników z ofertą podjęcia pracy. Możliwość zarobku — 60 tys. 
zł rocznie. Rezultat — nikt nie odpowiedział pozytywnie, Jeden emeryt 
odezwał się, ale z pretensjami, sądząc, że chodzi tu o cofnięcie emerytury. 
Nie dość tak wielkiego odpływu siły roboczej — pod koniec ubiegłego roku 
leżało w dyrekcji 200 nowych podań o zgodę na wcześniejsze emerytury. 

Zamęt ideowy i polityczny lat posierpniowych odbił się także obniże- 
niem moralności znacznej części załogi. Jak podawał na konferencji spra- 
wozdawczej dyrektor naczelny Zbigniew Majer, niemal co dnia ujawnia się 
przywłaszczanie zakładowego dobra po kilkaset metrów tkanin, ginie kwas 
do lutowania, denaturat itp. Niestety, wrażliwość pracowników na te zja- 
wiska jest wciąż słaba. Także członkowie partii często „,nie dostrzegają” 
podobnych postępków. Zdarzyło się, że kiedyś jeden z pracowników u- 
kradł tkaniny na sumę kilkuset tysięcy złotych i ukrył je w kotłowni. U- 
szło to czyjejkolwiek uwadze, Dopiero kiedy jakiś drugi pracownik usiło- 
wał przywłaszczyć sobie to skradzione dobro — zareagował pierwszy. 
Doszło do bijatyki, wkroczyły organa śledcze, Jest to swoisty przyczynek 
do klimatu zobojętnienia na zabór mienia społecznego, a zarazem obraz 
rozpasanej bezczelności i tupetu zdemoralizowanych jednostek. 

Komitet Zakładowy wiele uwagi poświęca sprawom produkcji, klimatu 
panującego wśród załogi, dyscyplinie pracy, postawie kadry kierowniczej. 
Przedmiotem szczególnej troski jest aktywizacja podstawowych komórek 
partyjnych. Dla ożywienia tej działalności dokonano pewnych posunięć 
organizacyjnych. Mianowicie rozwiązano OOP i skoncentrowano pracę w 
grupach partyjnych, których jest 60. Przeprowadzono serię rozmów indy- 
widualnych mających na celu wysondowanie opinii członków partii na 
temat nurtujących ich problemów, jak również oczyszczenia organizacji 
z ludzi słabych ideowo, niezdolnych do godnego reprezentowania linii 
partii wśród bezpartyjnych. 

W sumie rozmów tych przeprowadzono 325. W ich rezultacie wydalono 
z PZPR 10 osób, zaś 14 skreślono. Wyodrębniono oddzielną POP emerytów 
i rencistów liczącą 167 członków. Zapoczątkowano systematyczne szkole- 
nie partyjne w sezonie 1982/1983 ustalając jego program w porozumieniu 
z własnymi POP i Komitetem Dzielnicowym Bałuty w taki sposób, aby 
dawało ono członkom partii umiejętność rozumienia mechanizmów ekono- 
micznych, politycznych, walki klas, działania opozycji antysocjalistycznej. 
Chodzi o to, by zdobywana tu wiedza stanowiła pomoc w codziennej dzia- 
łalności w środowisku. Szkoleniem objęto wszystkich kandydatów i człon- 
ków PZPR. Niestety, pierwsze zajęcia, mimo starannego doboru wykładow- 
ców i lektorów, nie przyniosły oczekiwanych rezultatów. Ujawnił się je- 
szcze brak dyscypliny, małe zainteresowanie tematami, zwłaszcza w ze- 
społach szkoleniowych dla członków partii o krótkim stażu i dla kandy- 
datów. 

Mimo tych słabości poczynania KZ i egzekutyw POP, systematyczne 
stawianie na zebraniach partyjnych najważniejszych kwestii politycz- 
nych, ekonomicznych, a także socjalnych załogi, wyczulanie członków 
partii na nastroje, na bolączki ludzkie stopniowo dają rezultaty, W sprawo» 


zdaniu na konferencję zakładową stwierdzono stopniowy wzrost aktyw- 
ności członków partii. Wyrazem tego jest poprawa frekwencji na zebra- 
niach. Jak obliczono w drugiej połowie roku 1981 wynosiła ona zaledwie 
25—30 proc., natomiast już w końcu 1982 r. podczas kampanii sprawozda- 
wczej 50—80 proc. Odzyskuje rangę instytucja zadań partyjnych, Np. 
w POP Tkalni zadania realizowało w okresie konferencji zakładowej 54 
towarzyszy, w Przędzalni — 36, w Wykańczalni — 62, w „Ruchu” — 130. 

Mobilizacja wewnątrzpartyjna wiązała się organicznie z wprowadza- 
niem reformy gospodarczej, z nowym, motywacyjnym systemem płac 
preferującym wysoką wydajność i jakość pracy, co było praktyczną reali- 
zacją uchwały VIII Plenum KC. Zaowocowało to w III kwartale ub. r. 
wyraźnym wzrostem wydajności pracy w stosunku do czerwca ub. r. Na- 
stąpiła także poprawa dyscypliny pracy. Wykorzystano w tym celu moż- 
liwości finansowe wynikające z zasady samofinansowania się przedsię 
biorstwa i wypłacano z zysku wypracowanego w II kwartale ub. r. na- 
grody pracownikom za przepracowane pełne okresy, bez nieobecności 
w pracy. Za pełne 3 miesiące przepracowane w III kwartale nagroda wy- 
nosiła 2 tys. zł, a w IV — 3 tys. zł. Dzięki tym wszystkim poczynaniom 
absencja spadła z 8,5 dnia na 1 zatrudnionego w I kwartale, 7,6 dnia w II 
kwartale do 6,5 dnia w III kwartale. 

Komitet Zakładowy kładzie wielki nacisk na wzajemne współdziałanie 
z dyrekcją. przedsiębiorstwa, z kierowniczą kadrą wydziałów. Odnosząc 
się krytycznie do tych kierowników, którzy swą postawą przyczyniali się 
przed 13 grudnia 1981 r. do rozprzężenia dyscypliny, a także później nie 
potrafili mobilizująco wpływać na podległy im personel] — KZ i osobiście 
I sekretarz Paweł Zawadzki akcentują konieczność codziennej konkret- 
nej współpracy egzekutyw POP z kierownikami wydziałów, mistrzami, 
brygadzistami. Pozytywnym tego przykładem może być współdziałanie 
towarzyszki Mirosławy Motyckiej I sekretarza POP w wydziale Przę- 
dzalni i jej bezpartyjnego kierownika inż, Romana Taczyńskiego. Kie- 
rownik żywo interesuje się warunkami pracy załogi, dba o zapewnienie 
właściwego wynagrodzenia, o doprowadzanie do świadomości praco- 
wników zasad modyfikacji płac. Rzeczowo reaguje na uwagi i postulaty, 
skłonny jest do korygowania swych decyzji, jeśli nie są one zbyt jasne 
dla pracowników. Taki styl działania sprzyja aktywizacji załogi, ułatwia 
także pracę POP w środowisku. 

Realizując uchwałę Konferencji Sprawozdawczo-Wyborczej z 16 ma- 
ja 1981 r. KZ PZPR, mimo nie sprzyjającego klimatu politycznego, mimo 
podziemnej destrukcyjnej agitacji anarchistycznych liderów, konsekwen- 
tnie starał się wpływać na trzy grupy zagadnień: na poprawę dyscypliny 
pracy, na podnoszenie jakości produkcji i na należyte dbanie o potrzeby 
socjalne załogi. 

Początkowo niektóre sprawy szły jak po grudzie. Przede wszystkim opo- 
ry budziły tzw. nadróbki, czyli praca w wolne soboty, Praca dobrowolna, 
podwójnie płatna, korzystna dla zakładu i pracowników, Opory podsycały 
puszczane świadomie w obieg plotki, że wypłaty za wolne soboty pomniej- 
szą „trzynastkę”, że zwiększone dzięki dodatkowej pracy zarobki spowo- 
dują podniesienie opłat za kolonie, wczasy itp. Rzucano, oczywiście, ró- 
wnież argumenty natury politycznej, że władze chcą chytrze wydrzeć kla- 
sie robotniczej jej zdobycze, wprowadzić przedsierpniowe porządki, W 
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- środowisku prządek i tkaczek tego typu przestrogi i zastraszanie nie mogły 
' pozostawać bez wrażenia. Dlatego mimo nadejścia jesienią ubiegłego roku 
dużych dostaw bawełny radzieckiej i to w najlepszych gatunkach, trzeba 
_ było długiej i cierpliwej agitacji za podejmowaniem pracy w wolne sobo- 
ty. Trzeba było apelować do rozsądku i uczuć. Na zebraniu sprawozdaw- 
czym POP w Przędzalni te kwestie dominowały w pytaniach i dyskusji. 
Podobnie w innych POP. W odpowiedzi mówiono i o palących potrze- 


bach kraju, i o tym, że bez zwiększenia produkcji same prządki i tkaczki 


niedługo nie będą mogły dostać bielizny, sukienek itp. 


Najbardziej przekonujące stały się — jak zawsze — fakty. Dodatkowe 
zarobki pierwszych odważnych zachęcać zaczęły wahające się koleżanki. 
Ostatnio w styczniu, lutym br. w wolne soboty pracowało 80—90 proc. 
załogi Tkalni. Jednej soboty czynnych było 100 proc. krosien — zgłosiło się 
do pracy wiele kobiet z innych wydziałów. 

Dyrekcja, Komitet Zakładowy partii kładą nacisk na różnicowanie zarob- 
ków na podstawie wydajności i jakości pracy, Tu, u „Marchlewskiego” 
od początku wprowadzania systemu motywacyjnego starano się, aby nie 
był on tylko pustym hasłem. Przeciwdziałano tendencjom do „urawniłow- 


ki”. I doprowadzono do tego, że w jednym wydziale różnice w płacach . 


zaczęły być wyraźne, sięgać na podobnych stanowiskach kilku tysięcy zło- 
tych. W Tkalni np. już jesienią niektórzy mistrzowie mogli stwierdzić, że 
zarobili o 3 tys. zł więcej niż pozostali, Oczywiście ci, którzy potrafili 
dobrze zorganizować pracę, zapewnić sprawność maszyn, rytmiczność do- 
staw materiałów, dyscyplinę wśród załogi. Powoli, z uporem usiłuje się 
utrwalić te zasady. Dyrektor naczelny „Polteksu” Zbigniew Majer, który 
podobnie jak I sekretarz KZ przyszedł tu z zewnątrz w okresie stanu wo- 
jennego, umiejętnie łączy bodźce typu ekonomicznego z rygorem służbo- 
wym wobec załogi, z podnoszeniem wymagań, zwalczaniem rozprzężenia 
i demoralizacji. Poprzednio znał zakład z dystansu jako dyrektor ekono- 
miczny zjednoczenia, obecnie w bezpośredniej więzi z jego załogą, z or- 
ganizacją partyjną stara się wyprowadzić ,,Poltex” z impasu, skierować w 
nurt reformy gospodarczej. 

W działalności partyjnej stale wiążą się zadania typu politycznego z eko- 
nomicznymi, z palącymi problemami socjalnymi. Komitet Zakładowy 
ucząc się na doświadczeniach poprzedniego kierownictwa, na jego pot- 
knięciach, stara się unikać ogólnikowego politykowania, ideologicznego 
moralizatorstwa, ponieważ okazują się zupełnie nieskuteczne, Dotyczy to 
zwłaszcza młodzieży. Zakładowa organizacja ZSMP, która przeżyła podob- 
nie jak partyjna własne „trzęsienie ziemi”, stara się odzyskać kondycję 
i wpływy podejmując przede wszystkim żywotne sprawy swego środowi- 
ska. Z tego powodu niektórzy stawiali nawet młodzieżowym działaczom 
z „Marchlewskiego” zarzut, że zrobili z ZSMP organizację typu związków 
zawodowych, że zapomnieli o ideologii. Ale młodzi działacze twardo odpo- 
wiadają na to, że taki kierunek działania — tu i teraz — jest właśnie wyra- 
zem wyczucia politycznego. Bronili tego stanowiska na Zakładowej 
Konferencji Sprawozdawczej i na Konferencji Dzielnicy Bałuty. To stano- 
wisko znajduje zrozumienie w KZ PZPR, a poczynania młodych — realne 
poparcie partii. | 

Dotyczą one zwłaszcza potrzeb mieszkaniowych. Grupa ZSMP 11 paź- 
dziernika 1980 r. złożyła do władz miejskich Łodzi wnioski w sprawie przy= 
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działu terenów pod budownictwo mieszkań. Stworzyli spółdzielnię mie- 
szkaniową, chcą samodzielnie przystąpić do budowy domów. Tymczasem 
minęło przeszło 2 lata, a administracja miejska milczy. Młodzi zgroma- 
dzili 40 ton cementu — nie mają gdzie wylewać betonu. Materiały budow- 
lane przez ten okres zdrożały ogromnie, Dlatego na forum konferencji 
Bałut działaczka ZSMP z „Polteksu”, Renata Gębicka, ostro zaatakowała 
władze łódzkie za lekceważenie potrzeb młodej generacji. Wytknęła także 
fakt, że mimo różnych obietnic nic nie wyszło z przydziału dla młodych 
małżeństw z „Polteksu” mieszkań z tzw. pustostanów, jakkolwiek ak- 
tywiści ZSMP po spenetrowaniu licznych bloków znaleźli aż 200 nie zasie- 
dlonych mieszkań. | 

. Szczególnie drażnił tutejszą młodzież fakt, że w Gdańsku Urząd Miasta 
przydzielił młodym ze Stoczni im. Komuny Paryskiej działki budowlane 
w ciągu kilku miesięcy... 

"Mimo wielu obiektywnych trudności, stanowcze postulaty młodych, po- 
pierane przez Komitet Zakładowy partii, ostatnio zaczynają wchodzić w 
fazę realizacji. KZ sprzyja także innym, nader konkretnym, inicjaty- 
wom młodzieży. Np. grupa 10 młodych podjęła się remontu kotła przemy- 
„słowego w godzinach poza normalną pracą. Zrobili to znacznie taniej, bo o 
400 tys. zł, niż zakład specjalistyczny, przy tym bardzo solidnie, Zarobili 
w sumie 110 tys. zł. To jest odczuwalny zastrzyk finansowy dla młodych 
ludzi (choć narzekali na duży podatek — 21 08) 


— Musimy zaczynać od takich praktycznych poczynań — stwierdza 
Stefan Kietrzyński, przewodniczący Zarządu Zakładowego ZSMP. Mu- 
simy być naszym rówieśnikom potrzebni, pomocni w codziennych 
sprawach. A to jest pomost do dalszych działań typu ideowego, polityczne- 
go. Tak podchodzimy w obecnej sytuacji do realizowania uchwały IX Ple- 
num KC. 

Ta opinia, będąca owocem nastrojów w środowisku młodych pracowni- 
ków, koresponduje z oceną klimatu w całej załodze, w tym także w organi- 
zacji partyjnej. Charakterystyczna była pod tym względem tonacja ze- 
brań sprawozdawczych PZPR w POP. Różniła się ona dość istotnie od 
klimatu Zakładowej Konferencji Sprawozdawczej. Otóż w POP dyskusje 
najczęściej dotyczyły również warunków bytowych, płacowych, spraw 
socjalnych. Czyli najbliższych trosk i kłopotów prządek, tkaczek. Na zebra- 
niu w Przędzalni wysuwano pod adresem administracji pretensje o fatal- 
ne zaopatrzenie zakładowych kiosków. Zabrakło w nich bowiem nie tylko 
kiełbasy. czy konserw, co każdy rozumie w sytuacji kryzysowej, ale mle- 
ka, słodkiego pieczywa, dżemów, serów itp. Prządki narzekały na pogor- 
szenie się jakości sprzedawanych wyrobów podrobowych. Brak przy ich 
produkcji podstawowych zasad higieny. Wewnątrz znajdują się kamienie, 
piasek. Jak można tolerować takie niechlujstwo, dlaczego zwala się teraz 
wszystko na czynniki obiektywne? Wiele uwagi poświęcano sprawom płac, 
wyliczaniu wydajności, mówiono, że robotnice nie wiedzą, ile i za co za- 
rabiają itp. Słowem zebranie miejscami przybierało charakter narady 
produkcyjno-socjalnej. O postawach ideowych nie mówiono prawie nic. 
Podobnie było i w innych POP. Wyjątkiem chyba była POP wydziału 
„Ruch”, tam gdzie powstał wspomniany Manifest komunistów. 

. Przypominając klimat zebrań sprawozdawczych, należy  pod- 
kreślić, że były one jednak wyrazem ożywienia opinii robotniczej, Że za- 
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wierały określony stosunek do sytuacji w zakładzie, że sygnalizowały istot= 


ne zaniedbania, : bości. Dlatego w ocenie KZ stanowiły duży krok na- 
przód w wychodzeniu z marazmu i zamętu okresu sprzed 13 grudnia 
1981 r. Ich treść była dla KZ i dyrekcji rejestrem ważnych robotniczych po- 
stulatów do załatwienia — podobnie jak wspomniane poprzednio. bolącz- 
ki młodzieży. | 

Na konferencji zakładowej, w której uczestniczy aktyw partyjny, więk- 
szość wystąpień miała już charakter wybitnie polityczny, ideologiczny. 
Oceniano postawy partyjne ludzi, debatowano o działalności szkoleniowej. 
Łączono sprawy produkcyjne z metodami i stylem pracy partii po IX Zjeż- 
dzie. Ale i na szczeblu podstawowym, i na ogólnofabrycznym, choć w 
odmiennej tonacji, ujawniało się stopniowe odzyskiwanie sił i równowagi 
organizacji partyjnej. Można powiedzieć, że zaowocowały rozważne, spo- 
kojne, pragmatyczne metody działania Komitetu Zakładowego, a także 
skupionego wokół niego aktywu. | 

W tym klimacie, mimo początkowych oporów i jadowitej kontragitacji, 
rozwija się związek zawodowy pracowników ZPB im. J. Marchlewskiego. 
Początkowo przeciwnicy polityczni dążyli do zastraszenia i rozbicia komi- 
tetu założycielskiego. Metody znane i wypróbowane: pisanie anonimowych 
listów z obelgami do organizatorów związku, zrywanie komunikatów i in- 
nych materiałów z tablicy ogłoszeń itp. wulgarne działania, Jednak inicja- 
torzy ruchu związkowego potrafili zachować spokój. Nie tracili zimnej krwi 
i odwagi cywilnej. Widziała to i widzi cała załoga. Rezerwa i niechęć po- 
woli topnieją. W lutym br. zanotowano już 1250 członków związku za- 
wodowego. Jest to na pewno sukces po tym, co czyniła opozycja w „Pol- 
teksie”, aby nastawić załogę przeciw wszelkim poczynaniom partii i władz 
państwowych. Związek zawodowy został już zarejestrowany i przystąpił 
do działalności statutowej. 

Działa już także samorząd pracowniczy. Został on reaktywowany po za- 
wieszeniu w okresie stanu wojennego. Plenarne posiedzenie KZ we wrześ- 
niu ub. roku analizując sytuację polityczną w „Polteksie”, zastanawiając 
się nad wcielaniem w życie reformy gospodarczej, uznało, że bez odrodzenia 
samorządu nie uda się wciągnąć do niej załogi. Stąd wniosek KZ i dyrek- 
tora zakładu do ministra przemysłu lekkiego i chemicznego o odwiesze- 
nie samorządu. 30 października minister wyraził zgodę. | | 

Samorząd stoi przed poważnym zadaniem. Chodzi o to, aby wykorzy= 
stać wszystkie możliwości wzrostu wydajności pracy, aby jak najwszech- 
stronniej zapoznać załogę z rezerwami, które zwiększając produkcję poz- 
walać będą na podnoszenie zarobków. Obecnie wśród pracowników panuje 
spore zdenerwowanie z powodu podwyżek cen niektórych artykułów i 
usług. Ujawniają się znowu postulaty podwyżki płac. Uleganie tej presji 
prowadziłoby do pogłębiania inflacji Niezbędne jest więc niezwykle doj 
rzałe, odpowiedzialne wpływanie samorządu na załogę. Przeciwdziałanie 
nastrojom frustracji, stwarzanie warunków do rzetelnego powiększania 
zysków przedsiębiorstwa, a tym samym środków do opłacania wydaj- 
niejszej pracy. 

Na tym tle wielkiego znaczenia nabierają wzajemne stosunki Komitetu 
Zakładowego partii i samorządu. Chodzi tu o oddziaływanie przez człone 
ków PZPR na poczynania samorządu, które powinny być zgodne zarów- 
no z interesem załogi, jak też z interesami ogólnospołecznymi, Chodzi o 
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wnoszenie świadomości zagrożeń wynikających z tendencji partyku= 
larnych, roszczeniowych, groźnych dla całej polityki gospodarczej wy- 
tyczonej przez IX Zjazd PZPR. Ponieważ nie ma zależności między samo- 
rządem a organizacją partyjną — obowiązuje zasada partnerstwa. Tym 
bardziej istotne staje się propagandowe oddziaływanie organizacji partyj- 
nej na opinię całego środowiska. | 

Dużą rolę odgrywa tu zakładowa rozgłośnia radiowa kierowana przez 
Annę Skoneczkę. Nawet w najbardziej burzliwych dniach zamętu polity- 
cznego rozgłośnia stale pozostawała pod kontrolą organizacji partyjnej i 
kierownictwa zakładu. Obecnie dyrekcja wyposażyła studio radiowe w no- 
woczesny sprzęt techniczny. Powołano radę programową, która ustala głó- 
wne kierunki działania rozgłośni. Warto podkreślić, że według przeprowa- 
dzonej niedawno oceny tutejszy program radiowy należy do najlepszych 
spośród zakładowych rozgłośni województwa łódzkiego. Niestety, od wpro- 
wadzenia stanu wojennego zakończyła żywot zakładowa gazeta „Głos Włók- 
niarski” i dotychczas nie została reaktywowana, W działalności propagan- 
dowej jest to duża wyrwa. Rozgłośnia ze swym programem trafia do części 
załogi. Poza tym jak każdy materiał dźwiękowy jest to program ulotny. Nie 
wszędzie słyszalny. „Głos Włókniarski”, który miał 3,5 tys. nakładu, speł- 
niał poważną rolę nie tylko informacyjną, ale interpretacyjną, co w tej 
chwili miałoby szczególnie ważne znaczenie. Do dziś wiele gazet fabrycz- 
nych wznowiło swą działalność. „Poltex” stracił jednak prawdopodobnie 
już na zawsze ten instrument oddziaływania. Obecnie w niektórych zakła- 
dach ze względów finansowych (3 „S” — rentowność!) dość chyba krótko- 
wzrocznie robi się oszczędności na tego typu wydatkach. Komitet Zakłado- 
wy partii zamierza w tej sytuacji wydawać jakiś biuletyn informacyjny. 
Czas pokaże, czy zastąpi on nieżle redagowany „Głos Włókniarski”. 


* 


Odzyskiwanie siły przez partię następuje w ZPB im. J. Marchlewskiego 
powoli. Do pełnej mobilizacji politycznej podstawowych ogniw PZPR 
droga jeszcze długa. Zakładowa Konferencia Sprawozdawcza, bilansująca 
posierpniowe przemiany w zakładzie, pełna była ostrożności w ocenach. 
W sprawozdaniu KZ napisano: 

„Mimo pewnego postępu w zwiększaniu aktywności towarzyszy dalekó 
jest jeszcze do stanu, który autentycznie spowodowałby pełnienie kierowni- 
czej roli przez organizację partyjną w zakładzie”. | 

W przeszło trzy miesiące po konferencji od czasu do czasu elemen- 
ty opozycyjne podnoszą głowę. Zdarzały się ostatnio fakty publicznego kry- 
tykowania restrykcji wobec opozycjonistów, żądania uwolnienia więźniów 
politycznych. Są to sygnały nakazujące ustawiczną czujność partii, Goto- 
wość do szybkiej polemiki, odpierania nowych ataków. | 

Dlatego też w postępowaniu Komitetu Zakładowego nie ma nastroju 
spoczywania na laurach, przeciwnie: jest stała samokontrola, duża doza 
samokrytycyzmu. A przede wszystkim ustawiczne wyczulenie na nastroje 
załogi. To pomaga obecnemu kierownictwu KZ w przełamaniu impasu 
politycznego wewnątrz zakładowej społeczności, w odzyskiwaniu wspólne- 
go języka z większością pracowników. I ta właśnie wrażliwość jest gwaran= 
cją porozumienia na przyszłość. 
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Lenin 
o walce z biurokratyzmem, 
znieczulicą i korupcją 


. 


„Spowodowane przez wojnę I złą gospodarkę rozprzężenie aprowizacyjne 
zaostrzają do najwyższego stopnia spekulanci, maruderzy i ich wspólni- 
cy na kolejach, w żegludze, w biurach transportowych itd. 


W warunkach ogromnych cierpień ludu występni rabusie w pogoni za 


łatwym zyskiem igrają zdrowiem i życiem milionów żołnierzy i robotni- 
ków. 


Takiej sytuacji nie można tolerować dłużej ani przez jeden dzień. 


1 Rada Komisarzy Ludowy poleca Komitetowi Wojskowo-Rewolucy j- 
nemu przedsięwziąć najbardziej zdecydowane środki w celu wytępienia 
spekulacji i sabotażu, ukrywania zapasów, złośliwego przetrzymywania 
transportów itp. 


Wszystkie osoby winne tego rodzaju czynów podlegają na mocy rozpe- 
rządzeń Komitetu Wojskowo-Rewolucyjnego niezwłocznemu aresztowa” 
niu i osadzaniu w więzieniach Kronsztadu, aż do oddania pod sąd wojsko- 
wo"rewolucyjny. 


Wszystkie organizacje ludowe należy wciągnąć do walki z rabu- 
siami w dziedzinie aprowizacji”. (Rada Komisarzy Ludowych do Komite- 
tu Wojskowo-Rewolucyjnego, tom 26, str, 330). 


i %* 


„(...) Element «administracyjny» dostarcza bardzo obficie sabotażystów, 
łapowników; element proletariacki w swej najlepszej części walczy o dy- 
scyplinę; lecz wśród jednego i drugiego elementu jest oczywiście wielu 
wahających się, «słabych», niezdolnych do, przeciwstawiania się «pokusie» 
spekulacji, łapownictwa, osobistych korzyści zą cenę rujnowania całego 
aparatu, od którego należytej pracy zależy zwycięstwo nad głodem i bez- 
robociem”. (,„Najbliższe zadania władzy radzieckiej”, tom 27, str. 272—273). 


Wyboru dokonano w układzie chronologicznym na podstawie polskiej edycji Dzieł 
W. | Lenina, wydanej przez „Książkę i Wiedzę” w latach 1950—1975. Obejmuje on 
lata 1918—1922. 

Trzy ostatnie excerpty pochodzą z tomu „Nieznane listy”, notatki, przemówienia Le- 
móna s laś 1917—1922, „Książka i Wiedza” 1962. 
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„Proszę umieścić na porządku dziennym Sprawę wykluczenia z partii 
tych jej członków, którzy będąc (2.V.1918) sędziami w sprawie łapowni- 
ków, mimo udowodnienia winy i przyznansa się łapowników do wzięcia 
łapówki — ograniczyli się do wydania wyroku skazującego na 1/2 roku 
więzienia. 

Wydawać takie urągające, pobłażliwe i łagodne wyroki zamiast roz- 
strzelać łapowników jest postiępkiem hańbiącym dla komunisty i rewolu- 
cjonisty. Towarzyszy takich należy s.awiać pod pręgierz opinii publicznej 
i wykluczać z partii, ich miejsce jest razem z Kiereńskimi lub Martowa- 
mi, a nie razem z rewolucjonistami-komunistami”. („Do KC RKP”, tom 27 
str. 332). 


* 


„W celu walki z mitręgą kancelaryjną i w celu skuteczniejszego wy- 
krywania nadużyć, jak również w celu zdemaskowania i usunięcia nie- 
uczciwych osób urzędowych, które przeniknęły do instytucji radzieckich, 

wprowadza się nas.ępujące przepisy: 

W każdej instytucji radzieckiej powinny być wywieszone nie tylko we- 
wnątrz budynku, lecz także na zewnątrz, tak żeby były dostępne dla 
wszystkich bez żadnych przepustek, przepisy dotyczące dni, godzin przyj- 
mowania interesaniów. Pomieszczenie dla przyjęć powinno bezwzględnie 
być urządzone tak, żeby dostęp do niego był swobodny, absolutnie bez żad- 
nych przepustek. 

W każdej instytucji radzieckiej powinna być zaprowadzona książka, w 
której by w najbardziej zwięzłej formie rejestrowano nazwisko petenta, 
treść jego podania i bieg sprawy. 

"Należy wyznaczyć godziny przyjęć w niedziele i dni świąteczne. 

(...) Komisariaty Pracy, Kontroli Państwowej i Sprawiedliwości obowią- 
zane są zorganizować wszędzie biura informacyjne — powiadamiając jed- 
nocześnie ludność o dniu i godzinie przyjęć, które są dla wszystkich dostęp- 
ne bez przepustek i bezpłatnie — oraz przyjmować obowiązkowo rów- 
nież w niedzielę. Powyższe biura informacyjne obowiązane Są nie tyl- 
ko udzielać wszystkich żądanych informacji, zarówno ustnych, jak pi- 
semnych, ale również sporządzać bezpłatnie pisemne podania osobom nie- 
piśmiennym i niezdolnym do napisania przejrzystego podania”. („Szkic 
przepisów o kierowaniu instytucjami radzieckimi”, tom 28, str. 357—358). 


* 


„Naszym wrogiem, jeśli mówić o wrogu wewnętrznym, jest teraz nie 
tyle kapitalista i obszarnik — tę mniejszość wyzyskiwaczy łatwo było po- 
konać i została ona pokonana — naszym wrogiem są spekulanci i biuro- 
kraci — spekulant, którym na skutek swej skłonności jest każdy chłop 
mający możność wzbogacenia się i wykorzystania rozpaczliwej nędzy i 
udręki głodu, który panuje w miastach i poszczególnych wsiach. Ponad- 
to wiecie doskonale, zwłaszcza wy, towarzysze ze związków zawodowych, 
że dążenie — tendencja do przekształcania się w spekulantów, że tenden- 
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cja ta daje się zaobserwować również w ośrodkach fabrycznych, kiedy 
produktów nie ma, kiedy jest ich mało i każdy, komu produkt trafi do 
rąk, stara się zawarować go dla siebie i wzbogacić się. Gdybyśmy dopu- 
Ścili do wolności handlu, to ceny zostałyby natychmiast rozdęte do nie- 
bywałych rozmiarów, niedostępnych dia ogromnych mas ludności”. 
(„„Przemówienie na wspólnym posiedzeniu WCIK *, Rady Moskiewskiej i 
Ogólnorosyjskiego Zjazdu Związków Zawodowych”, tom 28, str. 407). 


* Wszechzwiązkowy Centralny Komitet Wykonawczy. 
* 


_ „Następne pytanie dotyczy tego, że w terenie narosło wiele pleśni, biu- 

rokratyzmu i mchu i że trzeba z tym walczyć, Jest to całkiem słuszne. 
Kiedy Rewolucja Październikowa obaliła dawnych biurokratów, dokonała 
tego dzięki temu, że stworzyła Rady. Wypędziła ona dawnych sędziów 
i sąd uczyniła sądem ludowym. Ale sąd można było łatwiej stworzyć, do. 
tego nie trzeba było znać dawnych praw, lecz po prostu kierować się po” 
czuciem sprawiedliwości. W sądach łatwo było zlikwidować biurokratyzm. 
W innych dziedzinach było to o wiełe trudniej zrobić, Wypędziliśmy 
dawnych biurokratów, ci jednak powrócili, nazywają siebie «kamunista- 
mi», jeśli nie potrafią wypowiedzieć słowa komunista, przyczepiają sobie 
czerwone wstążeczki, pchają się na ciepłe posadki. Cóż tu robić? Wciąż 
" od nowa walczyć z tym plugastwem, wciąż od nowa, jeśli plugas.wo to 
się przedostało, czyścić, wypędzać, kontrolować i pilnować przy pomocy 
robotników komunistów, przy pomocy chłopów, których się zna nie od 
miesięcy i nie od roku”. („Odpowiedzi na pytania. Posiedzenie Rady Pio- 
trogrodzkiej”, tom 29, str. 15). 


* 


„8) Jedynie dzięki radzieckiej organizacji państwa rewolucja proleta- 
riatu mogła od razu rozbić i zburzyć doszczę:nie stary, burżuazyjny apa- 
rat państwowy, bez tego zaś nie można byłoby nawet przystąpić do bu- 
downictwa socjalistycznego. Obecnie w Rosji zostały już całkowicie zbu* 
rzone twierdze biurokratyzmu, który wszędzie i zawsze wiąże władzę 
państwową z interesami obszarników i kapitalistów, i to zarówno w mo- 
narchii, jak i najbardziej demokratycznej republice burżuazyjnej. Ale 
walka z biurokratyzmem nie jest u nas bynajmniej zakończona, Część 
utraconych przez siebie pozycji biurokracja usiłuje odzyskać wykorzystu- 
jąc, z jednej strony, niedostatecznie wysoki poziom kulturalny szerokich 
mas ludności, z drugiej — krańcowe, niema] nadludzkie natężenie sił 
w dziedzinie wojskowej. Dlatego kontynuowanie walki z biurokratyzmem 
jest dla powodzenia sprawy dalszego budownictwa socjalistycznego rzeczą 
bezwarunkową i paląco konieczną. 

(...) mimo nieuniknionych częściowych niepowodzeń i mimo wahań śre- 
dniego chłopstwa należy nieugięcie dążyć do porozumienia z nim, troskli- 
wie odnosząc się do wszystkich jego życzeń i idąc na ustępstwa w ustala- 
niu sposobów dokonywania przeobrażeń socjalistycznych. Na jednym 
z pierwszych miejsc stawia się przy tym walkę z nadużyciami przedstawi- 
cieli Władzy Radzieckiej, którzy posługując się oszukańczo mianem komu- . 
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nistów realizują w praktyce nie komunistyczną, lecz biurokratyczną, dyg- 
nitarską politykę, i bezwzględne usuwanie takich ludzi, przy równocze- 
snym wprowadzaniu surowszej kontroli zarówno za pośrednictwem zwią- 
zków zawodowych, jak i innymi sposobami”. (Z: „Podstawowe zadania 
dyktatury proletariatu w Rosji. Projekt programu RKP(b)”, tom 29, str. 
93, 102). 

* 


„Walczyć z biurokratyzmem aż do końca, do całkowitego zwycięstwa 
można jedynie wówczas, kiedy cała ludność będzie uczestniczyła w rzą- 
dzeniu. W republikach burżuazyjnych było to nie tylko niemożliwe — sa- 
mo prawo stało temu na przeszkodzie. W najlepszych republikach bur- 
żuazyjnych, choćby najbardziej demokratycznych, istnieją tysiące prze- 
szkód prawnych, które nie pozwalają masom pracującym brać udziału w 
rządzeniu. Dokonaliśmy tego, że przeszkody te u nas już nie istnieją, ale 
nie osiągnęliśmy dotychczas tego, żeby masy pracujące mogły brać u- 
dział w rządzeniu — oprócz prawa bowiem istnieje jeszcze poziom kul- 
turalny, którego żadną ustawą dekretować nie można. Ten niski poziom 
kulturalny sprawia, że Rady, będące zgodnie z założeniem organami rzą- 
dzenia poprzez masy pracujące, są w gruncie rzeczy organami rządzenia 
dla mas pracujących poprzez przodującą warstwę proletariatu, ale nie 
poprzez same masy pracujące”. („Referat o programie partyjnym. VIII 
Zjazd RKP(b)”, tom 29, str. 170—172). 


* 


„Trzeba, by robotnicy zasiadali we wszystkich instytucjach państwo- 
wych, by kontrolowali cały aparat państwowy; muszą tego dokonać bez- 
partyjni robotnicy, którzy powinni wybierać swych przedstawicieli na 
bezpartyjnych konferencjach robotniczo-chłopskich. Trzeba przyjść z po- 
mocą komunistom, którzy uginają się pod brzemieniem będącym ponad 
ich siły. Musimy wprowadzić do tego aparatu możliwie jak najwięcej ro- 
botników i chłopów. Weźmiemy się do tego, zrobimy to i dzięki temu prze” 
pędzimy z naszych instytucji biurokratyzm. Trzeba, by szerokie masy 
bezpartyjne kontrolowały wszystkie sprawy państwowe i same nauczyły 
się rządzić”. („Przemówienie wygłoszone 9 lutego 1920 r. na bezpartyj- 
nej konferencji dzielnicy Błagusze-Lefortowskiej w Moskwie”, tom 30, str. 


357). 
* 


„Musimy powiedzieć w programie, w takim dokumencie jak program 
partii, że biurokratyzm się odrodził i że potrzebna jest systematyczna w 
z nim. Rzecz zrozumiała, że biurokratyzm, który odrodził się w' instytu- 
cjach radzieckich, nie mógł nie wywrzeć szkodliwego wpływu również na 
organizacje partyjne, gdyż wierzchołki partii są wierzchołkami aparatu 
radzieckiego: jest to jedno i to samo. A zatem, jeśli uświadomimy sobie to 
zło, tzn. stary biurokratyzm, który mógł przejawić się w aparacie partyj- 
nym — a jest rzeczą oczywistą i naturalną, że w organizacjach partyjnych 
stwierdzono właśnie wszystkie objawy tego zła — to zagadnienie to sta- 
nie na porządku dnia zjazdu Rad; na zagadnienie to zwróciła baczną u- 
wagę obecna konferencja i jest to uzasadnione, gdyż choroba partyjna, któ- 


rej istnienie stwierdziły rezolucje ogólnopartyjnej konferencji*, panuje 
nie tylko w Moskwie, ale rozprzestrzenia się również na całą repub- 


likę”. („Nasza sytuacja zewnętrzna i wewnętrzna a zadania partii”, tom 


31, str. 429). 
* IX Ogólnorosyjska Konferencja RKP(b). 


* 


„Rak biurokratyzmu niewątpliwie istnieje: zostało to stwierdzone i na- 
leży prowadzić z nim aktywną walkę, Oczywiście, w dyskusji, której by" 
liśmy świadkami, pewne platformy ujmowały to zagadnienie co najmniej 
lekkomyślnie, rozpatrując je bardzo często z drobnoburżuazyjnego punktu 
widzenia. Niewątpliwie, w ostatnim czasie ujawnił się ferment ż nie- 
zadowolenie wśród bezpartyjnych robotników. Gdy w Moskwie odbywały 
się zebrania bezpartyjne, jasne było, że z demokracji, wolności wrogowie 
nasi robią hasło prowadzące do obalenia Władzy Radzieckiej. Wielu czy 
też przynajmniej niektórzy przedstawiciele «opozycji robotniczej» wal- 
czyli przeciwko temu złu, przeciwko tej drobnoburżuazyjnej kontrrewolu+ 
cyjności i powiadali: «Wystąpimy zwarcie przeciwko temu». I rzeczywi- 
ście potrafili wykazać maksymalną zwartość. Czy wszyscy zwolennicy gru- 
py «opozycji robotniczej» o platformie na wpół syndykalistycznej są ta- 
_ cy — tego nie wiem. Trzeba, abyśmy na tym zjeździe zapoznali się z tym 
lepiej, trzeba, abyśmy rozumieli, że walka z biurokratyzmem jest walką 
absolutnie konieczną, i że jest ona tak samo skomplikowana, jak zadanie 
walki z żywiołem drobnoburżuazyjnym. Biurokratyzm w naszym ustroju 
państwowym urósł do rozmiarów takiej bolączki, iż mówi o nim nasz pro- 
gram partyjny, a jest tak dlatego, że biurokratyzm związany jest z owym 
żywiołem drobnoburżuazyjnym i z jego rozproszonością. Zwalczyć te cho” 
roby można tylko poprzez zjednoczenie się mas pracujących, aby umiały 
one nie tylko witać z uznaniem dekrety Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej — 
czyż mało u nas dekretów, które wita się z uznaniem? — lecz aby umia- 
ły poprzez Inspekcję Robotniczo-Chłopską realizować swe prawo, czego 
obecnie nie mamy nie tylko na wsi, ale i w miastach, a nawet w mia- 
stach stołecznych! Częstokroć nie umieją go realizować nawet tam, gdzie 
>. się największy krzyk przeciw biurokratyzmowi. Na tę okoliczność 

ba zwrócić szczególną uwagę”. („Sprawozdanie z działalności politycz 
nej KC RKP(b). X Zjazd RKP(b)”, tom 32, str. 19). 


* 


„Raz jeszcze powiem, że w walce z biurokratyzmem wszelka pomoc ro- 
botnika, niezależnie od tego, jak będzie on siebie nazywał, jeżeli chce nam 
szczerze pomagać — jest pomocą arcypożądaną. 

(...) Zadanie walki z biurokratyzmem program nasz ujmuje jako pra- 
cę długofalową. 

(...) Wszystko, co można zrobić w kierunku wyplenienia biurokratyzmu 
poprzez wysuwanie robotników od dołu — będziemy robili, każde prakty- 
czne wskazanie w tym względzie przyjmiemy”, („Przemówienie końcowe 
po dyskusji nad sprawozdaniem KC RKP(b). X Zjazd RKP(b)”, tom 32, 
str. 207—208). | 


* 


„Przede wszystkim musimy przekonać, a dopiero potem zmusić, Za | 
wszelką cenę musimy najpierw przekonać, a dopiero potem zmusić, Nie 
potrafiliśmy przekonać szerokich mas i naruszyliśmy prawidłowe stosunki 
między awangardą a masami”. (Z: „Przemówienia o związkach zawodo” 
wych. X Zjazd RKP(b)”, tom 32, str. 214). 


z 


„Ci spośród nas, którzy skazani są na pozostanie w aparacie centralnym, 
będą kontynuowali dzieło usprawnienia aparatu i oczyszczenia go od biu- 
rokratyzmu, chociażby w skromnych, bezpośrednio osiągalnych rozmia- 
rach. Ale tutaj główna pomoc przychodzi i nadejdzie z terenu. W tere- 
nie — o ile mogę sądzić — sprawa wygląda u nas na ogół lepiej niż w cen- 
trum, co jest zresztą zrozumiałe, gdyż zło biurokratyzmu jest oczywiście 
ześrodkowane w centrum; Moskwa nie może nie być pod tym względem 
najgorszym miastem i w ogóle najgorszym w republice «terenem». W te- 
renie odchylenia od przeciętnej idą w obu kierunkach; odchylenia w kie- 
runku gorszym są rzadsze niż w kierunku lepszym. Odchylenia w gor- 
szym kierunku — to nadużycia podszywających się pod komunistów by” 
łych czynowników, obszarników, burżujów i innej kanalii, która niekiedy 
dopuszcza się ohydnych bezeceństw i łajdactw, znęca się nad chłopstwem. 
Tu potrzebna jest czystka z zastosowaniem terroru: sąd doraźny i bez- 
względne rozstrzelanie. | 

(..) odchylenia w kierunku lepszym: skuteczna walka z biurokraty- 
zmem, jak najbardziej wnikliwy stosunek do potrzeb robotników i chło- 
pów, jak największa troska o podźwignięcie gospodarki, podniesienie wy- 
dajności pracy, rozwinięcie lokalnego obrotu między rolnictwem a prze- 
mysłem”. („O podatku żywnościowym”, tom 32, str. 348—349, 371—372, 
375—376). A 


„Reorganizacja Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej; wciąganie bezpartyj- 
nych zarówno poprzez tę inspekcję, jak i niezależnie od niej; dochodzenia 
sądowe; zredukowanie liczby urzędników i ich selekcja; kontrola i koordy- 
nacja pracy resortów i tak dalej, i temu podobne, Wszystkie te śtod- 
ki, wszystko, co zaleciła uchwała VIII Zjazdu Rad; wszystkie wskazane 
przez prasę śródki i metody winny być systematycznie, nieustannie, po- 
wtórnie i wielokrotnie wypróbowywane, porównywane, analizowane”. 
(„Rozporządzenie RPO* dla terenowych instytueji radzieckich. Projekt”, 
tom 32, str. 412). | =; 


- * Rada Pracy i Obrony. M 


„Z nimi (biurokratami) trzeba walczyć według wszelkich zasad sztuki, 
a tych towarzyszy partyjnych, którzy chodzą i utyskują lub opowiadają 
anegdoty o tym, że w takiej a takiej instytucji popełniono takie a takie 
świństwo, chodzą po całej Moskwie i opowiadają anegdoty o przejawach 
biurokratyzmu — trzeba pociągnąć do odpowiedzialności, Coście zrobili, 
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towarzysze świadomi komuniści, by z tym walczyć? — Złożyłem zażale- 
nie. — A do jakiej instytucji złożyliście to zażalenie? Okazuje się, że 
do żadnej, gdy tymczasem zażalenie trzeba było skierować i do Rady 
Komisarzy Ludowych, i do WCIK, tzn. należało wykorzystać wszystkie 
prawa, jakie przyznaje nasza Konstytucja. To jest wojna i oczywiście przy- 
nosi ona niekiedy również i porażki, Zresztą, któż to widział, aby nawet 
podczas najbardziej zwycięskich wojen nie było porażek? Tak też i tu 
możliwe są porażki, ale walkę trzeba prowadzić. U nas jednak sprawy 
nie traktuje się poważnie. A do odpowiedzialności sądowej za mitręgę 
pociągaliście kogokolwiek? Gdzie są u nas wyroki sądów ludowych za to, 
że robotnik lub chłop, zmuszony czterokrotnie czy pięciokrotnie zgłaszać 
się do instytucji, otrzymuje wreszcie coś, co formalnie wygląda w po- 
rządku, a w istocie rzeczy jest naigrywaniem się z człowieka? Jesteście 
przecież komunistami, dlaczego więc nie zastawicie pułapki na tych panów 
biurokratów, a potem nie oddacie ich pod sąd ludowy i nie wpakuje- 
cie do więzienia za mitręgę? Jest to oczywiście sprawa wymagająca za- 
chodu — odpowie każdy. Ten czy ów niechybnie się obrazi, Tak rozumu- 
je wielu, ale poskarżyć się, anegdotę opowiedzieć — do tego sił nie brak”. 
(„Przemówienie końcowe po dyskusji nad referatem o podatku żywnościo= 
wym. X Ogólnorosyjska Konferencja RKP(b)”, tom 32, str. 453—454). 


% 


„Ustawy radzieckie są bardzo dobre, ponieważ dają każdemu człowie- 
kowi możność prowadzenia walki z biurokratyzmem i mitręgą kancelaryj* 
ną; takich możliwości robotnik ani chłop nie ma w żadnym państwie ka- 
pitalistycznym. I cóż — czy ktokolwiek korzysta z tych możliwości? Pra" 
wie nikt! Nie tylko chłop, lecz i ogromny odsetek komunistów nie umie 
korzystać z radzieckich ustaw o walce z mitręgą kancelaryjną, biurokra- 
tyzmem czy z takim czysto rosyjskim zjawiskiem, jak łapownictwo. Co 
stoi na przeszkodzie walce z tym zjawiskiem? Nasze ustawy? Nasza pro- 
paganda? Wręcz przeciwnie! Ustaw mamy co nięmiara! Dlaczego walka 
ta nie przynosi sukcesów ? Dlatego, żę nie można jej prowadzić za pomocą 
samej tylko propagandy, można prowadzić ją do końca tylko wtedy, gdy 
z pomocą przychodzą same masy ludowe. 


(..) Przeciwko barbarzyństwu i takim bolączkom jak łapówka prowa- 
dzimy propagandę i wy, mam nadzieję, również ją prowadzicie. Jednak- 
że szerzenie oświaty politycznej nie sprowadza się wyłącznie do tej 
propagandy, lecz oznacza dążenie do osiągania praktycznych rezultatów 
i do nauczania ludu, jak te rezultaty osiągać; szerzyć oświatę polityczną 
— znaczy być przykładem dla innych, i to bynajmniej nie w charakterze 
członków komitetu wykonawczego, lecz w charakterze zwykłych obywa” 
teli, którzy, jako bardziej wyrobieni politycznie od innych, umieją nie tyl- 
ko łajać za wszelką mitręgę kancelaryjną — to jest u nas szeroko rozpow- 
szechnione = ale potrafią również pokazać, jak się w praktyce to zło 
przezwycięża. 

(...) Komunistyczna pyszałkowatość znaczy, że człowiek należący do par- 
tii komunistycznej i jeszcze z niej nie wyrzucony wyobraża sobie, iż wszy- 
stkie swoje zadania może rozwiązać za pomocą komunistycznego dekre- 
towania. Należąc w danej chwili do partii rządzącej i pracując w jakiejś 
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instytucji państwowej, człowiek ten wyobraża sobie, że z takiego tytułu 
może mówić o wynikach oświaty politycznej. Nic podobnego! Jest to tyl- 
ko komunistyczna pyszałkowatość, Sedno sprawy tkwi w tym, by nau- 
czyć się nieść w masy wiedzę polityczną, a myśmy się tego nie nauczyli 
i nie mamy jeszcze do tej sprawy właściwego podejścia. 


(..) Wreszcie, jeżeli istnieje takie zjawisko, jak łapówka, jeżeli może 
się ona plenić, to nie ma mowy o polityce. Nawet w przybliżeniu nie 
można mówić o polityce, nie można nawet do niej się zabrać, ponieważ 
wszelkie poczynania zawisną w powietrzu i nie dadzą absolutnie żadnych 
wyników. Stosowanie ustawy w sytuacji, gdy łapówka jest zjawiskiem to- 
lerowanym i powszechnym — pogorszyłoby tylko sytuację. W takiej sy- 
tuacji nie można prowadzić żadnej polityki, brak tutaj podstawowego 
warunku, który pozwoliłby zająć się polityką, Musimy zrozumieć, że po 
to, by móc w ogólnych zarysach przedstawić ludowi stojące przed nami 
zadania polityczne, aby móc wskazać masom ludowym: «Oto do czego po- 
winniśmy dążyć» (a to bezwzględnie należałoby uczynić!) — konieczne 
jest podniesienie poziomu kulturalnego mas. I ten niezbędny poziom kul- 
tury trzeba osiągnąć. Inaczej nie uda się nam urzeczywistnić naszych za- 
mierzeń. 


(...) Musimy nie tylko zlikwidować analfabetyzm i łapownictwo, które 
pleni się na jego gruncie; musimy również dopiąć tego, by nasza propa- 
ganda, nasze wytyczne, nasze broszury rzeczywiście trafiały masom do 
przekonania i by dzięki temu nastąpiła poprawa stanu gospodarki : 'narodo- 
wej”. („Nowa polityka ekonomiczna a zadania Komitetów Polityczno- 
-Oświatowych. Referat wygłoszony na II Ogólnorosyjskim Zjeździe Komi- 
tetów Polityczno-Oświatowych”, tom 33, str. 61—65). 
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„Pod wiosnę 1921 roku okazało się, że ponieśliśmy porażkę usiłująe 
«szturmem», tj. w najbardziej skrócony, szybki, bezpośredni sposób, o- 
siągnąć socjalistyczne podstawy produkcji i podziału, Sytuacja polityczna, 
która panowała wiosną 1921 roku, wykazała nam, że jeśli idzie o szereg 
spraw gospodarczych musimy się nieuchronnie cofnąć na pozycje kapi- 
talizmu państwowego, przerzucić się od «szturmu» do «oblężenia». 


Jeżeli takie przerzucenie się wywołuje tu i ówdzie utyskiwania, biado- 
lenie, rozterkę duchową, gniew, to wypada stwierdzić: groźniejsza od po- 
rażki jest obawa przed przyznaniem się do niej, obawa przed wysnuciem 
wszystkich wynikających z tej- porażki wniosków, Walka z bronią w ręku 
jest sprawą o wiele prostszą niż walka socjalizmu z kapitalizmem; myśmy 
pokonali Kołczaków i s-kę dlatego, że nie obawialiśmy się przyznawać 
do własnych porażek, nie obawialiśmy się uczyć na przykładzie lekcji, 
jakimi były dla nas te porażki, nie obawialiśmy się wielokroć PATRZE 
rzeczy nie zrobione do końca lub zrobione źle. 


(..) Gdybyśmy tolerowali pogląd, że przyznanie się do porażki pociąga 
za sobą, podobnie jak kapitulacja, przygnębienie i osłabienie energii bojo- 
wej, to należałoby powiedzieć, że tacy rewolucjoniści są diabła warci”. 
(„O nowej polityce ekonomicznej. Referat wygłoszony na VII Moskiew- 
skiej Konferencji Partyjnej”, tom 33, str. 81). 
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„7. Od Ludowego Komisariatu Sprawiedliwości IX Zjazd Rad wymaga 
bez porównania bardziej energicznej pracy (...). 

(..) aby sądy ludowe zwróciły większą uwagę na ściganie w drodze SĄ- 
dowej winnych biurokratyzmu, mitręgi kancelaryjnej, niedołęstwa na od- 
cinku gospodarczym. Procesy w tego rodzaju sprawach konieczne są Za- 
równo dla zwiększenia odpowiedzialności za zło, z którym tak trudno 
jest walczyć w naszych warunkach, jak i dla skupienia uwagi mas robot- 
niczych i chłopskich na tym niezmiernie ważnym zagadnieniu, jak też 
dla osiągnięcia celu praktycznego: zwiększenia sukcesów gospodarczych”. 
(„Dyrektywa w sprawie działalności gospodarczej uchwalona przez IX O- 
gólnorosyjski Zjazd Rad”, tom 33, str. 180). | 
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„Ani Partia Komunistyczna, ani Władza Radziecka, ani związki zawo” 
dowe w żadnym razie nie powinny zapominać i nie powinny ukrywać 
przed robotnikami i masami pracującymi, że uciekanie się do walki straj- 
kowej w państwie, w którym władzę państwową sprawuje proletariat, 


może być wytłumaczone i usprawiedliwione, z jednej strony, wyłącznie . 


biurokratycznymi wypaczeniami państwa proletariackiego i wszelkimi po- 
zostałościami przeszłości kapitalistycznej w jego instytucjach, z drugiej 
zaś strony — brakiem uświadomienia politycznego oraz zacofaniem kul- 
turalnym mas pracujących”. („O roli i zadaniach związków zawodowych 
w nowej polityce ekonomicznej”, tom 33, str. 187). 
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„Wczoraj przeczytałem przypadkowo w «Izwiestijach» wiersz Majakow- 
skiego poruszający sprawy polityczne. Nie należę do wielbicieli jego ta- 
lentu poetyckiego, aczkolwiek całkowicie przyznaję się, że w tej dzie- 
dzinie nie jestem kompetentny. Dawno już jednak nie odczuwałem ta- 
kiego zadowolenia z punktu widzenia politycznego i administracyjnego. 
W swym wierszu kpi Majakowski na potęgę z manii posiedzeń i drwi z 
tego, że komuniści wciąż obradują i obradują. Nie wiem, jak tam pod 
względem walorów poetyckich, .ale jeśli idzie o politykę — ręczę, że jest 
to zupełnie słuszne. Rzeczywiście znajdujemy się w sytuacji ludzi (a trze- 
ba powiedzieć, że jest to sytuacja dość głupia), którzy wciąż, po prostu 
bez końca, obradują, powołują komisje i układają plany. W życiu rosyj- 
skim występowała taka jedna postać — Obłomow. Leżał on wciąż na łóż- 
ku i układał plany. Minęło odtąd wiele czasu. Rosja dokonała trzech re- 
wolucji, lecz Obłomowowie pozostali: widzimy ich nie tylko wśród obszar- 
ników, ale i wśród chłopów, nie tylko wśród chłopów, ale i wśród inteli- 
gentów, nie tylko wśród inteligentów, ale i wśród robotników i komuni- 
stów. Wystarczy popatrzeć na to, jak my obradujemy, jak pracujemy w 
komisjach, aby stwierdzić, że stary Obłomow pozostał, że trzeba go dlu- 
go szorować, czyścić, trzepać, garbować mu skórę po to, by coś z tego 
wyszło. Pod tym względem, jeśli idzie o naszą sytuację, nie powinniśmy 
mieć żadnych złudzeń. Nie naśladowaliśmy nikogo spośród tych, którzy 
słowo «rewolucja» piszą od dużej litery — jak to robią eserowcy, Możemy 
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natomiast powtórzyć słowa Marksa, że podczas rewolucji popełnia się 
nie mniej, lecz nieraz nawet więcej głups.w. Trzeba patrzeć na to trzeź- 
wo i bez lęku — tego my, rewolucjoniści, musimy się nauczyć. 

(...) Całą naszą pracę musimy zorganizować w taki sposób, by na czele 
naszych przedsiębiorstw handlowych nie stali ludzie, którzy nie mają do- 
świadczenia w tej dziedzinie. Na czele instytucji stawia się u nas z reguły 
komunistę, człowieka niewątpliwie uczciwego, wypróbowanego w walce 
o komunizm, człowieka, który przeszedł więzienie, ale który handlować 
nie umie — a mimo to stawia się go na czele trustu państwowego. I oto 
posiada on wszystkie niezaprzeczalne zalety jako komunista, ale kupiec 
mimo to nabije go w butelkę — i dobrze mu tak. Bo przecież najlepszych, 
najwspanialszych komunistów, w których wierność wątpić może chyba 
tylko człowiek niepoczytalny — niepotrzebnie postawiono tam, gdzie na- 
leży postawić obrotnego handlowca, który ma rzetelny stosunek do pracy 
i który o wiele lepiej sprosta swemu zadaniu niż najbardziej oddany ko- 
munista, 

(...) Do praktycznej, konkretnej pracy wyznaczyliśmy komunistów, któ- 
rzy mają wiele wspaniałych zalet, ale do tej pracy zupełnie się nie na- 
dają. 

(...) Nie kontroluje się, czy dekrety, których mamy aż nadto i które pi- 
trasimy z opisanym przez Majakowskiego pośpiechem, są w praktyce rea- 
lizowane. Czy wykonuje się u nas uchwały odpowiedzialnych działaczy 
partyjnych? Czy potrafią oni to zorganizować? Nie, tego nam właśnie brak 
i dlatego zmienia się również istota naszej polityki wewnętrznej. Czym 
są nasze posiedzenia i komisje? Bardzo często niczym innym niż zabawą. 
Od czasu, gdy rozpoczęliśmy czystkę partii i powiedzieliśmy sobie: «Precz 
z sobkami, precz z ludźmi, którzy wśliznęli się do partii, precz ze złodzie-- 
jami» — sytuacja uległa u nas poprawie. Około sto tysięcy wyrzucili- 
śmy — świetnie — ale to dopiero początek, Na zjeździe partii omówimy 
tę kwestię jak należy. A wówczas, jak sądzę, owe dziesiątki tysięcy, któ- 
re teraz tylko powołują komisje i żadną praktyczną pracą nie zajmują się 
i nie umieją się zająć, spotka ten sam los. Kiedy zaś dokonamy takiej czyst- 
ki, partia nasza zajmie się konkretną pracą i będzie ją rozumiała równie 
dobrze, jak rozumiała ją w dziedzinie wojennej. Oczywiście nie jest to 
sprawa kilku miesięcy, ani nawet jednego roku. Musimy tu wykazać że- 
lazną stanowczość. Nie boimy się powiedzieć, że charakter naszej pracy 
się zmienił. Najgorszy nasz wróg wewnętrzny — to biurokrata, to komuni- 
sta, który zajmuje odpowiedzialne (a nawet nieodpowiedzialne) stanowi- 
sko w aparacie państwowym i jako porządny człowiek cieszy się powszech- 
nym poważaniem. On czasem z lekka fałszuje, lecz za to wódki nigdy 
nie kosztuje (z bajki Kryłowa: Muzykanci — przypisy). Nie nauczył 
się walczyć z mitręgą kancelaryjną, nie umie z nią walczyć, osłania ją. 
Tego wroga musimy się pozbyć — z pomocą wszystkich świadomych ro- 
botników i chłopów dobierzemy się do niego. Przeciwko temu wrogowi, 
przeciwko temu bezhołowiu i obłomowszczyźnie bezpariyjna rzeszą ro- 
botniczo-chlopska pójdzie jak jeden mąż za czołowym oddziałem — za 
partią komunistyczną. Co do tego nie może być żadnych wątpliwości. 

(..) Potrzebne nam są nie nowe dekrety, nie nowe instytucje, nie nowe 
metody walki. Potrzebna nam jest kontrola. przydatności ludzi, kontrola 


faktycznego wykonania. Następna czystka dotyczyć będzie. komunistów, 


którzy poczytują się za administratorów. Zabralibyście się raczej do pracy 
propagandowej, agitacyjnej i wszelkiej innej pożytecznej pracy — wy 
wszyscy, którzy zwołujecie wszystkie te komisje, narady i posiedzenia, 
a konkretnej roboty nie wykonujecie. 


(...) Z tym właśnie złem prowadzić będziemy walkę, Kontrolować lu- 
dzi i kontrolować faktyczne wykonanie postawionego zadania — w tym 
właśnie, i tylko w tym tkwi teraz istota całej naszej działalności, całej po- 
lityki”, („O międzynarodowej i wewnętrznej sytuacji Republiki Radziec- 
kiej. Przemówienie na posiedzeniu komunistycznej frakcji Ogólnorosyj= 
skiego Zjazdu Metalowców”, tom 33, str. 226—230). 
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„Biuro Polityczne i KC należy uwalniać od drobiazgów oraz podnieść 
poziom pracy odpowiedzialnych pracowników. Komisąrze ludowi powin= 
ni odpowiadać za swoją pracę. 

(.) Należy zwrócić uwagę na to, by liczba komisji Rady Komisarzy 
Ludowych, Rady Pracy i Obrony została zredukowana, by komisje te o0- 
rientowały się we własnych sprawach i same je rozstrzygały, a nie roz- 
drabniały się na nieskończoną ilość komisji. W tych dniach przeprowa 
dzono czystkę komisji. Naliczono ich 120. A ile okazało się niezbędnych? 
16 komisji. 

(...) Jeśli idzie o komisje to sam diabeł się w tym nie rozezna, nikt się 
nie zorientuje, kto za co odpowiada; wszystko się pomieszało i koniec koń- 
ców podejmuje się takie uchwały, za które odpowiedzialni są wszyscy”. 
(„Sprawozdanie polityczne Komitetu Centralnego RKP(b). XI Zjazd 
RKP(b)”, tom 33, str. 314—315). s 


* 


„Należy dopilnować — na początek choćby w niewielu instytucjach pań= 
stwowych — nowego rozmieszczenia komunistów, dążąc do tego, by ko- 
muniści zajmowali wyłącznie takie stanowiska (zarówno u szczytu, jak 
i na samym dole drabiny hierarchicznej), które pozwolą im rzeczywiście 
kontrolować tok pracy, rzeczywiście walczyć z biurokratyzmem i mitręgą 
kancelaryjną, rzeczywiście przyczyniać się do natychmiastowej poprawy 
sytuacji i ulżenia doli tych nieszczęsnych obywateli, którzy muszą mieć 
do czynienia z naszym bardzo kiepskim aparatem państwowym”. („Ucli+ 
wała w sprawie pracy zastępców przewodniczącego Rady Komisarzy Lu» 
dowych oraz Rady Pracy i Obrony”, tom 33, str. 346). ae 


* 


„W 1918 roku, w sierpniu, przeprowadziliśmy spis pracowników nasze- 
go aparatu w Moskwie. Otrzymaliśmy liczbę 231 000 urzędników aparątu 
państwowego i aparatu Rad w Moskwie, liczbę obejmującą zarówno urzęd- 
ników władz centralnych, jak i urzędników miejskich władz moskiew- 
skich. Niedawno, w październiku 1922 r., przeprowadziliśmy ten spis po 
raz drugi, w przekonaniu, że zredukowaliśmy nasz rozdęty aparat i że bę- 
dzie już z pewnością mniejszy. Okazało się jednak, że aparat ten liczy 


we —— 


243 000 osób. Oto macie wyniki wszystkich redukcji. Przykład ten będzie 
wymagał jeszcze wielkiej pracy badawczej i porównawczej. 

(..) Proporcja między tymi, być może, dziesiątkami dzielnych ludzi 
a setkami tych, którzy siedzą i sabotują lub na wpół saboiują grzęznąc po 
uszy w swoich papierkach, proporcja ta z reguły topiła każdą żywą spra- 
wę w niezgłębionym morzu papierków”. („Przemówienie na IV Sesji 
WCIK IX kadencji”, tom 33, str. 407—409). 


* 


„Głównym zadaniem chwili obecnej — i na najbliższe lata najważniej- 
szym — jest systematyczne zmniejszanie aparatu radzieckiego oraz obni- 
żanie jego kosztów poprzez redukowanie go, doskonalenie organizacji, lik- 
widowanie mitręgi kancelaryjnej, biurokratyzmu i zmniejszenie wydat- 
ków nieprodukcyjnych. Wasz związek ma pod tym względem wiele do zro- 
bienia”. (List „Do Prezydium V Ogólnorosyjskiego Zjazdu Związku Za- 
wodowego Pracowników Aparatu Radzieckiego”, tom 33, str. 461). 


* 


„W dziedzinie stosunków społecznych, ekonomicznych i politycznych je- 
steśmy «<okropnie»rewolucyjni. Ale jeśli idzie o respekt dla rangi, o prze- 
strzeganie form i rytuałów kancelaryjnych, to tu nasza «rewolucyjność» 
z reguły ustępuje miejsca najbardziej zatęchłej rutynie. Nieraz można 
tu obserwować nader ciekawe zjawisko, jak w życiu społecznym naj- 
większy skok naprzód łączy się z potworną nieśmiałością wobec najmniej- 
szych zmian”. („Lepiej mniej, ale lepiej”, tom 33, str. 5—16). 


* 


„Należy natychmiast, w tempie demonstracyjnym, wnieść projekt usta- 
wy, według której kary za łapówkę (łapownictwo, przekupstwo, pośred- 
nictwo przy łapówkach i in. itp.) 

powinny być ( 

nie niższe niż dziesięć lat więzienia i, ponadto, dziesięć lat robót przy- 
musowych”. (List: „Do D. I. Kurskiego”, tom 35, str. 312). 


k 


„Skierowałem do Was przez Kierownika Biura Rady Komisarzy Ludo- 
wych zażalenie profesora Graftio, które zawiera zdumiewające dowody 
biurokratycznej mitręgi. 

Owa biurokratyczna mitręga, zwłaszcza w moskiewskich i centralnych 
instytucjach — to zjawisko jak najbardziej codzienne. Ale tym więcej u- 
wagi należy poświęcić walce z nią. 

Mam wrażenie, że Ludowy Komisariat Sprawiedliwości ma do tej sprawy 
stosunek czysto formalny, tzn. z gruntu niewłaściwy. 

Należy: | 

1) przekazać tę sprawę sądowi: 

2) dopiąć tego, aby winnych napiętnowano zarówno w prasie, jak i przez 
surową karę; 
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" 3) wpłynąć na sędziów, za pośrednictwem KC, ażeby ostrzej karali za 
biurokratyczną mitręgę; | 

4) zorganizować naradę moskiewskich sędziów ludowych, członków try- 
bunałów itp. w celu opracowania skutecznych środków walki z biurokra- 
tyczną mitręgą; | | 

5) koniecznie w ciągu bieżącej jesieni i zimy 1921—1922 r. przeprowa” 
dzić w Moskwie 4—6 procesów sądowych przeciw sprawcom mitręgi biu- 
rokratycznej w Moskwie, dobierając „co jaskrawsze” przypadki i czyniące 
z każdego procesu sprawę polityczną; 

6) znaleźć wśród bardziej zawziętych i bojowych komunistów chociaż- 
by 2—3 mądrych »rzeczoznawców« w sprawach biurokratycznej mitręgi, 
aby nauczyć się tępić ją; 

7) rozesłać dobre, niebiurokratyczne pismo (okólnik Ludowego Komisa- 
riatu Sprawiedliwości) w sprawie walki z biurokratyczną mitręgą. 

Wykonanie tego niezmiernie ważnego zadania powierzam komisarzowi 
ludowemu oraz jego zastępcy pod osobistą odpowiedzialnością; proszę 
regularnie informować mnie o wykonaniu”. (Pismo „Do D. I. Kurskie- 
go, Ludowy Komisariat Sprawiedliwości na ręce tow. Kurskiego i jegą 
zastępcy oraz wszystkich członków kolegium”, tom 35, str. 504—505). 


* 


„Najbardziej zasadniczą wadą RKL i RPO* jest brak kontroli wyko- 
nania. Grzęźniemy w plugawym bagnie biurokracji, w pisaniu papierków, 


rozprawianiu o dekretach, pisaniu dekretów — a w tym morzu papier" 


ków tonie żywa praca. 

Mądrzy sabotażyści rozmyślnie wciągają nas w to bagno papierków. 
Większość komisarzy ludowych i innych dygnitarzy nieświadomie daje się 
»wciągnąć w pułapkęe. | 

Za wszelką cenę oderwać się od zgiełku i bezładnej krzątaniny, od ko- 
misji, gadaniny i pisania papierków — oderwać się, przemyśleć system 
pracy i zreorganizować go radykalnie. | , 

Punktem ciężkości Waszej działalności powinna być właśnie ta reorga- 
nizacja naszej ohydnie biurokratycznej pracy, walka z biurokratyzmem i 
mitręgą oraz kontrola wykonania. | 

Kontrola wykonania, kontrola faktycznych wyników —— oto Wasze pod- 
stawowe i główne zadanie. 

(...) W tym celu, moim zdaniem, trzeba: 

'1) odciążyć RKL i RPO przekazując wszystkie drobne sprawy małej 
RKL i na posiedzenia gospodarcze RPO. 

To już zapoczątkowaliśmy. Ale «rozlezie się» to na skutek naszych prze- 
klętych, obłomowowskich zwyczajów w ciągu dwóch tygodni, jeśli nie bę- 
dzie się czuwać, ponaglać, sprawdzać, batożyć bez litości. 

Kierownik Biura (jak również sekretariat RKL i RPO) powinien być 
wdrożony do jak najściślejszego baczenia, aby drobne sprawy nie wpły- 
wały do RKL i RPO oraz żeby wszystkie w ogóle sprawy przechodziły 
najpierw przez potrójne sito (zasięganie opinii odnośnych Komisariatów 
Ludowych; ich terminowa odpowiedź; to samo w odniesieniu do wydziału 
kodyfikacyjnego itd., itp.). 
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Powinniście wspólnie z Gorbunowem opracować pisemny regulamin 

wnoszenia i trybu załatwiania spraw, a Wy osobiście powinniście kontro- 
lować nie rzadziej niż raz w miesiącu, czy przestrzega się go, osiąga 
on swój cel, tj. czy wpływa na zmniejszenie ilości papierków, biurokratycz- 
nej mitręgi, na wnikliwszą analizę, zwiększenie odpowiedzialności komisa- 
rzy ludowych, zastąpienie naprędce skleconych dekretów ostrożną, długo- 
trwałą, rzeczową kontrolą wykonania i analiz doświadczeń, ustanowie- 
niem odpowiedzialności osobistej (u nas na górze, w Komisariatach Ludo- 
wych, w ich wydziałach faktycznie panuje zupełny brak odpowiedzialno- 
Ści — i sabotażyści wspaniale to wykorzystują; w rezultacie obłomow- 
szczyzna, która grzebie sprawę)”. (Pismo do A. D. SEM „O nowym sty- 
lu pracy RKL i RPO”, tom 35, str. 520—521). 


* Rada Komisarzy Ludowych oraz Rada Pracy i da 


* 


„Towarzysze, którzy oddadzą tę kartkę, są z dzielnicy Wyborskiej. Bar- 
dzo proszę o przyjęcie ich niezwłocznie. Zwracają oni poza tym uwa- 
gę na nadmierny formalizm przy wpuszczaniu interesantów do Rady, na 
nieprawdopodobne szykany ze strony kontroli, na pisanie zupełnie zbęd- 
nych przepustek specjalnych. Czy nie można by tego uprościć”. (Kartka 
do M. F. Władimirskiego: „Do tow. Władimirskiego lub innego członka 
Prezydium Rady Moskiewskiej”, tom 36, str. 506). 


%* 


„Natychmiast aresztować Kogana, członka Kurskiej Centrali Skupu, za 
to, że nie udzielił pomocy 120 głodującym robotnikom z Moskwy i od- 
prawił ich z pustymi rękoma. Opublikować w gazetach i przy pomocy ulo- 
tek, by wszyscy pracownicy central skupu i organów aprowizacyjnych 
wiedzieli, że za formalistyczny i biurokratyczny stosunek do sprawy, za 
nieudolność w przyjściu z pomocą głodującym robotnikom stosowane będą 
surowe represje, aż do kary śmierci włącznie”. (Telegram do Komisji 
Nadzwyczajnej w Kursku: ,„Kursk, Czk., odpis dla Gubernialnego Ko- 
mitetu Wykonawczego”, tom 36, str. 512). 


IJ 


„Byłoby wręcz niegodne partii sakotuieścj tak dalece ulegać Ric: 
ckim plotkom. Niech najpierw ktokolwiek wykaże coś złego o Haneckim, 
a póki to nie nastąpi, nie powinniśmy go usuwać. 


(..) nie sprawdzono plotek i oszczerstw notorycznych oszczerców w ro- 
dzaju Zasławskiego — i »Usuwać??«. To tylko lęk przed plotką nieodpo- 
wiedzialnych plotkarzy. 


Niegodne jest partii robotniczej tak daleko ulegać plotkom i plotkami 
się powodować. Jeżeli towarzysze ulegający plotkom są «poruszeni», «za- 
niepokojeni» — czemuż by się trochę nie potrudzić? Czyż nie lepiej po- 
trudzić się nad ustaleniem prawdy, aniżeli powtarzać plotki?”. (List do KC 
SDPRR(b) „Sprawa Haneckiego” — 1917, po 29 listopada). 
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„,Załączam skargę. | | 

Proszę bezwzględnie odszukać winowajcę mitręgi kancelaryjnej (od 
3.AII. do 20.XII. bez odpowiedzi!! A dekret z 21.XI.!!!) i oddać pod sąd. 
Nie wolno przecież takiego skandalu puszczać bezkarnie, Jak widać, są 
sabotażyści w kancelarii”. („„Skarga: »Do WCzK, tow. Dzierżyński«”, 1918, 
21 grudnia). $ | 


„Proletariusz (nie z tytułu swego byłego zawodu, lecz z tytułu swej rze- 
czywistej roli klasowej), gdy widzi zło, zabiera się rzeczowo do walki: 
otwarcie i oficjalnie popiera kandydaturę dobrego pracownika Iwana, pro- 
ponuje usunąć kiepskiego Piotra, wszczyna ę — ji prowadzi ją ener- 
gicznie, stanowczo, aż do skutku — przeciw aferzyście Sidorowi, przeciw 
kkumoterskim zapędom Tytusa, przeciw zbrodniczej machlojce Mirona, 
opracowuje (po 2—3 miesiącach przysposobienia się do nowej pracy i kon- 
kxretnego zapoznania się z nowym środowiskiem) rzeczowe, konkretne 
wnioski”. (List do J. Lutowinowa, 1920, 30 maja), 


Pięćdziesiąt lat temu 


Hitler u władzy 


MARIAN PODKOWIŃSKI 


30 stycznia 1933 r. w samo południe wódz NSDAP Adolf Hitler otrzymał 
z rąk ekscesarskiego feldmarszałka i prezydenta Republiki Weimarskiej 
Paula von Hindenburga, zgrzybiałego starca, nominację na kanclerza Rze- 
szy. „Austriacki kapral”, jak zwykł był nazywać go Hindenburg, zjawił się 
po raz pierwszy w czarnym, wizytowym ubraniu, odkładając brunatny 
mundur do szafy. Odtąd nosił go tylko na parteitagach lub w podobnych 
okolicznościach. Na stałe przywdział mundur dopiero w dniu agresji na Pol- 
skę, oświadczając patetycznie w Reichstagu, że nie zdejmie go, dopóki nie 
zwycięży i nie utworzy tysiącletniej Rzeszy (Grossdeutsches Reich). 

W historiografii hitlerowskiej ów styczniowy dzień określono jako 
„Nachtergreifung”, niejako przechwycenie władzy, starając się temu okre- 
śleniu nadać charakter niema] rewolucyjny. Tymczasem nominacja 
kanclerska przed pół wiekiem w Berlinie miała charakter podobny jak 
wiele poprzednich nominacji — Heinricha Brueninga, Franza von Papena 
czy generała Kurta Schleichera. Wszyscy oni pozbawieni byli większości 
w Reichstagu i opierali swoje rządy na art. 48 konstytucji weimarskiej, 
który przewidywał tzw. prezydenckie gabinety w momencie kryzysu parla- 
mentarnego. Hitler przyszedł do władzy w wyniku kompromisu partii pra- 
wicowe-konserwatywnych z NSDAP; oczywiście za zgodą kamaryli pre- 
zydenckiej, w której główną rolę odgrywali eks-kanclerz von Papen, syn 
prezydenta Oskar oraz niezastąpiony szef gabinetu prezydialnego Otto 
Meissner. Stały za tym wielki kapitał i Reichswehra, o czym będzie jeszcze 
mowa. 

Nominacja Hitlera była więc przejęciem rządów zgodnie z przepisami 
konstytucji i za zgodą prezydenta państwa, Hitler złożył zresztą przysięgę 
na konstytucję weimarską, której był zdecydowanym wrogiem. Legalność 
dojścia do władzy stała się jego poważnym atutem w późniejszym działa- 
niu. W oparciu bowiem o cynicznie naginane prawo mógł swobodnie dzia- 
łać tam, gdzie jako wódz NSDAP miałby zamknięte drzwi. Społeczny ra- 
dykalizm Hitlera, który Hermann Rauschning określił jako „rewolucję ni- 
hilizmu”, skończył się na nieudanym puczu monachijskim z 9 listopada 
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1923 r., kiedy z bronią w ręku na czele swoich zwolenników ze Świeżo pow= 
stałej partii narodowosocjalistycznej (której nie był zresztą twórcą) i w 
przymierzu z militarystami pokroju gen. Ludendorffa i bawarskiej konser- 
wy, usiłował pamiętnym marszem do Hali Bohaterów dokonać przewro- 
tu w Bawarii, aby następnie wzorem Mussoliniego wyruszyć na Berlin. 
Ten rewolucyjny „zryw” opisywany w rozmaitych wersjach skończył się 
żałosnym fiaskiem. Padło wprawdzie 16 jego stronników, którzy później 
przeszli do Walhalli Trzeciej Rzeszy, ale sam Hitler zdezerterował z pola 
„walki”, kryjąc się w mieszkaniu przyjaciela. 


Ta klęska spowodowała, że Hitler, przebywając w więzieniu po procesie 
1 pisząc w celi pierwszy tom Mein Kampf, zdecydował się na walkę poli- 
tyczną przy wykorzystaniu reguł parlamentarnych. Po odzyskaniu wolnoś- 
ci i przebudowie partii przystąpił od 1926 r. do zorganizowanej działalności 
politycznej, mobilizując wszystkie radykalno-prawicowe, junkiersko-mili- 
tarystyczne siły w Niemczech, które tułając się po manowcach życia poli- 
tycznego poszukiwały przywódcy i jednoczyciela. Działo się to w czasie, 
kiedy w konsekwencji niedokończonej rewolucji listopadowej (1918 r.) 
Niemcy znajdowały się na rozdrożu, Republika Weimarska, o której wtedy 
powiadano, że nikt jej nie chciał, a wszyscy nienawidzili — i to z różnych 
powodów — od pierwszej chwili istnienia nie była w stanie zyskać trwałe- 
go poparcia społeczeństwa. Z jednej strony upadek monarchii i powołanie 
instytucji demokracji burżuazyjnej, z drugiej złowroga aktywność reak- 
cji od chwili, kiedy pierwszy prezydent państwa Friedrich Ebert, przywód- 
ca SPD, dał generałowi Reichswehry hasło zdławienia dogorywającej rewo- 
lucji. Minister Reichswehry, socjaldiemokrata Gustav Noske pospołu z eks- 
cesarskimi generałami, którzy nigdy nie pogodzili się z upadkiem domu Ho- 
henzollernów, przystąpili do krwawej walki z lewicą. | 


Zaczęło się od skrytobójczego zamordowania Róży Luksemburg i Karola 
Liebknechta (1919 r.), aby przez rozstrzeliwanie rewolucyjnych maryna- 
rzy i żołnierzy zdławić punkty oporu w Saksonii, Turyngii i wszędzie tam, 
gdzie tliły się jeszcze resztki rewolucyjnego zrywu klasy robotniczej i żoł- 
nierzy. Reichswehra jako sojusznik Eberta i Noskego pierwsza zainkaso-. 
wała wystawiony przez socjaldemokrację weksel. Siłą uratowała ona mili- 
tarystów i odwetowców, oddając im kontrolę nad państwem, które nie 
wierzyło we własne przetrwanie. Ci, którzy widzieli w niej próbę demokra- 
tyzacji życia politycznego w Niemczech, określani byli jako zdrajcy na- 
rodu, „listopadowi przestępcy” czy renegaci, Od pierwszej chwili naro- 
dzin republiki rozpoczęła się skoncentrowana akcja przeciwko komuni- 
stom i ówczesnej lewicy w SPD pod hasłem likwidacji „systemu weimars- 
kiego”. Tę formację państwową reakcja, następnie zaś NSDAP traktowały 
jako formę przejściową między kolejnymi Rzeszami. 


Katastrofalna sytuacja gospodarcza, rosnące bezrobocie, inflacyjna apo- 
kalipsa i setki tysięcy młodych ludzi bez środków do życia dawały lewicy 
niemieckiej klasową broń do ręki. Istniał jednak specyficzny klimat klęski 
militarnej wykorzystywany przez drapieżny wielki kapitał, kastę junkrów 
i lojalistów pruskich w krzewieniu idei odwetu za „niesprawiedliwy” 
wynik wojny. Tak powstała legenda „Dolchstossu” (noża w plecy); rewol- 
tujący kraj wbił go jakoby w walczącą armię, która, przecież nie pokona- 
'pa na froncie, wracając do kraju miała zobaczyć na własne oczy bex 


klęski i zwątpienia. Prawica z miejsca przerzuciła cały ciężar odpowie- 
dzialności za klęskę sła lewicę, a kiedy powstała KPD) — przede wszystkim 
na komunistów. Zdradzona rewolucja listopadowa dała jeszcze więcej amu- 
nicji wrogom republiki i reform. 


W takim klimacie obok zorganizowanej walki lewicy, przede wszyst- 
kim KPD, doszło także do formowania się pierwszych związków byłych 
wojskowych. Wykorzystując sytuację na wszystkich „płonących” grani- 
cach nowej republiki, tworzyli oni samozwańcze korpusy ochotnicze. Za- 
stępując wojsko i policję znowu znaleźli się w swoim żywiole wojennym. 
Wszystkie te Freikorpsy, tajne związki militarne oraz kluby polityczne 
postępowały już wtedy zgodnie z maksymą: oddzielnie maszerować, ale 
razem bić. Czego wciąż brakowało tym grupom, to programu działania 
i przywódcy. Starzy generałowie mogli przywracać porządek w państwie na 
rozkaz rządu, ale do politycznych działań nie kwapili się. Udział Luden- 
dorffa w puczu monachijskim, jego proces o zdradę państwa i inne kon- 
sekwencje podziałały odstraszająco na wielu wojskowych. Reichswehra 
dała im do ręki inną broń i tej strzegli pilnie jako spadkobiercy pruskiej 
tradycji. | 

Bezrobocie rosło i powiększała się stale armia „ludzi niepotrzebnych”. Ro- 
sła też siła KPD, ale polaryzacja politycznych postaw nie osłabiała bynaj- 
mniej prawicy, zwłaszcza jej radykalnego skrzydła, Przykład Mussolinie- 
go znalazł szerokie echo. Obok zubożałego wskutek inflacji drobnomiesz- 
czaństwa pojawił się liczny lumpenproletariat, któremu zaczęli schlebiać 
reakcyjni przywódcy ,„wojennej generacji”. Z wolna rozprzestrzeniał się 
mit o „narodzie bez ziemi”, kiedy inne narody pławią się w dostatku, Mno- 
żyły się legendy działające na wyobraźnię ludzi, którzy powrócili z frontu 
z pustymi rękami. Zaczęły odżywać dawne mity o misji narodu niemiec- 
kiego na Wschodzie i kamiennym śnie cesarza Fryderyka Barbarossy, 
władcy niemal całej Europy, który obudzi się wtedy, kiedy narodzi się 
jego tysiącletnia Rzesza. Nie bez kozery Hitler nazwał później swoją agre- 
sję na ZSRR „planem Barbarossa”. 


Wszystko, co w ówczesnych Niemczech orientowało Się na prawo od s0- 
cjaldemokracji, w istocie żywiło się resztkami z cesarskiego stołu. Radykal- 
na prawica, Stahlhelm i inne związki paramilitarne, burschenschafty i fa- 
szyzujące ugrupowania polityczne, oparte na wojskowym drylu, swoje pro- 
gramy działania wywodziły bezpośrednio ze starych idei i manifestów 2 
okresu przedbismarckowskiego. Zmierzające do utworzenia wielkich Nie- 
miec hasła Heinricha Treitschkego, Paula Delegardea czy Heinricha 
Claasa (przywódcy tzw. wszechniemców czy panteutonistów) oraz całej 
szkoły Moellera van den Brucka zostały zaadaptowane w programach 
skrajnej prawicy, zanim jeszcze Hitler przejął kierownictwo NSDAP po 
wyjściu z celi więziennej. 


Wiele książek i rozpraw zajmujących się fenomenem, jakim niewątpli- 
wie był Hitler, samouk pozbawiony zawodu, wskazuje fakt, że w cza- 
sie swoich lat „czeladniczych” (odkąd — jak pisał w Mein Kampf — posta- 
nowił zostać politykiem) przestiudiował on niezliczoną ilość utworów po- 
święconych zadaniom narodu niemieckiego w jego „pochodzie do wielkoś- 
ci”. Ta literatura ukształtowała mentalność człowieka, który będąc Austria- 
kiem i katolikiem okazał się typowym przykładem wyobcowania z ma- 
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cierzystego środowiska. W czasie I wojny światowej nie wstąpił do armii 
austriackiej (był nawet poszukiwany za dezercję), ale do wojska bawarskie- 
go. Chciał być Niemcem i jako Niemiec występować publicznie. Była to 
jego obsesja także wtedy, kiedy dokonując wcielenia Austrii do Rze- 
szy, czynił to pod hasłem ,„Heim ins Reich” (Dom rodzinny do Rzeszy). 

Światopogląd Hitlera był rozwiniętym czy „dopowiedzianym” konglome- 
ratem wszystkich roszczeń, postulatów i haseł, jakie w ostatnim stuleciu 
konserwatywna, junkierska myśl polityczna wysuwała w imię dążeń szo- 
winistów niemieckich do mocarstwa w skali światowej. Nie był też orygi- 
nalnym ,wynalazcą” wielu dezyderatów, które później obłudnie wpisane 
wyłącznie na jego konto, Już Bismarck wypowiedział myśli, które powta- 
rzał Hitler. A przemówienia wojenne Wilhelma II, zwane „mowami Hu- 
nów”, jakże często zbieżne były z wypowiedziami Hitlera nie tylko w 
Mein Kampf. Cesarz w czasie wojny z Francją nie miał na przykład nie 
przeciwko temu, aby francuskich partyzantów zabijać na miejscu, Co mó- 
wił „żelazny” kanclerz o Polsce i jej losie powszechnie wiadomo. Oczywiś- 
cie zarówno Bismarck, jak i nawet Wilhelm żyli w czasach, w których 
trudno było otwarcie występować z programem masowego ludobójstwa, 
jak czynił to Hitler i jego kamraci. Ale zalążki tego zbrodniczego programu 
mażemy odnaleźć w niejednej pracy czy wystąpieniu z tamtych lat. Hit- 
ler okazał się odnowionym i zwyrodniałym ostrzem wielkoniemieckiego 
szowinizmu, który w połączeniu z imperialistycznymi celami XX-wieczne- 


go kapitału niemieckiego stworzył wyjątkowy amalgamat mocarstwowej . 


perwersji w postaci ludobójstwa w nowej wersji „siły przed prawem”. 
„„zwycięzcy nikt nie będzie pytał o prawo” — powiedział do swoich gene- 


rałów przed agresją na Polskę. Taką maksymą kierował się przez cały 
czas 


Nie był furiatem ani pomyleńcem, lecz świadomym swych celów 1 sił 
politykiem, z którym ludzkość zaledwie zdołała się uporać, Program, któ- 
ry lansował i którym przyciągał, miał głębokie podłoże w podświadomości 
milionów Niemców. Hitler rozumiał jednak, że w okresie, w którym przy” 
szło mu działać, nie ma sensu posługiwać się metodami i programami z 
czasów, stanowiących przeszłość. Dlatego nie był monarchistą i nieobce 
były mu odwrotnie odczytane prawidła walki klasowej. Jeśli chciał przy- 
swoić swoim zwolennikom rewizję Traktatu Wersalskiego i ewentualny 
pochód na Wschód, musiał liczyć się z wymogami nowego czasu, Stąd w 
jego programie demagogiczne elementy pseudospołecznej walki, obłudny 
program reform socjalnych i pozorowanie walki z kapitałem („wyzwolenie 
z lichwy”, jak powiedział jego doradca Gottfried Feder). Hitler wyrażał 
dążenia wielkiego kapitału i junkrów, konserwatystów i armii, ale robił 
wszystko, aby stać się także atrakcyjny dla robotnika, a przede wszyst- 
kim dla ludzi bez pracy. Sprzyjały mu ambicje generałów i przemysłow= 
ców, ale także emocje lumpenproletariatu, który licznie zasilał SA w okre- 
sie wielkiego bezrobocia. Hitler mówił tym słuchaczom to, co pragnęli 
usłyszeć. Posiadał nie tylko wielki dar wymowy, ale i zdolność upraszcza- 
nia problemów, które wydawały się zwykłym ludziom zbyt zagmatwane. 
Był demagogiem o wielkiej sile oddziaływania. 

Zdawał sobie sprawę z tego, że jego największym i najliczniejszym prze- 
ciwnikiem są i pozostaną komuniści. Wypadki w Bawarii, później w Sak- 
sonii, pod koniec zaś w Hamburgu (1923 r.) oraz siła, jaką .KPD reprezento- 
wała w Reichstagu i w licznych Landtagach (także w Prusach), uzmysłowi- 
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ty Hitlerowi, Że bez generalnej rozprawy z komunistami jego ruch niczego 
nie osiągnie. Hitler wiedział dobrze, że przemysł i wojsko muszą mieć ko- 
goś, kto by jak „bicz boży” przed niczym nie cofnął się w walce z lewicą 
i postawił wszystko na antysocjalistyczną kartę. W momencie, kiedy 
NSDAP zaczęła wysuwać się na czoło grup prawicowo-radykalnych z fa- 
szystowskim programem działania, jej wódz stał się atrakcyjny dla tych, 
którzy w demokratyzacji życia politycznego, w postulatach i walce mas ro- 
botniczych widzieli swego największego, klasowego wroga. Rola Hitlera 
polegała na tym, że potrafił w krótkim stosunkowo czasie scalić te wszyst 
kie siły, które w szerokim froncie stanęły przeciwko lewicy, przede wszyst- 
kim komunistom. 

Program Hitlera, zawarty w jego Mein Kampf i w 25 punktach NSDAP, 
da się streścić w gruncie rzeczy do kilku założeń: pacyfikacja lewicy, zer- 
wanie Traktatu Wersalskiego, rewizja granic, zakończenie spłacania repa- 
racji, likwidacja życia parlamentarnego, odbudowa potęgi armii niemiec- 


kiej oraz objęcie przez Trzecią Rzeszę wszystkich obcych obszarów, któ- 


re kiedykolwiek należały do Niemiec. Przyszły kierunek natarcia — 
Wschód. „Rosja — to będą niemieckie Indie” — mówił Hitler. „Obcople- 
mieńcy”” muszą zniknąć, aby Niemcy mogli żyć aż po granice Uralu. Kwe- 
stia rasowa — likwidacja Żydów i prawa norymberskie były pocho- 
dną i instrumentem tego programu. Wszystko to było wydrukowane czar- 
no na białym, powtarzane w czasie licznych kampanii wyborczych w osła- 
wionych przemówieniach Hitlera, Goeringa i Goebbelsa w berlińskim Pa- 
łacu Sportu. Hitler nigdy nie robił tajemnicy ze swoich celów. I ci, co na 
niego głosowali (a z wyborów na wybory zdobywał coraz więcej mandatów 
w Reichstagu), dobrze wiedzieli na kogo głosują i dokąd ich wybraniec 
zmierza. Czy mu wierzyli? Z pewnością. Czy sądzili, że kiedyś obejmie rzą- 
dy? Niewątpliwie, jeśli wziąć pod uwagę, że kandydując na urząd prezy- 
denta Rzeszy otrzymał w 1932 r. ponad 12 milionów głosów, niewiele mniej 
od Hindenburga. W wyborach jesiennych 1932 r. do Reichstagu stał się 
przywódcą najsilniejszej frakcji, Od tej chwili postępowała agonia repub- 
liki Cień Hitlera materializował się w oczach całej prawicy w postaci wy-= 
bawiciela przed czerwoną apokalipsą. Kapitał i armia zaczęły paktować 
z Hitlerem jako pełnoprawnym partnerem, od którego spodziewali się 
nie tylko likwidacji komunistów, lecz i odzyskania pozycji mocarstwowej 
w Europie. | 

Dramat Republiki Weimarskiej powraca w powojennej histori ii 
niemieckiej (i zagranicznej) wciąż na nowo. Młody historyk z RFN, en 
Schulze, w swojej książce o Republice powiada, że „Weimar był jedynie 
demokratycznym przystankiem na drodze od cesarskiej Rzeszy do dykta- 
tury Hi'lera, wersalskim tworem między dwiema światowymi wojnami”. 
Republika Weimarska upadła, ponieważ przez długi okres nie docenia- 
no Hitlera i jego możliwości związanych z nacjonalistycznym i odwetowym 
potencjałem w chorym społeczeństwie. Rozbicie klasy robotniczej, kunkta- 
torstwo socjaldemokratów i ówczesnych związków zawodowych oraz 
wpływ koncepcji sekciarskich na KPD okazały się wodą na młyn Hitlera, 
który militaryzując swój ruch potrafił uczynić zeń groźnego, a później 
skutecznego i bezlitosnego przeciwnika ruchu robotniczego i wszelkiej 
demokracji. 

Po wojnie wielu działaczy SPD, którzy także w RFN zajmowali wpły- 
wowe stanowiska polityczne (jak b. premier Bawarii Wilhelm Hoegner 
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czy minister finansów w rządzie Brandta Alex Moeller), jako spóźnieni 
świadkowie skrytykowali politykę Otto Welsa, który bagatelizował siłę 
Hitlera aż do gorzkiego końca SPD. Wels poparł nawet w ostatnim Reich= 
stagu politykę zagraniczną Hitlera. Komuniści, a także liczni socjaliści 
ginęli już w tym czasie w obozach koncentracyjnych lub byli na przymuso- 
wej emigracji. z 

KPD dokonała na emigracji gorzkiego rozrachunku z weimarską prze- 
szłością. Należy przypomnieć, że Wilhelm Pieck wystąpił na brukselskim 
kongresie KPD w 1935 roku z otwartą samokrytyką godną leninowskiej 
partii, kiedy powiedział: „Taktyka, która w określonym czasie byla 
sluszna, zastosowana była również wtedy, kiedy zmieniły się warunki wal- 
ki. Skierowaliśmy nasz główny atak na socjaldemokrację w czasie, kiedy 

niśmy byli skierować go przeciwko faszystowskiemu ruchowi w. ' 
Niemczech...” (W. Pieck: Der neue Weg zum gemeinsamen Kampf, Verlag 
„Neuer Weg” Berlin 1947, str. 24), Natomiast socjaldemokrata A. Hoegner 
pisał w powojennych wspomnieniach pt. Ucieczka przed Hitlerem: „Nie 
stawialiśmy oporu. Nie stawialiśmy nawet przeszkód na jego drodze do 
kancierstwa. Dawaliśmy mu po prostu wolną drogę, aby pokazał, w jaki 
sposób opanuje kryzys gospodarczy, zrobiliśmy wszystko, aby mu to wła- 
twić, zaslaniając się konstytucją i legalizmem”. 

Pomylono się także w liberalnych, wzdragających się przed brutalną 
dyktaturą kołach burżuazyjnych, kiedy sądzono, że Hitler to polityczna 
efemeryda, która po pewnym czasie skompromituje się podobnie jak niek- 
tórzy jego reakcyjni poprzednicy na Wilhelmstrasse, „Wynajmiemy go 
sobie na jakiś czas, aby zrobił porządek z komuną, a później damy sobie 
z nim radę” — powiadał magnat prasowy Alfred Hugenberg, wspólinicja- 
tor Frontu Harzburskiego (1931 r.), którego zadaniem było „uwolnienie 
Niemiec z czerwonej zarazy”. Hitlera po raz pierwszy wybrano wtedy na 
przywódcę tego frontu. W rok później finansjera z inicjatywy bankiera 
Hjalmara Schachta spotkała się z Hitlerem w Parkhotelu w Diisseldor- 
fie i po wysłuchaniu jego przemówienia, w jaki sposób zamierza „uporząd- 
kować” sprawy w Niemczech, wyposażyła go w ogromne środki pienięż= 
ne. Pamiętne były słowa Schachta pod adresem zebranych bankierów i 
przemysłowców: ,„A teraz panowie do kasy”. A pieniądze były Hitlerowi 
bardzo potrzebne, gdyż kasy NSDAP świeciły pustkami, SA buntowała się 
(sprawą kpt. Stennesa i braci Strasserów), kampania wyborcza koszto- 
wała wiele. Kiedy w listopadowych wyborach 1932 r. Hitler po raz pierwszy 
stracił poważną ilość mandatów, Papen pozornie postanowił działać na 
własną rękę, ale w istocie wiedział, kto za nim stoi. Przekonał Hindenburga, 
że nie czas zwlekać, gdyż rośnie siła „czerwonych” i bez hitlerowskiej mio- 
tły Niemcom grozi czerwony przewrót. Przekonał prezydenta Rzeszy, 
że także Hitler będzie przejściową figurą, zanim Reichswehra przejmie rzą- 
dy w swoje ręce. Hindenburg powiedział wtedy do ministra rolnictwa dr. 
Gereke: „Ten kapral wykończy się w sześć tygodni. Nie mam zamiaru prze- 
cież trzymać go na stałe...”. 

Trudno się dziwić opinii człowieka stojącego już nad grobem, całkowicie 
opanowanego przez generałów i junkrów pokroju Papena, skoro nie bra- 
kowało rozważnych kapitalistów i poważnych polityków, którzy podziela- 
li opinię, że Hitler po zrobieniu roboty odejdzie. Naczelny tor socjal- 
demokratycznego „Vorwaertsu” Friedrich Stampfer, członek Reichstagu, 


jeszcze 1 lutego 1933 r. w wywiadzie dla prasy zagranicznej wypowiedział 
słowa, których gorzko żałował podczas emigracji: „Czy rzeczywiście wie- 
rzycie, że ten ryczący goryl będzie w stanie rządzić? To nie potrwa dłużej 
niż ŚRóży tygodnie. Będzie wygłaszał monologi. A po tym wyrzuci się go 
z rządu...”. 


W trzy tygodnie stało się coś zupełnie innego: prowokatorzy Goeringa 
podpalili Reichstag, aby mieć pretekst do hitlerowskiej wersji nocy św. 
Bartłomieja i otrzymać od Reichstagu generalne pełnomocnictwa, czyli peł- 
nię dyktatorskiej władzy. Hitler poczuł się wyzwolony z gorsetu, w kto- 
ry ubrali go ci, którzy łudzili się, że potrafią okiełznać jego nienawiść do 
prawa ł dążenie do pełni władzy. Z tej pozycji Hitler był gotów na defini- 
_tywne pertraktacje ze swymi dotychczasowymi patronami, ale na własnych 
warunkach. Do pełni władzy brakowało mu jeszcze kilku elementów, któ- 
re bez trudu uzyskał, podsycając i wykorzystując nastroje zaczadzonej uli- 
cy. Zdobył się nawef na „noc długich noży” 30 czerwca 1934 r., aby pozbyć 
się z własnej partii i najbliższego otoczenia tych, którzy mogli utrudnić 
paktowanie z baronami żelaza i stali. Po rozwiązaniu wszystkich partii, 
znegliżowaniu Reichstagu, wprowadzeniu obozów koncentracyjnych i rzą- 
dów gestapo, przejął po śmierci Hindenburga także urząd prezydenta. 


Hitler rozpoczął swój marsz przez Niemcy. Trzebiona krwawo opozycja 
nie stawiała skutecznego oporu, a spadkobiercy reakcyjno-szowinistycz- 
nych haseł, mitów i legend dali Hitlerowi do dyspozycji siebie i wszystko, 
czym rozporządzali. Pakt, jaki Hitler zawarł z bankierami i przemysłow- 
cami pod egidą Reichswehry, otworzył mu pełną możliwość realizowania 
programu, który prowadził wprost do wojny. Do tego czasu rozdmuchał 
już na ogromną skalę awanturnicze nastroje patologicznego szowinizmu 
i biologicznego rasizmu. W takim klimacie można było żądać wszystkiego 
i przed niczym się nie wahać. Sojusz z kapitałem, junkierstwem i armią 
miał w tym rozstrzygające znaczenie. 


"W tamtych tragicznych nie tylko zresztą dla Niemiec dniach liberalna 
„Berliner Tagenblatt”, zastanawiając się nad wyborczymi sukcesami Hit- 
lera, pisała, że „narodowy socjalizm nie był partią, ale uczuciem, do fana- 
tyzmu doprowadzoną namiętnością, korzeniami sięgającą psychicznej i 
gospodarczej biedy powstałej w zamieszaniu ówczesnego rozwoju państ- 
wa”. Hitler umiał te emocje spotęgować, wykorzystać, Ci, którzy nię doce- 
niali lub lekceważyli te namiętności zrodzone w klimacie klęski po 1918 r., 
kiedy zawiedli przywódcy SPD (Ebert wedle Tomasza Manna miał wypo- 
wiedzieć do generałów fatalne słowa: „Nienawidzę rewolucji jak grzechu”), 
a soldateska pruska krwawo rozprawiała się z komunistami, stali się nie- 
zadługo jej ofiarami, Samobójczo postępowali też ci, którzy krótkowzrocz- 
nie przeceniali szanse borykającej się w walce z reakcją demokracji nie- 
mieckiej, cofając się przed koniecznością mobilizacji ludu do jej bezpośred- 
niej obrony. e 


Elity intelektualne, które szydziły z Hitlera i jego socjaldarwinizmu, 
do dziś są winne odpowiedzi, jak to się stało, że w czasie kluczowych wy- 
borów w 1932 r. nie tylko „doły” drobnomieszczańskie i pogrobowcy ce- 
sarstwa głosowali za Hitlerem. Legendzie tej kładzie kres praca amerykań- 
skiego historyka Richarda Hamiltona z Princeton (wydana w 1982 r.), 
który na podstawie drobiazgowych badań statystycznych stwierdził, że 
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w willowych dzielnicach bogatych miast Hitler miał większe powodzenie 
niż wśród sklepikarzy i bezrobotnych. Np. w plutokratycznych dzielni- 
" cach willowych Hamburga NSDAP uzyskała w 1932 r. ponad 53 procent 
głosów. Ale nie wolno też zapominać, że jeszcze w wyborach 5 marca 
1933 r., kiedy siepacze Himmlera polowali na komunistów, KPD zdobyła 
' 80 mandatów do Reichstagu. 

Inny historyk zachodnioniemiecki, wnikliwy badacz tamtego okresu w 
historii Niemiec, prof. Hans Buchheim stwierdza, iż „charakterystyczne 
dla okresu weimarskiego było to, że junkrzy pruscy w ostateczności wole- 
li raczej pomóc «austriackiemu kapralowi» w przejęciu rządów, aniżelż 
wesprzeć kanclerza Heinricha Brueninga w jego wysiłkach zmierzają 
cych do porozumienia się z zachodnimi mocarstwami w sprawie reparacji 
wojennych”. Nie zapomnieli mu, że usiłując uzdrowić fatalną gospodarkę 
w zadłużonych po uszy Prusach Wschodnich naruszył interesy kasty mi- 
litarystycznej, której patronował Hindenburg. Bruening był politykiem 
o rozdwojonej jaźni. Bezceremonialnie pozbawiony władzy przez Hin- 
denburga i zastąpiony przez swego wroga Papena nie wyzwolił się z klesz- 
czy przesądów, którym hołdowała jego klasa, 23 marca 1933 r. wraz z in- 
nymi deputowanymi partii katolickiej „„Zentrum” głosował za generalnymi 
pełnomocnictwami dla Hitlera, po czym opuścił Rzeszę na zawsze. Także 
R takich ucieczkach przed własną odpowiedzialnością tkwiły szanse Hit- 
era. i 

Między 30 stycznia 1933 r. a 30 czerwca 1934 r. trwała walka Hitlera 
o pełnię dyktatorskiej władzy. Sposób, w jaki wyzwolił się spod kontroli 
swoich konserwatywnych sojuszników z tzw. gabinetu baronów, wskazuje, 
że ci, którzy nie doceniali siły nacjonalistycznej i rasowej demagogii Hit- 
lera, nie zrozumieli powersalskich Niemiec. Hitler potrafił rozbudzić tęsk- 
noty i wyzwolić moce, które można było później utrzymać na wodzy tylko 
przy pomocy dyktatorskich rządów. Znał on dobrze mentalność „strasz- 
nych mieszczan” niemieckich i umiał trafić do niej środkami, których by- 
najmniej nie był odkrywcą. Kiedyś Gustaw Freytag powiedział, że alians 
arystokracji z pospólstwem jest największym niebezpieczeństwem dla 
Niemców. Fakt, że Hohenzollernowie poparli Hitlera — „Dzień Poczdamu”, 
kiedy nad grobem Fryderyka II Hindenburg podał uroczyście rękę Hitlero- 
wi — wskazywał kierunek, w jakim rozwijać się będzie ten sojusz. Tym ra- 
zem był to sojusz junkrów, wielkiego kapitału i Reichswehry ze sfrustro- 
wanym drobnomieszczaństwem. Hitler był symbolem i spoiwem tego soju- 
gzu. Już w dawnych dążeniach niemieckiego szowinizmu zasadą było, że 
„„prawem jest to, co służy narodowi niemieckiemu, a bezprawiem to, co mu 
szkodzi”. Ta maksyma pozwoliła Hitlerowi oswoić bardzo wielu Niemców 
z ludobójstwem czasu wojny. Również krzewiąc ksenofobię i nienawiść do 
innych narodów i ras, Hitler był mało oryginalny, za to bardziej od poprze- 
dników konsekwentny. Świat szybko się o tym przekonał, łącznie z tymi, 
mika długo żywili złudzenie co do „cywilizowanych i kulturalnych Nie- 
miec”. 

Manewr, który uczynił Hitlera plenipotentem wielkiego kapitału nie- 
mieckiego w jego walce z rodzimą lewicą, przede wszystkim z komunista- 
mi, został odtworzony w skali międzynarodowej. Niemcy z początku lat 
trzydziestych traktowane były przez reakcyjne siły wielkiej burżuazji 
światowej jako teren głównego zagrożenia kapitalizmu. W tym samym 
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czasie pięrwsze państwo socjalizmu rozwijało się pomyślnie, co w warun- 
kach szalejącego na Zachodzie kryzysu pociągało za sobą kolejne nasi- 
lenie nastrojów antyradzieckich wśród burżuazji, Hitler zdawał sobie 
sprawę, że szanse uzyskania aprobaty lub przynajmniej postawy „przyz- 
walającej neutralności” klasy rządzącej w państwach zachodnich wobec 
tego, co czynił w Niemczech, będą zależeć od podjęcia krucjaty anty- 
radzieckiej i antykomunistycznej w skali międzynarodowej, od jej inten- 
sywności. Rolę tę spełniło zarówno spektakularne ukierónkowanić ostrza 
agresywnej polityki III Rzeszy na Wschód, jak i zainicjowanie osi „anty- 
kominternowskiej”. Na tej drodze szybko uzyskał zarówno jawne, jak i 
przede wszystkim dyskretne poparcie części wielkiego kapitału USA, 
W. Brytanii i niektórych innych państw Zachodu, a także specyficzne przy- 
zwolenie z jego strony. Kulminacyjnym punktem miała stać się w 1938 r. 
monachijska kapitulacja Neville'a Chamberlaina. Przeciwstawną mu li- 
nię w tym samym obozie klasowym reprezentował Winston Churchill Ale 
ten został premierem Wielkiej Brytanii dopiero po Dunkierce. W pamiętni- 
kach Anthony Edena można znaleźć znamienne wyznanie na ten temat: 
„Los pokarał znaczny odłam zachodniego establishmentu za niezrozumie- 
nie tego, że głównym wrogiem demokracji zachodniej jest nazizm t za nie- 
przewidzenie tego, że w walce z nazizmem nie obejdzie się bez sojuszu 
z Rosją Radziecką, którą przez wiele lat bezkarnej ekspansji hitlerow- 
skiej traktowano jako ofiarne jagnię składane na ołtarzu groźnego bó- 
stwa w celu jego uglaskania”. 


Jak wiemy stało się inaczej. Rolę ofiarnego jagnięcia spełniła najpierw 
lewica niemiecka, a następnie podbite narody Europy w kolejności zapi- 
sanej w tragicznym rozdziale dziejów Europy lat 1936—1945, Same Niem- 
"cy zapłaciły za hitleryzm ogromną cenę. Odpowiadało to przekonaniu 
Fiihrera, który żądał od „narodu panów” gotowości do całopalenia. Naród 
gotów był pójść z nim bardzo daleko, ale w gruncie rzeczy sympatii Hitle- 
ra nigdy nie pozyskał, Prof. Eberhard Jaeckel powiada, że Niemcy żywili 
uczucie niemal miłości do Hitlera, ale bez wzajemności. Kiedy w jego mnie- 
maniu okazali się pod koniec wojny niezdolni do wykonywania jego pla- 
nów, nie ukrywał swojej pogardy. Powiedział do swego ulubieńca Alberta 
Speera w obliczu nadciągającej klęski: „Jeśli wojna ma być przegrana, na- 
ród musi również zginąć... Zresztą ci, którzy przeżyją wojnę, pozostaną 
ludźmi bezwartościowymi, skoro najlepsi polegli”. Słowa te powtórzył zre- 
sztą w swoim testamencie, kiedy w berlińskim bunkrze spojrzał prawdzie 
w-twarz. Cytowany wyżej prof. Jaeckel, traktując postać Hitlera jako 
symptom historii naszych czasów, powiada, że „nigdy jeszcze żaden śnny 
światopogląd prymitywem i brutalnością nie przewyższył i nie przewyższa 
tego, którego środki z góry i bez osłon zakładały wyłącznie wojnę i mor- 
derstwo”, | 


Hitler oczekiwał zwycięstwa, ale nie miał złudzeń co do ceny realizacji 
swych ludobójczych planów. Wystarczy przeczytać jego Rozmowy przy sto- 
le (Tischgespraćche) czy rozmowy z Martinem Bormannem w bunkrze 
berlińskim. Nie był on — jak chcą niektórzy w RFN — „wybrykiem hi- 
storii”. Był stężoną i dostosowaną do współczesnych mu warunków konty- 
nuacją wielowiekowej linii politycznej, która uzurpowała dla Niemiec 
prawo do.panowania nad Europą i dominacji nad światem. Doktryna Hitle- 
ra rozwinęła i dopowiedziała do końca bismarckowską zasadę cementowa- 
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' nia Rzeszy „krwią i żelazem”, czyniąc ludobójstwo podstawą kolonizacji 
niemieckiej, przede wszystkim na Wschodzie zamieszkałym jak głosił na- 
zizm przez słowiańskich „podludzi”. 

Pogrobowcy Hitlera wierzą jeszcze dzisiaj, że taka linia odrodzenia 
Grossdeutschland nie została raz na zawsze przerwana, Dla nich II wojna: 
światowa była jeszcze jedną walną bitwą w nieustannej batalii o wielkie 
Niemcy. Epoki Hitlera z historii wykreślić się nie da. Rok 1933 nie tylko 
w. historii niemieckiej pozostanie datą zawsze ostrzegającą przed nawro- 
tem śmiertelnych zagrożeń faszyzmu i szowinizmu niemieckiego, których 
personifikacją był Adolf Hitler i wszystko, co się z nim wiąże. Obecna sy- 
ear każe ponowić pytanie, na ile to ostrzeżenie brane jest pod uwagę 
w 


W czterdziestą rocznicę powstania 
w getcie warszawskim 


„Łączy nas mur egzekucji... 


JERZY KOCHAŃSKI ; 


40 lat temu, nocą z 18 na 19 kwietnia 1943 r. hitlerowcy otoczyli getto 
silnym kordonem policyjnym, co było dostatecznie jasną wskazówką, że 
„to” już teraz nastąpi. „To” — definitywne rozwiązanie „warszawskiej 
kwestii żydowskiej”, ów „cel ostateczny” (Endziel). Co 25 metrów zajęły 
pozycje oddziały uzbrojone w cekaemy, a komunikacja miejska — tram- 
wajowa i kołowa — została przerwana. Równocześnie na ulicach getta po- 
jawiły się wzmocnione patrole sił policyjnych, Tej nocy getto jednak czu- 
wało. Wyczuwało i wiedziało, od stycznia gotowało się do podjęcia tego 
ostatniego wyzwania. 

Wieczorem 18 kwietnia przywódcy Żydowskiej Organizacji Bojowej 
zbierają się na posiedzenie, raz jeszcze uzgadniając i dyskutując przyjęte 
wcześniej plany obrony. Komendanci grup bojowych ogłaszają pogotowie 
bojowe. Około trzeciej nad ranem przywódcy ZOB powiadamiają ludność 
getta o przypuszczalnych zamiarach hitlerowców, wzywając ją do ukry- 
cia się w schronach. Piąta rano: getto śpi. Zamarło w oczekiwaniu, czy 
też czai się do zrywu? Nad gettem cisza, kompletnie opustoszały ulice. 
Bojowcy ŻOB już zdążyli rozplakatować hasła: „„Do broni!”, „Zginąć z ho- 
norem”, „Kobiety i dzieci do schronów”. Nad gettem pojawił się również 
sztandar biało-czerwony, który wywołał „powszechny entuzjazm”(1). 

19 kwietnia o 6 rano hitlerowcy ruszają do ataku. Wchodzą za mur 
przez bramę przy Nalewkach. Na przedzie motocykliści, potem czołgi, sa- 
mochód pancerny, auta ciężarowe i ambulans, Obrońcy getta czekają nie- 
długo. Mają silnie obsadzone trzy punkty. Pierwszy: róg Nalewek i Gę- 
siej, drugi: ulica Zamenhofa, trzeci: róg Muranowskiej i Nalewek, Plan 
hitlerowski przewidywał, że po przekroczeniu bramy jedna grupa prze- 
prowadzi łapanki na Nalewkach, a druga — posuwając się wzdłuż central- 
nych ulic getta — będzie wzywać do wychodzenia z domów, formowa- 
nia grup gotowych do transportu, Byłaby to swoista operacja „pokojowa”, 
co najwyżej przy biernym oporze, Wedle tych planów getto miało być 
zlikwidowane niemal błyskawicznie, przy użyciu wszelkich środków prze” 


(1) „Walka Młodych” nr 5, 1.V.1943. 
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mocy i zagłady, w ciągu dwóch do trzech dni. Gotowy transport kolejowy 
czekał, przygotowano siły policyjne, a sama ludność getta reprezentowa- 
ła rzekomo wolę posłuszeństwa, powolność wobec rozkazów i świadomość, 
że każdy opór jest bezsensem. 

Zaskoczenie oprawców było tym większe. Oddziały hitlerowskie po 
przejściu przez bramę na Nalewkach, daleko się nie posunęły. Na rogu 
Nalewek i Gęsiej rozegrała się pierwsza bitwa o getto. Obrońcy, człon- 
kowie ŻOB, zajęli budynki: Nalewki 31, 33, 35 i 37 oraz Gęsia 2, a także 
teren fabryki Brauera na rogu Nalewek i Franciszkańskiej. 

Na hitlerowców spadły granaty i butelki wybuchające, grad kul z ka- 
rabinów i pistoletów. Zaskoczenie, popłoch, nawet panika, U powstańców 
pierwsze uderzenie i pierwsze zwycięstwo. Hitlerowcy cofają się w stro” 
nę bramy na Nalewkach. Szybko jednak organizują szeregi, by następ” 
nie odpowiedzieć miotaczami ognia. | | 

Ta pierwsza bitwa o getto 19 kwietnia 1943 r. trwała dwie godziny. 

"Po stronie sił hitlerowskich byli zabici, po stronie obrońców getta — 
radość, nawet entuzjazm i uzyskanie potwierdzenia, że „jeśli zginąć — 
to w boju, z honorem”. „Przy pierwszym wtargnięciu do getta udało się 
Żydom i polskim bandytom — pisał w raporcie ogólnym Juergen Stroop(2) 
— przez przygotowany napad z bronią w ręku odeprzeć nasze atakujące 
siły wraz z czołgami ś wozami pancernymi”. 

Druga bitwa 19 kwietnia 1943 roku rozegrała się już nieco w głębi 
getta — na skrzyżowaniu Zamenhofa i Miłej. 

W rejonie Miłej i Niskiej ŻOB stworzyła całą sieć schronów i bunkrów 
podziemnych, z bunkrem przy ulicy Miłej 18, gdzie mieściła się komen- 
da ŻOB. Niemcy weszli w ten rejon pod osłoną jednego czołgu i dwóch 
wozów pancernych, ale ze wszystkich narożnych domów powitał ich hu- 
raganowy ogień. Znowu zwycięstwo po stronie obrońców, znowu odwrót 
hitlerowców w chaosie, z poległymi i rannymi, Juergen Stroop napisze 
w swym ogólnym raporcie: „Użyty w boju czołg i dwa wozy pancerne 
obrzucone zostaly «cocktailem Mołotowa» (butelki zapalające). Czołg za- 
palił się dwukrotnie. Napad ten spowodował wycofanie się użytych do 
boju jednostek. Straty przy pierwszym ataku: 12 ludzi...” (3). 

Wobec tych niepowodzeń 20 kwietnia komendę obejmuje sam Juergen 
Stroop. Jego pierwszy rozkaz brzmiał: „Wtargnąć za wszelką cenę na głów- 
ną arterię getta i opanować ją”. 

O godzinie 8 rano atak na pozycje powstańców przy ulicy Zamenhofa 
rozpoczyna hitlerowska bateria artylerii lekkiej, Godzina 12 — atak na 
pozycję Nalewek i Gęsiej. Na rozkaz Stroopa do akcji wchodzą samolo- 
ty. Wybucha też trzecia bitwa o getto — tym razem na placu Muranow- 
skim. Karabin maszynowy umieszczony przy Muranowskiej 7 trzymał 
hitlerowców w szachu aż do godziny 20, kiedy to natarcie zostało przer- 
wane. 

A co na to samo getto? Ludność, której jeszcze zostało blisko 60 tysięcy ? 

Uczucia te najlepiej wyraził przywódca obrońców getta — Morde- 
chaj Anielewicz w swym liście: „Kilka naszych grup — pisał — atako- 
wało Niemców, którzy pierzchli. Nasze straty w ludziach są małe, To 


(2) J. Stroop: Raport ogólny, 2.1.H., arch. nr 1130, 
(3) J. Stroop: Raport ogólny, Ż.I.H., arch. nr 1130, 
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jest także sukces. (...) Marzenie mojego życia spelniło się, Samoobrona ży 
dowska w getcie stała się faktem i zemsta żydowska przybrała formy 
realne. Jestem świadom wspaniałej, heroicznej walki powstańców żydow- 
skich”(4). 

Inny świadek tych historycznych godzin, malarka Franciszka Rubin- 
licht opowiadała: „Garstka skazańców, która ma straszliwą pogardę dle 
śmierci, postanowiła (szkoda, że tak późno) oddać życie za życie. Każdy 
młodzieniec, każda dziewczyna ginie jak bohater. Otóż teraz 16-letnia 
dziewczyna przywiązala do pasa kilka granatów, tzw. butelek, wyszla 
na balkon, oblała głowę benzyną, podpaliła się i rzuciła na przejeżdżający 
czołg. Na szczęście ze skutkiem, bo go zniszczyła, ginąc razem z zalogą 
czołgw” (5). 

Pierwszy dzień obrony getta, walka „podludzi” z „nadludźmi”, walka 
na śmierć i życie, o honor, godność, wolność zakończyła się zwycięstwem 
skazanych na śmierć. Toteż dzień następny — 20 kwietnia — Niemcy za- 
czynają od szantażu. Ultimatum do obrońców getta rozkazuje natychmia- 
stowe złożenie broni, bowiem w przeciwnym wypadku getto zostanie zrów- 
nane z ziemią, a zakładnicy rozstrzelani. O tym ultimatum Mordechaj 
Anielewicz w cytowanym już liście napisze: „Ultimatum niemieckie, wzy” 
wające do kapitulacji, odrzuciliśmy” (6). 

Powstanie w getcie miało trzy fazy: fazę walk naziemnych (19.IV. — 
23.IV.); fazę obrony bunkrów i schronów (23.IV, — 8.V.); fazę walk w gru- 
zach (do jesieni 1943 r.). 

W pierwszej fazie — zgodnie z planem Juergena Stroopa — hitlerow- 
cy posuwali się w głąb getta, paląc kolejno dom po domu, ulicę po ulicy. 
Getto objęło morze płomieni Druga faza, bitwa o bunkry i schrony, za- 
kończyła się w chwili zniszczenia głównego bunkra ŻOB ulicy Mi- 
łej, w którym poległ Mordechaj Anielewicz wraz z całym Gb współ 
pracowników. 16 maja gen. Juergen Stroop, na znak ostatecznego zwycię- 
stwa nad obrońcami getta, wydał rozkaz wysadzenia w powietrze synago”- 
gi na Tłomackiem (obok placu Bankowego — dziś placu Dzierżyńskiego). 

W ten sposób nastąpiło owo ostateczne rozwiązanie „warszawskiej kwe- 
stii żydowskiej”. 

Po wielkiej dzielnicy warszawskiej, w sercu miasta, pozostałą tragicz- 
na wyspa gruzów i popiołu. Pozostał dramat setek tysięcy śmiertelnie 
udręczonych ludzi. Pozostała nieprzemijająca pamięć heroizmu. 


* 


2 października 1940 r. gubernator dystryktu warszawskiego Ludwik 
Fischer wydał zarządzenie o utworzeniu odrębnej dzielnicy żydowskiej. 
Zaczęła się operacja przerzutu Żydów z obszaru całej Warszawy do dziel- 
nicy odrębnej, z której wysiedlono Polaków. Do 16 listopada 1940 r., a więc 
zaledwie w ciągu 6 tygodni, przerzutem objęto ćwierć miliona osób (138 
tys. Żydów i ok. 113 tys. Polaków). W styczniu 1941 r. na powierzchni 
307 hektarów stłoczono ok. 400 tys. ludzi. W kwietniu 1941 r. do getta 
przywieziono z okolicznych miast powiatowych jeszcze ok. 50 tys. osób. 


(4) M. Anielewicz: „„Dos Naje Liben” nr 2, 19.1.1945. 
(5) F. Rubinlicht: Ż.I.H., arch. nr 5035. 
(6) M. Anfelewicz: „Dos Naje Liben" nr 2, 19.1.1948. 
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Tak więc w okresie szczytowym na 1 km kw. przypadało 146 tys. lu- 
dzi! Z czasem wskutek śmierci i ucieczek z getta (m. in. na Lubelsz- 
czyznę, gdzie chłopi polscy dawali opiekę, pracę i schronienie) ludność 
„dzielnicy zamkniętej” zmalała do 370 tys. Tyle osób liczyło getto w 
przeddzień pierwszej akcji likwidacyjnej, która przebiegała od 22 lipca 
1942 r. do 12 września 1942 r. Raport podziemnych organizacji getta, 
przekazany kanałami AK i Delegatury Rządu do Londynu, obliczał stra- 
ty na 275 tys. osób, w tym ok. 254 tys, wywiezionych do Treblinki i tam 
straconych. Z kolei Juergen Stroop w swym raporcie oszacował „efekty”, 
pierwszej akcji likwidacyjnej na ok. 310 tys. osób. | 


Oceniając nacechowany wyjątkowym bohaterstwem zryw ludności get- 
ta, trzeba widzieć wszystkie okoliczności poprzedzające datę 19 kwietnia 
1943 r. 

Hitleryzm zalał niemal całą Europę. Pierwszą, a zarazem decydującą 
o dalszych losach wojny klęskę poniosła armia faszystowska pod Moskwą, 
następną w bitwie stalingradzkiej dwa i pół miesiąca przed powstaniem 
w getcie. W okupowanym kraju trwała walka, było już m. in. po bohater- 
skich bitwach w obronie Zamojszczyzny. 

Hitleryzm w kwietniu 1943 r. nadal jednak uważał się za niepokona” 
ny. I oto garstka ludzi z karabinami, pistoletami, granatami własnej pro” 
dukcji i „cocktailami” staje nieustraszona do nierównej walki. Podejmu- 
je ją, wiedząc aż nadto, że zwyciężyć nie może, a tylko może z godnoś- 
cią zginąć. I oto ta garstka bojowników podejmuje się obrony szczątko- 
wego już getta („Restgetto”) jeszcze zamieszkałego przez blisko 60 tys. 
osób. I oto garstka, w odpowiedzi na koncentrację silnych oddziałów hi- 
tlerowskich wokół muru getta, ośmiela się podnieść z kolan, wywieszając 
obok żydowskiego sztandar biało-czerwony. | 

Czy obrońcy getta musieli zginąć? 

Na tak postawione pytanie chyba trzebą odpowiedzieć serią innych 
pytań. Czy można było uratować przed śmiercią 800 tysięcy warszawia- 
ków? Czy można było uratować ponad 6 milionów obywateli polskich. A po- 
nad 20 milionów obywateli radzieckich? I ponad 50 milionów obywateli 
świata? 

Dramat getta warszawskiego ma źródła w ideologii hitlerowskiej, w nie- 
mieckim szowinizmie i imperializmie, ale ma też źródła w ostentacyjnym 
wręcz lekceważeniu przez państwa zachodnie niebezpieczeństwa hitlerow- 
skiego, w układaniu się z Hitlerem, w paktowaniu i bałamuceniu ludzi 
rzekomą erą pokoju, gdy w istocie pod Europę już był podłożony lont, 
a podpalacz tylko czekał na gdańską okazję, podpalając po drodze jej 
część austriacką, 4 po Monachium — sudecką i czechosłowacką. Hanieb- 
ny układ w Monachium podpisany w dniu 30 września 1938 r. otwo- 
rzył drogę do wojny światowej, do napaści na Polskę, Hitler jeszcze się 
maskował, jeszcze utajniał swoje plany, ale już od pierwszych baware- 
kich występów nie ukrywał nie ze swoich filozoficznych i politycznych 
zamiarów, które wyłożył w Mein Kampf. 23 maja 1938 r. Hitler na tajnej 
naradzie oświadczył: „Gdańsk nie jest wcale obiektem zatargu — jest to 
zagadnienie ekspansji naszego Lebensraumu na wschód”(7). Również praw- 
dą jest, że dopiero po wojnie dowiedżieliśmy się, iż na naradzie w dniu 


47) T. Cyprian, J. Sawieki: Agresja na Polską t. II, str. 48. 
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22 sierpnia 1939 r. Hitler oświadczył: „Zniszczenie Polski jest na pierw- 
szym planie. Zadaniem naszym jest unicestwienie żywych sił nieprzyja 
ciela, a nie dotarcie do określonej linii. (...) Nie miejcie litości, bądźcie bru- 
talni. Najsilniejszy ma prawo za sobą. Bądźcie jak najbardziej surowi!”(B). 
SE Hitler mówił w tajnych kancelariach tylko to, co publicznie gło” 
si 

Stosunek Hitlera i całego faszyzmu do narodu żydowskiego również 
nie był tajemnicą, a antysemityzm, podobnie jak i antypolskość były 
częścią składową jego ideologii i strategii. 

Chociaż problem antysemityzmu w ideologii narodowosocjalistycznej zo” 
stał już po tysiąckroć opisany przez naukę, to jednak warto wspomnieć 
o tym, że Żyd był już w XIX wieku przedstawiany w Niemczech jako uo- 
sobienie zła. „Ruch volkistowski w Niemczech (...) eksponował metafi- 
zykę ludzkiej duszy. Niemców — jak i Żydów — określał według ich 
rzekomo wrodzonych, integralnych przymiotów. Ruch ten stwierdzał, że 
Żydzi są elementem obcym na ziemi ludu niemieckiego, która została 
mu nadana w duchu chrześcijaństwa i która jest ojczystą ziemią zako” 
rzenionego w niej Volku”(9). 

Filozofii. przyszła z pomocą literatura popularna. Gustaw Freytag — 
na przykład — stworzył stereotyp Żyda, który „nie miał duszy, ani naj 
bardziej podstawowych germańskich zalet, a zatem nie mim również ko- 
rzeni”(10). Najsłynniejszy być może przykład stereotypu Żyda występu- 
je we Freytagowskim Debit und Kredit (Winien, ma — 1855). „Icek Feitel 
uosabia te wszystkie cechy, które myśl volkistowska kojarzy z Żydami. 
Feitel jest brzydki, chciwy, pozbawiony wszelkich rysów człowieczeństwa. 
Istota wykorzeniona, bezwzględna, która nie gardząc oszustwem dąży 
do powodzenia. Przeciwieństwem Icka jest terminator, Niemiec, który 
przez cale życie zachowuje prawość, a o jego zakorzenieniu świadczą ucz 
ciwość i poczucie odpowiedzialności (11). 

Już Karl Paasch w Antisemiten Spiegel (Gdańsk 1892) wyrażał pogląd, 
że należy zgładzić Żydów, ale wątpił, czy uda się to zrobić w samych Niem- 
czech i zaproponował... nie Madagaskar jak hitlerowcy, ale Nową Gwineę. 
A potem pojawiło się zagadnienie czystości rasy. Artur Dinter w książce 
Grzech wobec krwi (1918) ukazuje gwałt dokonany przez bogatego Żyda 
na czystej rasowo Niemce. Książka ta, na poły pornograficzna, rozeszła 
się w ogromnych nakładach i miała na celu wzbudzenie lęku przed strasz- 
nym Żydem, przed „żydowskim nosem”, przed „grubym Żydem”. Nie- 
miec i Żyd — to dwa żywioły nie do pogodzenia, wrogi, zły Żyd wobec 
dobrego Niemca. W tej sytuacji na nastroje antysemickie nie trzeba było 
długo czekać, na różne ekscesy również. Hitler w 1921 r. miotał tak długo 
hasłem „Juda, veraecke!” („„Zdechnij, Żydzie!”), aż się: przyjęło. Bojowcy 
SA śpiewali już otwarcie: „Gdy krew żydowska spływa z noża”. 

Można powiedzieć, że tak się zaczęło. 

Warto byłoby też postawić pytanie: a ustaw norymberskich z 1934 r. 
nikt w ówczesnej Europie nie czytał? Czy były tajne? A powieści wy” 
dawnictwa „Eher” nikt w ówczesnej Europie nie czytał (jedna nawet 


(8) Tamże, t. I, str. 203. 
(9) G. L. Mosse: Kryzys ideologii niemieckiej, Czytelnik 1027, str. 168. 


(10) Tamże, str. 169. 
(11) Tamże, str. 171. 
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- opiewała mordercę Rathenaua)? Czy były one tajne? A pisma „Der Stiir- 

mer” też nikt w ówczesnej Europie nie czytał? Też było tajne? A Kristal= 
nacht też była tajna? Zdemolowanie 7500 żydowskich sklepów, zamordo* 
wanie wielu Żydów i wysłanie 20 tysięcy do obozów koncentracyjnych 
wespół z komunistami, socjalistami i demokratami (oskarżonymi m. in. 
o wysługiwanie się ,„spiskowi żydowskiemu”)? 

Wreszcie przyszedł czas na Polskę, bo nie tylko na Zydów — polskich 
obywateli. | , 

Zwiężźle i przejmująco wyraził to Władysław Broniewski: 


„„Oto co trzeba wyryć, jak w głazie, w polskiej pamięci: 
"Wspólny dom nam zburzono i krew przelana nas brata, 
Łączy nas mur egzekucji, łączy nas Dachau, Oświęcim, 
Każdy grób bezimienny i każda więzienna krata”. 


12 września 1939 r., jak podał gen. E. Lahousen, zeznając przed Mię 
dzynarodowym Trybunałem Wojennym w Norymberdze, w pociągu Hit- 
lera z udziałem Keitla (szefa OKW), Canarisa (szefa kontrwywiadu) i Rib- 
bentropa omawiano plany masowego rozstrzeliwania Polaków i Zydów. 

Pochód w głąb Polski przyniósł także — obok realizacji tej polityki 
„„w terenie” — sporo oświadczeń, wytycznych, instrukcji, Hans Frank za” 
notuje w Dzienniku pod datą 19.1.1940 r., co następuje: „Dnia 15 września 
1939 r. otrzymałem polecenie objęcia administracji na zdobytych tere" 
nach wschodnich wraz ze szczególnym rozkazem bezwzględnego eksplo- 
atowania tego terytorium jako obszaru wojennego i kraju zdobytego, uczy” 
nienia z niego kupy gruzów zarówno w dziedzinie gospodarczej, jak i so- 
cjalnej, kulturalnej i politycznej” (12). 

17 października 1939 r. na konferencji u Hitlera formułuje się wytycz- 
ne wobec GG zgodnie z ideą Lebensraumu. Artur Eisenbach streszcza je 
w pięciu punkiach(13). Nie należy oszczędzać, zniszczyć, nie krępować się, 
zepchnąć Polaków do najniższego poziomu, a kraj przekształcić w rezer- 
wuar taniej siły roboczej — oto najkrótsza z możliwych konkluzji tych 
wytycznych. Na tym tle należy czytać sławny dziś, a 21 września 1939 r. 
tajny telefonogram Heydricha skierowany do szefów Einsatzgruppen dzia* 
ających w Polsce. Telefonogram ów precyzował całą strategię wobec Ży* 
dów, a czytany dzisiaj nie nasuwa refleksji o odrębnym losie Polaków 
i Żydów. Wyjaśnia tylko jedną kwestię definitywnie: najpierw mają gi- 
nąć głównie Żydzi, a potem Polacy. e 

W tym szczególnym przypadku tak nas połączył los, chociaż nigdy nie 
można i nie da się rozpatrywać naszych losów odrębnie. Żydzi tkwią w 
polskich dziejach głęboko, otrzymując już przywileje od Bolesława Po- 
bożnego (1264), a w sto lat później — od Kazimierza Wielkiego. Zydzi 
polscy przez swój wkład do polskiej kultury materialnej i duchowej, do 
walk o wyzwolenie narodowe i społeczne narodu polskiego stali się, za- 
chowując swoje odrębności, jego integralną częścią. Powstanie wybuchło 
i trwało pod sztandarem biało-czerwonym, a na „ostatnim oficjalnym po” 
siedzeniu gminy grano «Jeszcze Polska nie zginęła» — wspomina prof. Lud- 
wik Hirszfeld. — Za tę pieśń i artysta, i prezes, i większość obecnych 


(12) H. Frank: Dziennik, 19.1.1940. 
(3) A. Eisenbach: Hitlerowska polityka zagłady Żydów, KiW 1961, str. 133 1 134. 
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mogła iść do obozu koncentracyjnego. Ale mogę zapewnić, że u nikogo 
z obecnych nie wyczytałem w oczach obawy — przeciwnie, pieśń ta była 
wyrazem nadziei i wdzięczności” (14). 

Logiczną konsekwencją tradycji wielowiekowego współżycia była od 8a- 
mego początku postawa Polaków wobec dramatu Żydów: ekstermina- 
cji, głodu, wywozu do obozów koncentracyjnych, w tym do utworzenia 
"sieci gett miejskich i getta warszawskiego. Polacy — chociaż główne ude- 
rzenie terroru spadło w latach 1939—1941 właśnie na nas i właśnie Po- 
lacy w 80 proc. byli w owym okresie ofiarami terroru — spieszyli z każdą 
możliwą w tych warunkach pomocą. Nie było przypadkiem, że okupant, 
oceniając realnie silne zintegrowanie narodu jako ważną przesłankę do 
powstawania ruchu oporu i tym samym jako zagrożenie dla swych inte- 
resów, właśnie w Polsce jako jedynym kraju okupowanym ustanowił 
karę śmierci za pomoc Żydom. 

Długa i jeszcze dalece niepełna, bo bardzo trudna do ustalenia, jest 
lista Polaków, którzy mimo wszystko pomoc tę nieśli, którzy oddawali 
życie za jej udzielanie, uczyli organizowania oporu, posługiwania się bro- 
nią, produkowania broni i materiałów wybuchowych. Tych, którzy za 
udzielanie pomocy ginęli razem ze swoimi podopiecznymi od kul pluto- 
nów egzekucyjnych, na szubienicach i w obozach koncentracyjnych. Pomoc 
ta może w tendencyjnych ocenach wydawać się niedostateczna, odpo- 
wiedzmy: brały w niej bezpośredni udział setki i tysiące ludzi, więcej 
niż w jakimkolwiek okupowanym kraju Europy. Na 6 028 000 obywateli 
polskich aż 5384000 straciło życie w wyniku terroru okupanta: ok. 
2700000 Żydów polskich i tyluż rodowitych Polaków. Za niesienie po- 
mocy oddali życie (że wymienimy tylko symbolicznie parę przykładów): 
6 grudnia 1942 r. 23 Polaków ze wsi Ciepielów Stary k. Kielce spalonych 
żywcem przez oddział SS; 6 grudnia 1942 r. 10 mieszkańców wsi Rekówka; 
za ukrywanie swojej studentki Żydówki zginął w Majdanku w lutym 
1943 r. prof, K. Kolbuszewski; 28 czerwca 1943 r. we wsi Cegłówka k. Miń- 
ska Maz. za ukrywanie Żydów zamordowano 26 Polaków. Wybitny lekarz 
prof. F. Raszeja został zastrzelony w getcie warszawskim, dokąd pospie- 
szył z pomocą. Można przyjąć, że dzięki niesionej z narażeniem życia po- 
mocy Polaków udało się uratować ok. 120 tys, Żydów. Dodać trzeba, że 
ponadto wielu z nich było wspieranych i chronionych w obozach jeniec 
kich, skupiskach wywiezionych do pracy przymusowej, obozach koncen- 
tracyjnych. e 

Tym bardziej getto nie walczyło samo. 

"Żydowska Organizacja Bojowa, która powstała w wyniku zjednoczenia 
wielu organizacji i grup podziemnych po wielkich pacyfikacjach w 1942 r., 
otrzymała pomoc od Armii Krajowej i Gwardii Ludowej. Przed powsta- 
niem, pod okiem specjalistów ze „strony aryjskiej”, rozpoczęło się szko- 
lenie wojskowe, produkowanie broni i amunicji, budowa schronów i bun- 
krów, których liczbę w dniach poprzedzających powstanie szacuje się na 
600. W czasie samego powstania z pomocą spieszyły grupy specjalne AK 
i GL, harcerzy z Szarych Szeregów, Socjalistycznej Organizacji Bojowej 
i Milicji Ludowej RPPS. Wewnątrz getta walczyli żołnierze Korpusu Bez- 
pieczeństwa, wspierając zwłaszcza Żydowską Organizację Wojskową 
(ŻOW). Polskie organizacje podziemne umożliwiły w niemał ostatnich go- 


(14) L. Hirszfeld: Historia jednego życia, Warszawa 1946, II wyd. 1057, str. 271 i 372. 
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dzinach powstania przejście na „stronę aryjską” wielu cudem ocalonym. 
Co też jest godne zanotowania, wielu uczestników powstania w getcie brało 
potem udział w ruchu partyzanckim, w akcjach bojowych, w warszaw- 
skim powstaniu sierpniowym 1944 r. | 

Piękną kartę zapisał lewicowy nurt walki z okupantem. W schronie 
przy ulicy Miłej 18, gdzie mieścił się sztab ŻOB, wraz z wszystkimi przy” 
wódcami powstania po wyjątkowo zaciętej walce i bohaterskim wręcz 
oporze, popełnił samobójstwo Edward Fondamiński — sekretarz PPR w 
getcie. PPR bowiem od lutego 1942 r. była obecna w getcie, w czasie 
powstania również. W liście z dnia 23 kwietnia 1943 r. Mordechaj 
Anielewicz tak pisze: „Wiadomości, które dotarły do nas jeszcze wczoraj, 
że PPR-owcy zaatakowali Niemców (...) napawają mnie uczuciami uzna: 
mia i satysfakcji”(15). |. 

Tuż po wybuchu powstania Komitet Warszawski PPR wydał specjalną 
odezwę, w której zwracał się do społeczeństwa pisząc: „Polacy! W Waszych 
oczach odbywa się obecnie mordowanie Żydów w Warszawie, likwida- 
cja resztek getta, walenie z armat i karabinów maszynowych do ludzi, 
którzy nie chcą iść dobrowolnie na śmierć, podpalenie całej dzielnicy w 
centrum miasta. Warszawianie! Bestialska masakra ludności żydowskiej 
ujawniła prawdziwe oblicze hitleryzmu. Oto los, który nas czeka pod ht- 
tlerowskim panowaniem. Przez walkę z wrogiem przekreślimy jego pla- 
ny”(16). 

Inna ulotka, rozplakatowana na ulicach Warszawy przez PPR i ZMW, 
kończyła się słowami: „Polacy! Niemcy wydali wyrok śmierci na ostatnie 
trzydzieści tysięcy Żydów w getcie warszawskim. Głos strzałów słychać 
w Waszych domach. Kobiety i dzieci bronią się z pustymi rękoma. Spiesz- 
cie na pomoc!”(17). 


PPR nie ograniczała się do ulotek, Przede wszystkim utrzymywała przez 
sekretarza Komitetu Warszawskiego, Anastazego Kowalczyka (Nastka), 
stały kontakt z ŻOB. 19 kwietnia przy ulicy Brzeskiej na Pradze zebrało 
się dowództwo warszawskie GL, opracowując plan wsparcia. GL, choć 
uboga w broń, przekazała ŻOB 25 karabinów i dwie skrzynie amunicji li- 
czące ok. kilkuset sztuk naboi. W szpitalu Jana Bożego na Bonifraterskiej 
organizowano punkt pomocy, przerzutów i ratowania ludzi, Równocześnie 
GL przeprowadziła w uzgodnieniu z powstańcami wiele udanych akcji 
wspomagających. Już 20 kwietnia wykonano akcje, m. in. na Nowiniarskiej 
unieszkodliwiając baterię dział, na Sapieżyńskiej rozbijając auto pancer- 
ne, na odcinku Siewierskiej i Wałowej idąc z pomocą powstańcom wal- 
czącym w fabryce szczotek. 22 kwietnia grupa bojowa GL pod dowódz- 
twem człowieka wyjątkowej odwagi i aktywności — Franciszka Bartosz- 
_ ka — zniszczyła tory kolejowe między mostem a Dworcem Wschodnim, a 
także spaliła liczne wagony między dworcami Zachodnim i Głównym. Ak- 
cje te były obliczone na dezorganizację węzła kolejowego, a tym samym 
na dezorganizację transportów z getta do Treblinki. 


(15) „Smol”, Tel-Aviv, 16.IV.1953. | 

(16) B. Mark: Powstanie w getcie warszawskim, Warszawa 1954, wyd. II, roz. 
4 uzup., str. 262. | 

(17) Tamże, str. 263—264; liczba ok. 30 tys. odpowiadała ówczesnym informacjom. 
W rzeczywistości wynosiła ponad 50, blisko 60 tysięcy, gdyż bardzo wielu ukrywało 
się, nie figurując w spisie ludności. 


111 


Podaję te dane dotyczące lewicy, ponieważ są mniej znane niż liczne 
(akty związane z równie odważną i efektywną pomocą ze strony AK 
i innych ugrupowań obozu londyńskiego. Zasług poniesionych w owych 
dniach dzielić nie wolno. Są to zasługi polskie i ludzkie, zadające kłam 
cynicznym próbom przeinaczania faktów w iniencji oczerniania Polaków 
i pomniejszania odpowiedzialności faszyzmu niemieckiego, Samotność gi- 
nących i walczących Żydów była zamiarem hitlerowców. W Polsce nie 
powiódł się on na tyle, na ile starczyło Polakom możliwości, siły i środków 
do jej przełamania — w zakresie, w stosunku do realiów, zdumiewająco 
dużym. 

Getto po bohaterskiej walce uległo. Ale uległo przed stokrotnie, ty* 
siąckrotnie, a może i jeszcze silniejszym wrogiem, Zadawane przez hi- 
storyków pytania, czy powstanie było potrzebne czy nie, było spóźnione 
czy nie, było obroną czy sposobem umierania? — chyba nie mogą być 
poważnie rozpatrywane. Powstanie w getcie warszawskim, jak też wy” 
stąpienia zbrojne w innych gettach, a także obozach zagłady są ważną 
częścią walki narodu polskiego o życie i wolność, o ostateczne zwycięstwo 
nad hitleryzmem. Nie pierwsza i nie ostatnia to była przegrana bitwa, za- 
nim nadeszło zwycięstwo. Ale ta właśnie bitwa — w środku okupacyjnej 
nocy, w środku krańcowego terroru, na ziemi pełnej więzień, szubienice 
i obozów koncentracyjnych — umacniała przeświadczenie o konieczności 
walki. Również na tym polegało jej znaczenie, również w tym wyraża 
się historyczne zwycięstwo tych wszystkich, którzy niezależnie od pocho- 
dzenia nie skapitulowali wobec hitlerowskiego ludobójstwa. 


PROBLEMY — DYSKUSIE 


Marksizm 
a budownictwo socjalistyczne 


WŁODZIMIERZ LEBIEDZIŃSKI 


i 


Głęboki kryzys społeczno-polityczny, ekonomiczny i moralny, jaki dra- 
stycznie ujawnił się podczas pamiętnych wydarzeń lipcowo-sierpniowych 
1980 r., a później pogłębił się i rozszerzył obejmując swoim zasięgiem nie- 
mal wszystkie sfery naszego życia, nie wyłonił się nagle na wzór Afro- 
dyty z piany morskiej, U jego podłoża legły, jak wiadomo, rozliczne 
złożone źródła i mechanizmy, przy czym zarówno wewnętrzne, jak i ze- 
wnętrzne. Niektóre spośród nich formowały się w poprzednich dziesięcio- 
leciach. Inne natomiast były produktem głównie drugiej połowy lat sie- 
demdziesiątych, czyli okresu stopniowego acz nieustannego odchodzenia od 
podstawowych pryncypiów naukowego socjalizmu w teorii i praktyce, Do- 
tychczas napisano o nich dostatecznie dużo. Z tym wszakże, że obok praw- 
dziwych diagnoz zgromadziło się sporo mistyfikacji, zniekształceń, a na- 
wet oszczerstw jawnie obliczonych na deprecjację socjalizmu, marksizmu- 
_leninizmu w ogóle. Niemniej, a może dlatego problem przyczyn powsta- 
łych potknięć, błędów i ewidentnych wypaczeń w przeszłości, skwapliwie 
wykorzystanych przez antykomunistyczną opozycję do przygotowania i do- 
konania kontrrewolucyjnego przewrotu, nadal wymaga pogłębionych ba- 
dań w dwóch zasadniczych, a zarazem ściśle związanych z sobą i wza- 
jemnie uwarunkowanych płaszczyznach: obiektywnej i subiektywnej. 

W pierwszej chodziłoby zwłaszcza o wykrywanie źródeł i mechanizmów 
przerastania sprzeczności nieantagonistycznych w antagonistyczne w pro- 
cesie budownictwa socjalistycznego. Pozwoliłoby to wówczas konstruować 
metody i instrumenty ich dialektycznego przezwyciężania zanim zaczęłyby 
generować konflikty społeczne. W drugiej zaś. idzie o głębsze poznanie su- 
biektywnych dewiacji świadomości i postaw ludzkich w procesie budownic- 
twa socjalistycznego, a w konsekwencji również możliwości i granie oddzia- 
ływania czynników subiektywnych na obiektywną sferę życia jednostek, 
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grup, warstw I klas społecznych. Nie popełnię większej pomyłki gdy stwier- 
że nasza wiedza w tym zakresie nadal pozostawia wiele do życzenia. 

Spośród licznych przyczyn naszych słabości wyeksponuję w tym miejscu 
tylko jedną, w moim przekonaniu jednak niezmiernie istotną, a może na- 
wet zasadniczą. Była nią i nadal pozostaje zresztą niedostateczna znajo- 
mość podstawowych założeń teoretycznych autentycznego marksizmu- 
-leninizmu zarówno w partii, jak i poza nią. Miast krytycznego marksiz- 
mu-leninizmu stopniowo zaczęła formować się w przeszłości uproszczona, 
niekiedy nawet zwulgaryzowana, pragmatyczna wersja „urzędowego mar- 
ksizmu”, sprowadzana zazwyczaj do zbioru aktualnych twierdzeń polity- 
cznych. Operując marksistowskim słownictwem, wyrugowano zeń ważkie 
treści naukowe. Niemal całkowicie usunięty został np. marksistowski in- 
strument metodologiczny: dialektyka. Dlatego dziś nie mamy prawie żad- 
nych prac z tego zakresu. Wiadomo niemniej, że dialektyka stanowi naj- 
bardziej twórczą i rewolucyjną część marksizmu (W. I. Lenin: Dzieła t. 19, 
str. 577). Być może z tego powodu nie mieściła się ona w zakresie 
propagandy sukcesu. Podobnie działo się zresztą z całą aparaturą pojęcio- 
wą marksizmu-leninizmu. 

„Urzędowy marksizm”, a raczej pseudomarksizm, propagowały środ- 
ki masowego przekazu. Szybko zakorzenił się on przeto w świadomości 
szerokich rzesz społecznych, a nade wszystko partyjnych. Miał pełnić 
funkcję nowej ideologii partii. Apologetyczną wersję „urzędowego 
marksizmu” świadomość społeczna utożsamiła z marksizmem-leninizmem 
w ogóle. Treściowo bałamutny, nie podejmujący istotnych problemów ży- 
cia ludzkiego, był on potrzebny elitom pragmatyczno-technokratycznym 
i biurokratycznym do akceptacji ich poczynań praktycznych. 

„Urzędowy marksizm” nie mógłby jednak efektywnie spełniać funkcji 
ideologicznych partii ani klasy robotniczej w całości. Nie odzwierciedlał bo- 
wiem rzeczywistości społecznej. Nie sposób było wyprowadzić zeń senso- 
wnych dyrektyw praktycznych. Był bezsilny w prognozowaniu nowych zja- 
wisk i procesów. Tymczasem autentyczny marksizm-leninizm coraz 
dziej spychano na margines życia społecznego. Stał się co najwyżej przed- 
miotem wąskich dociekań akademickich. W rezultacie Bera stanęła w 
obliczu niemal pełnego rozbrojenia ideologicznego. 

Rozliczne dyskusje, publikacje, dokumenty partyjne, z jakimi mieliśmy 
do czynienia od sierpnia 1980 r., niezbicie dowodzą, że w wielu przypadkach 
nie były one, a i nadal nie zawsze bywają osadzone na metodologicznych 
podstawach marksizmu-leninizmu. Zasadzały się raczej na powierzchow- 
nych obserwacjach, intuicjach oraz wynikach zdroworozsądkowych prze- 
myśleń. Niekiedy zaś u ich podłoża leżały nawet obce przesłanki ideowo- 
„polityczne. Z rzadka można było dostrzec konkretno-historyczną, klaso- 
wą i dialektyczną analizę zachodzących w kraju procesów i zdarzeń spo- 
łecznych, politycznych, ekonomicznych. Posłużę się kilkoma przykładami. 


- W gdańskich materiałach na IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR czytamy: 
,„Z marksistowskiej idei o planowości i samorealizacji spolecznej związ- 
ków wytwórców wywnioskowano na zasadzie konstrukcji i łączenia w ca- 
łość różnych poglądów, że idealnym ustrojem jest ustrój monocentryczny 
z upaństwowionymi środkami produkcji i ultracentralistyczną organiza- 
cją. Zamiast socjalizmu opartego na swobodnej asocjacji wytwórców pow- 
stal socjalizm państwowy”, („Głos Wybrzeża”, 23, 24, 25.1.1981). Podob- 
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nych, a nawet bardziej drastycznych 1 nie mniej mętnych sformułowań 
materiał ów zawierał znacznie więcej. 

31 sierpnia 1981 r., gdy sytuacja w kraju była dostatecznie dobrze zna- 
na, a zamiary sił opozycyjnych stały się wyraźne, T. Fiszbach, ówczesny 
I sekretarz KW PZPR w Gdańsku, oświadczył: „Porozumienie gdań- 
skie wymaga jednak głównie historycznego spojrzenia, chociaż o to teraz 
najtrudniej. Sądzę, że podpisując tę umowę Polacy dali sobie szansę, nie 
zmarnowali jej. Istnieje. ona nadal. Przyszłość pokaże — a ja głęboko wie- 
rzę, że ta szansa zostanie wykorzystana. Jeśli tak, historia uzna dokument 
z 31 sierpnia 1980 roku za jedną z najlepszych inwestycji politycznych 
Polski między początkiem XVIII i końcem XX wieku” (,„Głos Wybrzeża”, 
31.VIIL.1981). Ani krzty klasowej, konkretno-historycznej analizy, nato- 
miast dużo megalomanii. Nic dziwnego, że w wyniku tego rodzaju ocen 
nieustannie rodziły się, zmieniały i rozwiewały różnorodne złudzenia, a 
kraj tymczasem coraz bardziej pogrążał się w otchłań przepaści. 


W ciągu wielu burzliwych miesięcy marksizm-leninizm nie odgrywał 
należnej mu roli. Jego wersja uproszczona okazała się całkiem bez- 
silna. Stało się tak z trzech zasadniczych powodów: 1) Znalazł się 
on pod pręgierzem zmasowanego ataku ze strony ideologów oportunis- 
tycznych, rewizjonistycznych, socjaldemokratycznych, trockistowskich, 
drobnomieszczańskich oraz jawnie antykomunistycznych. Nie przebierając 
w środkach, łamiąc elementarne zasady uczciwości intelektualnej i moral- 
nej, przeciwnik deprecjonował nawet najbardziej oczywiste i naukowo za- 
sadne sformułowania marksistowskie. Charakterystyczne, że nasi ideowi 
adwersarze imputowali swoim odbiorcom myśl, jakoby poza uproszczoną 
wersją marksizmu nie istniała żadna inna. W rezultacie łatwo było do- 
wodzić, że u podstaw budownictwa socjalistycznego nie powinny leżeć 
teoretyczne zasady marksizmu-leninizmu, 2) Nie znalazł dostatecznie mo- 
cnej i równie szerokiej obrony ze strony komunistów, którzy w znacznej 
mierze zagubili się w wirze wydarzeń bądź znaleźli się pod presją zma- 
sowanego ataku przeciwnika. Ułatwiało mu to, że na przestrzeni lat nawet 
jawne błędy w budownictwie socjalistycznym osłaniano nieraz frazeologią 
marksistowską. 3) Nie zdołał przedłożyć takich wyjaśnień źródeł zaistnia- 
łych konfliktów oraz propozycji ich rozwiązań, które zyskałyby szerszą 
akceptację społeczną jako antidotum wobec demagogii opozycji antysocja- 
listycznej. 


Budowa socjalizmu wymaga nie tylko dogłębnych przemian ekonomicz- 
nych, politycznych i społecznych, lecz także, a może nawet przede wszy- 
stkim, świadomościowych i psychicznych. Tymczasem nierzadko mniema- 
no, że dokonają się one automatycznie w ślad za zmianami ekonomicznymi. 
Warto przypomnieć w tym miejscu choćby słowa A. Karkoszki, wypowie- 
dziane przezeń na naradzie aktywu społeczno-politycznego na początku 
1971 r. w Gdańsku: „Wystarczająco dużo zajmowaliśmy się dotychczas ide- 
ologią. Czas zająć się problemami praktycznymi”. Bez ideologii, oczywiście. 
Jasne jest, że A. Karkoszka wyraził zarazem sposób myślenia ówczesnego 
kierownictwa partii. W rezultacie świadomościowo-psychiczna sfera czło- 
" wieka została zaniedbana. Wykorzystali to niemarksistowscy ideolodzy. Na- 
sze błędy w pracy społeczno-politycznej i ekonomicznej od lat sprzyjały 
infiltracji obcych nam poglądów i postaw. W wyniku niedojrzała świado- 
mość społeczna oraz trudności życia codziennego stały się glebą, na której 
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uformowała się, rozwinęła i zyskała stosunkowo szerokie poparcie opozycja 
antykomunistyczna. 

Od dłuższego czasu i z dużą swobodą napływały do kraju rozliczne nie- 
marksistowskie oraz jawnie antykomunistyczne doktryny ideologiczne. 
W miarę pogarszania się sytuacji społeczno-politycznej i ekonomicznej 
znajdowały one coraz większą percepcję w różnych kręgach społecznych. 
Stopniowo powiększały się zarazem możliwości działania rodzimej opozy- 
cji antykomunistycznej. Tymczasem ideologiczna praca partii stawałą się 
coraz bardziej fasadowa i iluzoryczna, W imię jedności moralno-politycz- 
nej unicestwiano nie tylko krytyczne spojrzenie na rzeczywistość, lecz 
także polemiki z przeciwnikiem wewnętrznym i zewnętrznym. Na szerszą 
skalę nie analizowano rozlicznych idei formułowanych w tzw. szkole frank- 
furckiej. Ujawniły się one w posierpniowych dyskusjach jako opozycyjne 
wobec marksizmu-leninizmu. Prawie nie dotykano teoretycznych koncep- 
cji trockistowskich, socjaldemokratycznych, anarchosyndykalistycznych 
iin. Wykorzystano je później w walce z marksizmem i naukowym so- 
cjalizmem. Poza obrębem zainteresowań marksistowskich pozostały w za- 
sadzie różne odmiany dawnego i współczesnego socjalizmu. Przykładów 
podobnych zaniedbań można byłoby przytoczyć znacznie więcej. 

W marksistowskim środowisku naukowym stopniowo acz nieustannie 
kształtowała się atmosfera unikania dyskusji i polemik. Dotyczyło to rów- 
„nież jawnych i ukrytych przeciwników marksizmu. Zapewne dlatego 
prawie nie krytykowano poglądów S. Kurowskiego, który od lat próbował 
uzasadnić, że marksizm-leninizm zawiera w sobie nieprzezwyciężalne błę- 
dy. Te zaś uwarunkowały, jego zdaniem, niepowodzenia w budownictwie 
socjalistycznym. Wyprowadzał stąd konkluzje o potrzebie odrzucenia 
marksizmu oraz socjalizmu, o zastąpieniu tego ostatniego wolnokon- 
kurencyjnym kapitalizmem. Podobne koncepcje snuł L. Kołakowski i L. 
Nowak. Zresztą tytuły licznych odczytów oraz ukazujących się poza cenzu- 
rą w dniach posierpniowych publikacji L. Nowaka mówią same za siebie: 
O konieczności zaniku socjalizmu, Marksizm jako fałszywa świadomość itp. 
Trzeba przyznać, że odczyty L. Nowaka gromadziły zwykle sporną ilość 
słuchaczy, zwłaszcza spośród młodzieży studenckiej. Świadczyło to jednak 
nie tyle o odkrywczych pomysłach referenta, upraszczającego zresztą, a na- 
wet wulgaryzującego poszczególne idee marksistowsko-leninowskie, ile ra- 
czej o znikomej wiedzy marksistowskiej słuchaczy (por. np. J. Tittenbrun: 
O tzw. nie-marksowskim materializmie historycznym, Poznań 1982). 

Można rzec przeto, że w chwili najcięższej próby marksizm w Polsce 
nie odegrał większej roli. Znacznie wcześniej został on bowiem skutecz- 
nie spacyfikowany. Oczywistą winę za ten stan rzeczy ponosi ówczesne 
kierownictwo partyjne, rozwijana przezeń, a raczej hamowana działalność 
ideowo-wychowawcza. 


Istnieje wszakże jeszcze jeden, być może zasadniczy powód słabości 
marksizmu-leninizmu w naszym kraju. Złożyło się tak, że od lat pozosta- 
wał on pod przemożnym wpływem politycznym aktualnych elit kierowni- 
czych. W rezultacie funkcje marksizmu redukowano do utrwalania po- 
„szczególnych decyzji politycznych. Zabieg ów w konsekwencji prowadził 
do zaniku jego funkcji poznawczych oraz krytyczno-metodologicznych. 
Miast tego, by rozliczne decyzje polityczne zasadzać na danych poznaw= 
czych teorii marksistowskiej, podnoszono je do rangi samej teorii, określa- 
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jąc ją przy tym mianem marksistowsko-leninowskiej. Stopniowe zaciera- 
nie linii demarkacyjnej pomiędzy marksizmem jako nauką a 
aktualnymi, często koniunkturalnymi koncepcjami politycznymi z koniecz- 


ności prowadziło do eliminacji marksizmu. Z łatwością można byłoby 


przytoczyć niemało przykładów pochopnego wprowadzania na grunt 
teorii marksistowskiej pomysłów zrodzonych w głowach polityków, na 
plenarnych zebraniach centralnych gremiów kierowniczych. Charaktery- 
styczna i wielce symptomatyczna była pod tym względem koncepcja roz- 
winiętego społeczeństwa socjalistycznego w Polsce, jedności moralno-poli- 
tycznej narodu, państwa jako najwyższego dobra itp. W tych warunkach 
marksizm jako nauka stawał się w istocie zbędny. Pozostawała 
zeń jedynie strona dekoracyjna, powierzchowna i banalna. Ta zaś nie mogła 
zrodzić naukowo ważkich rezultatów poznawczych ani zaspokoić społecz- 
nych oczekiwań i potrzeb. 

Tymczasem poznawczych i praktycznych funkcji twórczego marksizmu 
w procesie budownictwa socjalistycznego nie da się niczym zastąpić. Rzecz 
w tym, że wszystkie pozasocjalistyczne ustroje społeczne kształtowały się 
i rozwijały żywiołowo. | | 

Budownictwo socjalistyczne opiera się natomiast na stworzonej przez 
klasyków marksizmu-leninizmu teorii. Socjalizm jest zatem ustrojem za- 
planowanym teoretycznie. Karol Marks odkrył, jak wiadomo, podstawowe 
prawa rozwoju społecznego. Na ich podstawie uzasadnił kunieczność re- 
wolucyjnego przejścia od kapitalizmu do socjalizmu. Sformułował główne 


materialne, intelektualne i moralne przesłanki rewolucji socjalistycznej. 


Wyłożył przy tym najogólniejsze zasady socjalizmu i komunizmu. Ek- 
splikował on zarazem i rozwinął dialektyczną metodologię służącą ana- 
lizie różnorodnych procesów i zjawisk społecznych. Nie mógł jednak, gdyż 
nie dojrzały ku temu pzp warunki, stworzyć szczegółowej teorii 
funkcjonowania ustroju socjalistycznego. 

Olbrzymi wkład Włodzimierza Lenina w teorię marksizmu polegał z 
kolei na twórczym zastosowaniu idei K. Marksa do konkretnych warunków 
rosyjskich. Wypracował szereg wniosków ogólnych i szczegółowych, mają- 
cych wartość uniwersalną oraz przejściową. Szczególna zasługa Lenina 
tkwi jednak w tym, że w konkretnej sytuacji ówczesnej Rosji przygotował 
i przeprowadził zwycięską rewolucję socjalistyczną, Wynika stąd natu- 
ralna potrzeba twórczego rozwoju marksizmu-leninizmu w konkretnych 
warunkach budownictwa socjalistycznego poszczególnych krajów. 

Zmieniające się warunki wewnętrzne i międzynarodowe budownictwa 
socjalistycznego najpierw w jednym, a później w wielu krajach wymagają 
przeto intensywnych poszukiwań poznawczych. Szczególnie po drugiej woj- 
nie światowej, gdy na drogę socjalizmu weszło szereg krajów o wielce 
zróżnicowanych warunkach społecznych, ekonomicznych, psychicznych, 
narodowych, charakteryzujących się różną tradycją, doświadczeniami itp., 
realizacja ogólnych idei naukowego socjalizmu wymaga ich szczegółowej 
konkretyzacji. Ta zaś nie jest możliwa bez określonych badań naukowych. 
Oczywiście, ich stan w rozlicznych krajach socjalistycznych jest nietoż- 
samy. My zaś odczuwamy ewidentne słabości. 

Znaleźliśmy się w końcu w sytuacji przynajmniej częściowo właściwej 
żywiołowemu rozwojowi. Świadectwem były tzw, otwarte plany gospo- 
darcze, Toteż budownictwo socjalistyczne zaczęto popychać za pomocą 
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sprzecznych nieraz decyzji politycznych. Ich zmienność, uwarunkowana 
poglądami i umiejętnościami ekip kierowniczych, woluntaryzmem posż- 
czególnych jednostek, z konieczności implikowała nieustanne wahania w 
rozwoju społecznym, gdy zważymy nadto, że decyzje polityczne ró- 
wnież podejmowano często ad hoc, bez szerszego i głębszego oparcia teore- 
tycznego. Na I Ogólnopolskiej Partyjnej Konferencji Ideologiczno-Teo- 
retycznej Wojciech Jaruzelski sformułował następujące pytania: „Dla- 
czego część zaplecza teoretycznego partii tak łatwo uległa ciągotom apo- 
logetycznym? Dlaczego nie funkcjonuje należycie transmisja między teo- 
rią a praktyką, między nauką a życiem, toczącą się walką?*. A oto jego 
odpowiedź: „Jest dziś jasne, że praktyka polityczna ubiegłego jakzychja w 
znacznym stopniu sprzyjała takiemu stanowi rzeczy. Najpierw przy 

wano określone założenia i podejmowano decyzje, a później podbudowy 
wano je teoretycznym uzasadnieniem. 

Nie było zapotrzebowania na rzeczową analizę sprzeczności w lonie 
o: oraz sposobu ich rozwiązywania jako siły napędowej roz- 
woju 

Z życia partyjnego zniknęły takie pojęcia, jak krytyka it samokrytyka” 
(I Ogólnopolska Partyjna Konferencja Ideologiczno-Teoretyczna, War- 
szawa 1982, str. 11). 

W tym świetle zrozumiała staje się nieustannie powiększająca się domi- 
nacja pragmatyzmu i technokratyzmu w naszym życiu społecznym. Wy- 
nikała zeń z kolei mniejsza bądź większa destabilizacja egzystencji ludzkiej, 
ujawniająca się w okresowych konfliktach społecznych. 

Z powyższego staje się jasne, że perspektywa budownictwa socjalistycz- 
nego pozostaje w prostej zależności, obok innych warunków wewnętrznych 
i zewnętrznych, od naszej wiedzy oraz umiejętności jej spożytkowania w 
działalności praktycznej. Konieczne są przeto intensywne badania funkcjo- 
nowania systemu socjalistycznego w konkretnych warunkach każdego 
kraju z oddzielna. 

Samodzielnie zagrodziliśmy w Polsce drogę kontrrewolucji za pomocą 
instrumentu siły. Była to historyczna konieczność. Gdy przeciwnik odrzu- 
cił siłę argumentu, pozostał nam jedynie argument siły. Historia zna nie- 
mało podobnych rozwiązań. Ale siłą stanowi krótkotrwały i niepewny arn- 
gument. Musi zastąpić ją argument wyższości systemu socjalistycznego 
nad innymi ustrojami społecznymi. Stanie się to wtedy, kiedy socjalizm 
zacznie rozwijać się wedle naturalnych, socjalistycznych praw i mechaniz- 
mów społecznych, nie zaś na podstawie czyjegoś widzimisię. Do tego po- 
trzebna jest jednak rzetelna i głęboka wiedza oraz umiejętność przetwo- 
rzenia jej w praktykę życia codziennego. 


Marksizmowi wciąż towarzyszą jednak dwa zasadnicze odstępstwa: dog- 
matyzm i rewizjonizm. Tylko pozornie są one przeciwstawne. W 
samej oba rewidują dogłębną naturę marksizmu, Pierwszy broni rzekomo 
ortodoksyjnego marksizmu. 'Walczy z Pewizjonistycznówi tendencjami, 
lecz z pozycji stagnacji, niezmienności jakichkolwiek tez teoretycznych. 
Drugi natomiast bezzasadnie eliminuje z marksizmu-leninizmu podstawo- 
we ważkie sformułowania, wprowadzając miast nich nowe, jakoby rozwi- 
jające marksizm, a w rzeczywistości zniekształcające go bądź nawet wręcz 
eliminujące. Zarówno rewizjonizm, jak i dogmatyzm podważają marksizm. 
Jak każda nauka podlega on przecież prawom dialektycznej zmienności. 
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Ń 
Tymczasem dogmatyzm i rewizjonizm to, korzystając z wyrażenia Leniną, 
obca narośl na żywym ciele marksizmu-leninizmu. Muszą być przeto w 
równej mierze i z całą stanowczością zwalczane, przynoszą bowiem niepo- 
wetowane szkody nie tylko teoretyczne, lecz nade wszystko praktyczne. 


Z tym wszakże, że proponowałbym odróżniać dogmatyzm i rewizjonizm 


_ w nauce marksistowsko-leninowskiej oraz w polityce. Pisałem o tym 


w 
cyklu artykułów pt. Marksizm a rewizjonizm filozoficzny („Polityka” 
1969, nr 3, 5, 8). | 

Wychodząc z metodologicznych wskazówek marksizmu komuniści. po- 
winni samodzielnie analizować rzeczywistość, w której żyją i działają, Nie 
mogą zasłaniać się tym, że klasycy marksizmu-leninizmu nie sformułowali 
jakiejś myśli, nie odpowiedzieli na rozliczne współczesne pytania i proble- 
my. Jest to zadanie każdego nowego pokolenia komunistów. W pełni i bez 
reszty odpowiadają oni zarówno za stan swojej ideologii, jej czystość, jak 
też za losy budownictwa socjalistycznego w każdym kraju z oddzielna, In" 
nymi słowy, nasz stosunek do marksizmueleninizmu powinien być taki sam, 
jaki był Lenina do teoretycznego dorobku Marksa: „Nie traktujemy bynaj- 
mniej teorii Marksa jako czegoś zakończonego it nietykalnego, przeciwnie, 
przekonani jesteśmy, że założyła ona jedynie kamień węgielny tej nauki, 
którą socjaliści powinni rozwijać dalej we wszystkich kierunkach, je- 
żeli nie chcą pozostać w tyle za życiem. Sądzimy, że dla socjalistów rosyj- 
skich szczególnie niezbędne jest samodzielne przepracowanie teorii 
Marksa, teoria ta bowiem daje jedynie ogólne tezy przewodnie, które 
w szczegółach stosuje się inaczej do Anglii niż do Francji, inaczej do 
Francji niż do Niemiec, inaczej do Niemiec niż do Rosji” (Dzieła t. 4, 
str. 218). | . 

Marksizm-leninizm zawsze był teorią krytyczną i rewolucyjną wobec 
obiektywnej rzeczywistości, innych ideologii oraz siebie samego. Dlatego 
mógł i spełniał funkcje ideologii proletariatu. Marks, jak wiadomo, 
różne odmiany ideologii niemarksistowskiej oznaczał mianem fałszywej 
świadomości. Określenie to w jakiejś mierze dotyczy także pseudomark- 
sistowskiej apologetyki ideologicznej. Nic dziwnego przeto, że gdy chcemy 
dziś odpowiedzieć na pytanie, jak budować socjalizm, w jaki sposób powi- 
nien on funkcjonować w złożonych warunkach wewnętrznych i zewnę- 
trznych, aby ponownie nie doszło do błędów i wypaczeń, z jakimi do nie- 
dawna mieliśmy do czynienia, natykamy się na rozliczne trudności wy- 
nikające z braku dostatecznej wiedzy. I będzie tak dopóty, dopóki nie 
zrzucimy z siebie jarzma tego wszystkiego, co przeszkadzało w rozwoju 
naszej ideologii. | 

Przed polskimi marksistami stoi dziś zadanie o ogromnej doniosłości: od- 
powiedzieć na pytanie, jak budować socjalizm w konkretnych warunkach 
naszego kraju? Ogólne prawidłowości są nam znane. Nie są one jednak 
dostateczne wtedy, kiedy tworzy się i koryguje realnie funkcjonujący sy- 
stem społeczny. Wówczas ogólne prawidłowości i mechanizmy wymaga- 
ją szczegółowej konkretyzacji. Trzeba oprzeć rozwój socjalizmu na_solid- 
nych wynikach badań naukowych oraz całym systemie ich weryfikacji. 
Mam na względzie badania zarówno w zakresie bazy ekonomicznej, jak 

i jej nadbudowy. , 

Nie łudzę się, rzecz jasna, że szybko potrafimy zorganizować i rozwi- 

nąć owe badania, ani też iż na wskroś unikniemy wówczas wszelkich po” 
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tknięć i błędów. Sądzę niemniej, że uczynimy przez to poważny krok w 
kierunku zracjonalizowania budownictwa socjalistycznego. Jaśniej zary- 
sują się wtedy perspektywy dalszego naszego postępu. Można będzie stop- 
niowo acz nieustannie eliminować elementy żywiołowego rozwoju, subie- 
ktywizm i woluntaryzm w jego sterowania. Unikniemy wtedy nowycl: i być 
może znacznie głębszych trudności i konfliktów. 

Zracjonalizowanie budownictwa socjalistycznego to tylko jedna strona 
złożonego problemu naszego rozwoju. Ale taka, która warunkuje efekty- 
wne funkcjonowanie drugiej, tzn. ideowo-wychowawcze oddziaływanie 
na społeczeństwo, kształtowanie socjalistycznej świadomości, moralności 
oraz odpowiadające im postawy ludzkie, W Krytyce Programu Gotaj- 
skiego Marks tak oto pisał o okresie przejściowym od kapitalizmu do 
komunizmu: „Mamy tu do czynienia nie z takim społeczeństwem komu- 
nistycznym, które rozwinęło się na wlasnej podstawie, ale przeciw- 
nie, z takim, które dopiero wyłoniło się ze społeczeństwa kapita- 
listycznego; które zatem pod każdym względem — ekonomicznym, mo- 
ralnym, umysłowym — nosi jeszcze na sobie znamiona starego spoleczeń- 
stwa, z którego łona pochodzi” (K. Marks, F. Engels: Dzieła wybrane 
t. II, Warszawa 1949, str. 14). Przytoczona myśl ewidentnie dotyczy na- 
szego społeczeństwa. Potwierdza ją zresztą stan świadomości społecznej 
w naszym kraju. Szczególnie w okresie posierpniowym pogłębiła się de- 
strukcja idei socjalistycznych w świadomości społecznej. Dziś przywrócenie 
zaufania do idei socjalizmu naukowego nie jest sprawą łatwą ani szybką. 
Dowodzą tego rozliczne dyskusje i postawy zarówno w organizacjach par- 
tyjnych, jak też w szerokich kręgach społecznych. 

Z całego bogactwa idei socjalistycznych w świadomości społecznej po- 
zostało zaledwie przekonanie o równości i sprawiedliwości, jakie ustrój 
socjalistyczny powinien zapewnić, Pojęcia „równość” i „sprawiedliwość” 
odmieniane są przeto w różnych przypadkach zarówno przez zwolenni- 
ków, jak i przeciwników socjalizmu. Nie zawsze zdajemy sobie przy tym 
sprawę z całej złożoności tego zagadnienia: w jakim zakresie i w jakiej pła- 
szczyźnie socjalizm może, a w jakich nie zapewnia jeszcze ani równości, 
ani sprawiedliwości w ogóle. „Wyobrażenie społeczeństwa socjalistycznego 
jako państwa równości — pisał Engels w Liście do Augusta Bebla z 18— 
-—28 marca 1876 r. — to jednostronne wyobrażenie francuskie, nawiązu- 
jące do starego hasła «wolności, równości i braterstwa» — wyobrażenie 
uzasadnione jako określony szczebel rozwoju w swoim czasie i na 
swoim miejscu, które jednakże, podobnie jak wszystkie jednostronności 
poprzednich szkół socjalistycznych, należy obecnie przezwyciężyć, gdyż 
sieje tylko zamęt w głowach i ponieważ znaleziono już bardziej ścisłe spo- 
soby przedstawienia rzeczy” (K. Marks, F. Engels: Dzieła wybrane t. II, 
str. 33). Do myśli tej nawiązał bezpośrednio W, I. Lenin w Państwie a re- 
wolucji: - „Sprawiedliwości i równości pierwsza faza komunizmu wpro- 
wadzić więc jeszcze nie może: różnice w zamożności pozostaną i to różnice 
niesprawiedliwe, ale niemożliwy będzie wyzysk człowieka przez czlo- 
wieka, ponieważ nie można będzie zagarnąć na własność prywatną śro d- 
ków produkcji, fabryk, maszyn, ziemi itd. Zbijając drobnomieszczań- 
ski, niejasny frazes Lassalle'a o «równości» i «sprawiedliwości» w ogóle 
Marks przedstawia bieg rozwoju społeczeństwa komunistycznego, 
które zmuszone jest z początku znieść tylko tę «niesprawiedli- 
wość», że środki produkcji zagarnięte zostały przez poszczególne jednostki, 
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które jednak nie ma możności zniesienia od razu niesprawiedliwości 
dalszej, polegającej na podziale przedmiotów spożycia «według pracy» 
(a nie według potrzeb)” (Dzieła t. 25, str. 502). 

Przytaczając powyższe wypowiedzi Engelsa i Lenina pragnę jedynie 
zwrócić uwagę, jak dużo zła uczyniła nasza propaganda, nieoględnie, bez 
zastrzeżeń i precyzacji powtarzająca hasła równości i sprawiedliwości w 
socjalizmie. Stały się one swoistym bumerangiem rażącym tych, którzy 
w uproszczony sposób je głosili i nadal propagują. W naszych warunkach 
wieloukładowej ekonomiki problem równości i sprawiedliwości jest teo- 
retycznie jeszcze bardziej złożony, a praktycznie niezmiernie zagmatwa- 
ny. Trzeba zatem pozbyć się złudzeń i mistyfikacji, wrócić do autentycz- 
nych idei marksistowsko-leninowskich, wzbogacając je wynikami konkret- 
nych badań naukowych współczesnej złożonej polskiej rzeczywistości. Do- 
piero na tej podstawie można efektywnie kształtować i korygować świado- 
mość i praktykę społeczną, ludzkie odczucia i zachowania. 

Przykładów podobnej „demarksizacji” marksizmu można byłoby przyto” 
czyć niepomiernie więcej. Potrzebna jest zatem praca oczyszczająca. Z roz- 
licznych nawarstwień trzeba wydobyć autentyczne idee marksistowsko- 
-leninowskie. Działalność tę należy podjąć na podstawie źródłowych dzieł 
klasyków. Ale jest to tylko jedna strona stojącego dziś przed polskimi 
marksistami zadania. Druga, wielekroć istotniejsza i znacznie trudniejsza, 
polega na dalszym rozwoju teorii marksistowsko-leninowskiej w oparciu 
o zdobycze współczesnych nauk oraz doświadczenia życia społecznego 
w wielu krajach. Marksizmu-leninizmu, jak rzekliśmy, w żadnym razie nie 
godzi się traktować jako zamkniętego systemu teoretycznego. Nadawałby 
się wtedy co najwyżej do muzeum zabytków. Tymczasem musi pełnić waż- 
kie funkcje poznawcze, metodologiczne i praktyczne, Spełni je pod warun- 
kiem podejmowania rozlicznej aktualnej problematyki, a tym samym we- 
wnętrznego doskonalenia siebie samego. 

Powyższe warunkuje efektywne spełnianie funkcji kształcąco-wychowa- 
wczej w stosunku do członków partii, jak i licznych rzesz bezpartyjnych. 
Innymi słowy, gdy marksizm będzie atrakcyjny dzięki skutecznemu roz- 
wiązywaniu trapiących ludzi problemów oraz formułowaniu i realizowa- 
niu nowych propozycji stanie się ideologią społecznie coraz szerzej przyj- 
mowaną i akceptowaną. Zacznie odnosić wtedy również zwycięstwo 
w toczącej się walce ideowo-politycznej w skali poszczególnych krajów, 
kontynentów i świata w całości. Jeżeli natomiast pomiędzy praktyką ży- 
cia społecznego a ideami teoretycznymi nadal będzie zachowywała się i po- 
głębiała rozpiętość, dopóki nie zaczną one wyprzedzać i wspomagać roz- 
wiązań praktycznych, pozostaną sztuczne i mało przydatne, Ewidentnie 
postó będzie także skuteczność ideowo-wychowawczej funkcji owej 
teorii. , 

Komuniści nie mogą wyrzec się rozwijania i propagowania swojej ideo- 
logii, zaszczepiania jej coraz szerszym rzeszom społecznym. Są jednak rea- 
listami. Zdają sobie sprawę z niemożliwości administracyjnego usunięcia 
z naszego życia społecznego rozlicznych idei niemarksistowskich. Muszą po- 
konać je w walce ideologicznej. Ta zaś wymaga: 1) solidnej argumentacji; 
2) zgodności teorii z praktyką; 3) umiejętnego prowadzenia pracy ideowo- 
-wychowawczej. 

Szczególnie istotną rolę wychowawczą spełniają szkoły różnych szczebli. 
I w tym zakresie przeciwnicy nasi próbowali zrealizować koncepcję ideo- 
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logicznie 1 światopoglądowo Indyferentnej szkoły. W rzeczywistości cho- 
dziło im o urzeczywistnienie antysocjalistycznego kształcenia i wychowa- 
nia młodego pokolenia. W społeczeństwach klasowych szkoły nie są jednak 
i być nie mogą indyferentne. Jawnie lub skrycie służą one interesom i ce- 
lom klas ekonomicznie i politycznie panującym. Odwołajmy się do nastę 
pującej oceny Lenina: „Dawna szkoła głosiła, że pragnie stworzyć czło- 
wieka wszechstronnie wykształconego, że uczy wiedzy w ogóle. Wiemy, 
że było to wierutnym kłamstwem, albowiem całe społeczeństwo było zbu- 
dowane t opierało się na podziale ludzi na klasy, na wyzyskiwaczy i ucis- 
kanych... W szkołach tych nie tyle wychowywano młode pokolenie ro= 
botników i chłopów, ile tresowano je w interesie tejże burżuazji. Wycho- 
wywano ich w ten sposób, aby stanowili oni dogodne dla burżuazji sługi, 
które by mogły przynosić jej zysk nie zakłócając zarazem jej spokoju 
i próżniactwa. Dlatego odrzucając dawną szkołę postawiliśmy przed sobą 
zadanie przejęcia od niej tylko tego, co jest nam potrzebne do zdoby- 
cia prawdziwego wykształcenia komunistycznego” (Dzieła t. 31, str. 286). 
W tymże przemówieniu pt. Zadania związków młodzieży Lenin podkreślał 
zarazem, że z dawnej szkoły należy przejąć jednak to wszystko, co było 
w niej cenne. Musi ono służyć wszakże komunistycznemu, a nie jakiemu- 
kolwiek innemu wykształceniu i wychowaniu młodego pokolenia. 

Budując, rozwijając i przekształcając system oświatowo-wychowawczy 
różnych szczebli niezbyt pamiętano o powyższych słowach Lenina. Toteż 
potknięcia, braki i błędy szczególnie drastycznie ujawniły się w dniach 
posierpniowych, a zwłaszcza w okresie strajków w szkołach wyższych, 
średnich i gdzieniegdzie nawet podstawowych. Dotyczą one zarówno 
części uczących się, jak i części kadry nauczającej, programów oraz proce" 
sów nauczania i wychowywania, organizacji politycznych, związkowych 
i młodzieżowych w tym środowisku. Za rzadko spotykany paradoks należy 
uznać fakt, że np. oficjalnie uznany w przeszłości i częściowo funkcjonu- 
jący za państwowe fundusze NZS swoją zasadniczą działalność kierował 
przeciwko socjalistycznemu państwu, partii, naszym żywotnym sojuszom 
itp. Znaczy to, że szkolnictwo wymaga rychłej i zarazem dogłębnej prze- 
budowy w szerokim tego słowa znaczeniu. Musi ono być podporządkowa- 
ne potrzebom budownictwa socjalistycznego. Nie może w każdym razie 
stanowić struktury przygotowującej kadry antysocjalistyczne bądź nawet 
indyferentne. 

czasem mimo wieloletnich dyskusji w szkołach średnich nadal nie 
funkcjonuje ani propedeutyka filozofii, ani religioznawstwo. Ucząca się 
młodzież pozbawiona jest możliwości głębszego wejrzenia w istotę zja- 
wisk przyrodniczych i społecznych. Gdy zważy się nadto sposoby wykła- 
dania i percypowania poszczególnych przedmiotów, wówczas stanie się 
zrozumiałe, dlaczego uczniowie nie są przygotowani do samodzielnego 
analizowania rozlicznych problemów z pozycji szerszych perspektyw, do- 
strzegania ich w otaczającej rzeczywistości oraz właściwego analizowania, 
Można by rzec zatem, że nasza szkoła niedostatecznie spełnia główną swoją 
powinność: przygotowanie młodzieży do samodzielnego życia we współcze- 
snym skomplikowanym świecie. Dlatego m.in. jest ona podatna na rozli- 
czne irracjonalne i demagogiczne wpływy. Zamykanie oczu na owe braki, 
praktykowane zresztą od wielu lat, stanowi jaskrawy przykład niedocenia= 
nia wychowawczej roli szkoły w procesie budownictwa socjalistycznego. 

W szkolnictwie wyższym z kolei nie potrafiliśmy należycie zorganizować 
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1 zrealizować głębszych studiów z zakresu teorii marksistowsko-leninow= 
skiej. Nadal nikła jest wiedza marksistowska zarówno u studentów, jak i 
większości kadry naukowo-dydaktycznej. Najezęściej nie przewyższa ona 
poziomu popularnych broszurek oraz uproszczonej, a nawet zniekształco- 
nej informacji prasowej. Dlatego między innymi trafiały i nadal trafiają 
doń idee zaczerpnięte z różnych ostatnio lansowanych u nas niemarksis- 
towskich i jawnie antykomunistycznych doktryn teoretycznych. Za po- 
pełnione potknięcia i błędy płacimy dziś wysoką cenę. 

Szczególne słabości dotyczą jednak kształcenia i wychowania młodzieży 
studenckiej. W wyniku wymuszonych porozumień łódzkich z wyższych 
uczelni próbowano wyeliminować marksistowską filozofię i socjologię. 
Zastępowano ją bądź historią filozofii, bądź też różnymi odmianami filo- 
zofii niemarksistowskiej. W niejednej uczelni na margines zepchnięto mar* 
ksistowską ekonomię polityczną oraz nauki polityczne. Nierzadko nau- 
czyciele akademiccy podburzali studentów do wystąpień antysocjalisty» 
cznych. Gdyby sytuacja taka trwała nadal, przyszli absolwenci pozostali 
by bez marksistowskiego przygotowania teoretycznego. Z biegiem lat uja- 
wniłyby się wszystkie negatywne konsekwencje w sferze działalności pra- 
ktycznej, naukowej, kulturowej itp. | 

Aczkolwiek w bieżącym roku akademickim weszły do dydaktyki nowe 
programy z zakresu nauk społecznych, nie prezentują one jeszcze, 
w moim przekonaniu, tych treści, jakie należałoby donieść do 
świadomości studentów socjalistycznych wyższych uczelni. Pozostały w 
nich bowiem ślady postulatów łódzkich, Problem jest tym bardziej istotny, 
Że programy owe są realizowane przez tych samych ludzi, którzy w 
okresie burzy i naporu posierpniowego przekroczyli wszelkie dopuszczal- 
ne granice tolerancji ideologicznej i praktycznej. 

Postulowałbym nie tylko przywrócenie w wyższych uczelniach mar- 
ksistowskiej filozofii i socjologii w szerszym i głębszym wymiarze treś- 
ciowym, nadanie odpowiednio wysokiej rangi marksistowskiej ekonomii 
politycznej, lecz także wprowadzenie do nauczania teorii nauko- 
wego socjalizmu. Problem jest o tyle ważki, jak wykazały doświad- 
czenia poprzednich miesięcy, że znajomość teoretycznych zagadnień socja- 
lizmu, różnych jego nurtów, ogólnych i szczegółowych praw i mechaniz- 
mów budownictwa socjalistycznego itp. wśród młodzieży studenckiej 
(choć także w całym społeczeństwie) pozostawia wiele do życzenia, Nie 
możemy pozwolić, by umysły przyszłych budowniczych socjalizmu były 
penetrowane przez obce nam doktryny ideologiczne, by młodzież studen 
cka parcypowała ideologię marksistowską poprzez celowo . zniekształco- 
ne zwierciadło antykomunizmu. | | 


Problem kształtowania poglądów, odczuć i postaw młodzieży jest dziś 
sprawą zasadniczą. Nie sądzę jednak, że tylko poprzez szkolnictwo osią- 
gniemy zamierzone cele. Wszak niemniej istotną rolę odgrywają w tym 
zakresie środki masowego przekazu, film, literatura, plastyka, kulturalna 
działalność rozrywkowa, stosunki międzyludzkie w miejscu pracy i zamie- 
szkania, funkcjonowanie całego systemu społeczno-politycznego i ekono- 
micznego, poziom i sposoby zaspokajania rozlicznych potrzeb itp. Mogą 
one wzmacniać, osłabiać bądź skutecznie niweczyć wyniki wychowawcze 
szkoły oraz innych placówek oświatowo-wychowawczych. Doniosłą pomo- 
cą w kształceniu młodzieży powinno być zaprawianie jej do pracy i posza- 
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nowania pracy w całym procesie wychowawczym. Stąd znaczenie politech- 

nizacji szkolnictwa podstawowego. Trzeba pamiętać o tym podejmując so- 

_ cjalistyczną odnowę całokształtu naszego życia. W przeciwnym razie po- 
zostanie ona bardziej werbalna aniżeli realna. 

Inicjującą i kierowniczą siłą w procesie kształtowania świadomości i 
postaw ludzi pracy musi być oczywiście marksistowsko-leninowska par- 
tia polityczna. Toteż warto głębiej przemyśleć, zwłaszcza w odniesieniu 
do naszych aktualnych warunków, następującą wypowiedź Lenina, sfor- 
mułowaną w artykule pt. O pomieszaniu polityki z pedagogiką: „Poglębiać 
i rozszerzać pracę z masami trzeba zawsze. Nie czyniąc tego socjalde- 
mokrata nie jest socjaldemokratą... Praca ta, jak już wskazywaliśmy, po- 
trzebna jest zawsze: po każdej porażce można i należy przypominać o niej, 
należy podkreślać jej znaczenie, albowiem jej słabość jest zawsze jedną 
z przyczyn porażki proletariatu. Również po każdym zwycięstwie należy 
zawsze przypominać o niej i podkreślać jej znaczenie, w przeciw- 
nym bowiem razie zwycięstwo będzie pozorne, owoce jego nie będą za- 
bezpieczone, realne jego znaczenie, z punktu widzenia całej wielkiej walki 
o nasz cel ostateczny, będzie znikome i może nawet okazać się ujemne...” 
(Dzieła t. 8, str. 458—459). 
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_ Reforma gospodarcza 
w sferze handlu zagranicznego 


ZYGMUNT KOSSUT 


Za cel wprowadzonej od dnia 1 stycznia 1982 r. reformy gospodarczej 
przyjęto stworzenie i wdrożenie takich zasad i mechanizmów jej funk- 
cjonowania, które zapewnią wysoką społeczną efektywność gospodarowa- 
nia. Reforma w sferze handlu zagranicznego ma sprzyjać realizacji tego 
podstawowego celu. Efektywność handlu zagranicznego to korzyści, jakie 
się osiąga z zagranicznej wymiany. Jak dotychczas korzyści te są niewiełl- 
kie; w nieznacznym stopniu wpływają one na wielkość i strukturę docho- 
du narodowego. | | 


Składa się na to wiele przyczyn, wśród których na pierwszy plan wy* 
chodzą trudności w zakresie środków pieniężnych na import surowców, 
części zapasowych do maszyn i urządzeń i innych komponentów niezbęd- 
nych do produkcji towarów, w tym także towarów przeznaczonych na eks- 
port. Mamy do czynienia z węzłem gordyjskim, bez przecięcia którego nie 
widać sposobów wyjścia z powstałej sytuacji. | 


* 


Bez znacznego zwiększenia importu o charakterze zaopatrzeniowym, 
niezbędnego do bieżącej produkcji, nie można poważnie zwiększać ekspor- 
tu, bez którego z kolei nie da się importować niezbędnych komponentów 
do produkcji. Próba rozwiązania tego skomplikowanego problemu przy 
pomocy odpisów dewizowych na rzecz eksporterów jest powszechnie oce- 
niana pozytywnie, tylko że jej skala jest niedostateczna, Zwiększenie zaś 
skali (wielkości) odpisów dewizowych jest bardzo ograniczone (jeżeli w 
ogóle możliwe) wielkością spłat zadłużeń Polski wobec zagranicy. Gorset 
bilansu płatniczego ściska gospodarkę bardzo silnie. Bez znacznego odro- 
czenia spłacania rat i kosztów obsługi kredytów zagranicznych szybkie 
wychodzenie z kryzysu gospodarczego nie wydaje się możliwe. Rozwią- 
zanie tego problemu jest bardzo istotne także z punktu widzenia długo- 
okresowych zmian w gospodarce, a w szczególności zakupu nowych tech- 
nologii. Dłuższa przerwa w zaopatrywaniu się w nowe technologie bę- 
dzie powodowała powiększanie się luki technologicznej między Polską 
a krajami wysoko rozwiniętymi, powodującej z kolei zmniejszanie się kon- 
kurencyjności towarów produkowanych przez polskich producentów. Do- 
tyczy to przede wszystkim towarów wysoko przetworzonych, Bez syste- 


125 


matycznego zmniejszania luki technologicznej pozostaje tylko konkuro- 
wanie na rynkach zagranicznych przy pomocy ceny — i dotyczy to tyl- 
ko rynków krajów mniej gospodarczo rozwiniętych. Liczenie zaś na do- 
statecznie szybki postęp technologiczny tylko, lub przede wszystkim, przy 
pomocy własnych sił nie jest właściwe ani realne. 

Nasi kredytodawcy nie ułatwiają nam jednak w stopniu nas zadowa- 
lającym tego rozwiązania. Dotyczy to przede wszystkim rządów Wysoko 
rozwiniętych państw kapitalistycznych, które — jak stwierdził dnia 3 gru- 
dnia 1982 r. w Sejmie minister finansów, Stanisław Nieckarz — stosują 
wobec Polski w dalszym ciągu blokadę kredytową. Porozumienie wiedeń- 
skie dotyczące niegwarantowanych płatności polskich, przypadających 
na 1982 r., przewiduje, że z 2,4 miliarda dolarów spłat kapitałowych 95 
proc. płatności odracza się na 8 lat z czteroletnią karencją, a pozostałe 
5 proc. zostanie spłacone w 1983 r. Uzgodniono również tryb spłaty ratal- 
nej odsetek przypadających na 1982 r. w wysokości 1,1 miliarda dolarów. 
(Połowę każdej spłaconej raty odsetek banki zachodnie zgodziły się stawiać 
do Rietów Polski w formie krótkoterminowych kredytów transakcyj- 
nych). 

To porozumienie zawarte w Wiedniu na początku listopada 1982 r. sta- 
nowiło oczywiście pewien krok naprzód w rozwiązywaniu spłaty kredy- 
tów zagranicznych przez Polskę, ale rokowania między zachodnimi ban- 
kami prywatnymi a Polską w sprawie odroczenia spłaty zobowiązań płat- 
niczych Polski, przypadających na dalsze lata, są dopiero przed nami; 
na ich wyniki trzeba jeszcze poczekać. Blokada kredytowa stosowana 
wobec Polski przez rządy wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycznych, 
o której mowa wyżej, także potrwa jakiś, nie znany jeszcze okres. 


* 


Za jeden z podstawowych priorytetów rozwoju gospodarki Polski uzna- 
no rozwój eksportu. Trzeba jednakże podkreślić, że nie stworzono do- 
tychczas dostatecznie skutecznych zachęt dla eksporterów, w szczególno- 
ści zaś zachęt zgodnych z zasadami reformy, tzn, zachęt o charakterze 
ekonomicznym. Chodzi przede wszystkim o to, że tzw. rynek producen- 
ta (sprzedawcy), jak to się popularnie określa, stał się w Polsce rynkiem 
bardzo konkurencyjnym. Producentowi bardzo często nie opłaca się eks- 
portować, woli on sprzedawać na rynku wewnętrznym, mniej wymagają- 
cym pod względem jakości produktów, terminów i ciągłości dostaw. 

Zachęty, o których wyżej mowa, można podzielić na dwa rodzaje: za- 
chęty o charakterze krótkookresowym i zachęty o charakterze długookre- 
sowym. Do pierwszego rodzaju należy, na przykład, pierwszeństwo w za- 
opatrywaniu się w surowce, części zapasowe maszyn i urządzeń i inne 
komponenty niezbędne do bieżącej produkcji eksportowej. Pozwala to na. 
utrzymywanie fabryk w ruchu lub na pełniejsze wykorzystywanie ich 
moty produkcyjnych, aniżeli mogłoby to mieć miejsce bez takiego pierw- 
szeństwa. Korzyści fabryk są w takim przypadku oczywiste i polegają na 
możliwości zatrudnienia odpowiedniej liczby pracowników. Są to jednak 
zachęty niewystarczające dla producentów do zwiększania eksportu, Brak 
jest' wyraźnego, materialnego uprzywilejowania pracowników pracujących 
w szeroko rozumianej sferze handlu zagranicznego (w produkcji, w han- 
dlu, w innych usługach związanych z tym handlem). Dotyczy to nie tyl- 
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ko wytwórców wyrobów finalnych, lecz także kooperujących z nimi fa- 
bryk. Priorytet rozwoju eksportu nie może się sprowadzać do dobrej woli, 
do zachęty natury moralnej, ale musi mieć przede wszystkim odzwiercie- 
dlenie w zachętach materialnych dla pracowników związanych z ekspor- 
tem. Chodzi przy tym o wynagrodzenie i premie związane bezpośrednio 
z wielkością eksportu, o bezpośrednio widoczne przez tych pracowników 
związki ich dochodów z efektami pracy. Uzależnienie obecnie wyna- 
grodzeń i premii od wysokości zysku, przynajmniej dla pracowników nie 
pełniących funkcji kierowniczych w przedsiębiorstwach, nie pobudza do 
A eksportu. Szerzej omawiam ten problem w dalszej części ar- 
tykułu. 


Zachęty o charakterze długookresowym to przede wszystkim prawo do 
odpowiednio wysokich środków inwestycyjnych, Jak wiadomo, przedsię- 
biorstwa posiadają prawo do tworzenia funduszu rozwoju z zysku do po- 
działu. Fundusz ten jednak nie jest obligatoryjny i powstaje obawa, czy 
przedsiębiorstwa, ich kierownictwa i załogi będą przywiązywały dosta- 
teczną uwagę do tworzenia tego funduszu w odpowiedniej wysokości, tym 
bardziej że jego powiększanie zmniejsza automatycznie możliwości po- 
większenia funduszu premiowego dla załogi. W ustalonych zasadach po- 
działu zysku nie ma gwarancji, że przedsiębiorstwa będą tworzyły fun- 
dusz rozwoju w wysokości niezbędnej do finansowania nowych inwestycji. 


Powstaje w związku z tym pytanie, czy nie byłoby słuszne ustalenie 
pewnego minimalnego, obligatoryjnego poziomu odpisu części zysku na 
fundusz rozwoju. Z punktu zaś widzenia promocji eksportu, jego uprzy- 
wilejowania, o czym mowa w zasadach reformy gospodarczej, należałoby 
ustanawiać w polityce inwestycyjnej państwa określone priorytety inwe- 
stycyjne na rzecz produkcji eksportowej. W krótkim okresie politykę ta- 
ką można prowadzić poprzez odpowiednią politykę kredytową banków, 
w długim zaś — poprzez odpowiednią politykę w zakresie finansowania 
inwestycji centralnych ze środków budżetu centralnego, Ważne znaczenie 
w tej polityce miałoby odpowiednie zaopatrywanie przedsiębiorstw 
w obce waluty na cele inwestycyjne. Dotyczy to zarówno walut krajów 
socjalistycznych, jak i walut Krajów kapitalistycznych, a w tym walut 
wymienialnych. Jak dotychczas, brak jest systemowych rozwiązań takie- 
go zaopatrywania i stosuje się w tym zakresie przede wszystkim metody 
administracyjne. 


z 


Analizując zagadnienie priorytetu rozwoju eksportu należy również 
. zwrócić uwagę na odmienność krajów należących do I i II obszarów płat- 
niczych. Kraje należące do I obszaru płatniczego, w tym głównie kraje 
należące do Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej, rządzą się odrębny- 
mi zasadami w zakresie handlu zagranicznego, w stosunku do zasad sto- 
sowanych w krajach należących do II obszaru płatniczego. Pierwsze z nich 
zawierają między sobą umowy długoletnie i roczne protokoły, posiadające 
w znacznym stopniu charakter obligatoryjny; nie ma w tym przypadku 
swobody realizacji tych protokołów po ich podpisaniu, Natomiast umowy 
między krajami II obszaru płatniczego oraz między krajami tego obsza- 
ru a krajami I obszaru płatniczego posiadają charakter ogólnych tylko 
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zasad współpracy, podczas gdy konkretna współpraca jest ustalana po- 
przez zawieranie konkretnych kontraktów przez określone przedsiębior- 
stwa. W krajach należących do Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej 
obowiązują przy tym w trakcie realizacji kontraktów, wynikających ści- 
śle z protokołów rocznych lub umów długoletnich, „Ogólne warunki do- 
staw”, posiadające w znacznym stopniu charakter obligatoryjny. Partne- 
rzy z krajów II obszaru płatniczego zawierają między sobą oraz z partne- 
rami z krajów I obszaru płatniczego, w tym z'partnerami z krajów na- 
leżących do Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej, kontrakty w opar- 
ciu o ustalane przez nich każdorazowo zasady,:na przykład w oparciu 
o formuły handlowe „Incoterms”. 

Te odrębne zasady współpracy między partnerami I i II obszarów 
płatniczych powodują, że inna jest rola polskich przedsiębiorstw biorą” 
cych udział w handlu zagranicznym z przedsiębiorstwami z krajów tych 
obszarów płatniczych. Znacznie większe skrępowanie w działalności pol- 
skich przedsiębiorstw występuje w handlu z przedsiębiorstwami należą- 
cymi do I obszaru płatniczego. Jest to jednak lub przynajmniej może być 
skrępowanie w dużym stopniu tylko pozorne, bowiem w interesie Pol- 
ski jako kraju podpisującego protokoły roczne i umowy wieloletnie jest 
takie odpowiednio wcześniejsze przygotowanie treści tych protokołów i u- 
mów, aby odpowiadały one interesom Polski i polskich przedsiębiorstw. 
Mówiąc inaczej, protokoły i umowy powinny być opierane (w dużym 
stopniu opierają się już obecnie) na konsultacjach odpowiednich władz pol- 
skich z polskimi przedsiębiorstwami działającymi w sferze handlu zagra- 
nicznego. Konsultacje takie powinny być prowadzone odpowiednio wcześ- 
niej — jeszcze przed podpisywaniem protokołów i umów. Obligatoryjny 
charakter omawianych protokołów i umów dla polskich przedsiębiorstw 
może mieć miejsce tylko pod warunkiem, jak to wynika z przyjętych zasad 
reformy, respektowania przez polskie władze opłacalności eksportu dla 
przedsiębiorstw. Oznacza to, że władze polskie muszą stać się buforem dla 
przedsiębiorstw w przypadku występowania różnic w polskich przepisach 
o przedsiębiorstwach w porównaniu do przepisów obowiązujących stronę 
polską w obrotach z krajami I obszaru płatniczego (głównie z krajami 
należącymi do Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej), Z tych przepi- 
sów wynika na przykład, że nie tworzy się dotychczas odpisów dewizo- 
wych dla eksporterów sprzedających towary do krajów I obszaru płat- 
niczego. Władze polskie powinny i w tym przypadku umożliwić polskim 
przedsiębiorstwom korzystanie z takich odpisów dewizowych, poprzez 
odpowiednie uelastycznienie planowania z-krajami należącymi do Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. 


%* 


Odmienność rynku wewnętrznego krajów należących do I obszaru płat- 
niczego i krajów należących do II obszaru płatniczego powoduje, że po- 
lityka handlowa Polski (polityka w zakresie handlu zagranicznego) staje 
się bardzo trudna wobec polskich przedsiębiorstw, stanowiących samo- 
dzielne, samorządne i samofinansujące podstawowe jednostki gospodar= 
cze. Przy braku wymienialności złotego polityka ta bowiem jest szczegól- 
nie skomplikowana; brak jest dla niej jednego, wspólnego dla wszystkich 
rynków, punktu odniesienia. Tworzenie priorytetu dla rozwoju eksportu 
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mogłoby się wyrażać. m.in. w relatywnie wyższych wynagrodze> 
niach i premiach pracowników zatrudnionych w sferze produkcji dóbr 
i usług eksportowych (oraz w handlu zagranicznym) od wynagrodzeń 
i premii pracowników zatrudnionych w produkcji dóbr i usług pozosta- 
łych, nie należących do priorytetowych w* rozwoju gospodarki narodowej. 
Dotychczas eksport nie korzysta z takich przywilejów. Brak jest również 
jasnej polityki w zakresie podziału eksportu na eksport za waluty wymie- 
nialne i na eksport za waluty niewymienialne, Jedyną wyraźną zachętą 
do eksportu do krajów należących do II obszaru płatniczego jest możli- 
wość odpisów dewizowych, przeznaczonych na zakupy środków obroto- 
wych, niezbędnych do bieżącej produkcji. 

Polityka handlowa w długim okresie nie przybrała jeszcze wyraźnych 
kształtów. Brak jest ekonomicznie uzasadnionych zasad udzielania kredy- 
tów inwestycyjnych związanych z działalnością eksportową (lub z działal- 
nością eksportowo-importową) oraz finansowania inwestycji związanych 
z działalnością eksportową z budżetu centralnego (inwestycji centralnych). 


Również polityka w zakresie kursów walut obcych budzi wiele wąt- 
pliwości. Pierwsza, istotna wątpliwość powstała jeszcze w roku 1981, kie- 
dy to ustalono nowe ceny zaopatrzeniowe podstawowych surowców i ma- 
teriałów przy zastosowaniu kursu walutowego w wysokości 50 zł za 1 do- . 
lara, przy jednoczesnym ustaleniu kursu dolara w złotych na poziomie 
80 złotych za 1 dolara. Decyzja ta budzi sprzeciw do dzisiaj, ponieważ po- 
woduje- nieuzasadnioną względną taniość surowców i materiałów impor= 
towanych. | 

Wątpliwość druga dotyczy zbyt niskiego poziomu kursów walut obcych. 
W dniu 1 stycznia 1982 r. poziom ten kształtował się następująco: kurs 
1 dolara wynosił 80 złotych, zaś kurs 1 rubla transferowego dla płatności 
handlowych — 68 złotych. Zakładano przy tym, że poziom kursów walut 
obcych powinien zapewnić zyskowność produkcji eksportowej w około 
80 proc. dostaw wyrobów przetwarzanych oraz wszystkim dostawom su- 
rowców i materiałów. Jak obecnie powszechnie już wiadomo, wątpliwość 
ta była uzasadniona i znacznie mniejszy procent dostaw wyrobów prze- 
twarzanych zapewnia zyskowność produkcji eksportowej, Spowoduje to 
prawdopodobnie dalsze podniesienie kursu dolara i innych walut, Trzeba 
przy tym dodać, że kurs rubla transferowego jest stały, podczas gdy 
kurs dolara zmieniano systematycznie, w sposób dość dowolny w porów= 
naniu z realną zmianą wartości złotego. Np. w dniu 3 stycznia 1983 r. 
średni kurs dolara wynosił 85,19 zł. Zarówno przyjęcie kursu dolara na 


poziomie 80 zł, jak i sposób zwiększania tego kursu okazały się rozwiąza- 


niem arbitralnym, nie gwarantującym osiągnięcia zamierzonego celu, to 


, znaczy zapewnienia zyskowności produkcji eksportowej, o jakiej była 


wyżej mowa. 

Rolę korektury tego kursu (jak i kursu innych walut) spełnia rachu- 
nek wyrównawczy, do którego prowadzenia jest upoważniony minister 
handlu zagranicznego. Trzeba jednak podkreślić, że rachunek ten nie pro- 
wadzi do zwiększania efektywności eksportu, a jest w istocie jej zaprze- 
czeniem. Przedsiębiorstwa zbyt łatwo otrzymują z tego rachunku wy* 
równanie swych wpływów do poziomu wynikającego z formuły koszto= 
wej, według której cena sprzedażna równa się kosztom produkcji zwięk- 
szonym o określony narzut zysku. W ten sposób (podobnie zresztą jak i w 
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obtołach wewnąfrz kraju) kryterium efektywności nie odgrywa w przy= 
padku eksportu istotnego znaczenia, ponieważ odgrywać takiej roli nie 
może. Wynika to przede wszystkim z trudności w ustalaniu pełnego ra- 
chunku kosztów produkcji, a w tym również produkcji eksportowej. Skła- 
da się na ten stan wiele przyczyn, między innymi następujące: inny kurs 
waluty stosowanej dla wsadu surowcowego i materiałowego do produkcji 
w porównaniu z kursem stosowanym przy sprzedaży towarów eksporto- 
wych, brak w wielu przypadkach przeceny środków trwałych po zmia- 
nie cen zaopatrzeniowych od 1 stycznia 1982 r., wkalkulowywanie do 
kosztów produkcei amortyzacji nie wykorzystywanych mocy produkcyj- 
nych, a także niepełne wykorzystywanie zatrudnionych pracowników, wy- 
nikające między innymi z braków zaopatrzenia w surowce, powodujących 
z kolei przestoje w produkcji, bądź wykorzystywanie pracowników tylko 
w części możliwości produkcyjnych. Te słabości w określeniu pełnego ra- 
chunku kosztów produkcji powodują, że cały rachunek efektywności eks- 
portu zawisa do pewnego stopnia w próżni, Powstaje w związku z tym py- 
tanie, jak wyjść z tego zaczarowanego koła. 


Najistotniejsze znaczenie ma tu właściwy” poziom kursów wymiany 
handlowej w obrotach z poszczególnymi obszarami, zakres ich cenotwór- 
czej funkcji oraz, dopóki ceny zbytu będą zależne od preferencji poszcze- 
gólnych producentów i nie będą kształtowane na poziomie odzwierciedla- 
jącym poprawnie rzadkość ich występowania, wydzielania zysku z ekspor- 
tu(1). 

Jest sprawą dyskusyjną, jak i w jakim okresie realizować te zasady, a 
w szczególności, jak i kiedy tworzyć krajowe ceny zbytu na podstawie cen 
transakcyjnych osiąganych w wymianie zagranicznej, Powstaje pytanie, 
czy ma to być decyzja jednorazowa, czy też ma to stanowić pewien pro- 
ces, a jeżeli tak, jak długi. | 

Wydaje się, że jednorazowa decyzja nie jest możliwa ze względów 
ogólnych, społeczno-ekonomicznych i politycznych Jednak jest potrzeb- 
ny konkretny plan działania, mający na celu dochodzenie do określonych 
wyżej zasad pośredniego kierowania wymianą zagraniczną i całą gospo- 
darką, określający, co i kiedy należy zrobić, aby dojść do tego celu w mo- 
żliwie krótkim czasie. 


Efektywność eksportu nie doczekała się więc, jak dotychczas, zadowala- 
jącego opracowania teoretycznego. Wskaźnik finansowy — stosowany zre- 
sztą tylko do bieżącej efektywności eksportu — jest oparty na bardzo sła- 
bych podstawach. Jak dotychczas, nie widać jeszcze możliwości rozwią- 
zania tego problemu. Jedynym właściwym wskaźnikiem efektywności eks- 
portu do II obszaru płatniczego wydaje się być uzysk dewizowy netto, 
chociaż jego stosowanie jest bardzo utrudnione — w szczególności w przy- 
" padku produkcji ciągnionej (wykonywanej w więcej niż jednym zakładzie 
produkcyjnym). Również przy liczeniu efektywności eksportu do krajów 
o walucie niewymienialnej występują ogromne trudności. Na właściwe 
liczenie efektywności eksportu przyjdzie więc chyba poczekać do czasu 
wprowadzenia wymienialności złotego. 


(1) Por.: Kierunki reformy gospodarczej w sferze handlu zagranicznego (opraco- 
wanie Zespołu VIII Komisji ds. Reformy Gospodarczej pod redakcją doc. dr hab. 
Urszuli Płowiec). „Handel Zagraniczny”, 1981, nr 10—12, str. 7—8. 
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W opracowaniu Zespołu VIII Komisji do spraw Reformy Gospodarczej 
zwrócono uwagę na konieczność przełamania antyeksportowego nastawie- 
nia polskiego społeczeństwa. Jest to bardzo ważne zagadnienie, któremu w 
dalszym ciągu nie nadaje się właściwej rangi w środkach masowego prze- 
kazu, w prasie, radiu i telewizji. Można by na przykład wykorzystywać 
w propagandzie na rzecz eksportowego nastawienia społeczeństwa decy- 
zje w sprawie nadawania uprawnień do prowadzenia działalności handlu 
zagranicznego, decyzje w sprawie przyznawania przedsiębiorstwom pra- 
wa do odpisów dewizowych, korzyści z poznawania obcych rynków, a do- 
tyczące jakości i asortymentów towarowych, sprawności działania kon- 
kurentów, a nade wszystko ukazywać związki pomiędzy eksportem a im- 
portem towarów i usług i wynikające z tego możliwości szybszego roz- 
woju. Należałoby także zwracać uwagę na korzyści indywidualne poszcze- 
gólnych pracowników i ich grup, wynikające z eksportu —— materialne 
i pozamaterialne. 

W zakresie struktur organizacyjnych przynajmniej dwie sprawy. wy» 
wołują w dalszym ciągu dyskusje. Pierwsza z nich to stworzenie przed- 
siębiorstwom wytwórczym i innym możliwości wyboru eksportera i im- 
portera oraz wyboru charakteru formalnoprawnych powiązań z nimi 
W dalszym ciągu przeważa podejście tradycyjne, zbyt idealne wyobra- 
żenie o korzyściach ze ścisłego podziału asortymentowego towarów mię-= 
dzy poszczególnych eksporterów i importerów, a nie podejście oparte 
po prostu na rachunku ekonomicznym i na potrzebie wprowadzenia do 
przedsiębiorstw handlu zagranicznego pewnego stopnia zasady konkuren= 
cyjności. 

Sprawa druga to charakter Polskiej Izby Handlu Zagranicznego. W opra- 
cowaniu Zespołu VIII Komisji do spraw Reformy Gospodarczej zwraca się 
uwagę, że Izba powinna reprezentować interesy przedsiębiorstw i ich zrze- 
szeń wobec władz centralnych i terenowych oraz wobec innych jednos- 
tek gospodarczych. Zasadę tę potwierdziły uchwały Zwyczajnego Ogólne- 
go Zebrania Izby, jakie miało miejsce 21 października 1982 r. Należy za- 
tem przypuszczać, że w tym kierunku pójdą decyzje ustawowe i inne 
t prawnego charakteru. | £ 


W zakresie planowania przyjęto zasadę, nadającą strategiczną funkcję 
centralnemu planowi wymiany, określającemu poziom oraz towarową 
i geograficzną jej strukturę, oraz wprowadzającą autonomiczne plany 
przedsiębiorstw. „„Zbieżność centralnego planu handlu zagranicznego z su- 
mą autonomicznych planów przedsiębiorstw — pisze się w opracowaniu 
Zespołu VIII Komisji do spraw Reformy Gospodarczej — jest zapewnia- 
na ma skutek oddziaływania na producentów, eksporterów i importerów 
za pomocą narzędzi pośredniego kierowania (kursów walut obcych, cen, 
subwencji, kompensat, ceł, innych obciążeń) oraż za pomocą bezpośrednich 
środków polityki handlowej (licencji eksportowych i importowych, kon- 
tyngentów celnych) pozostających wyłącznie w gestii ministra handlu za- 
granicznego”(2). W tymże opracowaniu stwierdzono, że: 


(2) Cyt. wyd,, str. 7. 
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1) „Obroty handlowe z krajami RWPG i innymi krajami socjalistycze 
nymi będą wykonywane zgodnie z zawartymi porozumieniami * proce- 
durami przyjętymi dwu- lub wielostronnie” oraz 


2) „W obrocie wolnodewizowym rozwiązaniem docelowym będzie od- 
kupywanie dewiz przez banki od producentów-eksporterów według obo- 
wiązujących kursów i swobodna ich sprzedaż krajowym odbiorcom”. 


W związku z tymi zasadami planowania można zgłosić kilka uwag. Po 
pierwsze, nie wykształcił się jeszcze dostatecznie skuteczny system wią- 
zania centralnego planu handlu zagranicznego z sumą autonomicznych 
planów przedsiębiorstw. Zbieżność, o której wyżej mowa, należy zresztą 
rozumieć jako tendencję, kierunek działania, a nie zbieżność absolutną, 
bowiem byłoby to nierealne. Natomiast zmniejszanie różnie między pla- 
nem centralnym a planami przedsiębiorstw można, jak się wydaje, osią- 
gać poprzez planowanie na szczeblu centralnym nie tylko w przekroju 
towarowym i geograficznym, lecz także w przekroju podmiotowym, obej- 
mującym możliwie największą liczbę przedsiębiorstw eksportujących 
i przedsiębiorstw importujących — przede wszystkim większych ekspor- 
terów i importerów. Powinno to praktycznie oznaczać wzajemne konsulto- 
wanie się w trakcie sporządzania planów Ministerstwa Handlu Zagranicz- 
nego i przedsiębiorstw — większych eksporterów i importerów. Konsul- 
tacje takie — nie mające wprawdzie charakteru obligatoryjnego dla żad- 
nej ze stron — mogą urealniać zarówno plany centralne, jak i plany posz- 
czególnych przedsiębiorstw. Dotyczy to zarówno obrotów handlowych z 
krajami Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej i innymi krajami ROR 
USLYCZNYMU, jak i obrotów wolnodewizowych, 


Była już o tym częściowo mowa przy omawianiu różnych charakte- 
rów rynków: wewnętrznego, krajów I obszaru płatniczego oraz krajów 
II obszaru płatniczego. Druga uwaga związana z przedstawiońymi zasada- 
mi planowania odnosi się do obrotów z krajami RWPG i innymi kra- 
jami socjalistycznymi. Wymienione porozumienia i procedury oznaczają 
ich obligatoryjny charakter (porozumienia i procedury przyjęte dwu- lub 
wielostronnie honoruje się bowiem zawsze, nie tylko w przypadku kra- 
jów socjalistycznych; dlatego przecież zawiera się je czy przyjmuje). Trze- 


ba jednak zwrócić uwagę, że wszystkie kraje socjalistyczne, w mniejszym | 


lub większym stopniu, dążą do zwiększania elastyczności planowania. Do- 
wodem tego są między innymi obroty wolnodewizowe między tymi kra- 
jami. Chodzi więc, o czym także mówiono już wyżej, o wykorzystywanie 
przez centralne władze polskie tej elastyczności planowania i o aktywne 
jej zwiększanie — poprzez odpowiednie umowy dwu- lub wielostronne — 
w celu urealnienia centralnych planów handlu zagranicznego. Ten kieru- 
nek działania wynika z polskich przepisów prawa, a w szczególności z usta- 
wy o przedsiębiorstwach państwowych. 


Uwaga trzecia związaną z podstawowymi zasadami planowania doty- 

czy odkupywania dewiz przez banki od eksporterów według obowiązują- 
cych kursów i swobodnej ich sprzedaży krajowym odbiorcom. Teza ta po- 
siada bardzo długofalowy charakter i jako taka posiada obecnie bardzo 
ograniczony zakres działania — i to tylko w pierwszej swojej części. Tym 
niemniej jest to teza zgodna z ogólnymi zasadami reformy gospodarczej, 
wprowadzanej w Polsce od 1 stycznia 1982 r. Jej pełna realizacja zależy 
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przede wszystkim od sposobu rozwiązania spłat rat 1 kosztów obsługi 
długów zagranicznych, o czym była już wyżej mowa. 


* 


Omawiając zasady pośredniego kierowania handlem zagranicznym i ich 
wpływ na przedsiębiorstwa(3), poruszano w opracowaniu Zespołu VIII 
Komisji do spraw Reformy Gospodarczej, poza analizowanymi już wyżej. 
zagadnieniami, sprawę zachęt do rozwoju eksportu i poprawy jego opła- 
calności. Zachęty te rozpatruje się w odniesieniu do dwóch okresów: do 
okresu dochodzenia do racjonalnego zadłużenia kraju oraz do okresu, 
w którym wystąpi już racjonalne zadłużenie, W pierwszym okresie po- 
stuluje się „zastosowanie mocnych zachęt do rozwoju eksportu i poprawy 
jego opłacalności”(4), w drugim zaś — zachęt słabszych — zależnych jed- 
nakże od stopnia nasycenia rynku wewnętrznego. Zachęty te, w obu okre- 
sach, powinny być kierowane do producentów wyrobów finalnych, ich 
kooperantów i eksporterów, a także do ich załóg i być zależne — w po- 
ważnej mierze — od żysku osiąganego w eksporcie. Mówi się także o tym, 
że: „Zasady podziału funduszu udziału załogi w zysku są sprawą wewnę- 
trzną przedsiębiorstwa produkcyjnego (wytwarzającego wyroby final- 
ne — Z.K.), przy czym celowe jest uprawnienie producenta (wyrobów fi- 
nalnych — Z.K.) do przyznawania części tego funduszu kooperantom, eks= 
porterom, projektantom i ewentualnie innym przedsiębiorstwom wydat- 
nie przyczyniającym się do realizacji eksportu”. 

W omawianych tezach mówi się o potrzebie istnienia funduszu promo- 
cji eksportu, pozostającym w gestii ministra handlu zagranicznego, prze- 
znaczonym na wspieranie działań aktywizujących eksport. 

W związku z tematyką zachęt nasuwają się różne uwagi. Po pierwsze, 
w chwili obecnej nie występują „mocne zachęty” do rozwoju eksportu 
i poprawy jego opłacalności. Nasuwa się tutaj przysłowie, że „skąpy dwa 
razy traci”, przedsiębiorstwom bowiem ani ich załogom nie opłaci się 
pracować bardziej intensywnie i efektywnie w sytuacji ogromnego głodu 
towarów na rynku wewnętrznym, a takiej bardziej intensywnej i efektyw- 


-_ nej pracy wymaga produkcja eksportowa. Również ryzyko finansowe zwią- 


zane z produkcją eksportową jest większe od ryzyka związanego z produk- 
cją krajową. Po drugie, producent wyrobów finalnych nie ma swobody 
w przeznaczaniu części zysku dla przedsiębiorstw wydatnie przyczyniają- 
cych się do realizacji eksportu. Ponadto powstaje pytanie, czy chciałby on, 
w obecnych warunkach wynagrodzeń i premii pracowników swojego 
przedsiębiorstwa, z takiej swobody korzystać. 

Wydaje się, że zachęty, o których mowa, także dla kooperantów, ekspor- 
terów i innych przedsiębiorstw działających w sferze handlu zagranicz- 
nego, powinny być bezpośrednio powiązane z wynikiem ich pracy i, w 
przypadku pracowników, wypłacane im z funduszów przedsiębiorstw, 
w których oni pracują, lub też — uzupełniająco — z funduszu promocji 
eksportu, jakim dysponuje minister handlu zagranicznego. 

Po trzecie, powstaje pytanie, czy takie uprzywilejowanie pracowników 
i przedsiębiorstw związanych z eksportem jest uzasadnione. Odpowiedź na 


(3) Cyt. wyd., str. 7—10. 
(4) Cyt. wyd,, str. 10. 
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to pytanie jest twierdząca 1 wynika z przyznania eksportowi jednego 
z ważnych priorytetów w rozwoju polskiej gospodarki, W warunkach nie- 
wymienialności złotego nie widać innych, skutecznych metod działania, 
jeżeli chce się skutecznie wpływać na przyspieszenie wzrostu eksportu. 
Przyspieszenie zaś to słusznie łączy się bezpośrednio z przyspieszeniem 
rozwoju całej gospodarki narodowej. 


W końcowej części opracowania Zespołu VIII Komisji do spraw Reformy 
Gospodarczej omówiono zasady funkcjonowania przedsiębiorstw handlu 
zagranicznego oraz ich ekonomicznych i prawno-organizacyjnych powiązań 
z krajowymi kontrahentami. Zasady te znalazły swoje odzwierciedlenie 
w ustawie o przedsiębiorstwach państwowych. Przedsiębiorstwa handlu 
zagranicznego to jednostki gospodarcze, które działają na pełnym zew- 
nętrznym rozrachunku gospodarczym i których głównym przedmiotem 
działalności jest eksport lub import (lub eksport i import) dóbr i usług. 
Poza tematami omówionymi już poprzednio (na przykład prawem do wy- 
boru eksportera i importera przez przedsiębiorstwa produkcyjne i inne 
przedsiębiorstwa, czy organizacje oraz instytucje), należy zwrócić uwagę 
na nadmierne, organizacyjne odgraniczenie tych przedsiębiorstw od swoich 
kontrahentów krajowych (dostawców i odbiorców). Zbyt powolny jest 
wciąż jeszcze proces integracji tych przedsiębiorstw z producentami i in- 
nymi jednostkami gospodarki narodowej, na rzecz których przedsiębior 
stwa handlu zagranicznego wykonują swoje usługi handlowe. 


Oczywiście, dotyczy to w różnym stopniu różnych przedsiębiorstw han- 
dlu zagranicznego. Gdy jednak analizuje się zagadnienie eksportu, za naj- 
ważniejszą należy uznać produkcję dóbr i usług, zaś przedsiębiorstwa han- 
dlu zagranicznego — tylko jako dodatek, jako wprawdzie bardzo istotne 
ogniwo w całym procesie eksportu, jednakże ogniwo uzupełniające ogniwo 
najważniejsze, tj. producenta towarów na eksport. Bez produkcji nie ma 
eksportu. Ta oczywista prawda jest tu podnoszona nie dlatego, aby umniej- 
szyć rolę, jaką odgrywają przedsiębiorstwa handlu zagranicznego w pol- 
skim handlu zagranicznym, ale dlatego, aby zwrócić uwagę na niedosta- 
teczny wpływ, jaki posiada minister handlu zagranicznego na działalność 
produkcyjną związaną z eksportem, na działalność wytwórców wyrobów 
przeznaczonych na eksport. Wynika to wciąż jeszcze z tradycyjnego po- 
działu kompetencji między ministra handlu zagranicznego — z jednej 
strony, a ministrów resortów związanych z produkcją — ze strony drugiej. 
Handel zagraniczny to nie dział ani gałąź gospodarki narodowej. Handel 
zagraniczny jest funkcją tej gospodarki, Ta funkcja, ta czynność, to 
działanie odnosi się do wielu działów czy gałęzi gospodarki narodowej. 
Tak rozumiany handel zagraniczny pozwala na większą skuteczność dzia- 
łania. Wynika to ze współdziałania zwanego inaczej synergią. Chodzi więc 
o zjawisko nazywane często „efektem 2 -|- 2==5 lub efektem synergicz- 
nym”. i 

Traktowanie handlu zagranicznego jako funkcji gospodarki narodowej, 
a nie jako gałęzi tej gospodarki, zyskuje coraz to większe zrozumienie 
wśród ekonomistów. Jest to zagadnienie wielkiej wagi i zasługuje na dalsze 
jego teoretyczne opracowywanie, a co niemniej ważne — na uznanie go 
za właściwe wyjście w kierowaniu gospodarką narodową. W praktyce 
chodzi tu o właściwe relacje pomiędzy, z jednej strony, Ministerstwem 
Handlu Zagranicznego i innymi ministerstwami funkcjonalnymi a mini- 
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sterstwami branżowymi (gałęziowymi). Handel zagraniczny przenika całą 
gospodarkę; polityka handlowa (polityka handlu zagranicznego) musi być 
jedna i prowadzona przez jedno tylko centrum gospodarcze — i to zarówno 
wewnątrz kraju, jak i za granicą, Każde inne rozwiązanie jest sprzeczne. 
z naturą handlu zagranicznego. Konsekwencją uznania handlu zagranicz- 
nego jako funkcji gospodarki narodowej powinno więc być odpowiednie 
kształtowanie organizacji tego handlu — w kraju i za granicą. 

Na zakończenie niniejszych rozważań, a przed ich podsumowaniem, na- 
leży zwrócić uwagę na toczącą się następującą dyskusję: jaki powinien 
być związek handlu zagranicznego i stosunków ekonomicznych Polski z za- 
granicą, kto powinien koordynować te dwie grupy działań w praktyce, jak 
wykorzystywać stosunki ekonomiczne Polski z zagranicą dla rozwoju han- 
dlu zagranicznego, aby i w tym przypadku osiągać efekt synergiczny? Od- 
powiedź teoretyczna jest prosta: oba te działania należy traktować łącznie. 
Tak zostało to potraktowane w opracowaniu Zespołu VIII Komisji do 
spraw Reformy Gospodarczej. Tak też zostało to przetłumaczone na język 
praktyczny — poprzez utworzenie w Ministerstwie Handlu Zagranicznego 
Departamentu Organizacji Międzynarodowych, którego prace nakierowano 
na potrzeby handlu zagranicznego. Powinno to przynieść zwiększoną spo- 
łeczną efektywność gospodarowania handlu zagranicznego, a poprzez to 
również — w pewnym stopniu — zwiększoną społeczną efektywność go- 
spodarowania całej gospodarki narodowej. 


p 


Podsumowując powyższe rozważania należy przypomnieć ich cel: cho- 
dziło o porównanie zamierzeń reformy gospodarczej w sferze handlu za- 
granicznego z aktualnym stanem jego funkcjonowania, W szczególności 
chodziło o wskazanie, co utrudnia sprawne działanie tego handlu i jak je 
doskonalić oraz co zrobić, aby rozwój eksportu stał się jednym z podstawo- 
wych priorytetów rozwoju polskiej gospodarki. Za punkt wyjścia w tych 
rozważaniach uznano rozwiązanie zagadnienia pułapki zagranicznego za- 
dłużenia, w jaką wpadła polska gospodarka. Bez rozwiązania tego zagad- 
nienia, to znaczy bez znacznego odroczenia w czasie spłacania długów za- 
granicznych i kosztów ich obsługi, nie ma szansy stworzenia z eksportu 
jednego z najważniejszych motorów wyciągających Polskę z kryzysu go- 
spodarczego. Stosowana dotychczas metoda refinansowania kredytów, przy 
bieżącym spłacaniu należnych odsetek, odracza wychodzenie z kryzysu 
na długie lata. Powoduje brak środków na zakup surowców i materia- 
łów oraz innych komponentów niezbędnych do bieżącej produkcji oraz na 
inwestycje w szczególności wymagające nakładów w postaci walut wymie- 
nialnych. Rozwiązanie więc pułapki zadłużenia Polski stanowi stworzenie 
niezbędnego uwarunkowania zewnętrznego jej szybkiego wychodzenia 
z kryzysu. Inne, omówione w artykule, zagadnienia mają charakter wew- 
nętrzny, krajowy i dlatego są łatwiejsze do rozwiązywania. 

Na trzy dodatkowe, dotychczas nie omawiane zagadnienia należy zwró- 
cić uwagę. Pierwszym z nich jest przyjęcie zasady: primum non nocere 
— przede wszystkim nie szkodzić. Nie szkodzić, na przykład, poprzez cią- 
głą zmianę reguł postępowania centralnych władz gospodarczych wobec 
przedsiębiorstw, nie szkodzić również poprzez bardzo szczegółowe regulo- 
wanie zasad postępowania przedsiębiorstw, nie szkodzić sobie wzajemnie 
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poprzez brak poszanowania własności społecznej, nie szkodzić eksportowi 
poprzez traktowanie go jako zła koniecznego, a nie jako jednego z pod- 
stawowych czynników przyspieszających wyjście Polski z kryzysu. 

Drugim zagadnieniem jest przyjęcie zasady: primum vivere, deinde 
philosophari — najpierw żyć, potem filozofować. Chodzi tu o praktyczne 
rozwiązywanie zagadnień, a nie trzymanie się rozwiązań tradycyjnych 
o charakterze dogmatycznym. Dotyczy to, na przykład, uznawania admi- 
nistracyjnych zasad kierowania przedsiębiorstwami jako skuteczniejszych 
od metod ekonomicznych, w tym także w sferze handlu zagranicznego, 
zaś w jego ramach — wiary w skuteczne zmuszanie przedsiębiorstw do eks- 
portu przy pomocy nakazów. Trzeba stwarzać takie warunki działania 
dla przedsiębiorstw, aby starały się one eksportować jak najwięcej. 

Zagadnienie trzecie dotyczy kadr sfery handlu zagranicznego, czyli pra- 
cowników Ministerstwa Handlu Zagranicznego i innych organizacji cen- 
tralnych związanych z tą sferą działalności, jak również pracowników 
przedsiębiorstw handlu zagranicznego i innych przedsiębiorstw posiada- 
jących uprawnienia do prowadzenia handlu zagranicznego oraz przedsię- 
biorstw produkujących na eksport i przedsiębiorstw importujących. Naj- 
lepsza nawet koncepcja reformy pozostanie martwym dokumentem, jeżeli 
nie będzie właściwie wprowadzana w życie, To ostatnie z kolei zależy od 
kadry, w szczególności zaś od kadry kierowniczej w instytucjach, orga- 
nizacjach i przedsiębiorstwach. W aktualnej sytuacji polskiego handlu za- 
granicznego chodzi o taki dobór pracowników, w szczególności zaś pracow- 
ników sprawujących funkcje kierownicze, którzy potrafią oraz zechcą 
realizować podstawowe zasady reformy gospodarczej. Chodzi więc o wy- 
soko wykwalifikowane i ideowe kadry w zakresie handlu zagranicznego 


— w kraju i na placówkach zagranicznych, o kadry, które gwarantują . 


realizację reformy — tak w jej ekonomicznej treści, jak i w jej socja- 
listycznej formie. Kształcenie i doskonalenie kadry odpowiadającej tym 
warunkom w sferze handlu zagranicznego powinno stanowić proces cią- 
gły, a nie tylko jednorazową akcję. Od tego będzie w głównej mierze za- 
leżało powodzenie reformy. 


_Wyniki reformy w PGR 


RYSZARD CHOLEWA, JANUSZ CZYŻ 


Reforma ekonomiczna wprowadzana w państwowych gospodarstwach 
rolnych od 1 lipca:1981 r. wzbudziła szerokie zainteresowanie, Ocenie jej 
wdrażania w pierwszym roku funkcjonowania poświęcono wiele uwagi w 
środowisku naukowym, działaczy gospodarczych PGR i w publicystyce. 
Zainteresowanie reformą wynikało przede wszystkim z faktu, że wyprze- 
dzała ona wprowadzenie reformy w całej gospodarce narodowej i stała się 
niejako poligonem doświadczalnym. Powodem zainteresowania jest także 
fakt, iż PGR-y zajmują liczące się miejsce w produkcji rolnej i zaopatrze- 
niu rynku żywnościowego, a wprowadzona reforma miała wpłynąć na 
poprawę dość niskiej dotychczas efektywności ich gospodarowania, Refor- 
ma PGR stała się także sprawdzianem, jak w warunkach obowiązującej 
zasady jednego rolnictwa, równoprawnego traktowania wszystkich jego 
sektorów gospodarstwa państwowe poddadzą się proefektywnościowym za- 
sadom reformy i z jakim skutkiem. | | 


Sprawom przebiegu wdrażania reformy poświęcona była sesja Komitetu 
Ekonomiki Rolnictwa PAN (25.V.1982 r.), na której wśród wielu wnios- 
ków i uwag podniesione były takie problemy, jak: potrzeba stworzenia 
przedsiębiorstwom „czystego pola” gospodarki finansowej, mało efektyw- 
ny mechanizm motywacji pracy załogi i kierownictwa, niezbędność sto- 
sowania różnych instrumentów ekonomicznych i prawnych dostosowanych 
do specyfiki sektorów i typów gospodarstw, utrzymanie subwencjo- 
nowania postępu biologicznego, uregulowanie spraw finansowania inwe- 
stycji, dostosowanie struktury i techniki produkcji w gospodarstwach wiel- 
_kotowarowych do realnych warunków ich działalności. Podkreślano pozy= 
tywny wpływ reformy na podejmowane zmiany struktury produkcji j Sa- 
modzielność decyzji przedsiębiorstw. 


Sprawy reformy w PGR były także przedmiotem konferencji w Insty- 
tucie Polityki Rolnej WSNS (28.V.1981 r.), poprzedzonej sondażowymi ba- 
daniami i konsultacjami w przedsiębiorstwach, Zarówno w referatach, 
jak i w dyskusji wysuwano szereg zastrzeżeń co do obciążania skutkami 
ujemnych wyników działalności z lat poprzednich oraz realizowanych 
nakazowo inwestycji, wyższych obciążeń finansowych PGR niż innych 
sektorów rolnictwa, nieprawidłowości systemu płacowego, opóźnień we 
wdrażaniu nowego systemu, a także utrzymujących się tendencji nakazo- 
wych. Jednocześnie wskazywano na występowanie wielu nieprawidłowych 
relacji ekonomicznych, które wymagają systemowego uregulowania, Pod- 
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kreślono, że mimo osiąganych już pozytywnych rezultatów należy prze- 
widywać zamknięcie roku gospodarczego (30 czerwca) stratą. 

Szereg zbieżnych uwag przynoszą wyniki badań ankietowych przepro- 
wadzonych przez Instytut Ekonomiki Rolnej w 50 wielozakładowych PGR. 
Wskazywały one możliwość wzrostu liczby przedsiębiorstw _deficyto- 
wych, a także wiele zagrożeń, które mogą proces wprowadzania refor- 
my w PGR wydłużyć, a nawet zahamować (Z. Kasprzyk, L. Wiśniewski — 
Pierwszy krok w samodzielność, „Życie Gospodarcze” z 30.V.1982 r.). 

Tymczasem praktyka okazała się inna, Dokonane zmiany w warunkach 
ekonomicznych wpłynęły na radykalną poprawę sytuacji finansowej w 
PGR w porównaniu do poprzednio przewidywanej. Rok gospodarczy 
1981/1982 państwowe gospodarstwa rolne zamknęły zyskiem w wysokości 
28,3 mld zł wobec 20,5 mld zł strat w poprzednim roku gospodarczym. 

Decyzje mające wpływ na tę sytuację wywołały żywą reakcję, w wielu 
przypadkach krytyczną ich ocenę jako posunięć raczej koniunkturalnych 
niż systemowych. Zwracano w szczególności uwagę, że stworzyły one nie 
tylko możliwości przejściowej, znacznej poprawy wyniku finansowego 
PGR w roku gospodarczym 1981/1982, 'ale również wywołały przekonanie 
wśród załóg PGR, że dzielić można nawet to, czego się nie wygospodaro- 
wało (Z. Kierul — Zaprzepaszczona szansa, „Polityka” z 13.X1.1982 r.). 
W ocenie tych decyzji wskazywano także, że naruszają one zasady reformy, 
nie wiążą się z efektami gospodarowania i zarządzania, wywołują nadmier- 
ny wzrost premii, nie uwzględniając skutków przyjętych rozwiązań dla 
lat przyszłych (R. Manteuffel — Reforma to nie zabawa, „Życie Warsza- 
wy” z 18.X1.1982 r.). | 

Sprawy reformy w PGR podjęte zostały ponownie na konferencji nau- 
kowej w WSNS (11—12.X.1982 r.) poświęconej problemom: reformy — 
produkcji — rynku oraz na konferencji naukowej w Akademii Rolniczo- 
-Technicznej w Olsztynie (27.X1.1982 r.) W prezentowanych ocenach wy- 
rażano m.in. pogląd, że wyniki roku gospodarczego 1981/1982 mo- 
głyby stanowić istotny argument potwierdzający w pełni skuteczność 
prawidłowych rozwiązań systemowych, gdyby poprawa rentowności była 
„wyłącznie lub głównie wynikiem lepszej gospodarności, a nie skutkiem 
także operacji rachunkowych lub różnych form pomocy finansowej pań- 
stwa. Zwracano przy tym uwagę, że te doraźne rozwiązania stanowić mogą 
zagrożenie dla zasady samofinansowania działalności przedsiębiorstw. 

Reforma w PGR jest nadal przedmiotem dyskusji i wielu publika- 
cji. Chcemy tu przypomnieć m.in. artykuł K. Bajana i K. Gawłowskiego 
— Nowy system ekonomiczny w PGR („Nowe Drogi” nr 12 — grudzień 
1982 r.). W artykułach tych spotykamy się zarówno z pozytywną oceną re- 
formy w PGR i jej wyników w roku gospodarczym 1981/1982, jak też z 
zastrzeżeniami i wątpliwościami co do poprawności i skuteczności przyję- 
tych rozwiązań. M | 


Te zróżnicowane opinie wymagają głębszego spojrzenia zarówno na wy- 
niki roku gospodarczego 1981/1982, jak i na przyjęte rozwiązania syste- 
mowe. Do ponownego podjęcia tematu — reforma w PGR — skłania prze- 
de wszystkim rysująca się niekorzystna sytuacja finansowa tych jednostek 
w bieżącym roku gospodarczym. Złożone przez przedsiębiorstwa w ban- 
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kach finansujących plany gospodarczo-finansowe na rok 1982/1983 za- 
kładają pogorszenie wyniku finansowego, w tym zwłaszcza w jednostkach 
słabych ekonomicznie. 


Na wyniki finansowe PGR, które również w przeszłości ulegały z roku 
na rok znacznym zmianom, nie można patrzeć wyłącznie przez pryzmat 
tego, co się dzieje wewnątrz przedsiębiorstw. Na wyniki te „wpływają w 
poważnym stopniu czynniki niezależne od przedsiębiorstw i występują- 
ce poza nimi. 

Trzeba widzieć całokształt uwarunkowań, rozwiązań i działań istot- 
nych dla rozwoju produkcji i kształtowania wyników finansowych. 

W pięcioleciu poprzedzającym wprowadzenie reformy obowiązujący 
w PGR system ekonomiczno-finansowy podlegał stałym zmianom i mo- 
dyfikacjom. W praktyce odchodzono od funkcjonowania zasad systemo- 
wych, co prowadziło do dowolności stosowanej instrumentacji i sprzyja” 
ło narastaniu nakazowego systemu zarządzania, Miejsce rozwiązań syste- 
mowych zajmowało limitowanie i rozdzielnictwo, wprowadzanie szeregu 
bodźców i zachęt działających jednokierunkowo na wybrane wąskie kie- 
runki produkcyjne. Wraz z narastaniem systemu nakazowego wzrastała 
nadmierna centralizacja w organizacji przedsiębiorstw i w zarządzaniu. 
W miejsce doświadczalnie zamierzonej organizacji kombinatów rolnych 
nastąpiło wręcz powszechne wprowadzanie tej form wani" w 
drodze ustaleń administracyjnych. Wzrastała liczba zjednoczeń PG 


Wyniki działalności przedsiębiorstw ulegały pogorszeniu. Ubiegłe pię- 
ciolecie PGR rozpoczęły zyskiem osiągniętym w roku gospodarczym 
1976/1977 w wysokości 19,4 mld zł, a zakończyły stratą 20,5 mld zł w roku 


gospodarczym 1980/1981. 
* 


Spośród wielorakich przyczyn takiego stanu podkreślić P> wszystkim 
trzeba wadliwość struktury produkcji, pogorszenie efektywności gospo- 
darowania i niedostateczne wyposażenie w środki produkcji. 

Produkcja rolnicza PGR kształtowana była pod stałą, ostrą presją 


zwiększania produkcji zwierzęcej. W konsekwencji wymuszanej struktury 


produkcji powstały silne dysproporcje między produkcją roślinną i zwie- 
Przyjmując poziom globalnej produkcji roślinnej i zwierzęcej w 


TZĘCĄ. 
* 1970 r. za 100, otrzymamy następujące wskaźniki dla krańcowych lat po- 


szczególnych pięcioleci: 

lata produkcja roślinna produkcja zwierzęca 
1975 128,9 172,1 

1980 119,2 195,5 


Dysproporcje te były w gospodarstwach państwowych znacznie większe 
niż w całym rolnictwie. Jednym z powodów było to, że spadek produkcji 
zwierzęcej w gospodarce indywidualnej starano Się rekompensować jej 
zwiększeniem w PGR. W związku z tym państwowe gospodarstwa były 
zmuszane do zakupu i zagospodarowania znacznych ilości prosiąt, war- 
chlaków i cieląt. Wymuszone, wysokie tempo wzrostu inwentarza w PGR 
było oderwane od realnych możliwości wzrostu produkcji roślinnej, a więc 
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własnej bazy paszowej, co prowadziło do zwiększonych zakupów pasz z 
zewnątrz. Przedsiębiorstwa nie posiadały odpowiedniej ilości budynków 
inwentarskich, co zmuszało je do trzymania inwentarza w pomieszcze- 
niach prowizorycznych, zastępczych. Musiało to powodować określone, ne- 
gatywne skutki w efektywności produkcji zwierzęcej. 

Nieskuteczność podejmowanych działań w rozwijaniu produkcji i kon- 
traktacji wielu upraw, głównie roślin przemysłowych w gospodarstwach 
indywidualnych, zastępowano nakazowym zwiększaniem tych upraw w 
gospodarstwach państwowych. Nie uwzględniono przy tym, że uprawy te 
wymagają przygotowania agrotechnicznego, odpowiedniego sprzętu i in- 
nych środków produkcji, co także miało istotny wpływ na niską efektyw- 
ność wielu upraw. 

Najwyższą dynamikę wzrostu i najwyższy poziom z 1 ha użytków rol- 
nych gospodarstwa państwowe uzyskiwały w produkcji końcowej brutto 
i produkcji towarowej. Najniższy natomiast poziom w produkcji końcowej 
netto i produkcji czystej. 

Wyższa produkcja końcowa brutto wynikała głównie z większych na- 
kładów środków produkcji pochodzenia rolniczego, w tym zwłaszcza pasz, 
nasion oraz zwierząt do dalszego chowu, Wartość tych środków wyrażona 
w odsetkach produkcji końcowej netto wyniosła przeciętnie dla lat 1976 
—1980 w całym rolnictwie 23 proc., a w PGR 38 proc. 

O niskim poziomie produkcji czystej decydowały wysokie nakłady mate- 
rialne, ich niska efektywność, opieranie produkcji na kupowanych z ze- 
wnątrz środkach pochodzenia rolniczego. Na 1 zł zużycia materiałów i 
usług pochodzących z zakupu przypadało produkcji towarowej w latach 
1971—1975 — 1,5 zł, a w latach 1976—1980 — 1,4 zł. 


Na 1 zł przyrostu zużycia materiałów i usług, pochodzących z zakupu, 
przyrost produkcji towarowej wynosił w latach 1971—1975 — 1,1 zł, 
a w latach 1976—1980 — 1,0 zł. 

Jeżeli w latach 1971—1975 poziom produkcji czystej (na 1 ha użytków 
rolnych) gospodarstw państwowych stanowił przeciętnie 42,4 proc. poziomu 
gospodarki nieuspołecznionej, to w 1974 r. wynosił 44 proc., w 1975 — 46,6 
proc., w 1976 r. — 53,3 proc., by następnie wejść w okres gwałtownego 
spadku: w 1978 r. — 33,4 proc., w 1979 r. — 19,9 proc. i w 1980 r. — 
16,5 proc. 

W miejsce stopniowej poprawy efektywności gospodarowania nastąpiło 
poważne pogorszenie i rozregulowanie gospodarki PGR. Jednocześnie w la- 
tach 1976—1980 gospodarstwa państwowe uzyskały przeciętną roczną 
wartość produkcji towarowej na 1 ha użytków rolnych 20,9 tys. zł (ceny 
stałe) wobec 17,5 tys. zł w całym rolnictwie i 16,6 tys. zł w gospodarce nie- 
uspołecznionej. W 1980 r. udział skupu w produkcji towarowej PGR wyno”- 
sił 93 proc. W ogólnej wartości skupu produktów rolnych (ceny stałe) skup 
z gospodarstw państwowych stanowił 23,9 proc., a więc był znacznie wyż- 
szy od ich udziału w użytkowaniu gruntów rolnych. W ogólnej produkcji 
towarowej rolnictwa udział gospodarstw państwowych wynosił 22,8 proc., 
w tym roślinnej 27,5 proc., a zwierzęcej 20,9 proc. 

W początkowym zatem okresie wdrażania nowego systemu ekonomicz- 
nego istniała sytuacja, w której państwowe gospodarstwa rolne miały li- 
czący się udział w rolniczej produkcji towarowej, co ma ważne znaczenie 
dla zaopatrzenia rynku, ale jednocześnie stosunków niski poziom pro- 
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dukcji i niską jej efektywność. Stan ten wskazywał na konieczność podję* 
cia takich rozwiązań systemowych, które skutecznie wpływałyby na po- 
prawę efektywności gospodarowania i dalszy wzrost produkcji. 

Jak już wspomniano, rok gospodarczy, poprzedzający wprowadzenie re- 
formy, PGR-y zamknęły wysoką stratą, przy czym deficytowych było 
ponad 70 proc. ogółu przedsiębiorstw. Powstałe w ubiegłych latach stra- 
ty pomimo obowiązujących wówczas przepisów nie zostały pokryte z do- 
tacji budżetowych. W tych warunkach zadłużenie przedsiębiorstw z tytu- 
łu kredytów bankowych, wykazujące od szeregu lat tendencję wzrostową 
głównie na skutek wysokich strat, zwiększyło się ze 171,4 mld zł w roku go- 
spodarczym 1980/1981 do 213,0 mld zł (tj. o ok. 25 proc.) na koniec ubiegłe- 
go roku gospodarczego. Zadłużenie w kredycie obrotowym wzrosło w 
tym okresie o ok. 28 proc. (do 113,5 mld zł), a w kredycie inwestycyjnym 
o ok. 20 proc. (do 99,5 mld zł). 

"Ta niekorzystna sytuacja finansowa PGR, będąca m.in. wynikiem 
"braku konsekwentnego realizowania poprzednich ustaleń systemowych, 
została przeniesiona na zasady ich działalności w zmienionych warunkach. 
Nowy system został obciążony skutkami niefunkcjonowania poprzed- 
niego, co spowodowało, że gospodarstwa państwowe na samym starcie do 
reformy znalazły się w szczególnie trudnej sytuacji, która nie mogła po- 
zostać bez wpływu na ich działalność, Przyjęto niejako założenie, że dzia- 
łając w nowym systemie gospodarstwa państwowe będą w stanie zarówno 
sfinansować to olbrzymie zadłużenie z poprzednich lat, jak też bieżące po- 
trzeby i dalszy rozwój. Pominięto realne możliwości uzyskania takiej 
zdolności finansowej. Wysokie zadłużenie ograniczało przy tym możli- 
wość zaciągnięcia dalszych kredytów. 


* 


Istnieje żgodny pogląd, że jedną z podstawowych przyczyn niskiej efek- 
tywności produkcji była wadliwa, wymuszona jej struktura, a także nie- 
właściwe rozwiązania organizacyjne. Wejście zatem w zreformowany sy- 
stem wymagało więc dokonania niezbędnych zmian w strukturze produk- 
cji, co w gospodarstwach rolnych nie jest możliwe z dnia na dzień, Struk- 
tura produkcji w roku gospodarczym 1981/1982 była w znacznej mierze 
ukształtowana w latach poprzednich. Przedsiębiorstwa w. pierwszym roku 
działania reformy miały w tym zakresie ograniczone pole manewru. Prak- 
tycznie mogły dopiero podejmować działania dla niezbędnego przekształ- 
cenia i zracjonalizowania produkcji w latach następnych. 

Szkoda zatem, że roku gospodarczego 1981/1982 w PGR nie potraktowa- 
no jako przejściowego, poprzedzającego pełne wprowadzenie reformy. 
Możliwości takie stwarzało wcześniejsze — w stosunku do ogólnej refor- 
my gospodarczej — wprowadzenie nowych rozwiązań systemowych w PGR. 

Nie można także pominąć faktu, że przepisy regulujące zasady działania 
PGR w nowym systemie były wydawane przez cały rok gospodarczy, 
a szereg decyzji było podejmowanych nawet wraz z kończącym Się rokiem 
obrachunkowym. Oznacza to, że przedsiębiorstwa nie miały pełnej świa- 
domości, w jakich zasadach systemowych działają, co także ograniczało 
skalę i zakres podejmowanych przez nie przedsięwzięć gospodarczych. 

Tak więc już na starcie obecnego systemu zarysowało Się szereg nieko- 
rzystnych zjawisk, które musiały powodować kolejne doraźne rozwiązania, 
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często niekonsekwentne do założeń systemu. Na niektóre z nich, zwłaszcza 
kształtujące sytuację finansową przedsiębiorstw, należy zwrócić szczególną 
uwagę. 

W celu zwiększenia obrotowych funduszów jednostek znajdujących 
się w trudnej sytuacji finansowej część środków, pochodzących z przeceny 
zapasów na dzień 1 lipca 1981 r., przeniesiona została w drodze redystry- 
bucji z jednostek o stosunkowo korzystnej sytuacji finansowej do jedno- 
stek najsłabszych. Dla przeprowadzenia tej operacji, niejednokrotnie wy- 
muszanej na przedsiębiorstwach i pozostającej w sprzeczności z samodziel- 
nością i samofinansowaniem, bank udzielił oprocentowanego kredytu w 
wysokości 41 mld zł. Przeszacowanie zapasów nadal jednak nie zlikwido- 
wało dużego zróżnicowania w poziomie posiadanych przez PGR funduszy 
własnych w obrocie, jak również obciążeń tego funduszu stratami za ubie- 
głe lata gospodarcze. 

Zakładano w rozwiązaniach systemowych, że fundusz statutowy miał 
finansować 60 proc. zapasów prawidłowych, natomiast pozostałe zapasy 
i inwentarz oraz inne środki obrotowe miały być finansowane kredytem. 
Założenie to okazało się w praktyce czysto teoretyczne, gdyż fundusz sta- 
tutowy finansował zapasy prawidłowe tylko w wysokości ok. 30 proc. Nie- 
dobór funduszów własnych uzupełniany był zatem kredytem. 

Opóźnione przepisy wykonawcze wprowadzające w życie nowe roz- 
wiązania dotacji budżetowych powodowały opóźnienia w ich uruchamia- 
niu. Konsekwencją było dalsze zwiększenie kredytów o ok. 4 mid zł. 


W nowym systemie nastąpiło przejście z szerokiego frontu inwestycyj- 
nego, opartego na finansowaniu środkami budżetowymi, na znacznie 
zmniejszony i uwzględniający zasady samofinansowania, W okresie wejścia 
w życie tego systemu wartość inwestycji rozpoczętych wynosiła ok. 50 mld 
zł, a nakłady niezbędne na dokończenie ok. 30 mld zł. Większość PGR nie 
miała środków zapewniających zarówno kontynuację zadań, jak i spłatę 
udzielonych na ten cel kredytów. 


Niedobory własnych środków finansowych spowodowały, że na ko- 
niec I półrocza roku gospodarczego 1981/1982 utrzymywało się nadal wy- 
sokie zadłużenie kredytowe. Roczne koszty z tytułu oprocentowania kre- 
dytów wyniosły ok. 3,5 mld zł. 

_ W tej sytuacji Bank Gospodarki Żywnościowej podjął szereg decyzji ła- 
godzących trudności finansowe przedsiębiorstw, Do najważniejszych de- 
cyzji należy zaliczyć: 

-— wprowadzenie nowych warunków umarzania kredytów inwestycyj- 
nych, polegających na dostosowaniu zdolności produkcyjnych i usługo- 
wych do aktualnej sytuacji gospodarczej przedsiębiorstw; 


— zwolnienie od oprocentowania kredytów w Części przewidzianej 
do umorzenia; 

-—- utrzymanie dotychczasowego (3 proc.) oprocentowania kredytów 
inwestycyjnych przyznanych przed wprowadzeniem nowych, wyższych 
stóp procentowych (6 proc.); 

— przedłużenie maksymalnych okresów spłaty kredytów inwestycyj- 
nych przyznanych przed wejściem w życie przepisów określających nowe 
zasady systemu; 
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_— uruchomienie specjalnych, nisko oprocentowanych kredytów na po- 
krycie przejściowych strat oraz na SZWPEMIENIE odpisów na fundusz pre- 
miowy i socjalny; 

— zawieszenie spłaty z równoczesnym zmniejszeniem oprocentowania 
(do 1 proc.) kredytów inwestycyjnych udzielonych na nie wykorzystane 
obiekty budowlane; 

— zawieszenie spłaty pozostałych kredytów inwestycyjnych na okres 
do 5 lat w przypadkach, w których spłata stwarzałaby POAERYCH 
zasadnicze trudności. 


Omawiane działania banku w wielu przedsiębiorstwach wpłynęły na 


przejściowe złagodzenie występujących trudności finansowych. Nie mogły 


jednak one znacząco wpłynąć na realizację w PGR zasady samofinansowa- 
nia, a doraźne decyzje nie rozwiązały tego problemu także przyszłościowo. 


* 


Poza sytuacją finansową, wpływającą na działalność PGR, należy także 
zwrócić uwagę na inne czynniki wpływające na kształtowanie się wyników 
tych jednostek. Nowy system miał m.in. doprowadzić do zrównania 
warunków gospodarowania wszystkich sektorów. W praktyce nie zostało 
to zrealizowane. Jeżeli ceny skupu produktów rolnych, jednolite dla całe- 
go rolnictwa, stanowią o uzyskiwanych dochodach, to i po stronie obciążeń 
powinna być uwzględniona ta sama zasada. Nie mogą bowiem z jednej 
strony obowiązywać ceny, przy których kreowaniu uwzględnia się ob-- 
ciążenia dotyczące rolnictwa indywidualnego, a z drugiej strony na gospo- 
darstwa państwowe nakłada się wyższe obciążenia, takie jak w przedsię- 
biorstwach pozarolniczych. W takiej sytuacji powstawać będzie luka mię- 
dzy dochodami a kosztami wynikającymi z założonych wyższych niż w 
pozostałym rolnictwie obciążeń finansowych powodujących niekorzystną 
sytuację gospodarstw państwowych. 

Dotyczy to zwłaszcza takich obciążeń, jak podatek od funduszu płac, 
składki ZUS, ubezpieczenia społeczne itp. Różnica bowiem obciążeń z tego 
tytułu między gospodarstwami państwowymi a indywidualnymi jest dość 
znaczna. W przeliczeniu na 1 ha użytków rolnych obciążenia PGR są po- 
nad dwukrotnie wyższe niż w gospodarce indywidualnej. 


Należy tu przypomnieć, że dodatkowo obciążono gospodarstwa pań- 
stwowe opłatami z tytułu remontów, a przez część roku gospodarczego 
za niektóre materiały zaopatrzeniowe płaciły wyższe ceny niż rolnicy 
indywidualni. Z tytułu różnych decyzji, niezależnych od przedsiębiorstw, 
bardzo poważnie wzrosły koszty pozamateriałowe. 


Niejasność sytuacji w ciągu roku gospodarczego miała także wpływ na 
znaczne ograniczenie nakładów na gospodarkę remontową. Tendencja ta 
może prowadzić do pogarszania gospodarki środkami trwałymi, W celu 
przeciwdziałania tym zjawiskom, pogarszającym sytuację ekonomiczno- 
„finansową PGR, podjęto szereg doraźnych decyzji, które równocześnie 
znacznie złagodziły występujące dość wyraźnie nierówności ekonomicz- 
nych warunków działania pomiędzy PGR a gospodarstwami indywidualny- 
mi. Wprowadzono m.in. zmniejszenie opodatkowania funduszu płac, dota- 
cję na częściowe zrefundowanie kosztów ponoszonych na ubezpieczenia 
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społeczne óraz zrównano ceny węgla i opłat za energię elektryczną we 
wszystkich sektorach. 


Te rozstrzygnięcia, mające w minionym roku gospodarczym wpływ na 
poprawę wyniku finansowego, nie mają charakteru trwałych, systemowych 
rozwiązań. Nie można do nich zaliczyć dokonanej wyceny części inwenta- 
rza żywego, której zasadność wywołała tak wiele kontrowersji. W rezulta- 
cie tej wyceny zysk PGR w ub. roku gospodarczym został zwiększony o ok. 
12 mld zł, ale ten rachunkowy zabieg będzie także rzutował na wyniki bie- 
żącego roku. Problematyczne „korzyści” z tego tytułu nie będą możliwe 
do powtórzenia. Nie można także uznać za rozwiązanie o charakterze sy- 
stemowym wprowadzonej redystrybucji scentralizowanych środków. 

Przy rozpatrywaniu całokształtu sytuacji PGR w pierwszym roku dzia- 
łania systemu trzeba uwzględnić również pozytywny wpływ relacji cen na 
wynik finansowy. Praktycznie w ciągu roku gospodarczego PGR zbywa- 
ły produkcję po rosnących cenach zbytu, podczas gdy ceny środków pro- 
dukcji i materiałów zaopatrzeniowych pozostawały na nie zmienionym po- 
ziomie przez prawie 7 miesięcy. Sytuacja ta w roku bieżącym także nie bę- 
dzie miała miejsca. Na kształtowanie się poziomu nakładów znaczący 
wpływ miały przy tym braki często podstawowych środków produkcji i 
niedostatek w zaopatrzeniu materiałowym. Powodowało to niejako wymu- 
szone ograniczenie nakładów. Poprawa sytuacji zaopatrzeniowej,  nie- 
zbędność zapewnienia dalszego rozwoju i intensyfikacji produkcji będą 
powodować wzrost nakładów. Relacje nakładów z roku gospodarczego 
1981/1982 wynikające z korzystnego układu cen i braków w zaopatrzeniu 
nie powtórzą się w następnych latach. | 


* 


Niezależnie od wpływu omawianego ruchu cen, zadłużeń i obciążeń 
podstawowym problemem pozostaje kwestia wpływu postępu w produkcji 
na wyniki finansowe. Wartość sprzedaży produkcji podstawowej w cenach 
bieżących wzrosła w omawianym okresie o 77 proc., co było głównie wyni- 
kiem wzrostu cen skupu. -Należy odnotować, że produkcja czysta (w ce- 
nach stałych) wykazała w 1981 r. dalszy spadek (o 25 proc. w stosunku do 
1980 r.), co wskazuje brak postępu w produkcji i jej efektywności. 
W roku gospodarczym 1981/1982 spadek pogłowia bydła wyniósł ok, 9 proc., 
w tym krów ok. 4 proc., a trzody chlewnej o ok. 8 proc. 

osiągnięciu zysku 28,3 mld zł nastąpił dalszy wzrost zadłużenia 
kredytowego o ok. 40 mld zł, a jednocześnie wskaźnik funduszu statutowe- 
go finansującego zapasy prawidłowe uległ obniżeniu do ok. 26 proc. 

Szczegółowa ocena efektów gospodarowania PGR wskazuje, że przy 
uzyskanym wysokim zysku nastąpiło pogorszenie sytuacji finansowej w 
części rentownych przedsiębiorstw i jej utrwalenie w deficytowych (na ko- 
niec roku gospodarczego 1981/1982 straty wystąpiły w ok. 30 proc, ogółu 
przedsiębiorstw i wyniosły 7 mld zł). Przyczyn tej sytuacji należy się do- 
patrywać w braku podstawowych rozstrzygnięć i niekonsekwencji usta- 
leń wprowadzanych incydentalnymi decyzjami. 

Uwag tych nie można odnieść do działalności produkcyjnej przedsię- 
biorstw. Reakcje ich na nowe rozwiązania są z reguły prawidłowe i odpo- 
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wiadające kierunkom reformy. Potwierdzają to także badania ankietowe 
IER, badania sondażowe Instytutu Polityki Rolnej WSNS i opinie banków 
finansujących. Wyraża się to w podejmowaniu racjonalnych zmian w 
strukturze produkcji, doskonaleniu organizacji przedsiębiorstw, jak rów- 
nież wzrastającej odpowiedzialności za podejmowane decyzje produkcyjne 
1 inwestycyjne. 

Trzeba to uznać za podstawowy pozytyw reformy w PGR. Zmiany doko- 
nujące się w przedsiębiorstwach PGR dają odpowiedź, że skutecznie pod- 
dają się one proefektywnościowym zasadom reformy. Istotą sprawy jest 
systemowe rozwiązanie ich zdolności do finansowania bieżącej działalności 
i dalszego rozwoju. | 

Wydaje się, że, po pierwszym roku funkcjonowania nowego systemu, go- , 
spodarstwa państwowe dopiero w bieżącym roku gospodarczym wejdą w 
pełniejszym zakresie w reformę gospodarczą, Konieczne zatem staje się 
stworzenie im niezbędnych warunków zapewniających realizację zało- 
żeń reformy. = | 

Do podstawowych działań w tym zakresie należy zaliczyć uregulowanie 
sprawy zadłużenia PGR. Dotyczy to przede wszystkim umorzeń kredytów 
(ew. rozterminowania ich spłaty w dłuższym okresie i na dogodniejszych 
warunkach) finansujących straty lat poprzednich. Niewywiązanie się z 
poprzednich ustaleń i zobowiązań systemowych nie powinno obciążać 
przedsiębiorstw działających w warunkach reformy. Nie powinny przed- 
siębiorstw obciążać także kredyty udzielone im przez banki na skutek 
nieterminowego przekazywania należnych dotacji. Zadłużenie inwestycyj- 
ne wymaga zróżnicowanego rozstrzygnięcia, Wydaje się jednak bezspor- 
ne, że umorzeniu powinny podlegać kredyty finansujące inwestycje po- 
dejmowane generalnymi, odgórnymi decyzjami (np. cielętniki, tzw. pierś- 
cienie mleczne wokół dużych aglomeracji miejskich), jak również inwesty- 
cje zaniechane. W zakresie pozostałych inwestycji ewentualne umorzenia 
kredytów wymagałyby indywidualnych ustaleń. | 

Konieczne staje się także stworzenie przedsiębiorstwom możliwości 
realizacji budownictwa mieszkaniowego, gdyż zarówno wielkość odpisów 
na zakładowy fundusz mieszkaniowy, jak również otrzymywane na ten cel 
dotacje tylko w niewielkim stopniu zabezpieczają występujące w tym za- 
kresie potrzeby. 

Kolejnym podstawowym problemem jest sprawa traktowania gospo- 
darstw państwowych jako jednego z sektorów rolnictwa, w odniesieniu do 
których stosowane byłyby zasady odnoszone do całego rolnictwa, Nie do 
przyjęcia jest obecna sytuacja, w której na PGR przenosi się system obcią- 
żeń pozarolniczych z ujemnymi skutkami finansowymi dla ich działalnoś- 
ci. Obciążenia te, nie mające pokrycia w poziomie cen skupu produktów 
rolnych, będą powodować stałą lukę dochodową, stwarzając niekorzystną 
sytuację finansową PGR. 

Zwiększona i wolna od restrykcji finansowych powinna być samodziel- 
ność PGR w zakresie zbytu produkcji. Realizowane wielkotowarowe do- 
stawy muszą być wolne od obowiązku korzystania z pośrednictwa organi- 
zacji skupujących. Powinny mieć możliwość sprzedaży bezpośrednio do od- 
biorców, uzyskując z tego tytułu cenę zwiększoną o marże skupu lub ich 
część, realizowaną przez organizacje skupujące. Rozwiązanie takie bę- 
dzie też wpływać na jednostki skupu, które, ponosząc niższe koszty przy 
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dostawach wielkotowarowych, będą dążyć do ustalania umownych, korzyś 
stnych dla PGR warunków skupu. 

Rozwiązania wymaga również problem poprawy opłacalności produkcji 
w przedsiębiorstwach gospodarujących w rejonach o szczególnie trudnych 
warunkach glebowo-klimatycznych. Jest to zresztą problem nie tylko 
PGR, ale i całego rolnictwa w tych rejonach, Warunki te winien uwzględ- 
niać ponadto system podatku gruntowego. - 

Trwale niekorzystna sytuacja finansowa części przedsiębiorstw i brak 
ich zdolności kredytowych wskazują potrzebę unormowania zagadnie- 
nia uzdrawiania działalności PGR. W tym zakresie powinna być mi.in. 
zapewniona tym jednostkom pomoc, którą zresztą przewidywała uchwała 
nr 114 Rady Ministrów określająca zasady nowego systemu ekonomicz- 
no-finansowego PGR. Chodzi tu o pomoc w opracowaniu ekspertyz oraz 
programów modernizacji przedsiębiorstw i wyjścia z deficytu. 

Pięcioletni okres na osiągnięcie dodatniego wyniku finansowego po- 
winien być liczony od roku 1982/1983, a więc pierwszego, w którym można 
mówić o pełnym działaniu reformy. Dla PGR działających w szczególnie 
trudnych warunkach przyrodniczych i ekonomicznych należy rozważyć 
dalej idące wsparcia, w tym kredytowe. W tych rejonach okres pięcioletni 
może być niewystarczający. Jak już wspomnieliśmy, preferencje dla tych 
rejonów muszą dotyczyć całego rolnictwa. | 


Odpowiedź nie tylko na „List 
do redaktora naczelnego” 


Mój artykuł pt.: Dialektyka kierowniczej roli partii i demokracji so- 
cjalistycznej („Nowe Drogi” nr 9/1982) spotkał się z odzewem w postaci 
Listu do redaktora naczelnego T. Wrębiaka („Nowe Drogi”, nr 12/1982) 
oraz artykułu B. Ponikowskiego pt.: Leninizm bez Lenina, który został 
zamieszczony we wrocławskim tygodniku „Sprawy i Ludzie” (z 9.XII. 
1982). 

Nie miałem zamiaru na polemiki te odpowiadać, wychodząc z założe- 
nia, że ich czytelnik — po uprzednim porównaniu polemik z moim teks- 
tem — sam rozsądzi o zaletach i przywarach zarówno artykułu, jak i teks- 
tów z nim dyskutujących. Było to jednak podejście do sprawy słuszne 
— być może — teoretycznie, jednak nie wytrzymujące konfrontacji z prak- 
tyką. Wnet bowiem okazało się, że wiele osób wyrobiło sobie zdecydo- 


„wanie negatywną opinię o moim artykule tylko na podstawie lektury 


jednej z polemik, bądź obu. Tak więc wysoce utopijne było założenie, że 
każdy czytelnik polemiki sięgnie też do jej źródła. A szkoda, | saksy 
gdyby istniała tego rodzaju praktyka, być może zniechęcałaby skutecznie 
do polemik ,„z cieniem”, a nie z rzeczywiście istniejącym tekstem. Prak- 
tyka jednak dowodzi, że każdy tekst ukazujący się w prasie wiedzie swój 
mniej lub bardziej samodzielny, autonomiczny żywot i w związku z tym 
konieczna jest „polemika z polemiką”, czyli próba wyjaśnienia kilku — 
delikatnie mówiąc — nieporozumień. | 

T. Wrębiak w swoim Liście pisze co następuje: „Autor artykułu 
powiada, że «pluralizm socjalistyczny» ma stanowić całkowite przeciwień- 
stwo pluralizmu politycznego, który funkcjonuje w państwach kapitali- 
stycznych i uważa, że w żadnym przypadku nie można utożsamiać me- 
chanizmu «pluralizmu socjalistycznego» z istniejącym w kapitalizmie me- 
chanizmem «wolnej gry sil politycznych». A niby dlaczego? Osobiście uwa- 
żam (chodzi o T. Wrębiaka — przyp.), że pluralizm polityczny, jako sy- 
stem sprawowania władzy i organizacji życia politycznego, nie może się 
obejść bez reguły «wolnej gry sił», nawet gdy przeniesie się go na inne 
niż kapitalistyczne podłoże społeczno-ekonomiczne”. 

W cytacie tym sformułowany został główny zarzut T. Wrębiaka pod 
adresem mojego artykułu. Wbrew jednak temu, co wydaje się autorowi 
Listu, w cytacie powyższym nie formułuje się pod moim adresem zarzutu, 
że usiłuję pod przykrywką „pluralizmu socjalistycznego” wprowadzić do 
naszego systemu politycznego mechanizmu „wolnej gry sił”, Sformułowa- 
ny jest natomiast zarzut, że posługuję się w moim artykule takim pojęciem 
„pluralizmu socjalistycznego”, które nie odpowiada poglądom T. Wrę- 
biaka. Autor Listu ma oczywiście pełne prawo do postawienia takiego za- 
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rzutu I do posiadania własnego poglądu na kwestię „pluralizmu socjali- 
stycznego”. Problem polega jednak na tym, że ten „własny pogląd” tak 
bardzo przylgnął do T. Wrębiaka, że nie jest on w stanie uwolnić się od 
niego nawet na chwilę. I pewnie dlatego w dalszej części Listu polemizuje 
w najlepsze z moim artykułem, którego — ni stąd ni zowąd — częścią skła- 
dową stała się T. Wrębiaka koncepcja „pluralizmu socjalistycznego”. 

Świadczy zresztą o tym także inny fragment Listu. T. Wrębiak pisze 
bowiem, że moim zdaniem przykład Polski dowodzi, iż bez uwzględ- 
nienia problematyki „pluralizmu socjalistycznego” w praktycznym funk- 
cjonowaniu państwa demokracja jest niepełna, okaleczona, co prowadzi 
do deformacji w życiu politycznym. Tezę tę podaje T. Wrębiak w wątpli- 
wość zapytując: Dlaczego jednak autor ogranicza się tu jedynie do goło- 
słownego stwierdzenia, a nie dokumentuje swej tezy, jeśli nie rozwiniętą 
analizą, to przynajmniej jednym konkretnym przykladem, że demokracja 
została okaleczona nie tylko w rezultacie tych przyczyn, o których mowa 
w uchwałach VI Plenum KC i IX Zjazdu, ale że również przyczynił się 
do tego brak pluralistycznego komponentu w polskim modelu demokra- 
cji?”, 

Być może pytanie to nie byłoby stawiane, gdyby T. Wrębiak zauważył, 
co rozumiem przez ów pluralizm. Piszę o nim co następuje: 

„Chodzi o taki system organizacji życia politycznego, który — z jednej 
strony — umożliwi różnym grupom społecznym rzetelną artykulację ich 
autentycznych interesów, a z drugiej — zapewni uwzględnianie tych in- 
teresów przy formułowaniu decyzji przez ośrodek władzy. Wydaje się, że 


tak rozumiany pluralizm — współdziałanie partnerów, wśród których 


partia odgrywa czołową rolę — jest koniecznym elementem naszej de- 
mokracji”. 

Czy w świetle tego rzeczywiście tak trudno znaleźć przykłady postę- 
powania niezgodnego z pluralizmem? I czy rzeczywiście wymyślam in- 
ne przyczyny okaleczenia demokracji niż te wymienione przez VI Ple- 
num 'KC i IX Zjazd? Toć przecież chyba wszyscy zgadzają się z poglą- 
dem, że jedną z przyczyn kryzysu było funkcjonowanie systemu poli- 
tycznego tak, jak gdyby jedność moralno-polityczna społeczeństwa była 
faktem. 

W tym kontekście uważam pluralizm. za jedną z metod prowadzącą do 
postrzegania życia społecznego takim, jakie ono jest i zmieniania go w kie- 
runku takiego, jakim chcielibyśmy, aby było, nie zaś postrzegania go ta- 
kim, jakim chcielibyśmy, aby było i pozostawienia go bez zmian. 

T. Wrębiak pisze też w swoim Liście: „Być może mylę się, ale odno- 


szę takie wrażenie, że gdyby w artykule J. Wawrzyniaka skreślić okre- 


ślenie «pluralizm socjalistyczny» i zastąpić go innym określeniem, na przy- 
klad «efektywny system demokracji socjalistycznej», to wiele myśli nie 
gubiłoby się we mgle przypuszczeń i domniemań, łatwiej byłoby też do- 
trzeć do ich rzeczywistej wartości poznawczej”. A dalej stwierdza: „Są- 


'dzę, że przy wszelkim nadawaniu nowych znaczeń dotychczasowym ter- 


minom (zwłaszcza takim, które w danej ideologii odgrywają ważną, żeby 
nie powiedzieć kluczową rolę) trzeba liczyć się zawsze z tym, że pierwot- 
ne znaczenie, a więc korzeń tego terminu musi rzutować na nowy sens”. 
Wydaje się, że cytaty te odzwierciedlają główny powód napisania Li- 
stu przez.I. Wrębiaka, Chodzi po prostu o słowo. A słowo to ma — wg 
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T. Wrębiaka — podejrzane koligacje znaczeniowe, lepiej więc go nie uży- 
wać. I można by w gruncie rzeczy na to przystać, gdyby nie pewne „ale”. 
Otóż obawiam się, że skreślenie ze słownika politycznego słowa „plura- 
lizm” dość szybko doprowadziłoby do przekonania, że różnice interesów 
rozmaitych grup ludzi pracy, konflikty między nimi występujące to po 
prostu czysty wymysł. A skoro tak, to równie szybko zaczęto by znowu 
podejmować decyzje tak, jak gdyby jedność moralno-polityczna królo- 
wała niepodzielnie w nasżym życiu społecznym. Czy więc warto walczyć 
ze słowami, zwłaszcza wtedy, gdy służą one do nazwania rzeczywistych 
zjawisk? Nie chciałbym być posądzony o demagogię, ale ciśnie się pod 
pióro niesławnej pamięci przypadek ze słowem „cybernetyka ”. 

I wreszcie ostatnia sprawa, jeśli idzie o List T. Wrębiaka. Podaje on 
mianowicie w wątpliwość pogląd, że „pluralizm jako kategorię politolo- 
giczną można oderwać i rozpatrywać w izolacji od tego znaczenia, jakie 
termin ten zyskał sobie jako kategoria filozoficzna”. Trudno się z tą wąt- 
pliwością zgodzić. Filozoficzna i politologiczna płaszczyzna rozważań to 
bowiem — w tym przypadku — dwie różne płaszczyzny. Pierwsza: z nich 
odpowiada na pytanie: jaka jest ontologiczna natura świata — plurali- 
styczna, dualistyczna czy monistyczna? W ramach drugiej płaszczyzny 
rozważa się natomiast mechanizmy funkcjonowania władzy w państwie. 
Przy tym mechanizmy te mogą kształtować się w ramach reguł plurali- 
stycznych bądź centralistycznych, niezależnie od tego, jakie rozstrzygnię- 
cia co do istoty świata zapadły w płaszczyźnie filozoficznej. 

W sumie jednak wdzięczny jestem T. Wrębiakowi za jego List do 
redaktora naczelnego. Uzmysłowił mi on bowiem w znacznie większym 
niż dotąd stopniu dyskusyjność poruszonej przez mnie w artykule pro- 
blematyki; zwrócił także uwagę na konieczność jak najdalej idącej pre- 
cyzji słowa, zwłaszcza wówczas, gdy pisze się o tak kontrowersyjnych pro- 
blemach. | 

Trudno — niestety — zdobyć się na wyrażenie wdzięczności B. Poni- 
kowskiemu za jego tekst pt. Leninizm bez Lenina, Artykuł jego stano- 
wić może bowiem klasyczny przykład tzw. „ustawiania przeciwnika” w dy- 
skusji. Przy tym każda metoda jest dla B. Ponikowskiego dobra, jeśli tyl- 
ko służy owemu „ustawieniu”. Mamy tu bowiem do czynienia i z przekła- 
manym odczytywaniem mojego tekstu, i z wyrwanymi z kontekstu cyta- 
tami, i z przylepianiem etykietek itd. 

Żeby nie być gołosłownym, kilka przykładów. Pisze B. Ponikowski co 
następuje: i : 

,„„W koncepcji przedstawionej w artykule Wawrzyniaka kluczem do roz- 
wiązania kwestii rozwoju demokracji socjalistycznej ma być oddzielenie 
sjery polityki i sfery ekonomiki oraz uznanie w socjalistycznej polityce 
zasady (podk. — B.P.) pluralizmu. Takie oddzielenie ma być jakoby 
«wymogiem rozwoju współczesnej gospodarki». Nie dowiadujemy się, czy 
chodzi tu o gospodarkę kapitalistyczną, czy socjalistyczną”. Tyle cytatu 
B. Ponikowskiego. A teraz cytat zdania (ale całego zdania) z mojego ar- 
tykułu odnoszącego się do przytoczonego wyżej fragmentu tekstu B. Po- 
nikowskiego. Otóż napisałem o podniesionej wyżej sprawie w ten sposób: 
„Pelne uzależnienie ekonomiki od polityki, tzn. funkcjonowanie gospo- 
darki w oparciu o nakazy i zakazy, płynące ze sfery polityki, nie tylko 
jest dysfunkcjonalne w stosunku do wymogów rozwoju wspólczesnej go- 
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spodarki, ale również uniemożliwia w praktyce właściwe (tzn. oparte na 
aksjologicznych założeniach formacji socjalistycznej) funkcjonowanie sfe- 
ry politycznej”. 

Czytelnik artykułu B. Ponikowskiego mógłby przypuszczać, że propo- 
nuję zupełne rozgraniczenie w państwie socjalistycznym funkcjonowania 
dwu sfer: polityki i ekonomiki, A to byłoby niezgodne nie tylko z mark- 
sizmem (co w innym miejscu mojego artykułu wytyka mi B. Ponikow- 
ski), to byłoby także niezgodne ze zwyczajnym zdrowym rozsądkiem. Jest 
to po prostu postulat we współczesnym państwie zarówno socjalistycznym, 
jak i kapitalistycznym niemożliwy do spełnienia. Tak więc nic takiego nie 
proponuję, piszę tylko o pewnych negatywnych następstwach popadania 
w drugą skrajność — pełnego uzależnienia ekonomiki od polityki. A to 
są dwie zupełnie różne rzeczy, których B. Ponikowski nie raczy jednak 
dostrzegać. Podobnie zresztą nie raczy zauważyć, że cała omawiana część 
artykułu poświęcona jest gospodarce socjalistycznej i że wreszcie — w cy- 
towanym zdaniu piszę o formacji socjalistycznej, a nie żadnej innej. Ale 
wyrwany z kontekstu cytat potrzebny jest B. Ponikowskiemu do tego, 
by przygwoździć mnie „argumentem” nie do odparcia, Rzekomo bowiem 
— według autora cytowanej tu polemiki — z mojego artykułu nie można 
się dowiedzieć, czy piszę o gospodarce socjalistycznej, czy kapitalistycz- 
nej. Nie dziwi to jednak B. Ponikowskiego. Jak bowiem dalej stwierdza 
„przyjmuje się tutaj milcząco teorię konwergencji (...)”. Tak oto przy po- 
mocy przemilczeń i przeinaczeń B. Ponikowski dopiął swego — przycze- 
pił mi etykietkę zwolennika teorii konwergencji. Chyba tylko przez roz- 
targnienie nie dodał, że jest to teoria burżuazyjna. 


I jeszcze może jeden przykład polemicznej „rzetelności” B. Ponikow- 
skiego. Referując moje poglądy na temat konfliktów społecznych pisze 
on: „dla Wawrzyniaka źródłem tych konfliktów w społeczeństwie budują- 
cym socjalizm jest niewłaściwy sposób «harmonizowanią i hierarchizowa- 
nia» różnorodnych interesów. Nie mają one charakteru klasowego. Sprzecz- 
ności klasowe schodzą na dalszy plan. Nie odgrywają one istotnej roli po- 
litycznej. Natomiast przeciwnicy ustroju socjalistycznego to tylko «dy- 
wersanci». Konflikty społeczne są wynikiem «nie rozwiązanych proble- 
mów odziedziczonych po kapi'alizmie», a przede wszystkim «cech struk- 
turalnych *tmmanentnie związanych z nową formacją społeczno-ekono- 
miczną»”. | 

A oto co na ten temat napisałem w swoim artykule: 

„Także w społeczeństwach socjalistycznych trzeba więc należną uwagę 
poświęcać konfliktom społecznym, które wynikać mogą bądź z nie roz- 
wiązanych problemów odziedziczonych po kapitalizmie, bądź z cech struk- 
turalnych tmmanentnie związanych z nową formacją społeczno-ekonomi- 
czną. Jedną z cech charakterystycznych konfliktów społecznych wyrasta- 
jących na gruncie ustroju socjalistycznego jest ich nieantagonistyczny cha- 
rakter. Oznacza to, że ustrój socjalistyczny stwarza obiektywne przesłan- 
ki rozwiązywania tych konfliktów na drodze kompromisu i porozumienia. 
Jest to w gruncie rzeczy niemożliwe w odniesieniu do konfliktów wodzie- 
dziczonych» po formacji kapitalistycznej bądź konfliktów o charakterze 
kontrrewolucyjnym. Jeśli podłożem konfliktu są interesy o charakterze 
socjalistycznym, mogą i powinny być one rozwiązywane w drodze kom- 
promisu i porozumienia”, 
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Czy rzeczywiście z tego fragmentu mojego artykułu wysnuć można 
wnioski zaprezentowane wyżej przez B. Ponikowskiego? Wydaje się, że 
jest to pytanie retoryczne. 

Chciałbym natomiast poczynić jedną jeszcze uwagę ogólniejszej natu- 
ry. Otóż B. Ponikowski polemizując z moimi propozycjami czyni to z po- 
zycji jedynie wiernego interpretatora myśli W. I. Lenina, Ale jednocze- 
śnie wszystko, co potrafi zaproponować w związku z potrzebą rozwoju 
demokracji socjalistycznej, to powtarzanie w kółko niczym swego rodza- 
ju zaklęć, że jedynym miernikiem rozwoju demokracji socjalistycznej jest 
udział klasy robotniczej i jej sojuszników klasowych w rządzeniu pań- 
stwem, rozszerzanie i utrwalanie aktywności politycznej mas pracujących, 
ponoszenie przez masy odpowiedzialności za państwo itd, O tym, towa- 
rzyszu B. Ponikowski, doskonale wiem i ja i chyba wszyscy ci, którzy 
problematyką rozwoju demokracji socjalistycznej choć trochę się zajmu- 
ją. Problem natomiast zaczyna się wtedy, gdy próbujemy odpowiedzieć na 
pytanie, jak te cele osiągnąć? Moje propozycje (z pewnością niedoskona- 
łe, niepełne i dyskusyjne) są próbą odpowiedzi na to pytanie. I gdyby ar- 
tykuł mój był rzetelnie interpretowany zostałby z pewnością odczytany 
nie jako próba przeciwstawienia się leninowskiej koncepcji demokracji, 
ale co najwyżej jako próba jej konkretyzacji w złożonych warunkach 
Polski współczesnej. Niestety jednak — mówiąc najdelikatniej — pole- 
mika pt. Leninizm bez Lenina jest bardziej przykładem wolnoamerykanki 
niż uczciwej dyskusji. Urąga też tym samym imieniu — tak poważanego 
rzekomo przez B. Ponikowskiego — W. I. Lenina, który słynął ze swojej 
rzetelnej sztuki polemicznej. Może zatem tytuł Leninizm bez Lenina 
jest słuszny, ale tylko w odniesieniu do tekstu B. Ponikowskiego? 
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..et nos mutamur in illis 


JERZY PUTRAMENT 


Od najgłębszych ekonomicznych fundamentów, poprzez piętra miesz- 
kalne, po strych, ba, po dach włącznie, aż po zgrzytający na dachu ku- 
rek, wszystko różni świat kapitalistyczny od współistniejącego z nim świa- 
ta socjalistycznego, im zaś oddalamy się od gospodarki, zagłębiamy się 
zaś w świat „nadbudowy”, tym różnice te pogłębiają się. 

Czego się tkniecie, wszystko wam to potwierdzi, Ot, choćby sprawa 
wielopiętrowości kultury, w kapitalizmie oczywista i pogłębiająca się, w 
socjalizmie, jeśli i istniejąca jeszcze, to z wyraźnym poczuciem własnej 
zmierzchowości. Ponieważ socjalizm m. in. jest ustrojem swoistej SA 
tezy, a już co najmniej jedności wszystkiego, co ludzkie. 

„Strefowa” koncepcja ludzkości, nieodłączna od kapitalizmu, przyjmu- 
jąca nierówność jako bodaj naczelny motor postępu ludzkości, z każdą de- 
kadą rozwoju techniki coraz jaskrawiej będzie obnażać swój absurd. Kto 
jest ciekaw tego fenomenu, niech sobie poczyta współczesne amerykań- 
skie powieści fantastyczno-naukowe. Podbój kosmosu pojmują oni, pow- 
tarzając w olbrzymiej skali odkrywanie nowych światów, jako wyścig 
do źródeł surowców, czyli powielanie londonowskich wyścigów psich za- 
przęgów do złotonośnych działek na Alasce. Ziewamy i odkładamy te 
prawdę mówiąc prymitywne wizje. 

Nie wiadomo, gdzie się kończy granica byle jakiego frazesu, którym 
kwitują środki przekazu masowego krajów „wolnej prasy” największe 
wstrząsy wewnętrzne współczesnej historii, te niezliczone zamachy stanu 
w świeżo powstałych państwach, przewroty, powstania ludowe, aż po kosz- 
mar krajów kapitalistycznych, rewolucje. 

Historia zmusiła klasy posiadające do liczenia się z rewolucją. Byłoby 
interesujące spisać, co też wypisują te klasy na temat rewolucji. Słowo 
to wzbudza w nich strach, obrzydzenie, strach, strach przede wszystkim, 
ale także i pewne ciągoty, pewne niezdrowe marzenia, najchętniej przy- 
stałyby te klasy na „„rewolucją”, ale swoją, która by z rozmachem zlikwi- 
dowała tych „chorych” (zdaniem wielkiego myśliciela prawicy Reagana), 
czyli komunistów. 

I tak też z tą mieszaniną niezdrowego zachwytu, musiały te koła przy- 
jąć dwa przykłady takiej właśnie „rewolucji” — w Indonezji i w Sudanie. 
I wstrząsy tam były potężne, i komunistów tam zabito mnóstwo. Ich ucze- 
ni oczywiście marzyli o zbadaniu tego dramatycznego procesu. Niestety 
nie potrafią niczego, więc brną w suche, abstrakcyjne formuły, które się 
uważa u nich za symptom „naukowego myślenia”. Tymczasem wszystkie te 
niejasne, ambiwalentne zjawiska kwituje się frazesem „rewolucja pożera 
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swoje dzieci”. Niby tam nie brak ludzi myślących, nie brak naukow= 
ców, a przecież niczego mądrzejszego nie wymyślono, tym frazesem za- 
stępują wszelkie analizy, najbardziej zaś wstrząsającym dowodem trafności 
tego frazesu nie jest żadna analiza, nie jest żadna myśl, jest tylko jeden 
obraz Goi o Saturnie pożerającym swoje dzieci. Obraz jest straszny, nie 
ma nic wspólnego z żadną rewolucją, nie wynika z żadnej rewolucyjnej 
konieczności, ale na doraźne potrzeby ,„wolnego” świata całkowicie wy” 
starcza. | 

Tymczasem sprawa jest prosta, ewidentna. Wszelki ustrój, nawet prze- 
starzały, nawet zgrzybiały, posiada aparat przymusu, który tego ustroju 
broni i aby go obalić, jak dotąd, nie znałazło się ani jednej jednolitej siły, 
która by mogła na to się zdobyć. Wszystkie — jak dotąd — zwycięskie 
rewolucje były koalicyjne, składały się z różnych sił, z których każda 
miała swój własny cel, nieco odmienny od innych. Po wspólnym obale- 
niu wspólnego wroga musiał nadejść moment, w którym koalicja musia- 
ła się rozsypać i musiało dojść do konfliktu między dotychczasowymi 
sojusznikami. Jasne to? Oczywiście. Trudne do zrozumienia? Chyba nie 
bardzo. Prawo to dotyczy nie tylko roli rewolucji, ale i koalicji wojen- 
nych. Tak było m. in. i z koalicją antyhitlerowską. Więc dlaczego, do 
diabła, i teraz cała „wolna prasa” wyciera sobie gębę tym frazesem 
o „rewolucji pożerającej swoje dzieci”? Dlatego, że ten frazes zwalnia 
jedną z wielkich sił społecznych współczesności z wysiłku choćby odrobi- 
ny analizy. Ba, nie brak i u nas głupców, którzy opisują rewolucje w kra- 
jach „trzeciego świata” właśnie przy pomocy tegoż frazesu. Najzabawniej- 
sze przy tym, że poniektórzy krytycy wybierają takie perły głupoty ze 
sztuki i podają, w oprawie złożonych frazesów, jako dowody odkrywczego 
talentu dramaturga, zamiast je po prostu litościwie przemilczeć. 

Ten frazes jest może najbardziej malowniczy, ale bynajmniej nie je- 
dyny. W trosce, aby utulić podupadający system w bezbolesnym świecie 
złudzeń, wesołych feerii barwnych, a choćby w bajeczkach z zaświatów 
dojrzewają kolejne frazesy, zwalniające wiernych z osobistego wysiłku 
myślowego. | 

Świat „kapitalistycznej demokracji” najbardziej się szczyci kolejnymi, 
wolnymi wyborami. Bardzo często kończą się one zmianą ekipy rządzą- 
cej. „Wolna prasa” zachwyca się takimi zmianami, widząc w nich nie- 
wzruszalny dowód prawdziwego „ludowładztwa” ich ustroju. 

Wystarczy przyjrzeć się tym poszczególnym przypadkom, by ujrzeć 
bez trudu cały, niechytry mechanizm takich zmian. To nie czułe wahnię- 
cia duszy wyborców z RFN zamieniły jednego Helmuta na drugiego. Na- 
prawdę to były iście hamletyczne rozterki w duszy Hansa-Dietricha Gen- 
schera, co mu się bardziej opłaca: przerzucić się już teraz do obozu Ko- 
hla—Straussa czy jeszcze poczekać. Genscher wybrał to pierwsze i zade- 
cydowały o tym wycieczki do Waszyngtonu. Te uczyły jednego: przyszła 
pora bezwzględnego posłuszeństwa wobec silniejszego, tj. Reagana. 

To samo działo się w Japonii z Nakasone, Wszystko to jest znane, opi- 
sane, ale funkcjonujące tylko dla tych mądrzejszych. Inne wybory: w 
Szwecji, Grecji, Hiszpanii przyniosły zmiany ekip rządzących. Jak to 
tłumaczy „wolna prasa”? Ma gotowy frazes: „zużycie władzy”. Partia, zbyt 
długo stojąca u władzy, podobnoć się zużywa, jak zelówki u butów, zbyt 
długo chodzących po chodnikach. Nie daje się cienia wyjaśnień: co to 
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jest to zużycie, czemu uderza w partię rządzącą, po prostu się powtarza 
swój frazes. 

Prawda jest jeszcze prostsza niż z tymi dziećmi, rzekomo pożeranymi 
przez Saturna — Rewolucję. Rzeczywiście, zmiany ekip rządzących zacho- 
dzą dosyć często. Po prostu w jednych wyborach któraś partia zbyt łatwo 
obiecuje coś, czego dotrzymać nie jest w stanie. I taka partia rzeczy- 
wiście się zdziera, aż po gołą piętę. Chyba najjaskrawszym przykładem 
były wybory w 1956 roku, w styczniu, we Francji, Powstała tam partia 
drobnych sklepikarzy, rzemieślników itp., od nazwiska przywódcy na- 
zwana Pużadowską. Co może być programem takiej partii? Bardzo pro- 
ste, walka z wielkimi magazynami, które dzięki wielkim obrotom mogły 


poprzestać na małym zysku. Pużadyści głosili także redukcję podatków, 


które we Francji nie tylko są duże, ale i bardzo skomplikowane. W stycz- 
niu 1956 r. program ten wydał się cudowny, cała fala mieszkańców ma- 
łych miasteczek rzuciła się na pużadystów i dała im bodaj 56 mandatów, 
czyli więcej od socjalistów, ba, od radykałów i gaullistów. 

No i co zdziałali ci pużadyści? Zlikwidowali supersamy? Zmniejszyli 
podatki? Na ten temat już bodaj Wiech wypowiedział się krótko i węzło- 
wato. Mogą się zmieniać ustroje, królowie, prezydenci, jedno pozostaje 
zawsze: podatki płacić trzeba. Pużadyści okazali się zabawnym wybry- 
kiem natury: już w następnym parlamencie próżno byś ich szukał, W dwa 
lata potem do władzy wrócił de Gaulle, ten zaś przy wszystkich swych 
fanaberiach był człowiekiem na serio: nie wszystko potrafił osiągać, ale 
wybryki natury wcale go nie bawiły. A przecież marzenie o niepłaceniu po- 
datków wędruje kędyś po zakamarkach dusz naszych sąsiadów z Zachodu, 
to tu, to tam wyskakuje coś podobnego do pużadystów. Wyskoczyło przed 
kilku laty w Danii, zwali się tam, nie mam pojęcia dlaczego, bodajże geor- 
gistami. Los ich był taki sam, jak pużadystów: wyskoczyli i znikli.. 

Coś podobnego dzieje się teraz w duszy Reagana. Temu raz bardzo się 
chce zlikwidować ogromny deficyt budżetu państwowego swego państwa, 
raz uporczywie nawracają mu wspomnienia dzieciństwa: i pieniądz pod- 
ówczas był solidniejszy, i w ogóle wszystko było jakieś barwniejsze, cie- 
kawsze, bardziej jednoznaczne. I Buffalo Bill ongiś strzelał celniej, I ko- 
biety lepiej pilnowały swoich podołków. Dorzućmy Reaganowi jeszcze 
jeden temat do tęsknych rozpamiętywań: niech spróbuje dzisiejszego plac- 
ka z jeżynami. Przekona się, że i to w młodości smakowało inaczej, na 
pewno bardziej porywająco. 

Wszystko płynie, wszystko się zmienia. Co najważniejsze, wyrosło na 
kuli ziemskiej, drobiazg, jakieś sześć miliardów ludzi, których nie było 
jeszcze w początkach tego stulecia. Co z nimi robić? Można by, oczy- 
wiście, zabić ich wszystkich pociskami nuklearnymi. Wątpliwe wpraw- 
dzie, czy tego akurat życzyłby sobie Jehowa, który podobnoć opiekuje 
się specjalnie Stanami Zjednoczonymi. Co gorsza, nie oponowano dotąd 
wybiórczemu traktowaniu wszystkich tych promieniowań, jak się one tam 
zwą, alfa, beta, gamma. Jak sprawić, żeby ginęli tylko ci, którzy nie uznają 
wyjątkowej roli Ameryki, dla których pożeranie swych dzieci przez rewo- 
lucje, jest przejawem zwyczajnej głupoty i „zużycie władzy” też jest tylko 
głupotą. 

W sumie czasy się zmieniają i my się w nich zmieniamy. Już w staro- 
żytnym Rzymie znano tę prawdę i nawet ułożono to,w wiersz. 
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ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


Zewnętrzne przesłanki 
przezwyciężania kryzysu w Polsce 


MIECZYSŁAW OLENDER 


Rozwój sytuacji społeczno-politycznej oraz tempo przezwyciężania trud- 
ności, jakie przeżywa Polska, są zależne przede wszystkim od czynników 
wewnętrznych, lecz w istotnym stopniu zależą także od przesłanek zew- 
nętrznych, Ich całościowa analiza wymagałaby przedstawienia zarówno 
czynników, które stymulowały narastanie kryzysu w Polsce, jak i skompli- 
kowanych międzynarodowych aspektów jego przebiegu. Zadanie takie nie 
może być spełnione w ramach jednego artykułu. Dlatego też ograniczę się 
do analizy głównych, jak się wydaje, zewnętrznych przesłanek i okolicz= 
ności mających wpływ na zjawiska kryzysowe w Polsce i ich przezwy- 
ciężanie. $ 


Kwestie związane z rozwojem sytuacji w Polsce pozostają nadal w 
centrum uwagi kół politykotwórczych, ośrodków oddziaływania ideologi- 
czno-propagandowego oraz szerokiej opinii publicznej, Sytuacja w Polsce 
jest nadal wykorzystywana do utrzymywania kontrowersji i napięć w sto- 
sunkach między Wschodem a Zachodem. To szczególne zainteresowanie 
rozwojem sytuacji wewnętrznej w naszym kraju wynika z wielu przyczyn. 
Do najważniejszych należą: 

— głęboka skala kryzysu w Polsce, objęcie zjawiskami kryzysowymi 
niemal wszystkich sfer życia publicznego, co skłaniało określone ośrod- 
ki zagraniczne do liczenia na zmiany wewnętrzne oraz zmiany w polity- 
ce zagranicznej PRL; 

— fakt, że kryzys o tak głębokim charakterze wystąpił w kraju socjali- 
stycznym, co więcej — kraju socjalistycznym o niezwykle istotnym zna- 
czeniu dla Układu Warszawskiego i układu sił w Europie i na świecie 
(obszar, położenie geograficzne; potencjał ludnościowy, gospodarczy, woj- 
skowy, surowcowy itp); 

— okoliczność, że poważnym kryzysem objęty został kraj zajmujący 
niebagatelne miejsce w historii Europy, kraj o dużej aktywności między- 
narodowej, będącej znaczącym składnikiem stosunków Wschód—Zachód; 

— ogólna sytuacja międzynarodow» w Europie i na świecie na począt- 
ku lat osiemdziesiątych charakteryzująca się napięciem spowodowanym 
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konfrontacyjną polityką państw kapitalistycznych, szczególnie USA 1 nie- 
których państw NATO; | 

— realizacja przez USA i ich sojuszników polityki opartej na założe- 
niu, że kryzys w Polsce można i należy wykorzystać do celów rozgryw- 
ki z ZSRR, realizacji interesów globalnych i regionalnych oraz celów 
narodowych poszczególnych państw kapitalisiycznych, a także dla zmiany 
układu sił w Europie i na świecie. 

Zawieszenie stanu wojennego, postępujący proces stabilizacji wewnę- 
trznej, poprawa sytuacji gospodarczej i rosnąca aktywność Polski na are- 
nie międzynarodowej powodują powolne zanikanie tzw. „czynnika pol- 
skiego”, wykorzystywanego jako element utrzymywania napięcia i desta- 
bilizacjji w stosunkach międzynarodowych. „Czynnik” ten najprawdopo- 
dobniej będzie jeszcze funkcjonował w polityce międzynarodowej, zakłó- 
cając przez pewien czas stosunki Wschód—Zachód oraz utrudniając Pol- 
sce pokonywanie kryzysu i stabilizowanie sytuacji wewnętrznej. Bowiem 
nadzieje, jakie wiązały niektóre państwa kapitalistyczne z destabilizacją 
sytuacji w Polsce, były zbyt wielkie, aby mogły one tak szybko i łatwo z 
nich zrezygnować. 


1. 


Kryzys w Polsce spowodowany został przez działanie wadliwych mecha- 
nizmów w partii, państwie i społeczeństwie, jak również przez błędy po- 
przedniego kierownictwa państwowego i partyjnego. Jego podstawową 
przyczyną było niedostosowanie struktur politycznych, gospodarczych i 
społecznych do poziomu rozwoju sił wytwórczych spowodowane brakiem 
niezbędnych, a wielokrotnie zapowiadanych, reform. Niska efektywność 
planowania i gospodarowania nie była akceptowana przez społeczeństwo 
świadome potencjalnych możliwości tkwiących w gospodarce oraz lepszych 
rezultatów osiąganych w krajach o zbliżonych warunkach ekonomicznych. 
Sprzeciw społeczny budził brak zaspokojenia aspiracji rozbudzonych suk- 
cesami pierwszej połowy lat siedemdziesiątych. - 

Osłabieniu uległa partia przez zaniżenie ideowych i moralnych kryte- 
riów w jej budownictwie i funkcjonowaniu. Osłabiona partia nie mogła 
właściwie spełniać swej kierowniczej roli w społeczeństwie i państwie. 

Były to główne przyczyny kryzysu. 

Nałożyły się na to istotne przesłanki zewnętrzne. Lata siedemdziesią- 
te w Polsce były okresem rozwoju współpracy gospodarczej z państwami 
zachodnimi. Ambitne cele, jakie stawiało sobie ówczesne kierownictwo 
państwowe i partyjne w zakresie szybkiej modernizacji gospodarki kraju, 
a jednocześnie znacznego podniesienia stopy życiowej obywateli, miały być 
osiągnięte w znacznej mierze dzięki kapitałom i technologiom zachod- 
nim. Duża część kredytów zaciągniętych na Zachodzie została niewłaści- 
wie zużytkowana i nie przyniosła spodziewanych efektów, szczególnie ek- 
sportowych. Gospodarka narodowa obciążana spłatami kredytów i coraz 
bardziej zależna od importu z Zachodu stawała się podatna na wahania 
koniunktury w krajach zachodnich oraz uzależniona w znacznym stopniu 
od dobrej czy złej woli rządów zachodnich i bankierów. Wystąpienie zja- 
wisk kryzysowych w skali globalnej, szczególnie w głównych państwach 
świata kapitalistycznego, pogorszenie warunków uzyskiwania kredy- 
tów, protekcjonizm i spadek obrotów w handlu( międzynarodowym — 
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wszystko to przyczyniło się w dużym stopniu do spotęgowania zjawisk 
kryzysowych w Polsce. Rosnący deficyt bilansu płatniczego, wzrastające 
zadłużenie, trudności z uzyskiwaniem koniecznych — w tej sytuacji 
— dalszych kredytów zmuszały nasz kraj do ograniczania importu, co 
opóźniało realizację inwestycji opartych na technologiach zachodnich i 
utrudniało efektywne wykorzystanie posiadanego już potencjału. 

Negatywną rolę odegrały zaniedbania w rozwoju współpracy z państwa- 
mi socjalistycznymi, co osłabiło możliwości wykorzystania stosunków go- 
spodarczych z krajami RWPG dla niwelowania skutków narastających 
trudności we współpracy gospodarczej z Zachodem. 

Wiele z tych zewnętrznych przesłanek kryzysu zachowuje nadal swoje 
znaczenie. Dla przełamania kryzysu gospodarka polska potrzebuje — ró- 
wnież obecnie — nowych kredytów i dostaw z Zachodu. Utrzymuje on jed- 
nak zastosowane, po 13 grudnia 1981 r., restrykcje i sankcje gospodarcze, 
Wspiera politycznie i propagandowo działalność opozycji, aby kompliko- 
wać społeczno-polityczne warunki przezwyciężania kryzysu. Można ocenić, 
iż postęp w procesie stabilizacji sytuacji w kraju i umacniania pozycji 
międzynarodowej Polski zależeć będzie w szczególności od: 

— rozwoju stosunków we wszystkich dziedzinach z ZSRR i innyml 
krajami Układu Warszawskiego i RWPG, umocnienia pozycji Polski w 
ramach UW i RWPG jako niezawodnego, silnego ogniwa sojuszu; 

— normalizacji stosunków z państwami kapitalistycznymi, doprowa- 
dzenia do uznania przez nie realiów powstałych w Polsce po 13.XI1.1981 r. 
i porzucenia planów dalszego rozgrywania „karty polskiej” oraz stopnio” 
wego usuwania tzw. „czynnika polskiego” jako pretekstu dla zaostrze- 
nia stosunków Wschód—Zachód, przywracania wiarygodności Polski 
jako partnera w międzynarodowych stosunkach gospodarczych; 

— stanu stosunków Wschód—Zachód, a zwłaszcza od poprawy stosun* 
ków ZSRR—USA, zahamowania procesu pogarszania się sytuacji międzye 
narodowej i wzrostu napięcia. Ewentualny postęp w procesie odprężenia 
będzie wywierał pozytywny wpływ na normalizowanie stosunków z pań: 
stwami zachodnimi, a w konsekwencji na przezwyciężenie kryzysu w Pol- 
sce. Utrzymywanie się i ewentualny: wzrost napięcia międzynarodowego 
stwarzać będzie niekorzystne warunki dla procesu stabilizacji w PRL; 

- — osiągnięcia pozytywnych, istotnych rezultatów w procesie rozwija- 
nia stosunków politycznych i gospodarczych z krajami rozwijającymi się 
Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej; 

 — stanu gospodarki światowej, szczególnie od poprawy koniunktury 
gospodarczej, zahamowania tendencji protekcjonistycznych w handlu 
międzynarodowym, postępu w stabilizowaniu światowego systemu finan- 
sowego i walutowego. 


II. 


Jednym z najistotniejszych wyznaczników pozycji Polski w świecie jest 
jej miejsce w ramach Układu Warszawskiego, jej wiarygodność sojuszni- 
cza, zaufanie i poparcie ze strony ZSRR i innych krajów socjalistycz- 
nych. Zaufanie sojuszników to nie tylko kluczowa przesłanka bezpie- 
czeństwa Polski, to także sprawa skuteczności naszego działania na are 
nie międzynarodowej. Kraje socjalistyczne, występując w sposób sko- 
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ordynowany, rozwiązywały trudne problemy międzynarodowe z korzyścią 
dla wszystkich i każdej ze stron sojuszu. Prawie czterdziestoletnie doświad- 
czenie dowodzi, że, przyczyniając się do umocnienia przyjaźni i współpra- 
cy z bratnimi krajami, umocnienia Układu Warszawskiego i RWPG, Pol- 
ska działała w najlepiej pojętym interesie własnym, w interesie bezpie- 
czeństwa i rozwoju narodu polskiego. Dlatego za szczególnie niebezpie- 
czne i szkodliwe uznać należy wszystkie te zjawiska w rozwoju sytuacji 
wewnętrznej Polski w latach 1980—1981, które osłabiały jej pozycję w 
ramach obozu socjalistycznego. Dotyczy to zwłaszcza kwestionowania 
przez siły opozycyjne zasad ustrojowych, w tym kierowniczej roli partii, 
oraz działań godzących bezpośrednio w politykę zagraniczną PRL, so- 
jusz polsko-radziecki, kwestionujących wartość sojuszniczych powiązań 
Polski w ramach UW i RWPG. Ogromne szkody pozycji Polski wyrzą- 
dziły działania, w których słusznemu hasłu ,,poszerzania bazy społecznego 
poparcia” dla sojuszu polsko-radzieckiego nadawano treść godzącą w istotę 
sojuszu z ZSRR, oraz „„plany” tzw. „finlandyzacji” Polski. „Poszerzanie 
bazy społecznej”, w rozumieniu opozycji, nie oznacza nic innego jak po- 
zbawienie sojuszu PRL z ZSRR jego głęboko ideologicznego, klasowego 
charakteru. Godzi zatem w istotę naszych związków w ramach wspólnoty 
socjalistycznej. RE 
Przez cały czas kryzysu kraje socjalistyczne udzielają Polsce wsparcia 


politycznego na arenie międzynarodowej, przeciwstawiając się próbom. 


ingerowania w nasze sprawy wewnętrzne, demaskując politycznie i propa- 
gandowo zamiary imperializmu wobec naszego kraju. Szczególnie cenną 
pomoc okazał Związek Radziecki (nimo wyrażanych otwarcie obaw co do 
rozwoju sytuacji w naszym kraju), udzielając kredytów (również w walu- 
tach. wymienialnych) dla podtrzymania polskiej gospodarki, jej och- 
rony przed załamaniem. ZSRR dostarcza także, na korzystnych zasadach, 
poza uzgodnionymi dostawami, dodatkowe surowce (m.in. bawełnę, skóry), 
maszyny, artykuły rynkowe, żywność itp. 


Obawa co do rozwoju sytuacji w Polsce, niewywiązywanie się przez 
niektórych polskich kontraheniów z zobowiązań eksportowych spo- 
wodowały istotne trudności w stosunkach. gospodarczych z naszymi so- 
jusznikami. Poza ZSRR — obroty z pozostałymi krajami socjalistyczny- 
mi spadły i dopiero obecnie wracają do poziomu sprzed 1980 r. Wydarze- 
nia lat 1980/1981 spowodowały także znaczne obniżenie poziomu współ- 
pracy naukowo-technicznej, kulturalnej i turystycznej z krajami socja- 
listycznymi. Odwrócenie biegu wydarzeń zmierzających do tragedii 
narodowej w Polsce stworzyło nowe podstawy wszechstronnego rozwoju 
stosunków z wszystkimi krajami socjalistycznymi i krajami o orientacji 
socjalistycznej. Przywrócenie i umocnienie pozycji Polski w ramach 
wspólnoty socjalistycznej, odbudowa i rozwój jej stosunków w dziedzinie 
politycznej, gospodarczej, ideologicznej, kulturalnej — są jednym z naj- 
ważniejszych zadań naszej partii i państwa. Jest to bowiem najważniej- 
sza przesłanka zewnętrzna procesu stabilizacji, przezwyciężania kryzy- 
su, niezwykle istotny czynnik postępu w zapewnianiu innych warunków 
procesu stabilizacji. 


W roku 1982 i na początku 1983 r. nastąpił rozwój współpracy z wielo- 
ma krajami socjalistycznymi. Przyczyniły się do tego wizyty delegacji par- 
tyjno-państwowych, na czele z I sekretarzem KC PZPR, premierem 
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+ Wojciechem Jaruzelskim w stolicach bratnich krajów, oraz rozmowy 1 

* spotkania na najwyższym szczeblu. 

Realizując decyzje podjęte na tych spotkaniach, przeprowadzono nego- 
cjacje i uzgodniono programy współpracy z krajami socjalistycznymi. W 
szczególności dokonano przeglądu możliwości rozwoju współpracy gospo- 
darczej, z uwzględnieniem obecnej, trudnej sytuacji Polski. Uzgodniono 
np. w szeregu przypadków warunki udziału krajów socjalistycznych w 
uruchamianiu nie wykorzystanego (z braku surowców i części zamiennych 
sprowadzanych z Zachodu) potencjału przemysłowego naszego kraju, fi- 
nalizowaniu wstrzymanych inwestycji, wykorzystaniu wolnych mocy pro- 

| dukcyjnych polskich przedsiębiorstw budowlano-montażowych itp. W 

| 1982 r. ożywiła się też współpraca naukowo-techniczna i kulturalna, współ- 

+ działanie organizacji młodzieżowych, środków masowego przekazu, dzien- 
nikarzy. Rok 1982 był więc rokiem odbudowy naszej współpracy, a także 
wprowadzenia korekt w tych dziedzinach, gdzie powstały zaniedbania i 
popełniono błędy w ciągu lat siedemdziesiątych. 

Istotną rolę w umacnianiu naszej pozycji w ramach wspólnoty, w roz- 
woju stosunków politycznych, ideologicznych, gospodarczych, kultural- 
nych z krajami socjalistycznymi odgrywać będzie postęp w procesie sta- 
bilizacjj w kraju, a w szczególności umocnienie kierowniczej roli partii, 
umocnienie jej siły, zwartości ideowo-politycznej i organizacyjnej, umo- 
cnienie państwa socjalistycznego, a także postęp w przezwyciężaniu kry- 
zysu gospodarczego. Zwiększać to będzie zainteresowanie naszych partne- 
rów współpracą z Polską, w tym także współpracą gospodarczą jako po- 
trzebną nie tylko Polsce, lecz całej wspólnocie. Ważną rolę spełniać po- 
winna inicjatywność i konsekwencja ze strony Polski w przywracaniu i 
rozwijaniu współpracy z krajami socjalistycznymi, przeorientowanie po” 
lityki gospodarczej na wykorzystanie wszystkich możliwości rozwoju 
współpracy z krajami socjalistycznymi, zastępowanie tam, gdzie jest to 
możliwe i korzystne, współpracy z” Zachodem współpracą z państwami 
RWPG. 

Priorytetem w stosunkach z krajami socjalistycznymi jest wszechstron- 
na współpraca z ZSRR. Ważne znaczenie ma dla Polski rozwój stosunków 
z NRD. W interesie obydwu krajów leży wykorzystanie wszelkich, ogrom- 
nych rezerw w ich rozwoju. Dotyczy to także doskonalenia współpracy 
z naszym trzecim sąsiadem — CSRS oraz innymi krajami UW i RWPG. 


| TIL. 


Wprowadzenie w Polsce stanu wojennego spotkało się z gwałtowną re- 
akcją ze strony niektórych państw kapitalistycznych, ograniczało bowiem 
możliwości ich ingerencji w polskie sprawy wewnętrzne, rozgrywania 
kryzysu polskiego w stosunkach z ZSRR i umiędzynaradawianie „sprawy 
polskiej”. Wobec Polski wprowadzono blokadę w stosunkach politycznych i 
gospodarczych, ograniczono współpracę naukowo-techniczną i kulturalną 
oraz rozwinięto prawdziwą agresję propagandową. Restrykcje natury po- 
litycznej i gospodarczej dotknęły nie tylko Polskę. Wprowadzono je wobec 
ZSRR oraz innych krajów socjalistycznych. Na tle wydarzeń w Polsce 
ma miejsce jedna z najostrzejszych w okresie powojennym konfrontacji 
polityczno-ideologicznych między socjalizmem i kapitalizmem, 
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Sankcje 1 restrykcje wobec Polski dotyczyły niemal wszystkich dzie- 
dzin stosunków Polski z Zachodem. W sferze poliiycznej zawieszono lub 
odwołano kontakty oficjalne. Organy poszczególnych państw (parlamenty, 
rządy) oraz ugrupowań państw (NATO, EWG) podejmowały uchwały i 
rezolucje w sprawach dotyczących wewnętrznych spraw polskich, formu- 
łując „warunki”, jakie powinny spełnić władze PRL, aby Zachód zgodził 
się znormalizować stosunki z Polską. Sprawę „pogwałcenia w Polsce swo- 
bód obywatelskich i wolności związkowych” stawiano w wielu organiza- 
cjach międzynarodowych, próbując przeprowadzić antypolskie rezolucje 
1 uchwały. Szczególnie uporczywie prowadzona jest ta działalność w ONZ- 
-owskiej Komisji Praw Człowieka oraz Międzynarodowej Organizacji 
Pracy. Rozpoczęta w lutym 1982 r. kolejna runda rozmów na spotkaniu 
madryckim odbyła się pod znakiem zmasowanego ataku na kraje socjali- 
styczne, w szczególności na Polskę za rzekome pogwałcenie postanowień 
Aktu Końcowego KBWE. Obecnie tzw. „sprawa polska” odgrywa na spot- 
kaniu madryckim znikomą rolę. Jednak dążenie do izolacji Polski na are- 
nie międzynarodowej stanowi w dalszym ciągu cel polityki wielu państw 
zachodnich, w szczególności administracji R. Reagana. 


W sferze gospodarczej USA zawiesiły prawa Polski do utrzymywania 
połączeń lotniczych z tym krajem (stanowi to — niezgodne z normami mię- 
dzynarodowymi — jednostronne zerwanie umowy lotniczej; naraziło to 
LOT na poważne straty), cofnęły Polsce prawa połowów w strefie ry- 
bołówczej USA, wstrzymały realizację przyznanych Polsce kredytów i u- 
niemożliwiły zaciąganie nowych (doprowadziło to m. in. do upadku 
w Polsce hodowli drobiu opartej na kredytowych dostawach pasz 
amerykańskich). Zerwano lub zawieszono istniejące umowy dwustronne, 
niszcząc formalnoprawną infrastrukturę współpracy. W październiku ub. r. 
Stany Zjednoczone cofnęły Polsce klauzulę najwyższego uprzywilejowa- 
nia (KNU), czego skutkiem jest podrożenie i utrudnienie eksportu do USA. 


Inne kraje zachodnie wprowadziły również ograniczenia we współpra- 
cy gospodarczej z Polską. W szczególności uniemożliwiono Polsce naby- 
wanie na zasadach kredytowych niezbędnych surowców, materiałów, częś- 
ci zamiennych, komponentów do produkcji. Zadłużenie i ciężka sytuacja 
gospodarcza uniemożliwiają Polsce nabywanie, za gotówkę, materiałów ko- 
niecznych dla funkcjonowania zakładów produkcyjnych opartych na tech- 
nologiach zachodnich. Na skutek braku dostaw z Zachodu gospodarka 
polska ponosi straty produkcyjne szacowane na około 295 mld zł lub 4 
proc. produkcji polskiego przemysłu. 


Celem sankcji i restrykcji gospodarczych podjętych przez Zachód było 
doprowadzenie do załamania polskiej gospodarki i wywołanie na tym 
tle wybuchu niezadowolenia społecznego. Cel ten nie został osiągnięty. 
Gospodarka polska powoli, lecz konsekwentnie wychodzi z najgłębszego 
kryzysu, w jakim znalazła się w okresie powojennym. 


Ograniczeniu uległa wymiana naukowo-techniczna i kulturalna, Usiło- 
wano bojkotować, urządzano demonstracje i zakłócano występy zagranicz- 
ne takich zespołów artystycznych, jak „Mazowsze” czy „,Śląsk”. Podjęto 
szeroką akcję propagandową, której celem jest szkalowanie Polski, przed- 
stawianie wydarzeń w Polsce w krzywym zwierciadle, zniechęcanie do 
Polski i do współpracy z naszym krajem kół naukowych i kulturalnych, 
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anie działalnośći opozycji politycznej w Polsce. Najbardziej 
spd y i konsekwentna w szkodzeniu Polsce jest polityka USA, Ad- 
ministracja R. Reagana nie ogranicza się tylko do szkodzenia interesom 
Polski we własnym zakresie; wzięła ona na siebie rolę inspiratora i or- 
ganizatora międzynarodowych sankcji i restrykcji państw zachodnich wo- 
bec naszego kraju. Działania i wypowiedzi polityków USA są klasycznym 
przykładem arogancji wielkiego mocarstwa, cynieznych prób wykorzysta- 
nia Polski w rozgrywce z ZSRR. Nie na takich przesłankach powy 
opierać się perspektywy stosunków PRL—USA. 


Pouczające jest także przeanalizowanie polityki RFN wobec Polski w 
okresie kryzysu. Rząd RFN oraz Bundestag pozwoliły sobie, nie bacząc na 
historyczne obciążenia stosunków z Polską, wielokrotnie na dojo 
Polski, w jaki to „demokratyczny” sposób powinna ona rozwiązywać 
swoje sprawy wewnętrzne. Osłabienie Polski skłoniło niektórych polity- 
ków zachodnioniemieckich, także członków rządu RFN, do jawnego kwe- 
stionowania nienaruszalności zachodnich granie Polski, wysunięcia rewi- 
zjonistycznych pretensji wobec Polski, ZSRR i NRD. Chrześcijańsko-demo- | 
kratyczny kanclerz RFN H. Kohl zaakceptował, generalnie rzecz biorąc, ta- 
kie stanowisko. Z tych faktów należy wyciągnąć wnioski. Potrzebne są onę 
zwłaszcza tym, którzy podczas zjazdu „„Solidarności” oklaskiwali wywody 
przedstawiciela związkowców REN na temat dążeń do „zjednoczenią Nie- 
miec”. 


Należy natomiast odnotować umiar i powściągliwość w reakcjach wobee 
Polski ze strony neutralnych krajów, zwłaszcza Austrii, a także niektó- 
rych mniejszych krajów NATO. 


Doświadczenia kryzysu, podjętych wobec Polski sankcji | restrykcji, 
prób jej izolacji na arenie międzynarodowej nie powinny prowadzić do 
wniosku, że należy zerwać lub dążyć do maksymalnego ograniczenia sta- 
sunków z państwami kapitalistycznymi, Takie stanowisko groziłoby bo- 
wiem samoizolacją. Dążyć należy, naturalnie, do ograniczenia naszej zale- 
żności gospodarczej od Zachodu. Natomiast niezmienną polityką olski 
(potwierdził to Sejm w uchwale z 31 stycznia br.) pozostaje dążenie do uło- 
żenia jak najlepszych stosunków współpracy z wszystkimi krajami kapi- 
talistycznymi, także z USA i RFN. Jednakże, aby stało się to możliwe — 
USA i RFN muszą zrozumieć, że „sprawy polskiej” nie da Się rozgrywać 
przeciwko ZSRR. Istnienie silnej socjalistycznej Polski leży w interesie 
odprężenia i bezpieczeństwa w Europie, współpracy Wschód—Zachód. Pró- 
by podważania jej dotychczasowej roli i miejsca w stosunkach między- 
narodowych prowadzą do napięcia międzynarodowego. | 


Zachód pozostanie dla nas ważnym partnerem nie tylko w dialogu po- 
litycznym, rozbrojeniowym, lecz także we współpracy gospodarczej i na- 
ukowo-technicznej. Duża część naszego przemysłu oparta jest na techno- 
logiach zachodnich. Konieczny jest zatem import części zamiennych, 
komponentów, materiałów do produkcji. Wysokie zadłużenie Polski wy- 
maga eksportu naszych wyrobów na Zachód w celu uzyskania niezbęd- 
nych środków dla spłaty kredytów. . 


Zmniejszenie i likwidacja zadłużenia mogą nastąpić na zasadzie gene- 
ralnego porozumienia z wierzycielami, przy NZOZ PU ich interesów 
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oraz Inferesów Polski. Wzorem takiego rozwiązania mogą być „operacje 
pakietowe”, obejmujące konwersję starych i przyznanie nowych kre- 
dytów, dokonywane przy współdziałaniu rządów, banków handlowych i 
Międzynarodowego Funduszu Walutowego, w przypadkach regulowania 
zadłużenia takich krajów, jak Brazylia, Meksyk, Jugosławia. Państwa za- 
chodnie odrzucają dotychczas propozycje negocjacji z Polską na temat 
spłat naszego zadłużenia. Blokowany jest nada] powrót Polski do MFW. 


Normalizowanie naszych stosunków z państwami kapitalistycznymi zale- 

żeć będzie od wielu czynników, zwłaszcza od postępu w procesie stabili- 
zacji sytuacji społeczno-politycznej w kraju. Skłaniałoby to państwa za- 
chodnie do porzucenia nierealistycznej polityki rozgrywania „karty pol- 
skiej” w stosunkach międzynarodowych. Jednocześnie poprawa stanu 
naszej gospodarki, wzrost jej efektywności i możliwości eksportowych czy- 
nić nas będzie ponownie wiarygodnym partnerem w mi ch 
stosunkach gospodarczych. 
" Konsekwentna polityka zagraniczna Polski, zmierzająca do-przełamywa- 
nia narzuconej izolacji, służy, zgodnie z tradycją, sprawie odprężenia i 
współpracy międzynarodowej. W tym duchu gotowość Polski do normali- 
zowania stosunków z państwami kapitalistycznymi powinna spotkać się z 
taką samą gotowością tych państw. Jak na razie takiej gotowości brak. 
Kraje neutralne i małe państwa członkowskie NATO, które chciałyby nor- 
malizować stosunki z PRL, znajdują się ciągle pod naciskiem USA i NATO, 
ale proces normalizacji stopniowo, powoli rozwija się. Ważne znaczenie w 
tej dziedzinie miało spotkanie generała Wojciecha Jaruzelskiego z premie- 
rem Grecji i zapowiedź wizyty A. Papandreu w Polsce. Ożywiają się 
kontakty z Austrią, Kanadą, Włochami, powoli przywracana jest współpra- 
ca z państwami skandynawskimi, rysują się możliwości współpracy z Hi- 
szpanią itd. 


IV. 


Na stosunek poszczególnych krajów kapitalistycznych do Polski wpły- 
wa generalna sytuacja międzynarodowa, stan stosunków Wschód—Zachód, 
zwłaszcza ZSRR—USA. Kryzys w Polsce wystąpił w okresie zaostrzenia 
napięcia międzynarodowego (m. in. wokół sprawy Afganistanu) i stał się, z 
kolei, jednym z elementów (lub został wykorzystany jako element) pogar- 
szania atmosfery stosunków Wschód—Zachód. Zaostrzenie napięcia mię- 
dzynarodowego nastąpiło w końcu prezydentury J. Cartera. Jednakże 
proces pogarszania stosunków Wschód—Zachód został przyspieszony i po- 
głębiony wraz z objęciem władzy w USA przez administrację R. Reagana. 
Doszedł on do władzy prezentując się jako „silny człowiek”, który stanow- 
czym działaniem potrafi „powstrzymać szerzenie się komunizmu w świe- 
cie”. Przez kwestionowanie podstaw ładu terytorialno-politycznego, inten- 
syfikację wyścigu zbrojeń, konfrontacyjny kurs we wszystkich sferach 
stosunków Wschód—Zachód polityka R. Reagana bliska jest polityce USA 
i Zachodu z okresu „„zimnej wojny”. 

Ważne miejsce w polityce administracji USA zajmuje monstrualny pro- 
gram zbrojeń. Ma on zapewnić osiągnięcie przez Stany Zjednoczone prze” 
wagi wojskowej nad ZSRR, uzyskanie możliwości „pierwszego uderze- 
nia” nuklearnego. Jest to program, który w połączeniu z zaakceptowanymi 
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przez prezydenta USA doktrynami ;ograniczonej” t „przewlekłej” wojny 
nuklearnej stanowi najpoważniejsze niebezpieczeństwo dla pokoju oraz 
istnienia naszej cywilizacji. 

Charakterystyczną cechą obecnych stosunków Wschód—Zachód jest 
przenoszenie napięć ze sfery polityczno-militarnej na współpracę w in- 
mych dziedzinach, szczególnie na współpracę gospodarczą. Pod naciskiem 
USA kraje kapitalistyczne zaostrzyły kryteria przyznawania kredytów kra- 
jom socjalistycznym. Wprowadzono ograniczenia importowe i eksporto- 
we. Rozszerzono listy towarów objętych zakazem eksportu do krajów 
socjalistycznych, ze względu na ich „znaczenie strategiczne”. W polityce 
R. Reagana wobec krajów socjalistycznych narzucenie wyścigu zbrojeń 
(poza celami ściśle militarnymi) ma zmusić kraje socjalistyczne do ogrom 
nego wysiłku obronnego, co w połączeniu z sankcjami i restrykcjami gospo- 
darczymi Zachodu ma na celu utrudnienie ich rozwoju gospodarczege 
i poprawy stopy życiowej ich społeczeństw. 1.9 


USA dążą do ujednolicenia polityki gospodarczej Zachodu wobec kra- 
jów socjalistycznych. Napotyka to jednak opory ze strony wielu kra- 
jów Europy Zachodniej, które we współpracy ze Wschodem widzą własny, 
dobrze rozumiany interes gospodarczy. Kraje Europy Zachodniej, w kilku 
istotnych kwestiach, nie uległy naciskowi USA, np. w sprawie transakcji 
dotyczącej dostarczenia Związkowi Radzieckiemu sprzętu do budowy gaz0- 
" ciągu w zamian za przyszłe dostawy gazu ziemnego. Ulegają natomiast w 
kwestii stosowania sankcji i restrykcji wobec Polski, Niektóre z nich, np. 
RFN, chcą wygrywać przy tej okazji własne nacjonalistyczne interesy. 


Ewentualna poprawa w stosunkach Wschód—Zachód nie musi ozna- 
czać automatycznie porzucenia przez Zachód prób izolowania Polski, sto- 
sowania wobec niej sankcji i restrykcji. Stwarzać będzie jednak bardziej 
dogodne warunki do przezwyciężania narzucanej nam izolacji, do norma- 
lizowania stosunków i rozwijania współpracy z poszczególnymi krajami 
kapitalistycznymi. | 


Kraje socjalistyczne opowiadają się konsekwentnie za rozwojem handlu 
i współpracy Wschód—Zachód. Sprzeciwiają się przenoszeniu napięć mili- 
tarno-politycznych na sferę współpracy gospodarczej. Ograniczaniu prak- 
tyk tego rodzaju służyć ma polska inicjatywa w sprawie środków budowy 
zaufania w stosunkach ekonomicznych, zgłaszana w organizacjach mię* 
dzynarodowych (EKG, GATT). Państwa socjalistyczne dążą konsekwent+ 
nie do powstrzymania procesu pogarszania się sytuacji międzynarodowej. 
Deklaracja polityczna przyjęta na praskim posiedzeniu Doradczego Ko- 
mitetu Politycznego państw-stron Układu Warszawskiego w styczniu br. 
zawiera szereg ważnych inicjatyw pokojowych, m.in. wielkiej wagi pro- 
pozycję zawarcia układu o niestosowaniu siły między Układem Warsza-. 
wskim i NATO. Sekretarz generalny KC KPZR J. Andropow wystąpił w 
grudniu ub. r. z propozycją poważnej redukcji systemów rakietowych 
średniego zasięgu w celu przełamania impasu w genewskich rokowa- 
niach w tej sprawie. W negocjacjach wiedeńskich kraje socjalistyczne zgło- 
siły nową propozycję redukcji wojsk w Europie Środkowej. Jak dotych- 
czas Zachód, a szczególnie USA nie zmieniają stanowiska. W związku 
z tym trudno jest przewidywać, aby w krótkim okresie mogła nastąpić 
bardziej zasadnicza poprawa stosunków Wschód—Zachód. | 
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V. 


Do grupy krajów rozwijających się należy ogromna większość państw 
świata. Są to kraje o różnym stopniu rozwoju gospodarczego, różnej orien- 
tacji w polityce międzynarodowej i różnych systemach ekonomiczno-spo- 
łecznych. Są to jednak z reguły państwa, które walczą o uniezależnienie 
się polityczne i gospodarcze od państw kapitalistycznych, Sytuacja w krę” 
gu państw rozwijających się wywiera poważny wpływ na kształtowanie 
się stosunków międzynarodowych. W odróżnieniu od rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych, zdecydowana większość państw rozwijających się wyka- 
zała zrozumienie dla naszej polityki wewnętrznej i nie przyłączyła się do 
bojkotu politycznego i gospodarczego Polski, organizowanego przez USA 
i.ich sojuszników. Intensyfikacja współpracy politycznej i gospodarczej 
z krajami rozwijającymi się jest jednym z istotnych elementów przełamy- 
„wania izolacji, jaką Zachód stara się narzucić Polsce. 

_ Współpraca gospodarcza Polski z krajami rozwijającymi się nigdy nie 
osiągnęła zbyt wysokiego poziomu. W latach siedemdziesiątych nasze obro- 
ty z krajami rozwijającymi się nie przekroczyły 8 proc. ogółu obrotów 
handlu zagranicznego Polski. Wiele towarów sprowadzano, tradycyjnie, za 
pośrednictwem krajów zachodnich. Trudności gospodarcze, związane z kry- 
zysem, spowodowały również na tym kierunku spadek wymiany handlo- 
wej. Istnieją więc poważne możliwości rozwoju współpracy. Kraje rozwi- 

ające się są obecnie nie tylko eksporterem poszukiwanych surowców. Wy- 
kształciła się wśród nich spora grupa państw tzw. nowo uprzemysłowio- 
nych (Brazylia, Argentyna, Hongkong, Meksyk, Singapur i in.), które są 
liczącymi się na rynkach światowych eksporterami wyrobów przemy- 
słowych. Wiele państw, takich jak Indie, niektóre kraje Ameryki 
Łacińskiej, kraje arabskie reprezentują poważny potencjał przemysłowy 
i mogą stać się ważnym partnerem współpracy gospodarczej, Nie może 
ona w obecnych warunkach ograniczać się do wymiany handlowej, tym 


„bardziej do wymiany tradycyjnych towarów. Konieczne jest wykształce- 


nie nowych powiązań produkcyjnych, związków kooperacyjnych, gdyż 

to tylko stworzyć może perspektywę stabilnej, korzystnej współpracy. 

Przyczyniać się ona będzie do wyksziałcania zdolności i specjalizacji ek- 
> gospodarki polskiej w okresie zahamowania handlu z Zacho- 
em. 

Widząc istotną rolę współpracy gospodarczej z krajami rozwijającymi 
się, szczególnie w perspektywie, musimy zdawać sobie sprawę z tego, 
że współpraca ta jedynie w określonym stopniu może zastąpić współpracę 
gospodarczą z rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi. Jednakże współpra- 
ca z krajami rozwijającymi powinna znacznie rozszerzyć się i zająć trwa- 
łe, istotne miejsce w całej współpracy gospodarczej Polski z zagranicą. 


VI. 


" Zjawiska kryzysowe w gospodarce światowej w końcu lat siedemdziesią- 

tych przyczyniły się w poważnym stopniu do zaostrzenia kryzysu w Pol- 

sce. Tempo rozwoju głównych potęg ekonomicznych świata kapitalistycz- 

nego stale spadało. Ich dochód narodowy wzrastał w nieznacznym stopniu 

lub obniżał się (w ub. roku spadek wyniósł przeciętnie 0,1 proc.). Stopa 
M 
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inflacji przekraczała — przeciętnie — 13 proc. wśród krajów OECD. 
W zrastało bezrobocie, które w USA przekroczyło liczbę 12 mln bezrobo- 
tnych. Zła sytuacja gospodarcza rozwiniętych krajów kapitalistycznych 


- wywierała negatywny wpływ na całą gospodarkę światową, także — w 
- miarę zależności od niej — na gospodarkę krajów socjalistycznych. 


Recesja zmniejszała możliwości eksportu, a zatem i możliwości spła- 


„ ty długów. Sytuację dłużników pogarszała wysoka stopa procentowa na 
. rynkach finansowych. Ponadto, rozwinięte kraje kapitalistyczne podejmo- 


wały działania o charakterze protekcjonistycznym dla ochrony własnego 
rynku i przemysłu. Stawało się to dodatkowym hamulcem w przezwycię- 
żaniu kryzysu, ograniczało możliwości eksportowe wielu krajów, pogar- 
szało ich sytuację gospodarczą. System finansowy, ustanowiony w 1944 r. 


w. Bretton Woods, nie może-w pełni sprostać wyzwaniom stworzonym przez: 


obecną sytuację gospodarczą świata. Wymaga on modyfikacji, Uzdrawia- 
nie światowego systemu finansowego powinno być dokonane z uwzględ- 
nieniem interesów wszystkich państw, także socjalistycznych i przy ich 
udziale. Zaniechane powinny być praktyki pogarszające warunki handlu 
międzynarodowego, protekcjonizm, uzależnianie pomocy gospodarczej 
od warunków politycznych. 

Obecnie dają się zauważyć pewne symptomy ożywienia gospodarcze- 
go w krajach kapitalistycznych. Jeżeli okazałyby się one bardziej trwałe, 
to rok 1983 mógłby być ewentualnie początkiem ożywienia w całej gospo- 
darce światowej. Pewnej poprawie stanu gospodarki w głównych pańs- 


twach kapitalistycznych może sprzyjać obniżka cen surowców energetycz-= 


nych, szczególnie ropy naftowej, aczkolwiek utrudni ona sytuację państw- 
-eksporterów ropy naftowej oraz dostawców innych surowców energetycz- 
nych (w tym Polski, eksportera węgla). Poprawa sytuacji gospodarczej na 
świecie sprzyjać będzie wychodzeniu Polski z kryzysu przez stwarzanie 
lepszych możliwości rozwijania handlu zagranicznego, zatem zmniejszania 
zadłużenia i przywracania wiarygodności Polski w międzynarodowych sto- 
sunkach gospodarczych. Zależeć to jednak będzie w zasadniczym stopniu od 
wytworzenia odpowiednich zdolności eksportowych przez gospodarkę pol- 
ską. Bezpośredni wpływ poprawy światowej sytuacji gospodarczej na prze- 
zwyciężanie kryzysu w Polsce może wszakże być ograniczony wskutek 
restrykcyjnej polityki Zachodu wobec naszego kraju. 


ye 


Rosnąca do drugiej połowy lat siedemdziesiątych pozycja międzynaro- 
dowa Polski, wyższa, niż wskazywałby to nasz potencjał gospodarczy, opie- 
rała się m. in. na względnie wysokim stopniu wewnętrznej stabilizacji poli- 
tycznej. Rozwiązywane samodzielnie konflikty społeczno-polityczne w la- 
tach 1956 i 1970 kończyły się odzyskiwaniem przez władze autentycznego, 
masowego poparcia i kredytu zaufania ze strony społeczeństwa, niestety 
nadużywanego w toku sprawowania władzy, co prowadziło do kolejnego 
kryzysu. Stały wzrost gospodarczy przyczynił się do stopniowej poprawy 
stopy życiowej, jednakże odczuwalnej przez społeczeństwo jako zbyt po- 
wolna w porównaniu do innych krajów. Towarzyszyło temu ciekawe i bo- 
gate życie kulturalne. Polskie osiągnięcia kulturalne (literatura, teatr, mu- 
zyka, film) przyniosły krajowi szerokie uznanie za granicą. Był to też okres 
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znacznej aktywności i inicjatywności Polski na arenie międzynarodowej w 
interesie pokoju, postępowego rozwoju świata, odprężenia, rozbrojenia i 
współpracy; międzynarodowej. . 

Polityka ta, prowadzona konsekwentnie przez cały okres powojenny, 
przyniosła naszemu krajowi uznanie międzynarodowe, umocniła prestiż 
i znaczenie PRL w świecie. Trwałym dorobkiem stały się liczne inicja- 
tywy pokojowe: jak np. Plan Rapackiego, Plan Gomułki, propozycje zgło” 
szone w procesie KBWE, udział w międzynarodowych komisjach na 
rujących rozejmy w państwach indochińskich, w Korei, na Bliskim Wscho- 
dzie itp. Ważne znaczenie Polski dla europejskiego ij światowego układu 
sił wynika z jej położenia geograficznego i jej potencjału. Istotne znacze- 
nie ma nadal historyczna przeszłość kraju, niezaprzeczalny wkład w zwy- 
cięstwo nad niemieckim faszyzmem (ustępujący tylko wkładowi trzech 
wielkich mocarstw i większy od wkładu Francji), martyrologia narodu w 
okresie okupacji. Niektóre z czynników kształtujących pozycję między- 
narodową naszego kraju mają charakter trwały i nie uległy zmianie w 
wyniku kryzysu. Jednak wiele istotnych wyznaczników międzynarodowej 
pozycji naszego kraju zostało w czasie kryzysu osłabionych lub uległo 
radykalnej, negatywnej zmianie, jak np. pozycja gospodarcza Polski, jej 
wiarygodność w międzynarodowych stosunkach gospodarczych itp. 

Osłabienie pozycji Polski spowodowało podjęcie przez Zachód próby 
rozegrania „karty polskiej”, sprowadzenia naszego kraju do roli podmiotu 
stosunków międzynarodowych. Po opanowaniu procesu anarchizacji ży- 
cia publicznego w Polsce w grudniu 1981 r. Zachód podjął próbę izolacji 
międzynarodowej Polski oraz wymuszenia zmian w polityce wewnętrznej 
przez zastosowanie sankcji i restrykcji. Polityka ta ponosi fiasko. Jednak 
nadal Zachód utrudnia przełamywanie kryzysu, postęp w procesie stabi- 
lizacji wewnętrznej oraz poprawę międzynarodowej pozycji naszego kraju. 
Przywrócenie Polsce należnego jej miejsca w Europie i na świecie zależy 
w decydującej mierze od rozwiązania problemów społeczno-politycznych 
gospodarczych kraju. Zależy od konsekwentnego usuwania wypaczeń 
i błędów w budownictwie socjalizmu, które są przyczynami niezadowole- 
nia społecznego i — nie usunięte w porę — prowadzą do powstawania zja- 
wisk kryzysowych. Te, z kolei, poważnie osłabiają pozycję państwa w spo- 
łeczności międzynarodowej. Ważne jest, że dziś mamy lepsze możliwości 
odbudowy i konsolidacji tej si 
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Obraz Polski 
w publikacjach RFN 


JOACHIM LISZKA 


Opinia społeczeństwa polskiego wobec rozwoju sytuacji w RFN cha- 
rakteryzuje się znaczną jednolitością. Surowo doświadczony przez Ni- 
storię naród polski dawał nieraz dowody, iż dostrzega powolny, lecz 
realny proces zmian w stosunkach ze społeczeństwem RFN. Nadal 
jednak w tej dziedzinie jest wiele spraw do załatwienia, spraw niekiedy 
trudnych, nie przez Polskę zawinionych. Pamięć historyczna uwrażliwia 
Polaków i w tych kategoriach należy rozpatrywać reakcje społeczeństwa na 
to, co dzieje się w RFN. W reakcjach tych nie ma nawrotów — wbrew 
temu, co twierdzą środowiska niechętne Polsce, a w polityce władz pol- 
skich — nie występuje chęć spektakularnego rozgrywania „karty niemiec- 
kiej”. Za „usztywnienie” Polaków odpowiedzialne są te ośrodki w RFN, 
które nie uznawały realiów w powojennych stosunkach między Polską 
a RFN, wysuwając roszczenia terytorialne i wspierając koła rewi- 
zjonistyczne w strukturze społecznej i politycznej państwa zachodnionie- 
mieckiego. 

Ale nie tylko. Opinia publiczna w Niemczech Zachodnich kształtowana 
jest również przez ośrodki upowszechniania idei, przez środowiską nau- 
kowe, środki masowego przekazu, jednym słowem — odpowiedzialność za 
myślenie przeciętnego obywatela RFN, a przede wszystkim za myślenie 
zachodnioniemieckiego inteligenta, spada także na elitę intelektualną RFN. 
W tym kontekście ważne jest ustalenie tego, jaką wiedzę o Polsce prze- 
kazują w swoich publikacjach przedstawiciele tej elity? > 

Na tle publikacji RFN o wielu innych krajach — Polska, w latach sie- 
demdziesiątych, a i przedtem, była mało widoczna. Odwiedzając księgarnie 
w RFN nie odnosiło się wrażenia, że Polska to jeden z najważniejszych 
historycznie sąsiadów Niemiec. W okresie powojennym najwięcej pozycji 
polskich stanowiły tłumaczenia z naszej literatury pięknej, Według danych 
zachodnioniemieckich, w okresie 37 lat, w ogóle przetłumaczono z języka 
polskiego około 900 tytułów, wliczając w to wszystkie, nawet najmniejsze, 
artykuły w czasopismach naukowych. Oznacza to, że udział „poloników” 
w translacjach w całym tym okresie wyniósł 0,74 proc. ogółu zachodnio- 
niemieckich tłumaczeń, a polska literatura piękna stanowi 0,78 proc. 
wszystkich translacji literackich(1). Nieliterackie publikacje o charakterze 
ogólnym (informatory, popularne opracowania historyczne, albumy, prze- 


(1) „Buch und Buchhandel in Zahlen, Bórsenverein des Deutschen Buchhandels”, 
Frankfurt am Main, Jahrgang 1947—1980. 
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wodniki, książki polityczne, literatura faktu itp.) przedstawiają się jeszcze 
skromniej, nie licząc informacji i artykułów w prasie codziennej. 

W ostatnich latach wydano w RFN kilka tytułów poświęconych naszemu 
krajowi, w jakiejś mierze są to wydania „ekstra”, związane z rozwojem 
wydarzeń w Polsce. W 1981 r. wydawnictwo „Sterna” opublikowało 
książkę Heinricha Jaenecke: Polen. Triumer, Helden, Opfer (Polska. Ma- 
rzyciele, bohaterowie, ofiary). Autor zajął się głównie polskimi powsta- 
niami, dając ich ocenę — samobójcze wystąpienia Polaków przeciwko wiel- 
komocarstwowym ciemiężycielom. Zdaniem wydawców tej książki, ocena 
ta jest aktualna do dzisiaj; obecna sytuacja jest bowiem ogniwem w łań- 
euchu przegranych przez Polaków wojen, nieudanych powstań i bezowoc- 
nych, nie przemyślanych reform(2). Po 13 grudnia 1981 r. Polacy — zda- 
niem wydawcy — z marzycieli i bohaterów, po raz któryś w historii, 
stali się ofiarami. Nigdzie — jak głosi jedna z recenzji tej książki — nie 
można w tak skondensowany sposób dowiedzieć się o tym, jak historia 
się powtarza. | 

Podobnej problematyce poświęcili swoje dzieło Frank Grube i Gerhard 
Richter: Der Freiheitskampf der Polen (Walka Polaków o wolność)3). Do- 
kumenty zebrane przez autorów ukazują zmagania Polaków o niezależność 
polityczną, kończące się zawsze klęską, również po 1945 r. W tym duchu 
napisał swą książkę również Rainer W. Fuhrmann: Polen. Abriss der Ges- 
chichte (Polska. Zarys historyczny)(4). Pod redakcją Alęksandra Uscha- 
kowa w tak zwanej „czarnej serii” — „Beck'sche Schwarze Reihe” — opu- 
blikowano w 1982 r. w Monachium pracę pt. Polen — Das Ende der Erne- 
uerung? (Polską — czy koniec odnowy)(5). Pytajnik jest retoryczny, wpro- 
wadzenie stanu wojennego — zdaniem autorów — kładzie kres polskim 
nadziejom. 

Jedną z najpoważniejszych oficyn wydawniczych RFN jest Verlag Fritz 
Molden. W ubiegłym roku wydała ona książkę znanej komentatorki 
telewizyjnej Geri Nasarski: Noch ist Polen nicht verloren. Die Tragódie 
einer stolzen Nation (Jeszcze Polska nie zginęła. Tragedia dumnego na- 


„rodu)(6). Jest to pozycja ważna, gdyż Nasarski uchodzi za autorytet w spra- 


wach polskich; napisana jest ona w formie popularnego wykładu, trafia- 
jącego do szerokiego odbiorcy, Nasarski snuje wątki historyczne, próbując 
wytłumaczyć — jak zaznacza — „komplikacje” ostatnich lat. Opisuje więc 
ze swadą rozwój sytuacji politycznej w PRL, co — dla mało zorientowa- 
nego w najnowszej i dawnej historii Polski czytelnika w RFN — w 
istocie sprawia wrażenie fachowości i znajomości rzeczy, Polska — zauwa- 
ża autorka — to kraj nie dokończonej industrializacji, w czym ma wiele 
racji. Analizuje rolę Kościoła katolickiego, zaznaczając, że zebrała się w 
nim po wojnie cała polska opozycja, a symbolem Polaków stał się św. Sta- 
nisław; zamordowany przez Bolesława... Chrobrego. Tu ujawnia jakieś wła- 


(2) H. Jaenecke: Polen. Trdumer, Helden, Opfer, Hamburg 1981. 

(3) F. Grube, G. Richter (red.): Der Freiheitskampf der Polen. Geschichte, Daku- 
mentation, Analyse, Hamburg 1981. 

(4) R.W. Fuhrmann:- Polen, Abriss der Geschichte, Hannover 1981. 

(5) A. Uschakow (red.): Polen — Das Ende der Erneuerung? Gesellschaft, Wirts- 
chaft und Kultur im Wandel, Miinchen 1982. 

(6) G. Nasarski: Noch ist Polen nicht verloren. Die Tragódie einer stolzen Nation, 
Munchen 1982. 
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sne „tajne” informacje, stwierdzając, że w październiku 1978 r. Karol 
Wojtyła, będąc wyrazicielem nacjonalizmu słowiańskiego, tylko z powodu 
Riezrażania sobie Włochów nie przybrał papieskiego imienia — Stani- 
sław I, sam zaś wybór po 2? papieża — jak wie Nasarski — władze 
PRL skomentowały nieoficjalnie — habemus klapam! Autorka stwierdza 
mastępnie, że przemówienie — z sierpnia 1980 r. — prymasa S$. Wyszyń- 
skiego o roli pracy spowodowało utratę autorytetu Kościoła wśród robot- 
mików polskich. Jej zdaniem, wpływy zyskał natomiast KOR, przeciwko 
któremu władze skierowały główne uderzenie, mimo iż z pewnością stał 
bliżej marksistowskiej teorii niż Kościół katolicki. Schemat analizy jest 
znało oryginalny; odnosi się wrażenie, iż autorka czerpie informacje głów- 
nie z obiegowych apokryfów typu „Chamy i Żydy”. Partia jest więc dla 
niej narzuconą obcą siłą i ma przeciwko sobie Polaków, a w zależności 
od uświadomienia sobie tego faktu przez różne klasy i warstwy społeczeń- 
stwa polskiego. nasilają się tak zwane wydarzenia lat 1956, 1968, 1970 
i 1980. Wiele uwagi poświęca okresowi lat sześćdziesiątych, stwierdzając, 
że wówczas wśród inteligencji dojrzewał duch protestu, a bezradna władza 
uciekła się w końcu do chwytów typu „polowania na czarownice”, znaj- 
dując syjonistycznego wroga. W tym miejscu Nasarski obraża uczucia na- 
rodowe Polaków twierdząc, iż społeczeństwo polskie jest nastawione anty- 
semicko. | 

I tu dochodzimy do sedna historiografii w wydaniu nie tylko Geri 
Nasarski, czołowej przecież przedstawicielki elity publicystycznej RFN. Po- 
lacy — jej zdaniem — to, z reguły, jednostki romantyczne — o mental- 
ności dziewiętnastowiecznej. Polak to osobowość nieobliczalna, nieakcep- 
tująca dyscypliny społecznej, mało rozsądna. Żaden naród — stwierdza 
Nasarski — nie jest tak związany ze swoją kulturą i literaturą, jak polski 
(widocznie również ta kultura i literatura są udziwnione) i żaden naród 
tyle nie dyskutuje o swoich cechach, nie poddając ich krytycznemu osą- 
dowi i tylko marzy o nowej przyszłości, wolnej od obcych interesów. Jest 
to „polski sen oderwany całkowicie od realiów politycznych”. Skrupulatnie 
wykorzystuje Nasarski wypowiedzi Polaków, opublikowane w licznych cza- 
sopismach i publikacjach po to, aby uzasadnić przyjęty schemat, Tak wiele 
rozprawiając o romantycznej literaturze, nie zauważa — mimo poprzedniej 
skrupulatności — polskiego pozytywizmu. Roi się w jej książce od różnych, 
nawet Polakowi mało znanych, nazwisk, lecz Prus, Świętochowski, Że- 
romski nie figurują. Nie dostrzega polskiej pracy organicznej, osiągnięć 
II Rzeczypospolitej, metodycznego i wcale nie tylko romantycznego wysił- 
ku polskich inżynierów, naukowców (z lektury wynika, że prawie ich nie 
ma), nauczycieli, artystów, polityków. Czytelnik z RFN nie dowie się o Pa- 
derewskim, Szymanowskim, Pendereckim, o odbudowie zabytków polskich 
i zrujnowanego wojną kraju, bo też wojnie tej poświęcono zaledwie dwie 
sżronice. 

A jest to przecież opowieść o Polsce z kontekstem historycznym. Na- 
sarski chce uchodzić za obiektywnego znawcę polskich problemów, lecz 
przede wszystkim baczy, aby być w zgodzie z reakcyjną historiografią 
RFN. Podnosi „niemieckie pochodzenie” Kopernika, szczegółowo obja- 
śnia germańską proweniencję Wierzynka, wiele pisze o niemieckiej gmi- 
nie Krakowa, o niemieckim dziele Wita Stwosza i krzyżackim zamku 
w Toruniu. To ma dokumentować okres poprawnych stosunków polsko- 
-_niemieckich, rozciągnięty aż po czasy Bismarcka, Powtarza fałsze najoczy- 
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wistsze, chociażby takie, jak zmniejszenie się w XIX wieku — do 19 proc. 
— ludności polskiej na Warmii i Mazurach, kiedy nawet wydawnictwa 
o charakterze wyraźnie rewizjonistycznym ujawniają, że jeszcze w 1910 r. 
prawie 50 proc. ludności zamieszkującej te tereny to Polacy(7). Autorka 
ubolewa, iż, mimo zwycięstwa niemieckiego w plebiscycie górnośląskim 
(nie informując o jego kulisach), Polsce dostały się najbardziej wartościo- 
we, pod względem gospodarczym, tereny. Stwierdza, że fakt ten obciążył 
stosunki wzajemne. Tłumaczy, jak w wyniku polskiego „Drang nach We- 
sten” w Niemczech narodziły się „koncepcje ochronne”, szczególnie 
wobec niewywiązywania się Polski z obowiązku ochrony mniejszości 
niemieckiej. I znów powtarza, bez podania źródła, informacje o tysiącach 
ofiar „rzezi” urządzonej przez Polaków Niemcom w Bydgoszczy w 1939 r. 
Takie „fakty”, podane w obiektywistycznej papce stanowiska z pozoru 
przychylnego Polsce, są charakterystycżzne dla metody uprawiania publi- 
cystyki przez wielu autorów zachodnioniemieckich. 

Świadczą o tym także dwie najnowsze publikacje firmy Hoffmann und 
Campe z Hamburga. Od wielu lat wydawnictwo to publikuje, w formie 
miesięcznika, magazyn historyczno-informacyjny „Merian”, poświęcony 
każdorazowo innemu krajowi. W ciągu 35 lat tylko raz w 1970 r. poświę- 
cono jeden z zeszytów Polsce — mianowicie Warszawie. W październiku 
1982 r. kolejny zeszyt w tej serii nosi tytuł „Polen ”'(8). Jest to wydawnictwo 
politycznie ważne, gdyż w masowym nakładzie dociera do setek tysięcy 
obywateli RFN. Jest to pismo o określonych ambicjach, ukażujące się jako 
magazyn ilustrowany z tekstami literackimi, bogatym materiałem reporta- 
żowym i informacyjnym. Przekazywane treści kształtują opinię publiczną 
o danym kraju bardziej niż efemeryczne publikacje w gazetach i książki. 
Zeszyt ,„Polen” zgromadził rzeczywiście utwory elity publicystycznej 
RFN. Wśród autorów znaleźli się długoletni korespondenci prasy zachod- 
nioniemieckiej w Warszawie; wszyscy bywali wielokrotnie w naszym kraju 
i znają go dobrze. Wśród autorów jest kilku Polaków — Marek Nowakow- 
ski, Kazimierz Brandys, Andrzej Bieńkowski, Marian Szyrocki; opubliko- 
wano też myśli nieuczesane Leca i Brudzińskiego. Teksty przedziela kilka- 
dziesiąt barwnych fotogramów na znakomitym poziomie, stanowiących — 
sam w sobie — reportaż fotograficzny z Polski, autorstwa wybitnego za- 
chodnioniemieckiego artysty-fotografika Bruno Barbeya. 

W przedmowie, niejako w słowie od redakcji, po zacytowaniu wolnościo- 
wej pieśni ó Polsce z okresu powstania listopadowego, dodany jęst komen- 
tarz — cóż to za kraj?, cóż to za naród?, który nieustannie prześladowany 
jest przez historię, który dzisiaj, tak jak wczoraj, żyje na krawędzi kata- 
strofy? I konsekwentnie — treść prawie wszystkich artykułów podporząd- 
kowana jest tej wizji; odmalowuje ona obraz polityczny społeczeństwa 
polskiego, obraz pełen żółci, nagromadzonej w wyniku działań — jak pod- 
kreślają autorzy — narzuconej władzy, lecz nie tylko, Społeczeństwo 
polskie, dotknięte palcem historii, wyzwala ustawicznie ducha sprzeciwu, 
adaptuje się do sytuacji życia za pan brat z katastrofą, z tymczasowością, 
z brakiem konstruktywizmu: „Polacy to nieuleczalnie chory człowiek 
Europy”. „Polak nie potrafi żyć w pokoju”. 


(7) R. Miiller-Sternberg: Deutsche Ostsiedlung — eine Bilanz fiir Europa, Bielefeld 


1971, str. 112. 
(8) „Merian”.|Polen, Hamburg 1982, nr 10. 
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'Narzucony socjalizm — oto tytuł artykułu znanego dziennikarza za- 
chodnioniemieckiego Petera Gattera, Jest to zarys historii Polski Ludowej, 
czyli — w ujęciu Gattera — mocowania się władzy ze społeczeństwem, 
Które socjalizmu nie chce. Wśród wielu tez pojawiły się następujące: brak 
miezależności Polski po 1945 r., narzucenie władzy Komunietycznej do dziś 
aktualne, odwilże kończą się ślizgawicą, władza spekuluje na antysemickich 
mastrojach katolickiej ludności; w 1970 r. działacze państwowi znajdowali 
się pod wrażeniem znaczącego osiągnięcia w polityce zagranicznej — uzna- 
mia zachodniej granicy przez RFN, robotnicy jednak nie uznali za ważne 
tego historycznego wydarzenia; realny socjalizm uniemożliwia reformy, 
a polscy generałowie pogrzebali szansę rekonstrukcji Polski. Autor impu- 
tuje czytelnikowi nie tylko obraz rozwoju Polski według najlepszych wzo- 
rów czarnej propagandy zachodniej, lecz — przez swoją tendencyjność 
polityczną — daje do zrozumienia, jak bardzo niska jest — jego zdaniem 
— ranga społeczeństwa i państwa na wschód od Odry i Nysy Łużyckiej. 


Winfried Lipscher jest znawcą kultury polskiej. W wydawnictwie 
„„Merian” opublikował artykuł pt. Maria królowa narodu. Nie ogranicza 
się — jak można by sądzić z tytułu — do spraw religijnych; poucza 
czytelnika, że XIX wiek ciągle jest jeszcze polską współczesnością. 
Autor każe wierzyć czytelnikowi, że prawie wszyscy Polacy przekonani 
zą o spełnianiu się przepowiedni Słowackiego, wszyscy myślą kate- 
goriami mesjanizmu, że ogarnia nas, Polaków, prawie wyłącznie religijne 
oczekiwanie na nadprzyrodzoną interwencję — szczególnie w obecnych, 
tak przygnębiających czasach. Lipscher nie dostrzega żadnych innych ten- 
dencji w myśleniu Polaków. Nie widzi również realistycznej, nie oderwanej 
od ziemi, działalności Kościoła polskiego. Polska, to dla niego jakaś egzo- 
tyczna, wręcz teozoficzna społeczność zagubiona na skraju Europy. 


Kilku autorów przedstawiło swoje reportaże w miesięczniku „Polen”; 
większość z nich dotyczy polskich ziem zachodnich. Jórg Bremer, korespon- 
dent „Frankfurter Allgemeine Zeitung”, opisuje Gdańsk, odtwarza 
wspomnienia z tego miasta; w konkluzji zauważa — dumny Gdańsk 
nie przestał należeć do gdańszczan, chociaż, jak dodaje, niewielu ich 
tu zostało, należy dalej do Ostsee i do Europy. Hans Joachim Kiirtz 
zwiedził, z kolei, Mazury, jako skandynawski korespondent radia zacho- 
dnioniemieckiego. Dla niego ten region, to po prostu malownicza kraina 
pełna diabłów, boginek, rycerzy, romantycznych krajobrazów i średnio- 

. wiecznych zabytków; chociaż wokół krąży smętek, lecz nie ten wańkowi- 
czowski. Bo właściwie kim są Mazurzy? Autor ma wątpliwości. Ich kultura 
sięga mitycznych korzeni, a Polacy, sprzeciwiając się tej protestanckiej 
kulturze, wybudowali twierdzę w Świętej Lipce. 


Jakub Forst-Battaglia wystąpił w „Merian” gościnnie, jako Austriak 
4 autor przewodnika po Polsce. Przedstawił reportaż z Galicji, gdyż ta 
kraina — jego zdaniem — nie ma dzisiaj adekwatnej nazwy. Ubolewa, iż 
dawna mieszanina ludności już tu nie istnieje, a na przykład w Przemyślu 
mówi się dziś tylko po polsku. Korespondent telewizji zachodnioniemiec- 
"kiej — Ludwig Thamm — snuje skrupulatnie wspomnienia ze Śląska, kon- 
frontując współczesność z przeszłością. Milczy o tym, co znacznie przerosło 
dawne niemieckie gospodarowanie, natomiast, zgłaszając drobne pretensje, 
prezentuje obraz regresu tych ziem. Szczególnie czuły jest na punkcie 
zabytków, wskrzeszając stare tęsknoty. Z tematem powyższym korespon- 
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duje Stary bedeker śląski autorstwa Klausa Reiffa, Pedantycznie zestawia 
on fakty, pouczając, w którym miejscu należy coś naprawić, tak jakby 
możliwa była konserwacja tysiąca obiektów zabytkowych jednocześnie. 
Możną wzruszyć na te uwagi ramionami, oglądając współczesną dewasta- 
cję niejednego zabytku w RFN. 

Publicyści z Niemiec Zachodnich są, z pewnością, świadomi swojej od- 
powiedzialności za słowo. Często też pod adresem Polski i polskich środ- 
ków masowego przekazu kierowane są ze strony określonych kół zachod- 
nich oskarżenia o manipulowanie faktami, o tendencyjność, Jak w takim 
razie nazwać to, co zaprezentowali korespondenci „Frankfurter Aligemei- 
ne Zeitung”, Angela Nacken i Erik-Michael Bader, w swoich artykułach 
w „Merian”. Zdaniem Nacken, Polacy to naród outsiderów (tytuł artykułu) 
ogarnięty namiętnością walki z każdą polską strukturą państwową, podą- 
żający na pola bitewne — tu cytuje Kazimierza Brandysa — bez zmusza- 
jących go do tego przyczyn. Wtóruje temu głosowi Bader, podający charak- 
terystyczne — jego zdaniem — polskie hasła dhia codziennego: bałagan 
— polski fenomen, ekspedientka — pożądany zawód, bo można kraść, 
wódka, chałtura, załatwianie, bezpieka — to dla szanującego się, długolet- 
niego zachodnioniemieckiego korespondenta w Warszawie symbole polsko- 
ści? Tylko to w Polsce zauważył i bez żenady, z ogromnym cynizmem wy- 
korzystuje przeciwko Polakom marginalne zjawiska, występujące wcale 
nie w mniejszym natężeniu także gdzie indziej. 

 Publikacją o zgoła innym charakterze jest wielki album „Merian” wy- 
dany również w ostatnich miesiącach ubiegłego roku pt. ,,Polska”'(9). 
Inauguruje on nową serię albumów monograficznych, a powodem, że na 
tę inaugurację wybrano Polskę, jest sytuacja wewnętrzna kraju w ostat- 
nich trzech latach. Wydawcy zaprosili do współpracy Karla Dedeciusa — 
wybitnego tłumacza literatury polskiej oraz Bruno Barbeya, wspomniane- 


go już artystę-fotografika i reportera. Jest to jedna z najobszerniej- 


szych publikacji o Polsce, jakie ukazały się w RFN po II wojnie światowej 
i stanowi, w tym sensie, wydarzenie na rynku wydawniczym. Wyboru 
tekstów dokonał Dedecius. Składają się one z dwóch części załtytułowa- 
nych — pierwsza: Polacy o Polsce, druga: Niemcy o Polsce. Tekstów pol- 
skich opublikowano bez mała czterdzieści, Ich struktura jest tematyczna. 
Przeważnie są to krótkie fragmenty wierszy, prozy, wypowiedzi lub doku- 


_. mentów. Jest wiersz Kochanowskiego Wolność, Przybyszewskiego. Krajo- 


braz nad Gopłem i wiersze Karola Wojtyły o ojczyźnie. Informacje o sym- 
bolach narodowych Polaków z poezją Or-Ota, Pawlikowskiej-Jasnorzew- 
skiej i Herberta, następnie wyjątki z Konstytucji 3 Maja, oświadczenie 
polskiego Penklubu i tekst Hadyny Jeszcze Polska nie zginęła. Mickie- 
wicza reprezentuje utwór Polska misja: Mesjanizm, poezja Baczyńskiego, 
tekst Borowskiego Kamienny świat i kazanie Wyszyńskiego z okazji rocz- 
nicy powstania styczniowego, połączone z artykułem Pasierba na temat 
historii i wiary. Wiersz Norwida Socjalizm, Różewicza Wiedza łączą się 
z tekstem Kołakowskiego Co to jest socjalizm? Prusa reprezentuje tekst 
o kozie, a Sienkiewicza Legenda żeglarska. Iwaszkiewicza jest osiem lini- 
jek wiersza Do Rosjan. Fragmenty wspomnień Skłodowskiej-Curie, Chło- 
pów Reymonta i impresje Singera — Moja młodość w Warszawie. Miłosz 
występuje jako autor Europa Minor, po nim Adam Zagajewski z tekstem 


(9) „Merian”-Buch. Polen, Hamburg 1982. 
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Wschód na Zachodzie. Dwa utwory Barańczaka, artykuł Michałka o kinie 
i Co teraz Kisielewskiego kończą serię polską. 

Teksty niemieckie rozpoczyna Bobrowski «wierszem Wschód, a potem na- 
stępują utwory historyczne Victora, Koloffa, Schulza o języku i obycza- 
jach polskich. Wśród ponad 20 autorów wypowiadających się na tematy 
polskie znajdziemy Heinego, Bólla (recenzja Popiołu i diamentu), Brechta 
(wiersz Krucjata dziecięca), Grassa i hrabiny Dónhoff, Cóż powiedzieć 
o tych tekstach, które są prawie wszystkie znakomite co do formy? W albu- 
mie o Polsce nie one pełnią główną rolę. Dokonano wyboru krótkich, cza- 
sami bardzo krótkich wypowiedzi znanych autorów, które w żadnym razie 
nie mówią nie o charakterze ich twórczości. Teksty te są tylko elementami 
w ogólnej koncepcji wydawniczej, która jest na wskroś polityczna, Zrozu- 
miałe są tęsknoty naszych pisarzy narodowych z okresu braku państwo- 
wości polskiej; rzecz w tym, że teksty świeżej daty korespondują z tymi 
wiekowymi tęsknotami. Czytelnik z RFN, na podstawie wszystkich tek- 
stów, dowie się o smutku Polaków, o ich osobliwym patriotyzmie, zawie- 
szonym niejako w próżni, bo pozbawionym odniesienia do jakiejkowiek 
rzeczywistości politycznej. Powstaje przeto wrażenie kontynuacji nieokre- 
ślonych mesjanistycznych misji rozwojowych, które wzbudzają wprawdzie 
sympatię, ale przede wszystkim współczucie. Polska, jako państwo pozy- 
tywne, na podstawie tego zbioru refleksji niemalże nie istnieje, pozostaje 
wciąż nierealnym marzeniem, konstrukcją mesjanistyczną. 3 


Mógłby ktoś powiedzieć, że w tym przypadku nie chodziło o ukazanie 
refleksji politycznych o Polsce. Byłby to jednak fałsz, Wiele fragmentów 
utworów publikowanych w analizowanym albumie jest po prostu dekla- 
racją polityczną; nieważne, że takim tekstem jest — dla przykładu — 
utwór Leszka Kołakowskiego, lecz fakt, że został on skojarzony z wier- 
szem Norwida, co jest pewną osobliwością. Spośród całej plejady wielkich 
polskich autorów XX wieku dla edytorów z Hamburga przygotował K. De- 
decius tylko teksty kilku, sprawiając wrażenie, że to oni właśnie są najbar- 
„dziej kompetentni w kwestiach ważnych dla Polaków, że to oni reprezen- 
tują najwyższe wartości ideowe, że — wreszcie — oni znani są z kunsztu 
słowa i najbardziej popularni. Można odnieść wrażenie, że to Zagajewski 
i Barańczak stanowią o polskiej literaturze współczesnej, skoro z wielkich 
pozostał jedynie Iwaszkiewicz ze skromnym wierszem. 


Autorzy niemieccy — w większości — związani są z naszym krajem czy 
to przez pochodzenie czy dłuższą bytność; niektórzy z nich Polskę tylko 
odwiedzali. Podobnie jak teksty polskie, ich dobór świadczy o realizacji 
określonej koncepcji. W jakiejś mierze teksty te są uzupełnieniem wy 
powiedzi polskich. Pokazują nasz kraj jednostronnie; wiele tekstów cha= 
rakteryzuje zwyczaje Polaków i okazuje się, że dziś niewiele się zmieniło 
w różnych sferach polskiego życia. XVIII-wieczny autor Karl Julius Veber 
pisze, iż „bicz był duszą gospodarki narodowej, a Żyd utopił wszelką ak- 
tywność w wódce. Biedni poddani mówili: tylko to, co przepiję, należy do 
mnie”. Opis tego sposobu życia powtarza się w innych tekstach dotyczących 
współczesności, kiedy mowa o „przymusowej wódce” w tekście Frise, Są 
wśród nich teksty Polsce życzliwe, jak Grassa czy Rinser. Trudno, zresz- 
tą, odmówić dobrej woli większości autorów współczesnych. Przesądza do- 
bór określonej tematyki wiodącej, która głównie koncentruje się wokół 
problematyki nie spełnionych nadziei. Ten wybór charakteryzuje dobrze 
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ostatnie zdanie w tekście Dónhoff: „wprawdzie skończył się sen o libera- 
lizmie i samostanowieniu..., lecz wolnościowo nastawieni ludzie nie będą 
milczeć na wieki, przede wszystkim nie jest to podobne do Polaków”. 

Fotogramy miały być obrazem współczesnej Polski. A tymczasem 
książkę zapowiada obwoluta ze zdjęciem konfesjonału na wolnym powie- 
trzu przy ceglanym murze. Zdjęcie stanowi prawdopodobnie, zdaniem wy- 
dawców, symbol rzeczywistości współczesnej Polski — spowiadajmy się, 
w każdych warunkach pozostaje nam jeszcze ucieczka od rz 

— chcieli powiedzieć pomysłodawcy. Trudno przypomnieć sobie jakiś al- 
bum o jakimkolwiek kraju, który byłby opatrzony taką symboliką. Zdjęć 
w książce jest 78, w tym 22 fotogramy mające charakter religijny. Nie 
są to jednak zwyczajne sceny religijne; ukazany jest prymityw, widać 
biednych, zmęczonych ludzi, śpiących pokątnie w konfesjonałach, barwne 
korowody pielgrzymów, leżące krzyżem kobiety. 12 zdjęć ukazuje polską 
wieś, obrazki jak ze średniowiecza wzięte, strachy na wróble, prymitywny 
koński zaprzęg weselny, drewniane chatynki, słomą kryte strzechy. 

Przedstawione przykłady RFN-owskich wydawnictw i publikacji o Pol- 
sce mówią same za siebie. Są aż nadto czytelne dla Polaków. Naturalnie, 
nie mają one wpływu na to, co się dzieje w naszym kraju, Jednak Pola- 
kom nie może być obojętne, w jakim kierunku kształtowana jest świado- 
mość społeczeństwa zachodnioniemieckiego. Jeśli się. zważy, że wszystkie 
omawiane publikacje ukazały się drukiem przed objęciem władzy w Bonn 
przez rząd H. Kohla, przed wyborami parlamentarnymi w tym kraju, że 
wymienieni autorzy opracowań o Polsce stanowią rzeczywiście opiniotwór- 
czą elitę intelektualną RFN, rosnąć musi nasze zaniepokojenie stanem 
umysłów i metodami ich urabiania w kraju nad Renem. Komu potrzebne 
są wizje bezwolnego narodu, pozostającego w jakimś mesjanistycznym 
zauroczeniu, nie potrafiącego żyć w warunkach pokoju? Nietrudno od- 
gadnąć, że wizje takie są częścią koncepcji Deutschlandpolitik, upatrującej 
swoje dziedzictwo na Wschodzie, służącej osłabianiu poczucia państwowego 
Polaków i utrzymywania złudzeń rewindykacyjnych wśród społeczeństwa 
RFN. 

Kręgi opiniotwórcze w tym kraju znajdują się pod wpływem określo- 
nych założeń politycznych. Do jakiego stopnia wpływ ten może oddziały- 
wać na nie, przekonuje lektura publikacji zachodnioniemieckich z ostatnich 
lat, poświęconych Polsce. Z pewnością mamy do czynienia z bardzo zróż- 
nicowanym podejściem do Polski ze strony poszczególnych przedstawicieli 
elity intelektualnej RFN. Zastanawiać jednak musi określony wspólny mia- 
nownik wielu wypowiedzi: to wskrzeszanie nostalgicznych wspomnień, 
traktowanie obszarów na wschód od Odry—Nysy jako terenów kulturowo 
związanych z tradycjami kultywowanymi w RFN, te wspominki o rzeko- 
mych uzasadnieniach polityki polakożerczej z przeszłości. Innym wspólnym 
mianownikiem publicystyki zachodnioniemieckiej na tematy polskie jest 
podkreślanie rzekomego rozdźwięku między władzą a społeczeństwem 
w ciągu wieków i w kontekście aktualnej sytuacji, czy posądzanie Polaków 
o niemożność subordynacji wobec własnego państwa. 


Wreszcie — znamienna charakterystyka polskiej psychiki narodowej, 
a nawet polskich krajobrazów. Czemu ma służyć degradowanie Polski jako 
kraju, uznawanie Polaków za naród nieprzystosowany, ogarnięty mesja- 
nizmem, oderwany od realiów politycznych? Z pozycji Polaka — czytając 
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teksty zachodnioniemieckie =— nie można poznać własnego kraju. Autora" 
mi przedstawionych tekstów są publicyści i dziennikarze szeroko znani opi- 
nii publicznej w RFN. Na nich spoczywa odpowiedzialność za słowo; nieza- 
leżnie od aktualnej polityki rządu RFN są oni również odpowiedzialni za 
perspektywy rozwoju stosunków z Polską. Ich rola w kształtowaniu świa- 
domości własnego społeczeństwa ma zasadnicze znaczenie, Kontynuacja 
dialogu z Polską przez obecny rząd nie może polegać na werbalnej zasło- 
nie dymnej, musi uwzględnić prawdziwy, a nie wyimaginowany obraz 
spraw polskich i udokumentować wolę dokonania postępu w naszych wza- 
jemnych stosunkach, które mają istotne znaczenie dla utrzymania pokoju 
w. Europie zaistniałych po II wojnie światowej, a nie wskrzeszania mitów. 
ków jest uznawanie przez RFN — do końca — realiów politycznych 
w. Europie, zaistniałych po II wojnie światowej, a nie wskrzeszanie mitów. 
Przedstawianie w RFN wypaczonego obrazu Polski obciąża wzajemne sto- 
sunki, jest złą metodą stosowaną wobec narodu i państwa, posiadającego 
dobrą pamięć historyczną, narodu, w stosunku do którego ma się określone 


długi z przeszłości! 


Na łamach miesięcznika 


„Nova Mysl” 


PP” 


Pierwszy tegoroczny numer miesięcznika teoretycznego i politycznego 
KPCz „Nova Mysl” otwiera artykuł redakcyjny Rewolucjonista — Inter- 
nacjonalista — Patriota prezentujący sylwetkę generalnego sekretarza 
KC KPCz i prezydenta Republiki Czechosłowackiej, Gustawa Husaka, 
w związku z siedemdziesięcioleciem jego urodzin. Przedstawiając prze- 
bieg życia i walki tow. G. Husaka, artykuł szeroko omawia jego rolę w 
konsolidacji zdobyczy socjalizmu na Słowacji, szczególnie w okresie 1968— 
—1969 r., kiedy został on najpierw powołany na sianowisko I sekretarza 
KC KP Słowacji, a później, na początku 1969 r., na stanowisko I sekretarza 
KC KPCz. | 

W dziale Problemy społeczno-ekonomiczne zamieszczono trzy artykuły 
poświęcone niektórym zadaniom, jakie wiążą się z rozwojem społeczno- 
-gospodarczym kraju w 1983 r. W pierwszym z nich Lepiej kierować 
kompleksem rolniczo-spożywczym autor, sekretarz KC KPCz Frantisek 
Pitra, podaje szereg liczb ilustrujących zarówno osiągnięcia kompleksu 
rolńio-spożywczego kraju, jak też zadania, jakie przed nim stoją. Wskazuje 
on m.in., że rolnictwo czechosłowackie pozwoliło uzyskać krajowi wysoki 
stopień samowystarczalności, jeśli chodzi o zaopatrzenie ludności w produk- 
ty rolno-spożywcze (90 proc. w odniesieniu do płodów rolnych uprawianych 
w naszej strefie klimatycznej). Jednak pozostaje jeszcze do rozwiązania 
problem pełnego uniezależnienia kraju od importu rolno-spożywczego. 
„Nie możemy się pogodzić z tym, pisze Frantisek Pitra, że corocznie przy- 
wozimy znaczne ilości żywności i surowców rolnych, dla których produk- 
cji istnieją u nas możliwości i których zakup odbywa się na coraz trudniej- 
szych warunkach”. Wzrost efektywności kompleksu rolno-spożywczego po- 
winien opierać się na doskonaleniu zarządzania zarówno na szczeblu pro- 
dukcji — w rolniczych spółdzielniach produkcyjnych, jak też w przetwórst- 
wie. Wymaga to bardziej skutecznego stosowania bodźców ekonomicz- 
nych, doskonalenia systemu planowania, rozwijania inicjatywy i samodziel- 
ności przedsiębiorstw rolnych i przetwórczych. 

Svatopluk Potać, wicepremier CSRS, w artykule Rok podejścia do wyź- 
szej dynamiki gospodarczego i społecznego rozwoju kreśli zadania, jakie 
stają przed gospodarką czechosłowacką w 1983 r. W ostatnich latach go- 
spodarka CSRS znalazła się w nowej sytuacji, będącej wynikiem prze- 
mian, jakie zachodzą w ekonomice światowej, kryzysowych zjawisk w kra- 
jach kapitalistycznych, trudności w zaspokojeniu zapotrzebowania na pa- 
liwa płynne i niektórych innych czynników, Sprostanie tej nowej sytuacji 


'i'nowym zadaniom, jakie z niej wynikają, wymaga intensyfikacji gospo- 
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darki czechosłowackiej, daleko idących oszczędności, przede wszystkim w 
dziedzinie nośników energii i importowanych surowców, oraz wiąże się 
ze zmniejszeniem tempa wzrostu gospodarki narodowej w całości. Zadania 
te ma rozwiązać siódmy plan pięcioletni. „Plan na rok 1982, stwierdza au- 
tor, orientujący gospodarkę na konsekwentną realizację procesu intensy- 
fikacji i na jej dostosowanie do całkowicie nowej sytuacji, miał jednocześ- 
nie rozwiązać niektóre istotne problemy gospodarki narodowej. Wiążą stę 
one przede wszystkim ze zmniejszeniem dostaw paliw płynnych o 33 
mln t, z długookresową dysproporcją między produkcją roślinną a ho- 
dowlaną, przy jednoczesnym niewykonaniu planowych zadań w produkcji 
roślinnej, przede wszystkim w zbożach, sięgającej 1,6 min ton, z koniecz- 
nością przywrócenia równowagi w wymianie zagranicznej, głównie jeśli 
chodzi o streję walut wymienialnych, gdzie ta równowaga została naruszo- 
na w wyniku gwałtownego wzrostu zadłużenia w latach szóstej pięciolat- 
ki”. 


Zamiary i podstawowe zadania planu na rok 1982 zostały wykonane, 
co stworzyło podstawy dla podjęcia zadania nadania rozwojowi gospodar- 
czemu i społecznemu w 1983 r. wyższej dynamiki, „Podstawową cechą 
planu na rok 1983 — stwierdza dalej autor — jest wszechstronne przyspie- 
szenie dynamiki wzrostu gospodarczego przy równoczesnym zabezpiecze- 
niu wewnętrznej i zewnętrznej równowagi”. 


Jednocześnie, podkreśla Potać, „koncepcja narodowego planu gospodar- 
czego i społecznego rozwoju na 1983 r. charakteryzuje się tym, iż nadal sta- 
wia większy akcent na równowadze niż na dynamice. Przyspieszenie dy- 
namiki, w porównaniu z przeciętnym wzrostem poprzednich dwóch lat, 
znajduje wyraz w zalożonym przyroście produktu społecznego o 1,8 proc., 
a dochodu narodowego o 2 proc.”. Jednocześnie będą nadal realizowane 
przemiany strukturalne w przemyśle, co szczególnie dotyczy gałęzi pa- 
liwo- i energochłonnych bądź też opierających się na importowanych su- 
rowcach i materiałach, na kerzyść tych gałęzi, które wykazują wysoką 
efektywność, opierają swoją produkcję na surowcach krajowych i zaspo- 
kajają należycie potrzeby gospodarki narodowej. 


W dalszej części artykułu autor szczegółowo analizuje zadania 1983 r. 
na tych kluczowych odcinkach, jakimi są gospodarka paliwowo-energetycz- 
na, handel zagraniczny, inwestycje, których udział w dochodzie narodo- 
wym będzie ulegał zmniejszeniu, przy jednoczesnym dążeniu do zwiększe- 
nia ich efektywności i do wzrostu wydajności pracy w budownictwie. 
Ostatni rozdział artykułu poświęcony jest zagadnieniom stopy życiowej. 
Według założeń planu ma ona wzrosnąć o 1,3 proc. przy wzroście pienięż- 
nych dochodów ludności o 2 proc. i wzroście przeciętnej płacy o 0,7 proc. 


Trzeci artykuł w dziale ekonomiczno-społecznym pisma, Postęp tech- 
niczny — przemiany w charakterze pracy — rozwój osobowości Gerharda 
Brklovica z Bratysławy, poświęcony jest teoretycznym zagadnieniom, 
związanym z wkraczaniem automatyzacji i coraz szerszym stosowaniem ro- 
botów w procesach produkcyjnych oraz wpływem tych zjawisk na cha- 
rakter pracy człowieka i na jego osobowość. 


Dział zagadnień ideowo-politycznych otwiera artykuł Antonina Dolej- 
Biego, pracownika KC XPCz, Leninizm a współczesna epoka. Rozpatrując 
doświadczenia budownictwa socjalizmu w ZSRR i w innych krajach socja- 
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listycznych, autor stwierdza, że potwierdziły one w całości leninowską nau- 
kę o prawidłowościach przechodzenia do socjalizmu, podkreślając jedno- 
cześnie, że doświadczenia praktyczne pozwoliły wnieść pewne uściślenia 
i skonkretyzować tę naukę. Dotyczy to przede wszystkim wypracowania 
koncepcji rozwiniętego socjalizmu. Na podstawie tej koncepcji, pisze autor, 
„określono strategię i taktykę na kolejny okres historyczny. Tym samym 
zasadniczo uzupelniono i uściślono wyobrażenia o prawidlowościach po- 
wstawania nowej formacji społeczno-gospodarczej, o metodach budowy ko- 
munizmu”. 

„Przede wszystkim, pisze dalej autor, przezwyciężono uproszczone su- 
biektywistyczne wyobrażenia, iż socjalizm stanowi stosunkowo krótki 
okres w rozwoju nowego społeczeństwa i że definitywnie usunięto już mo- 
źliwości rodzenia się kontrrewolucji i kryzysów w poszczególnych krajach 
socjalistycznych”. 

Autor podkreśla, iż potwierdzona została również teza, iż władza prole- 
tariatu może być bezpośrednio zagrożona, jeśli „dojdzie do poważnych blę- 
dów w polityce partii rewolucyjnej, jeśli do jej kierownictwa przeni 
żywioły oportunistyczne, jeśli zostanie zagrożona, oslabiona, podważona jej 
przewodnia rola w spoleczeństwie”. 

Ostrzeżenia Lenina przed niebezpieczeństwem restauracji kapitalizmu, 
wnioskuje autor, nie tylko nie straciły na znaczeniu, lecz są niezmiernie 
aktualne. „Doświadczenie wykazało, pisze Dolejśi, że kontrrewolucja 
może zdobyć stosunkowo szeroką bazę społeczną do ataku na socjalizm, 
zwłaszcza w szerokich warstwach drobnomieszczaństwa, jeśli np. został 
zachowany drobnotowarowy sektor w rolnictwie, jeśli powstają różne for- 
my drobnej wytwórczości i przedsiębiorczości prywatnej. Ale nie tylko. 
Sily kontrrewolucyjne mogą zdobyć oparcie spoleczne także w tzw. no- 
wym drobnomieszczaństwie, które przystosowało się do socjalizmu i pa- 
sożytuje na jego brakach, bogaci się poprzez spekulację i korupcję, korzy- 
sta z wszystkich możliwości, stworzonych dla przedsiębiorczości prywat- 
nej”. Dochodzą do tego, zdaniem autora, jako jedna z wewnętrznych ostoi 
sił kontrrewolucyjnych, także elementy zdeklasowane i kryminalne, 
„półświatek kryminalny, który jest często dobrze zorganizowany, a niekie- 
dy także dość silny, jeśli społeczeństwo stwarza pole dla pasożytnictwa, 
spekulacji i jeśli mało skutecznie karze te elementy. Siły kontrrewolucyj- 
'ne — konkluduje autor — liczą na te elementy kryminalne jako uzbrojoną 
pięść w walce z socjalizmem”. 

W podobnym kręgu zagadnień obraca się artykuł Jitiho Jełś, współpra- 
cownika redakcji „Nowej Mysli”, W związku z dialektyką ekonomii, polity- 


. ki $ ideologii w procesie budowy rozwiniętego spoleczeństwa socjalistycz- 


nego. 

Autor zwraca uwagę na możliwość przekształcania się sprzeczności nie- 
antagonistycznych, które w zasadzie charakteryzują społeczeństwo socjali- 
styczne, w sprzeczności antagonistyczne, Podkreśla on, że byłoby błędem 
mniemanie, że sprzeczności występujące w społeczeństwie socjalistycznym 
zawsze i we wszystkich okolicznościach muszą zachować charakter nie- 
antagonistyczny. W wyniku poważnych i długookresowych błędów i uchy- 
bień w organizacji życia społecznego i kulturalnego, w zarządzaniu społe- 
czeństwem może dojść do pojawienia się sprzeczności antagonistycznych, 
cechujących sytuację kryzysową. 
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Jednak, uważa autor, „nawet jeśli w społeczeństwie socjalistycznym do- 
chodzi do zaostrzenia sprzeczności, do ich przekształcenia w antagonisty- 
czne sprzeczności..., to nie jest to w żadnym wypadku przejawem ogólnej 
prawidłowości rozwoju socjalizmu, a jest to tymczasowy, przejściowy, wy- 
jątkowy, miejscowy lub wywołany z zewnątrz proces, który jest obcy so” 
cjalizmowi”. 

W dziale ideowo-politycznych problemów znajdujemy jeszcze arty- 
kuł Krytyka współczesnych oportunistycznych deformacji marksistowsko- 
-leninowskiej nauki o państwie Petra Kulaśika z Wydziału Filozofii Uni- 
wersytetu w Bratysławie. Autor kieruje swoją krytykę przede wszystkim 
pod adresem pracy Santiago Carrillo, ówczesnego sekretarza generalnego 
KC Komunistycznej Partii Hiszpanii, Eurokomunizm i państwo, opubliko- 
wanej w 1977 r. Podsumowując swój wywód autor stwierdza: „Jak widać, 
przedstawiciele współczesnego oportunizmu, podobnie jak ich przodkowie 
z II Międzynarodówki, w istocie negują wiódącą rolę klasy robotniczej t 
partii komunistycznej w rewolucji socjalistycznej, odrzucają dyktaturę 
proletariatu, a na jej miejsce stawiają elementy burżuazyjnego parla- 
mentaryzmu i pluralistycznego systemu politycznego. Przebrzmiałe «inno- 
wacje» teoretyczne i polityczne («trzecia droga», «eurokomunizm», «30- 
jusz eurolewicy» itp.) nie stanowią tylko przejawów deformacji marksisto- 
wsko-leninowskiej nauki o państwie, ale faktycznie prowadzą do likwi- 
dacji marksizmu-leninizmu na korzyść socjaldemokratyzmu i oznaczają 0- 
stateczne odejście od marksistowsko-leninowskich pryncypiów rewolucyj- 
nych”. | 

Artykuł Ondreja Balaża, z Instytutu Pedagogiki Eksperymentalnej 
w Bratysławie, Społeczne perspektywy jako punkt wyjściowy wycho- 


' wania i kształcenia podejmuje ważkie problemy ideowo-polityczne zwiąża- 


ne z kształtowaniem osobowości człowieka w społeczeństwie socjalistycz- 
nym, przede wszystkim z wychowaniem młodego pokolenia. 

Jedność krajów socjalisiycznych — decydującą ostoją pokoju to tytuł 
artykułu Vladislava Rybickiho — pracownika Wojskowego Instytutu Histo- 
rycznego w Pradze — zamieszczonego w dziale międzynarodowym „Novej 
Mysli”. Prezentując podstawowe cele strategii walki o pokój, jaką prowa- 
dzą kraje socjalistyczne, dokonując przeglądu ich pokojowych inicjatyw i 
konsekwentnego dążenia do ich realizacji autor kładzie szczególny nacisk 
na jedność działania i spójność przesłanek ideologiczno-politycznych, jaka 
cechuje te kraje i stanowi decydujący czynnik ich siły i oddziaływania. 

Miesięcznik KC KPCz cechuje duże bogactwo działów i rubryk. Znaj- 
dujemy więc w omawianym numerze pisma dział pracy partyjnej z arty- 
kułem Bohumila Nemeca, sekretarza Komitetu Miejskiego KPCz w Pra- 
dze, Pogłębienie kierowniczej roli partii w warunkach rozwiniętego spo- 
łeczeństwa socjalistycznego, dział kultury z artykułem poświęconym ob- 
chodzonemu w Czechosłowacji rokowi teatru czeskiego oraz dział histo- 
ryczny. 

Artykuł Miroslawa Boućka, z Instytutu Marksizmu-Leninizmu przy 
KC KPCz, W związku z koncepcją ruchu oporu w czasie okupacji faszysto- 
wskiej, zamieszczony w dziale historycznym pisma, analizuje rolę wyty- 
cznych Międzynarodówki Komunistycznej i KP Czechosłowacji w wypra- 
cowaniu orientacji politycznej ruchu oporu w latach 1942—1943. 
Orientacja ta stawiała trzy zasadnicze cele przed ruchem oporu: 1) przy- 
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gotowanie aktywnych wystąpień klasy robotniczej ha terenie zakła- 
dów pracy, organizowanie strajków, aż do strajku generalnego, 2) orga- 
nizowanie oddziałów partyzanckich i ich uzbrajanie oraz 3) tworzenie 
narodowych komitetów rewolucyjnych i przygotowanie powszechnego 
zbrojnego wystąpienia przeciwko faszystowskim okupantom, Orientacja 
ta napotykała na opory ze strony czeskiego rządu emigracyjnego w Lon- 
dynie i stała w sprzeczności z dyrektywami, jakie wysyłał do kraju ów- 
czesny prezydent Beneś. 

Drugi artykuł w dziale historycznym poświęcony jest rocznicy bitwy pod 
Stalingradem. Miloslav Nejedl$, również współpracownik Wojskowego 


Instytutu Historycznego w Pradze, pisze o Historycznym przełomie w dru- 


giej wojnie światowej, oceniając, na szerokim tle toczących się na wszyst- 
kich frontach walk, znaczenie bitwy i zwycięstwa pod Stalingradem. 
Znaczna część artykułu poświęcona jest polemice z ocenami historyków 
zachodnich, przede wszystkim anglosaskich, którzy różnymi zabiegami 
starają się pomniejszyć znaczenie stalingradzkiej bitwy i jej wpływ na 
przebieg II wojny światowej. 

W dziale informacji znajdujemy sprawozdanie z międzynarodowego se- 
minarium, poświęconego badaniom nad świadomością polityczną. Semina- 
rium to, zorganizowane przez Wyższą Szkołę Polityczną przy KC 
KPCz w Pradze, rozpatrywało, z udziałem przedstawicieli innych krajów 
socjalistycznych, w tym również Polski, problemy metodologii i metodyki 
badań nad świadomością polityczną. 

Styczniowy numer ,„Novej Mysli” uzupełniają recenzje oraz noty biblio- 
graficzne, informujące o nowych książkach mogących zainteresować czy- 
telników miesięcznika. 


RE CEN Z JE 


MICHAŁ ŚLIWA: Myśl polityczna Mie- 
ezysława  Niedziałkowskiego  (1893— 
——1940), Warszawa 1980, PWN, str. 393. 


Książka Michała Śliwy o myśli poli- 
tycznej Mieczysława Niedziałkowskiego 
jest solidnym opracowaniem nauko- 
wym. Ma ono znaczenie z punktu wi- 
dzenia badań nad najnowszą historią 


, 


Polski. W udokumentowany, wyważony 


sposób praca przybliża czytelnikowi 
koncepcje ideowo-polityczne jednego z 
czołowych działaczy Polskiej Partii So- 
cjalistycznej w okresie międzywojen- 
nym. Autor nie ograniczył się do anali- 
zy licznych opracowań, publikowanych 
już źródeł, dokumentów i prasy, lecz 
także, co wynika z zamieszczonych 
przypisów i z bibliografii, przeprowadził 
własną kwerendę archiwalną. 

W rozdziale pierwszym omówiony zo- 
stał proces kształtowania się osobowoś- 
ci bohatera książki i zawarte najważ- 
niejsze informacje biograficzne. W ko- 
lejnych rozdziałach autor charakteryzu- 
je poglądy polityczne Niedziałkowskie- 
go na najistotniejsze dla ówczesnych 
socjalistów zagadki ustroju polityczne- 
go „Niepodległej Polskiej Republiki De- 
mokratycznej”: drogi do gocjafizmu, 
wizji społeczeństwa i państwa socjali- 
stycznego. Praca oświetla liczne proble- 
my omawianego okresu z pogranicza 
historii, ideologii, polityki, filozofii i e- 
konomii. Jest równocześnie propozy- 
cją do przemyśleń związanych z dniem 
dzisiejszym, głównie z ideologią i poli- 
tyką. 

Jednym z najciekawszych stosunko- 
wo mało znanych wątków historycznych 
są informacje dotyczące działalności M. 
Niedziałkowskiego w młodzieżowym ru- 
chu  niepodległościowym. Działając 
wśród polskiej młodzieży niepodległoś- 


ciowej w Petersburgu, w październiku 
191% r. uczestniczył „we wspólnym po- 
siedzeniu socjalistów polskich t rosyj- 
skich, na którym omówiono sprawy na- 
rodowościowe. Z radością i entuzjaz- 
mem powitał wypowiedzi reprezentan- 
tów «radykalniejszej frakcji socjaldemo- 
kratycznej rosyjskiej» — jak nazywał 
bolszewików — opowiadających się za 
niepodległością i samostanowieniem na- 
rodu polskiego” (str. 38). 


W 1917 r. Niedziałkowski dostrzegał 
znaczenie rosyjskiego ruchu rewolucyj- 
nego dla umiędzynarodowienia sprawy 
polskiej. W artykule Rewolucja rosyj- 
ska a niepodległość Polski dowodził, że 
rewolucyjny ruch rosyjski jest sprzy- 
mierzeńcem sprawy polskiej i prole- 
tariatu polskiego. Autor książki zwra- 
ca uwagę, że Niedziałkowski z między- 
narodowego charakteru kapitalizmu 
wyprowadzał wniosek ©0 konieczności. 
współdziałania klasy robotniczej w skali 
międzynarodowej. Uważał, że socjalizm 
jest konsekwencją konkurencji ekono- 
micznej kapitalistów różnych krajów. 
Dowodził równocześnie, że kosmopoli- 
tyzm jest skutkiem tego, iż burżuazja 
nie jest związana z konkretnym tery- 
torium i rozwija _ międzynarodowe 
współdziałanie częstokroć sprzeczne z 
interesami poszczególnych narodów. 
Natomiast patriotyzm proletariatu, je- 
go umiłowanie kultury narodowej nie 
jest sprzeczne z międzynarodową soli- 
darnością klasy robotniczej, która w 
poszczególnych krajach ma tożsame, 
nieantagonistyczne cele. 


Autor książki rzeczowo relacjonuje 
poglądy polityczne Mieczysława  Nie- 
działkowskiego z pierwszych lat nie- 
podległości. Bardzo wówczas młody, u- 
ważany za „cudowne dziecko” PPS, re- 
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daktor „Robotnika” jawi nam się jako 
sympatyczny, pełen wiary, gorący, ale 
równocześnie nie pozbawiony złudzeń i 
naiwności politycznej demokrata. 
Bohater książką M. Śliwy uważał, że 
gdy proletariat uzyskał prawa wybor- 
cze „przestał być przedmiotem władzy, 
stał się w pewnym stopniu jej podmio- 
tem, współgospodarzem kraju” (str. 93). 
Wyrażając ten pogląd nie miał jeszcze 
doświadczeń przewrotu majowego 
1926 r., antydemokratycznych wyborów 
brzeskich 1980 r. i późniejszych autory- 
tarnych rządów J. Piłsudskiego. Po tych 
„ wydarzeniach, w 1935 r., dostrzegał an- 
typroletariacki charakter działalności 
aparatu państwowego, wojska, policji, 
administracji i sądownictwa, domagał 
się likwidacji „systemu rządzenia sana- 
cji”, Nadal jednak żywił złudzenie, że 
antyrobotniczy charakter państwa bur- 
żuazyjnego można doraźnie, tymczasowo 
osłabić sa pomocą instytucji nowoczes- 
nej demokracji. Co więcej, uważał, że 
winę za taki właśnie charakter państwa 
ponosi „aparat biurokratyczny”, który 
„utożsamia siebie z państwem, w swym 
przekonaniu i w swej najgłębszej psy- 
ehologii staje się państwem” (str. 95). 
Nie dostrzegał tego, iż rola i postawa 
owego „aparatu biurokratycznego” były 
rezultatem świadomych działań autory- 
tarnych rządów Piłsudskiego wyrażają- 
cych interesy klas posiadających, szuka- 
jących takich form władzy, jakie za- 
pewniały im realizację własnych celów 
i interesów. To przecież po objęciu wła- 
dzy przez sanację przeprowadzone z0- 
stały m. in. w przepisach prawnych i- 
stotne zmiany ograniczające działalność 
instytucji burżuazyjnej demokracji (1). 
Odmiennie niż Mieczysław Niedział- 
kowski oceniał sytuację jego współto- 
warzysz partyjny Norbert Barlicki. „Ja- 
ko jeden z niewielu przywódców PPS 
Berlicki widział, że realizacja programu 
socjalistycznego, która miała nastąpić 
w drodze reform społecznych, stała się 
utopią. Szukał więc przyczyn tego zja- 


| oNNNA Cuonnowownwcni 
(1) Historia Polski, tom IV 1918—1939, część 
8, warszawa 1978, str. 31. 
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wiska. Atakował tedy z trybuny sejmo- 
wej i na łamach «Robotnika» klasy po- 
siadające, w późniejszym okresie gro- 
mił niezwykle odważnie Piłsudskiego, 
widząc w stwarzenym przez niego sys- 
temie sanacyjnym zaporę dla realizacji 
programu socjalistycznego” (2). W zna- 
miennym noworocznym artykule pt. 
Mea culpa, opublikowanym na łamach 
centralnego organu prasowego PPS w 
1933 r., Barlicki stwierdził: „Być rewo- 
lucjonistą to nie oznacza tylko nie prze- 
ciwstawiać się procesowi rewolucyjne- 
mu lub brać nawet w nm czynny 
udział, być rewolucjonistą to przede 
wszystkim — wierzyć w konieczność 
procesu rewolucyjnego, jak rówmież w 
konieczność i głęboką wartość wyników 
jego, choćby te wyniki zupełnie były 
niepodobne do naszych zamierzeń pro- 
gramowych. Teoretyczne przemyślenia, 
czyk tzw. programy, mają wielkie zna- 
czenie w okresie przygotowawczym, 
przy oświetlaniu i ocenianiu danej rze- 
czywistości przedrewolucyjnej. W okre- 
sie rewolucji znaczenie ich może zmaleć 
lub nawet całkiem upaść do zera — i z 
tego powodu prawdziwy rewolucjoni- 
sta łez ronić nie będzie. 

Natomiast zorientowanie się w praw- 
dziwych czynnikach rewolucji, w ich i- 
stotnym napięciu 4 tempie jest najważ- 
niejszym dla każdego prawdziwego re- 
wolucjonisty zadaniem. 

Czy to zadanie przed 14 z górą 'laty 
w państwach środkowo- i zachodnio- 
europejskich zostało przez ówczesne 
czynniki kierownicze rozstrzygnięte po- 
myślnie? | 4 

Dziś możemy odpowiedzieć niemal 
z obiektywizmem historyków. Stanow- 
czo nie. Popełniono błąd polegający na 
tym, że naradzające się żywe siły rewo- 
lucji eo prędzej likwidowano w imię 
teoretycznie pomyślanych progra- 
mów” (3). 

(3) Jan Tomicki: Wstęp do wyboru pism 
Norberta Barlickiego, Warszawą 198, KiW, 
str. XKKXTX. 

(3) Norbert Berlicki: Wybór przemówień 
t artykułów s lat 1918—1939, Warszawa 1%4, 
str. 200. 
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Przy całym szacunku dla demokra- 

tycznych przekonań Mieczysława Nie- 
działkowskiego nie sposób nie widzieć 
różnicy między nim a Norbertem Barli- 
okim. Zmieniająca się na niekorzyść de- 
mokracji sytuacja w kraju i w skali 
międzynarodowej, pogorszenie się po- 
łożenia mas pracujących i ofensywa re- 
akcji na ich prawa wskazywały ko- 
nieczność zaostrzenia walki e obronę i 
rewindykację praw demokratycznych, 
przeciwko rządom autorytarnym | za- 
grożeniom ze strony faszyzmu. Na tym 
tie walka © demokrację, tak jak ją so- 
bie wyobrażał Niedziałkowski, raziła a- 
nachronizmem. Ustrój Polski w owych 
latach, wewnętrzna i zagraniczna poli- 
tyka jej rządów wymagały zmian da- 
lej idących, zasadniczych. 
_ Czy wobec tego poglądy i działania 
Mieczysława Niedziałkowskiego w spra- 
wach demokracji i parlamentaryzmu 
należy rozpatrywać tylko z punktu wi- 
dzenia oceny zakończonego już okresu 
historii Polski między wojnami? Chyba 
mie tylko. Na przykład problem izby 
wyższej — senatu — wypłynął ponow- 
nie jako przedmiot ożywionych sporów 
w początkach Polski Ludowej. Warto 
przypomnieć, że Niedziałkowski zdecy- 
dowanie opowiadał się za parlamentem 
jednoizbowym. Uważał, że izba wyższa, 
hamując działalność prawotwórczą sej- 
mu, opóźniałaby realizację reform spo- 
łeczno-politycznych i ekonomicznych, 
wskazywał, że senat z reguły skupia ży- 
wioły zachowawcze. 


Nie tylko z powodów historycznych. 


interesujące są poglądy Niedziałkow- 
skiego na układ sił klasowych w społe- 
czeństwie polskim w okresie między- 
wojennym. Słusznie dowodził on, że 
rozkład kapitalizmu następował w Pol- 
sce w inny sposób niż przewidywano w 
połowie XIX wieku. Słabe tempo kon- 
centracji i centralizacji kapitału opóź- 
niało procesy klasowej polaryzacji. W 


Polsce międzywojennej w walce z kapi- 
talizmem zainteresowana była nie tylko 
klasa robotnicza, lecz także inne klasy 
i warstwy pośrednie. Niedziałkowski 
zwracał szczególną uwagę na rolę wło- 
ściaństwa. Twierdził, że „mamy przed 
sobą w dniach klęski kapitalizmu nie 
podział na dwa zasadnicze obozy — pro- 
letariatu i kapitału finansowego, prze- 
mysłowego i rolnego, ale pstrą mozaikę 
klas społecznych, przyczem «klasy po- 
średnie» istnieją nadal obok proletaria- 
tu, są częściowo zorganizowane i uświa- 
domione klasowo i grają ogromną rolę 
w rozwoju wypadków” (str. 257). Sądzę, 
że powyższe konstatacje mogą mieć 
znaczenie zarówno dla dociekań nad 
myślą i walką ruchu robotniczego w o- 
kresie międzywojennym, jak i dla ana- 
lizy przemian społecznych w pierwszych 


_ latach Polski Ludowej. 


W niniejszych rozważaniach zwracam 
uwagę tylko na kilka wątków w myśle- 
niu i działalności Mieczysława Niedział- 
kowskiego. Ten rzecznik postępu spo- 
łecznego i demokracji, przeciwnik reak- 
cji i faszyzmu nie przekroczył do 1939 r. 
progu, który oddzielał go od klasowych, 
krytycznych wobec reformizmu koncep- 
cji lewicy PPS. Zginął na początku oku- 
pacji zamordowany przez okupantów w 


'Palmirach jako jeden z pionierów kon- 


spiracji antyhitlerowskiej. Nie sposób 
odpowiedzieć na pytanie, jaką drogą 
by poszedł. 

Praca M. Śliwy nasuwa ogólniejszą 
refleksję. W historiografii polskiego ru- 
chu robotniczego istnieje już kilka zna- 
czących monografii, wyborów pism lu- 


*'dzi lewicy. Nadszedł chyba czas, aby 


obok przygotowywanej syntezy historii 
polskiego ruchu robotniczego przygoto- 
wąć także solidną syntezę lewicowej 
myśli politycznej Polski międzywojen- 
nej. 


EUGENIUSZ RUDZIŃSKI 


pŻ IE u 
—” "amm m i, = 
TR 


2 pobytu delegacji 
„Nowych Dróg” w NRD 


* W drugiej połowie marca br. przebywała w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej, na zaproszenie redakcji „Einheit” — czasopisma po- 


- święconego teorii i praktyce naukowego socjalizmu, które jest wydawa- 


ne przez Komitet Centralny Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności 
— trzyosobowa delegacja „Nowych Dróg” pod przewodnictwem redak- 
tora naczelnego, członka Rady Państwa, tow. Stanisława Wrońskiego. De” 
legacja została przyjęta przez członka Biura Politycznego, sekretarza KC 
NSPJ, tow. Kurta Hagera oraz przez członka BP, przewodniczącego Cen- 
tralnej Komisji Kontroli Partyjnej, przewodniczącego Towarzystwa Przy- 
jaźni Niemiecko-Radzieckiej tow. Ericha Miickenbergera. 

Oba bratnie czasopisma — „Nowe Drogi” i „Einheit” — od dawna 

łączą więzi ścisłej współpracy; stanowi ona stały element kontaktów 
międzypartyjnych PZPR i NSPJ. Istotną treść rozmów z redakto- 
rem naczelnym czasopisma KC NSPJ „Einheit” tow. Manfredem Ba- 
naschakiem i innymi członkami redakcji stanowiły aktualne problemy 
współdziałania zaprzyjaźnionych redakcji. W najbliższym okresie znaj- 
dzie ona wyraz m.in. w wymianie publikacji związanych ze 165 rocznicą 
urodzin oraz 100 rocznicą śmierci Karola Marksa. 
. W czasie rozmów z członkami kierownictwa NSPJ, w redakcji „Einheit”, 
w Instytucie Polityki Międzynarodowej i Gospodarki, czy też w drugiej 
części pobytu delegacji w NRD — w Dreźnie, mieliśmy możność zapozna- 
nia się z problemami rozwoju społeczno-gospodarczego NRD, jej polityki 
zagranicznej i wewnętrznej oraz międzynarodowej współpracy gospodar- 
czej. Niezależnie więc od spraw współpracy międzyredakcyjnej wizyta 
miała również charakter studyjny, co będzie stanowiło cenną inspirację 
w naświetlaniu problematyki NRD na łamach „„Nowych Dróg”. 


* 


Jakkolwiek rozmowy nasze dotyczyły wielu problemów — zarówno 
ideologicznych, jak i politycznych oraz ekonomicznych — kilka z nich, 
które wyraźnie dominowały, można wyróżnić. 

Zacznijmy od sprawy wyborów w Republice Federalnej Niemiec. 
Jest zrozumiałe, że obserwowano je z uwagą w NRD. Zwrot w pra- 
wo w RFN, aktywizacja ugrupowań rewanżystowsko-odwetowych, 
którym marzy się powrót do granic z 1937 r. i likwidacja socjalistyczne- 
go państwa niemieckiego — NRD, przypływ fali antysowietyzmu i anty- 
komunizmu, to wszystko budzi poważny niepokój społeczeństwa NRD. 
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Zwłaszcza wobec eskalacji zbrojeń na terenie Europy Zachodniej i zapo- 
wiedzi rozmieszczenia rakiet średniego zasięgu w RFN, czyli tuż „za mie- 
dzą”, w najbliższym sąsiedztwie NRD. Już obecnie RFN jest najsilniej- 
szym — obok Stanów Zjednoczonych — państwem NATO. Na terenie RFN 
rozlokowanych jest około 6 tys. jednostek taktycznej broni jądrowej. 


Społeczeństwo NRD cechuje wysoki poziom świadomości politycznej 
i nasi sąsiedzi zza Odry i Nysy Łużyckiej pilnie śledzą rozwój wydarzeń 
w RFN. Pogłębiający się kryzys gospodarczy, czego wyrazem jest m.in. 
niewykorzystanie w przemyśle RFN 25 proc. mocy produkcyjnych, przy 
czym w przemyśle stalowym aż 50 proc., wzrost bezrobocia, liczne ogra- 
niczenia socjalne i pewien spadek konsumpcji indywidualnej odebrały 
partii socjaldemokratycznej wiele głosów, nawet w takich okręgach jak 
np. Zagłębie Ruhry i Hesja. Wielu wyborców, w tych okręgach, którzy 
tradycyjnie już głosowali na socjaldemokratów poparło CDU i „Zielonych”. 


Zaistniała dość paradoksalna sytuacja. Jak wynika bowiem z sondaży, 
zdecydowana większość społeczeństwa RFN jest przeciwko rozmieszczeniu 
rakiet średniego zasięgu na terenie Republiki Federalnej. Rozwijają się 
różne formy ruchu protestacyjnego. Natomiast w tym samym czasie wy- 
bory wygrywają partie zbliżone do monopoli realizujących politykę 
ograniczeń socjalnych i popierających cele globalnej strategii amerykań- 
skiej. W konsekwencji ster rządów w RFN znowu — jak można przewi- 
dywać — zostanie przesunięty w prawo. 


Dlaczego tak się stało? W tym przypadku nie trzeba czekać na odpo- 
wiedź historyków. Wiele ludzi uwierzyło, że nowa koalicja rządowa 
potrafi spowodować ożywienie gospodarcze, że oddając głos na partie 
chadeckie „głosują w interesie narodowym Niemców”. W czasie wyborów 
prawica chrześcijańsko-demokratyczna rozpętała wściekłą nagonkę na 
Związek Radziecki i inne kraje socjalistyczne pod hasłem „zagrożenia ze 
Wschodu”. Nie wahano się przed używaniem nawet takich chwytów, że 
kandydat SPD w wyborach Vogel, który w razie zwycięstwa tej partii 
byłby desygnowany na stanowisko kanclerza, został nazwany „kandy- 
datem Andropowa”. CDU 'rozsiewała pogłoski, że Związek Radziecki za- 
interesowany jest silnym, jednopartyjnym rządem RFN, a Zimmermann 
zgłosił pretensje rewindykacyjne do granic Rzeszy z 1937 r. Słowem, 
włączono do wyborów również resentymenty nacjonalizmu i szowinizmu. 


To co zaszło w czasie ostatnich wyborów w RFN ma tylko niewielki 
związek z tzw. „zdradą FDP”. Jak wynika z prowadzonych w NRD stu- 
diów sytuacji politycznej i gospodarczej w RFN jest to przede wszystkim 
rezultat powstania koalicji sił, za którymi stoją wielkie monopole, nie od 
dziś dążące do zmiany polityki gospodarczej i społecznej w RFN. SPD i jej 
przywódcy, którzy nie chcieli wziąć odpowiedzialności za pogłębiający się 
kryzys, zostali wyparci z rządu, Taka była, można powiedzieć, sytuacja 
wyjściowa, co wybory potwierdziły, i partie, które je wygrały, stając 
się partiami rządowymi, mogą teraz bezpośrednio realizować politykę wiel- 
kiego kapitału i związanych z nim agresywnych kół imperialistycznych. 

Wiele ludzi w RFN, którzy nigdy nie popierali sił politycznych repre- 
zentujących interesy wielkiego kapitału, widząc narastanie zjawisk kry« 
zysowych w kraju uwierzyło, że nowa ekipa da sobie radę z kryzysem. 
Niestety, nie potrafili oni dostrzec, że — jak wynika z prognoz — będzie 
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się musiało to odbywać kosztem ludzi pracy. To co zostało zapoczątkowane 
jeszcze w okresie rządu H. Schmidta, który w wielu przypadkach ulegał 
naciskowi kół monopolistycznych i nie potrafił odpowiednio przeciwsta- 
wić się ich polityce, teraz może — i tak się niewątpliwie stanie — ulec 
pogłębieniu. Dojdzie zapewne do dalszych cięć w dziedzinie świadczeń so- 
cjalnych w RFN. Jaka będzie w tej sytuacji polityka SPD? Jak zacho- 
wają się związki zawodowe? Istnieją przesłanki, aby sądzić, że będą one 
dążyły do łagodzenia konfliktów i niezaostrzania walki klasowej. 


Sprawa rakiet zeszła w czasie wyborów w RFN na drugi plan. Przesło- 
niły ją sprawy gospodarcze i socjalne. Teraz niewątpliwie dojdzie do na- 
silenia akcji protestacyjnych. Ale jeśli dojdzie — mimo to — do rozmiesz- 
czenia rakiet. Czy społeczeństwo RFN potrafi się przyzwyczaić do „współ- 
życia” z rakietami, uzna je za zło konieczne? Tym bardziej że całej tej akcji 
już dziś towarzyszą intensyfikacja polityki stałych niepokojów, propa- 
ganda antysowietyzmu i antykomunizmu, rzekomego naruszania praw 
człowieka i obywatela w NRD, Polsce i innych krajach socjalistycznych 
oraz hasła „Solidarności z wszystkimi Niemcami”. Urabianie opinii pu- 
blicznej RFN w tych kierunkach jest dzisiaj bardzo silne w środkach 
masowego przekazu, a zwłaszcza w telewizji zachodnioniemieckiej. Ostatnio 
wystąpił w niej m. in. L. Kołakowski, który opowiadał się za zastosowa- 
niem sankcji wobec Polski aż do blokady ekonomicznej włącznię. Był to 
przejaw wyrażnej już renegacji narodowej. 


* 


W czasie pobytu w NRD delegacja „Nowych Dróg” zapoznała się 
z wieloma problemami polityki społeczno-gospodarczej NRD. Również 
w stosunku do NRD w końcu 1982 r. Zachód zastosował ostre restrykcje, 
coś w rodzaju „blokady kredytowej”. Rozpętano kampanię o rzekomej nie- 
wypłacalności NRD. W ubiegłym roku NRD otrzymała jedynie niewielkie 
pożyczki (10—20 milionów dolarów) od kilku banków europejskich. Więk- 
szość banków, a przede wszystkim banki Stanów Zjednoczonych, w ogóle 
odmówiła NRD kredytów zarówno długo-, jak i krótkoterminowych, argu- 
mentując, że jest to związane z dużym ryzykiem. Tymczasem w roku 
ubiegłym NRD zmniejszyła swe zadłużenie netto wobec banków zachod- 
nich o ok. 1 miliard dolarów, i obecnie wynosi ono ok. 10 miliardów dola- 
rów, oraz punktualnie spłaca raty i odsetki. W handlu zagranicznym NRD 
ma dodatnie saldo z Zachodem i zrównoważone saldo z krajami socjali- 
stycznymi. 


Restrykcje Zachodu wobec NRD spowodowały w końcu ubiegłego roku 
okresowe braki niektórych artykułów rynkowych POZA z impor- 
tu. Braki te zostały jednak szybko przezwyciężone. 


Niedawne Targi Lipskie i przedstawiona na nich oferta NRD wprost 
zaskoczyły wielu przybyłych tu z całego świata handlowców. Mieli oni 
możność przekonać się, że przemysł NRD reprezentuje światowy po- 
ziom. Zawarto wiele transakcji, m.in. na sprzedaż licencji NRD, W rezul- 
tacie Targów Lipskich pojawiło się w prasie zachodniej niemało wypo- 
wiedzi przyznających, że Zachód źle oceniał możliwości NRD. 
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Nasi rozmówcy nie bez satysfakcji podkreślali osiągnięcia społeczno- 
-gospodarcze swego kraju, które są rezultatem konsekwentnej realizacji 
nowego programu partii, uchwalonego przez IX Zjazd NSPJ w maju 
1976 r. i rozwiniętego następnie na X Zjeździe NSPJ w kwietniu 1981 r. 
Równocześnie nie ukrywano, że wciąż jeszcze istnieją duże rezerwy dal- 
szego, jeszcze bardziej efektywnego rozwoju. 

Lata siedemdziesiąte ocenia się jako pomyślne dla rozwoju NRD, A 
nawet więcej — mówi się o nich jako o latach postępu, który odczuł każ- 
dy obywatel. Nastąpił znaczny wzrost zarobków (o blisko 1/3) oraz fundu- 
szu świadczeń społecznych, rent i emerytur. Systematycznie następuje po- 
prawa sytuacji mieszkaniowej ludności i zgodnie z programem do 1990 r. 
problem mieszkaniowy w NRD powinien przestać istnieć. W ciągu dzie- 
sięciolecia 1971—1980 nastąpił wzrost potencjału produkcyjnego NRD 
o blisko 1/3. Przy czym — co jest szczególnie istotne — dążąc do unowo- 
cześnienia tego potencjału zadbano równocześnie o właściwe proporcje 
między działem I i II. Przemysł NRD wytwarza dziś szeroki asortyment 
różnorodnych towarów, a odpowiednia polityka cen sprawia, że zaspokaja- 
ne są potrzeby wszystkich warstw ludności. 

W minionym Okresie nastąpiło znaczne umocnienie powiązań gospodarki 
NRD ze Związkiem Radzieckim, a także z innymi krajami RWPG, Rozwój 
współpracy NRD z ZSRR i z innymi krajami socjalistycznymi stanowi 
istotny czynnik stabilizacji gospodarczej NRD, Aczkolwiek nie obywa 
się bez zakłóceń. Np. NRD miała sporo kłopotów na skutek opóźnień do- 
staw kooperacyjnych z Polski, Wymagało to szerokiej akcji wyjaśniającej, 
zwłaszcza wśród załóg zakładów kooperujących z polskimi przedsiębior- 
stwami. W niejednym przypadku, aby nie wstrzymać produkcji, należało 
dokonywać zakupów u innych partnerów. Dlatego wszelkie napływające 
informacje o stabilizacji sytuacji w Polsce przyjmowane są w NRD z ulgą 
i zadowoleniem. Polska dysponuje ogromnym potencjałem produkcyj- 
nym — mówiono nam — i bardzo liczymy na dalszy rozwój różnych form 
współpracy z waszym krajem zarówno w ramach RWPG, jak i w ramach 
stosunków bilateralnych. 


Dla zobrazowania tempa rozwoju gospodarczego NRD przytoczymy kilka 
podstawowych wskaźników. I tak, w okresie pięciolecia 1976—1980 do- 
chód narodowy NRD w porównaniu z pięcioleciem 1971—1975 wzrósł 
o 25 proc., a towarowa produkcja przemysłowa o 32 proc., przy równo- 
czesnym obniżeniu nakładów na energię i surowce średnio o 3,9 proc. 
rocznie. Obroty handlu zagranicznego wzrosły w tym okresie o 61 proc. 
(w cenach bieżących), a realne dochody ludności w przeliczeniu Ra 1 
mieszkańca o 24 proc. (w 1981 r. o dalsze 4 proc.). 

becnie, na początku lat osiemdziesiątych, szczególnie ważnym zada- 
niem jest zapewnienie warunków zrównoważonego rozwoju i ochrona 
osiągniętego poziomu życia obywateli NRD. Wzrost dochodu narodo- 
wego, produkcji przemysłowej i wydajności pracy osiągnięte zostały w 
1982 r. przy 6-procentowym obniżeniu zużycia głównych nośników ener- 
gii oraz surowców i materiałów, Walka o znaczne zmniejszenie zużycia 
surowców i materiałów oraz energii ma dla NRD wielkie znaczenie, 
gdyż kraj ten jest ubogi w surowce haturalne. Maksymalne wykorzystanie 
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własnych surowców i oszczędne gospodarowanie wszelkimi surowcami, 
materiałami i energią, to dziś podstawowy wymóg, który w ogromnym 
stopniu będzie decydował o dalszym rozwoju kraju. 


Nie będzie przesady w sgwierdzeniu, że w kierunku maksymalnego wy- 
korzystania istniejących rezerw w tej dziedzinie i zapewnienia dzięki 
temu lepszych warunków rozwoju społeczno-gospodarczego kraju mobili- 
zuje się dziś wszystkie siły. 


Do 1985 r. w porównaniu z 1980 r. dochód narodowy — przewiduje 
6ię — wzrośnie o 28 proc., produkcja towarowa przemysłu o 31 proc., 
a wydajność pracy w przemyśle o 29 proc. Ma być to osiągnięte przy 
obniżeniu nakładów na podstawowe nośniki energii oraz surowce i ma- 
teriały, a także lepsze wykorzystanie surowców wtórnych przeciętnie 
o 6,1 proc. rocznie. Przy czym — trzeba to podkreślić — wskażnik ten na 
rok bieżący jest znacznie wyższy. | 


W rozmowach podkreślano niejednokrotnie, że stojące przed gospodarką 
NRD zadania są bardzo napięte. Ale równocześnie zwracano uwagę na 
korzystne zmiany, jakie nastąpiły w organizacji produkcji, sprzyjające no- 
wym wymaganiom. W przemyśle zdała egzamin forma kombinatów. Jest 
ich w NRD 156. W ramach kombinatu rozstrzyga się większość zagad- 
nień — od projektowania, materiałów, maszyn i urządzeń oraz wyrobów 
aż do handlu zagranicznego włącznie, Poziom kombinatów jest zróż- 
nicowany, ale większość dobrze się rozwinęła, Niedawno w Lipsku odbyła 
się naradą z udziałem dyrektorów generalnych kombinatów. Przed na- 
radą wszyscy jej uczestnicy otrzymali materiały zawierające analizę po- 
równawczą pracy poszczególnych kombinatów. Było więc o czym mówić. 


Podobną metodę analizy porównawczej zastosowano również w odnie- 
sieniu do powiatów. Okazją do podsumowania jej wyników była narada 
krajowa. Ten typ narad spełnia istotną rolę.w życiu gospodarczym NRD. 


Bardzo poważne zadania stoją przed rolnictwem NRD, a mianowicie 
osiągnięcie przeciętnych zbiorów zbóż ok. 44 kwintali z hektara oraz 
uniezależnienie się w hodowli od importu pasz, Obecny import wynosi 
ok. 800 tys. ton. Charakterystyczna dla NRD jest organizacja produkcji 
rolnej w specjalizowanych uspołecznionych gospodarstwach — produkcji 
roślinnej i zwierzęcej. Jak informowano nas m.in. w okręgu drez- 
deńskim, tego rodzaju organizacja produkcji rolnej w znacznym stop- 
niu przyczyniła się w minionym okresie do wzrostu przeciętnych plo- 
nów, rozwoju hodowli oraz produkcji mleka, a także lepszego wykorzy- 
stania zasobów siły roboczej. Np. w gospodarstwach hodowlanych pracują 
głównie kobiety (w okręgu drezdeńskim 58 proc.), a więc również i z tego 
punktu widzenia specjalizacja w produkcji zwierzęcej lub roślinnej jest 
nie bez znaczenia. 


Spółdzielnia produkcji roślinnej w Dietersbach, którą odwiedziliśmy, 
miała w ub. roku plony (mimo nie najlepszej jakości gleb) w wysokości 
47,3 kwintala zboża z ha, 210 q kartofli, 375 q buraków, 500 q kukury- 
dzy, 570 q koniczyny, 450 q lucerny. „Nie należymy jednak — podkre- 
ślali aw z Dietersbach — jeszcze do ścisłej czołówki. To dopiero 
przed 1 nami... 3 
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cej niż zbierano na tych samych glebach przed podjęciem specjalizacji 
w produkcji roślinnej. W dowód uznania za osiągnięte wyniki produkcyj- 
ne w roku ubiegłym spółdzielnia została wyróżniona we współzawodnict- 
wie. | 
W 1982 r. produkcja zboża w NRD przekroczyła 10 mln ton. W rolnict- 
wie NRD pracuje obecnie 884 tys. osób, czyli 10,7 proc, czynnej zawodowo 
ludności. M | 


Sytuacja międzynarodowa wpływa, oczywiście, na sytuację wewnętrzną 
NRD podobnie jak i w innych krajach socjalistycznych, ale miejsce NRD 
jest szczególne. Jest ona poddawana stałym atakom wrogiej socjalizmowi 
propagandy ideologicznej i politycznej. Jest też NRD — chociażby ze 
względu na swą 1400-kilometrową granicę z RFN — czymś w rodzaju 
„okna wystawowego” socjalizmu. I wszelkie, najdrobniejsze nawet trud= 
ności są natychmiast wykorzystywane przez propagandę antysocjalistycz= 
ną. | 
Chce się wykorzystywać w akcjach wymierzonych przeciwko socjali- 
stycznemu państwu niemieckiemu — NRD, nawet tzw. niezależny ruch 
pokojowy. Ruch- pacyfistyczny na Zachodzie jest bardzo „kolorowy”. 
Często, gdy walczy np. przeciwko rozmieszczeniu rakiet amerykańskich 
itp. celom, spełnia pozytywną rolę. Jednakże „eksportując” różne formy 
tego ruchu na teren NRD ma się zazwyczaj jako główny cel działanie 
przeciwko obowiązującemu w tym kraju porządkowi prawnemu, sianie 
zamętu i podważanie zaufania do władzy ludowej. Były też próby wykorzy” 
stywania do tego celu Kościoła.. W sumie nie przyniosły one jednak ocze- 
kiwanych efektów. | - | 

Ale mimo istniejących trudności i ograniczeń, dotychczasowa polityka 
społeczno-gospodarcza kraju, która przyniosła tak pomyślne wyniki w 
latach siedemdziesiątych, jest kontynuowana również w obecnym dziesię- 
cioleciu. Jej główne kierunki to utrzymanie osiągniętego poziomu życia 
i zapewnienie warunków wzrostu w oparciu o wysokie tempo produkcji 
socjalistycznej, zwiększenie efektywności postępu technicznego i wydaj- 
ności pracy. W dążeniu do wzrostu społecznej wydajności pracy NRD 
osiągnęła już wyniki, które plasują ją przed Włochami i Wielką Brytanią. 
Ale ustępuje jeszcze RFN. | 

Coraź bardziej decydująca para dka NRD staje się intensyfikacja pro- 
dukcji i osiąganie wzrostu dochodu przy minimalnych nakładach. Wzrost 
ten jest tym bardziej odczuwalny — podkreślano w rozmowach — im 
ściślej materialna struktura dochodu narodowego odpowiada potrzebom 
społecznym. 

Charakterystyczną cechą dokonywanej obecnie w NRD intensyfikacji 
produkcji jest przekształcenie rosnącej efektywności — bardziej oszczęd- 
nego i racjonalnego zużycia surowców, środków produkcji i nakładów 
pracy — w podstawowe źródła wzrostu gospodarczego. Stąd też bardziej 
niż kiedykolwiek przedtem o rozwoju decyduje wzrost wydajności pracy 
w oparciu o postęp naukowo-techniczny. W zakładach NRD pojawia się 
coraz więcej robotów, automatycznych linii produkcyj nych, coraz szerzej 
wykorzystuje się w przemyśle NRD mikroelektronikę. | 
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"eo jeszcze bardzo istotne == ogromny nacisk położono na moderni- 
zację i unowocześnienie transportu, zwłaszcza kolejowego, i jak najszerszą 
jego elektryfikację i automatyzację. 

Na rozwój nauki i techniki przeznacza się w NRD poważne środki. 
W 1982 r. wyniosły one 9 miliardów marek, czyli ok, 4 proc. dochodu 
narodowego. Można wymienić kilka. podstawowych kierunków, na których 
koncentrowany jest wysiłek kadry naukowo-technicznej. A więc, po pier- 
wsze — na racjonalnym wykorzystaniu wszystkich źródeł energii oraz 
większej produkcji energii z krajowych zasobów węgla brunatnego 
i szerszym zastosowaniu energii jądrowej. Po drugie — na opracowaniu 
i wdrażaniu wysoko wydajnych metod przeróbki ropy naftowej, gazu 
ziemnego i węgla brunatnego w celu dalszego rozwoju chemii i uzyska- 
nia nowych produktów chemicznych. Po trzecie — na opracowaniu no- 
wych technologii dla zintegrowanych systemów mikroelektronicznych. 
Po czwarte — na opracowaniu i wdrażaniu procesów automatyzacji i za- 
stosowaniu robotów trzeciej generacji. Po piąte — na opracowaniu i efek- 
tywnym zastosowaniu szlachetnych materiałów chemicznych i metalur- 
gicznych oraz nowych procesów oszczędzających energię 1 surowce. 

Jak już wspomniano wyżej intensyfikacja produkcji to więcej robo- 
tów, więcej mikroelektroniki, automatów itd. W NRD w pełni docenia 


się techniczną stronę zagadnienia, ale nie gubi zarazem tzw. czynnika lu- 


dzkiego. Pełny sukces w dziedzinie intensyfikacji produkcji może być 
osiągnięty jedynie wówczas, gdy stanie się ona ruchem masowym, gdy 
ludzie będą upatrywali w niej własne korzyści i mieli pewność, że nie 
jest ona „konkurencyjna” w stosunku do ich osobistych interesów. 

ie, niezmiernie ważne jest pełne wykorzystanie ogromnego 
potencjału intelektualnego ponad 180 tys. ludzi zatrudnionych w sferze 
badawczo-rozwojowej. Ale ważne jest również, aby sprawie intensyfikacji 
produkcji służyła także twórcza myśl racjonalizatorów, doświadczenie 
i kwalifikacje całych załóg. Równocześnie, doceniając w pełni ogromne 
znaczenie dla intensyfikacji produkcji pracy badawczej, tam się 
ona przecież zaczyna, dąży się, aby nie była ona anonimowa, aby organi- 
zacja pracy naukowo-badawczej (a także kształcenia) lepiej służyła wy- 
łanianiu nowych talentów i tworzeniu wokół wybitnych jednostek swego 
rodzaju szkół naukowych. 

Interesującą formą są tzw. targi mistrzów techniki jutra, które służą 
porównywaniu wyników osiąganych przez młodych mistrzów techniki 
i młodzieżowe kolektywy. Przedstawione na targach prace są studiowane 
przez odpowiednie ogniwa ministerstw, które podejmują następnie decy- 
zje o ich wdrożeniu do produkcji i upowszechnieniu, Praktyczna realiza- 
cja zasady „od projektu do efektu” sprzyja rozwojowi myśli racjonaliza- 
torskiej i nowatorstwu wśród młodych. 


"Warto dodać, że podobne przeglądy odbywają się również w wyższych 


uczelniach (co 3 lata), a nawet na uczelniach o kierunkach humanistycz- 


nych. 

Ważną rolę spełnia również powierzanie młodzieży konkretnych za- 
dań, np. w budowie maszyn, budowie konkretnych obiektów, prowadze- 
niu określonych form hodowlanych. 

W NRD do sprawy wychowania młodego pokolenia przywiązuje się 
szczególną wagę. Jedność nauczania i wychowania stanowi w NRD istot- 
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ny element systemu ożwiafowego. Służy mu m.in. realizowana w NRD 
od wielu lat politechnizacja nauczania. Już od siódmej klasy młodzież 
uczestniczy raz w tygodniu w konkretnej pracy produkcyjnej. Toteż po- 
ziom wykształcenia klasy robotniczej w NRD stale wzrasta, Stanowi to 
niezmiernie istotny czynnik sprzyjający realizowanym obecnie trudnym 
zadaniom w dziedzinie intensyfikacji produkcji. Co najmniej 70 proca. 
robotników ukończyło 10-letnią politechniczną szkołę średnią (bądź rozsze- 
rzoną 12-letnią), a ok. 19 proc. studia wyższe i zawodowe. Co najmniej 80 
proc. robotników uczestniczyło w różnych formach dokształcania zawodo” 


wego. 
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Krótko o pewnej nowej, lecz już trwałej w NRD tradycji, która 
spełnia. ważną rolę w wychowaniu młodego pokolenia, Otóż, jak 
powszechnie wiadomo, młodym można być długo, ale „pasowanie na do- 
rosłych”, co jest w NRD uroczystością państwową, przeżywa się już w wie- 
ku 14 lat. Uroczystość pasowania na dorosłych poprzedza dziesięć godzin. 
zajęć, w czasie których czternastolatki spotykają się z weteranami ruchu 
robotniczego i bohaterami pracy socjalistycznej, zwiedzają takie m.in. 
obiekty, jak planetarium, muzea itd, W czasie uroczystości pasowania ną 
dorosłych, w której bierze udział najbliższa, a często i dalsza rodzina, 
młodzież składa uroczyste ślubowanie wierności sprawie socjalizmu i po- 
koju. Każdy czternastolatek otrzymuje też pięknie wydaną książkę o sen- 
sie życia. Jest to książka pasjonująca, warta przedruku u nas, Uroczysto- 
ści te weszły na trwałe w życie, tworzące nową, powszechnie aprobowaną 
tradycję socjalistyczną. 
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W czasie pobytu w NRD spotykaliśmy się z wieloma pytaniami dotyczą- 
cymi naszego kraju. Mogliśmy przekonać się o ogromnym zainteresowaniu 
Polską i wielkim szacunku, jakim darzy się tu I sekretarza KC PZPR, 
prezesa Rady Ministrów PRL, generała armii, tow. Wojciecha Jaruzel- 
skiego. W NRD istnieje duże zrozumienie spraw i problemów polskich 
oraz rozwiązań stosowanych przez naszą partię. W pełni docenia się 
potrzebę rozwoju współpracy między naszymi krajami w różnych dzie- 
dzinach — ideologicznej, politycznej, gospodarczej. A także takich form 
współpracy, jaką zapoczątkuje w br. wymiana młodzieży na obozach wa- 
kacyjnych. Taka inicjatywa zrodziła się w czerwcu 1982 r. w czasie pobytu 
tow. W. Jaruzelskiego u tow. E. Honeckera, W tym roku z obozów let- 
nich w NRD skorzysta 100 tys. polskiej młodzieży, Część młodzieży pol- 
skiej korzystającej z obozów letnich w NRD będzie miała możność po- 
święcenia części pobytu na pracę (oczywiście płatną) wraz z młodzieżą 
NRD. Polska przyjmie w tym roku 35 tys. młodzieży z NRD. 

Nasi sąsiedzi zza Odry i Nysy Łużyckiej troskliwie przygotowują się 
do tej wielkiej wizyty młodych Polaków, których chcieliby przyjąć 
u siebie jak najserdeczniej, tak aby przyczyniła się ona do umocnienia 
przyjaźni i współpracy między naszymi krajami, a zawarte w młodości 
przyjaźnie stanowiły mocny fundament pomyślnego rozwoju współpracy 
między Polską i socjalistyczną NRD. ' 
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„Partia jest tam, gdzie jesteś ty” — tymi słowami tow. K. Hager pod 
koniec rozmowy poinformował o awangardowej roli partii w rozwoju NRD. 
Niemiecka Socjalistyczna Partia Jedności liczy obecnie 2,2 miliona człon- 
ków, 67 proc. członków partii jest robotnikami lub wywodzi się z klasy 
robotniczej, a ponad 50 proc. pracuje bezpośrednio w produkcji. Aktyw 
partii jest dobrze wykształcony zawodowo i ideologicznie, W przeważają- 
cej większości wywodzi się z klasy robotniczej i jest ściśle związany 
z klasą robotniczą. Tej klasie i tej partii zawdzięcza socjalistyczna NRD 
swoje sukcesy polityczne, społeczno-gospodarcze oraz w rozwoju kultural- 
no-oświatowym. 


JAN BOHDAN 
WIESŁAW IWANICKI 
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